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Major 7. Dywizji Lotniczej, Kreta, 
maj 1941 r. Oficer w typowej 
bluzie spadochronowej drugiego 
wzoru w kolorze szarozielonym. 


5 Niemiecki strzelec 
spadochronowy. Kreta, maj 
1941 r. Żołnierz nosi furażerkę 
oraz bluzę spadochronową 
drugiej wersji, wykonaną 
z materiału pokrytego 
wzorem maskującym. 

Wielu spadochroniarzy 
za dnia nie nosiło spodni, 
co nie dziwi wobec upału 
przekraczającego 30°C. 


2 Opaska naramienna„Armelband Kreta" ustanowiona 
przez Hitlera jako Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych 
dla wyróżnienia uczestników walk o Kretę 
w maju 1941 r. Zarządzenie o wprowadzeniu opaski 
opublikowano 29 września 1942 r. 


& Generalleutnant Kurt Student, 
dowódca XI Korpusu Lotniczego, 
Kreta, koniec maja 1941 r. Zwraca 
uwagę fakt, że w przeciwieństwie do 
dowodzonych przez siebie strzelców 
^spadochronowych nosił on wówczas 
sznurowane trzewiki i owijacze. 


2 Plakietka nagrodowa„Schild fur 
besondere Verdienste im Einsatz 
Kreta", powstała z inicjatywy 
gen. Kurta Studenta, wręczana tym 
żołnierzom służb tyłowych i łączności 
XI Korpusu Lotniczego, którzy 
nie brali bezpośrednio udziału 
w walkach na Krecie. 


Miłował Arnold Bulaymki. 
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ciego, zwołany naprędce parlament pod naci¬ 
skiem Galeazzo Ciano ofiarował koronę Albanii 
włoskiemu władcy Wiktorowi Emanuelowi III, 
a król Zogu I udał się na emigrację. Opanowanie 
Albanii dawało Mussoliniemu doskonały 
przyczółek do dalszych działań na Półwyspie 
Bałkańskim, pojawiły się również pierwsze ko¬ 
rzyści materialne - państwowy koncern AMMI 
przystąpił na terenie Albanii do wydobycia rud 
żelaza, nagminnie brakujących przemysłowi 
włoskiemu. 

W regionie bałkańskim państwa Osi pro¬ 
wadziły sprzeczną politykę. O ile Włosi oczeki¬ 
wali przede wszystkim zdobyczy terytorialnych, 
o tyle Hitlerowi zależało raczej na utrzymaniu 
i rozszerzeniu wpływów dyplomatycznych i za¬ 
pewnieniu III Rzeszy dostaw surowców, głów¬ 
nie rud metali. Zakończenie działań przeciw 
Francji umożliwiło jednakże Mussoliniemu po¬ 
wrót do realizacji planów podbojów na Bałka¬ 
nach. Począwszy od lipca, rozpoczęto przerzu¬ 
canie jednostek armii włoskiej do rejonów nad¬ 
granicznych z Jugosławią, a dyplomacja włoska 


GRECKA KLĘSKA DUCE 

WOJNA WŁOSKO-GRECKA: 

28 PAŹDZIERNIK 1940-16 MARCA 1941 ROKU 


Jesienią 1940 r. na południu Europy rozgorzał konflikt, który w kulminacyjnym momencie zaangażował bezpośrednio 
w walce ponad 800 tys. żołnierzy obu stron i największą flotę w regionie Morza Śródziemnego. Na dodatek była to jedyna 
kampania drugiej wojny światowej o wyłącznie górskim charakterze, gdzie zmagano się nie tylko z przeciwnikiem, 
ale trudnym terenem, niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi, a potem surową zimą. W tych okolicznościach 
niewiele dała przewaga techniczna Włochów w lotnictwie i mechanizacji ich armii, a o zwycięstwie rozstrzygał zwykły 

piechur uzbrojony w karabin i granaty. 

[iiiiniłiiintinHiiniiiiMiimmimimmiminiiiHaiiummmummiiimutnimimiiui 

Tomasz Nowakowski 


WŁOSI NA PÓŁWYSPIE 
BAŁKAŃSKIM 


P o zakończeniu 1 wojny światowej jed¬ 
nym z kierunków zainteresowań Włoch 
na srały się państwa Półwyspu Bałkań¬ 
skiego. W szczególności dotyczyło to Albanii, 
gdzie już w latach 20. XX w. nastąpiło silne za¬ 
angażowanie finansowe podmiotów państwo¬ 
wych i prywatnych w różnego rodzaju przed¬ 
sięwzięcia takie jak choćby stale dotacje dla 
budżetu albańskiego, ukoronowane zawarciem 
ścisłego sojuszu militarnego, W zamian rząd 
włoski miał możliwość wpływania na politykę 
tego państwa, którą ukierunkowywano prze¬ 
ciw Grecji i Jugosławii. 

Pró by uzyskan ia wsparcia Wielkie j B rytanii» 
jakie podjął król Albanii Ahmed Muhtar Zo¬ 
gu I z początkiem 1939 tl skłoniły Mussolinie- 
go do interwencji wojskowej, do której doszło 



MARZEC-KWIECIEŃ 


w kwietniu 1939 r. Włoski korpus ekspedycyj¬ 
ny dowodzony przez gen. Alfredo Guzzoniego, 
w którego skład wchodziły dwie dywizje pie¬ 
choty, cztery pułki bersalierów (piechoty zmo¬ 
toryzowanej) i trzy bataliony tankietek Carro 
Veloce L3, liczący łącznie około 38 tys. żołnie¬ 
rzy i oficerów, -został zaokrętowany w Tarencie, 
Bart i Brindisi na pokłady 30 Transportowców. 
Włosi wysadzili desanty morskie w portach 
Shengjin, VTore i Saiande. 

Oddziały albańskie próbowały bronić się, 
lokalnie odnosząc niewielki sukces - w Durres 
dla przełamania ich próby obrony był koniecz¬ 
ny ostrzał z artylerii okrętów floty inwazyjnej 
i bombardowanie lotnicze. 8 kwietnia zgrupo¬ 
wanie dowodzone przez gen. Guzzo niego zaję¬ 
ło Tiranę, a do 15 tego miesiąca Albania była 
całkowicie we włoskich rękach. Włosi utworzyli 
nowy rząd Albanii z premierem Shełketa Verla- 


rozpoczęła starania, by polepszyć współpracę 
z Węgrami i innymi państwami regionu i co waż¬ 
niejsze, by uzyskać przynajmniej zgodę władz 
III Rzeszy na zaatakowanie Jugosławii. Ponieważ 
włoski minister spraw zagranicznych rychło prze¬ 
konał się o niemożności uzyskania akceptacji ta¬ 
kich planów przez niemieckiego sojusznika, na¬ 
turalne wydawała się skierowanie włoskich rosz¬ 
czeń przeciwko Grecji. 

Korzystając z posiadanego zaplecza w Alba¬ 
nii, włoskie służby wywołały szereg incydentów, 
o które oficjalna propaganda oskarżyła stronę 
grecką. 12 sierpnia 1940 r. Mussolini wezwał 
do Rzymu na konsultacje włoskiego namiestni¬ 
ka Francesco Jacomoni wraz z dowódcą zgru¬ 
powania włoskiego w Albanii gen. Sebastiano 
Viscomi Piasca. W trakcie spotkania omawia¬ 
no plan zakładający zajęcie wyspy Kerkyra (ów¬ 
cześnie w Europie znanej jako Korfu) i nadmor- 
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skiej części prowincji Epir, przy czym Mussolini 
wskazywał na termin w końcu września, z ko¬ 
lei Prasca z Jacomonim uznali, że taka akcja za¬ 
kończy się sukcesem, tylko jeśli nastąpi szybko. 
15 sierpnia włoski okręt podwodny Delfino za¬ 
topił grecki krążownik Helle u wybrzeży wyspy 
Tinos, rząd grecki zachował jednak w tej spra¬ 
wie nadzwyczajną powściągliwość, starając się 
uniknąć konfliktu. Parę dni później z Berlina 
dotarły sygnały przekazane ambasadorowi wło¬ 
skiemu przez ministra spraw zagranicznych 
III Rzeszy Joachima von Ribbentropa wskazu¬ 
jące, że jakakolwiek: ewentualna akcja przeciw¬ 
ko Grecji nie będzie dobrze widziana w Berlinie. 
Ostatecznie 22 września Mussolini na czas nie¬ 
określony odłożył plany inwazji na Grecję, by 
powrócić do nich dopiero po 11 października, 
kiedy to oddziały niemieckie zostały rozlokowa¬ 
ne w rejonie Ploesti w Rumunii, co Duce uznał 
za postawienie go przez Hitlera wobec faktów 
dokonanych, stwierdzając: Tym razem odpłacę 
mu taką samą monetą. Z pism codziennych do¬ 
wie się , że okupowałem Grecję. Podczas narady 
z udziałem m.in. szefa sztabu włoskich sił zbroj¬ 
nych gen. Pierro Badoglio, zastępcy szefa sztabu 
wojsk lądowych gen. Mario Roatty, namiestni¬ 
kiem Albanii Jacomonim i dowódcą kontyn¬ 
gentu włoskiego w Albanii gen. Visconti Prascą, 
jedynie szefowie sztabów stwierdzili, że inwazja 
na Grecję wymaga skoncentrowania w Albanii 
przynajmniej 20 dywizji piechoty, a znajdu¬ 
jące się tam 8 dywizji jest niewystarczające. 
Należałoby również spowodować, by do woj¬ 
ny włączyła się Bułgaria. Inni uczestnicy narady, 
zwłaszcza Prasca, byli daleko bardziej optymi¬ 
styczni uważając, że dodatkowe 3 dywizje w zu¬ 
pełności wystarczą. Mussolini nakazał, by siły 
włoskie zaatakowały Grecję 28 października, co 
miało być poprzedzone ultimatum wręczonym 
greckiemu rządowi rankiem tego samego dnia. 


Rozpoczęto translokację 3 dywizji piechoty do 
Albanii, ale mimo przewidywanego w najbliż¬ 
szym czasie wzrostu zaangażowania zbrojnego 
w regionie Morza Śródziemnego, armia wło¬ 
ska nie zrezygnowała z corocznej praktyki zwal¬ 


niania poborowych z jednostek na okres żniw 
i zbiorów, co zostało zarządzone 2 październi¬ 
ka, przez co w krytycznym okresie listopad-gru- 
dzień 1940 r. siłom zbrojnym Włoch zabrakło 
ok. 600 tysięcy żołnierzy. 

28 października 1940 r. włoski ambasador 
w Atenach, Emmanuele Grazzi, pojawił się 
w prywatnej rezydencji gen. Metaxasa z napisa¬ 


nym po francusku tekstem ultimatum (którego 
zawartości zresztą nie znał), po trzygodzinnym 
terminie danym greckiemu szefowi rządu na 
odpowiedź, usłyszał tylko jedno słowo „Ohi!” 
(nie). Na radzie wojennej, która rozpoczęła się 


o 5.00 z udziałem króla Jerzego II i gen. Meta- 
ksasa, naczelne dowództwo powierzono gen. 
Aleksandrosowi Papagosowi. Punktualnie o 6.00 
lotnictwo włoskie rozpoczęło bombardowania 
Grecji, a oddziały lądowe wkroczyły do Epiru. 
Wieść o tym wywołała reakcję wszystkich stron¬ 
nictw politycznych i obywateli, którzy nie czeka¬ 
jąc na powołanie, zgłaszali się do macierzystych 
jednostek wojskowych. Przejawem powszechnej 
euforii było zachowanie się zmobilizowanych 
w trakcie transportu na front - greckie służby 
kwatermistrzowskie doliczyły się, że udający się 
do strefy walk rozentuzjazmowani rezerwiści, 
strzelając na wiwat, zużyli ok. 1 min szt, amuni¬ 
cji karabinowej. 

SIŁY ZBROJNE GRECJI 

Do sił zbrojnych Grecji zaliczano wojska lądo¬ 
we, lotnictwo, marynarkę wojenną, żandarme¬ 
rię, policję i policję bezpieczeństwa. Pozostawały 
one pod silnymi wpływami wzorów francuskich 
w zakresie doktryny taktyki i szkolenia, co było 
wynikiem wieloletniej działalności w tym kraju 
(począwszy od 1911 r.) francuskich misji woj¬ 
skowych. Służba wojskowa opierała się o po¬ 
wszechny pobór, przy czym poborowy odsłu- 
giwal 12 lub 24 miesiące służby zasadniczej 
w zależności od rodzaju sił zbrojnych, a na¬ 
stępnie pozostawał w rezerwie do ukończenia 
50 roku życia. Co roku do służby powoływano 
ok. 40 tys. poborowych. Funkcję Naczelnego 
Wodza pełnił król, mogący desygnować te obo¬ 
wiązki na Szefa Sztabu Generalnego, którym 
od 1936 r. był gen. por., a następnie feldmar¬ 
szałek Papagos. W czasie pokoju organizacja 



S Kolumna pojazdów Autocarretta 36 P przewożących włoską piechotę w czasie działań przeciwko Francji, rejon 
Piccolo San Bemardo, czerwiec 1940 r. Już krótkotrwałe walki przeciwko annii francuskiej powinny były dać 
do myślenia dowództwu Regio feenito, uświadamiając jak poważne były braki w jej uzbrojeniu i wyposażeniu. 



3 Benito Mussolini wizytujący jesienią 1940 r. jeden z oddziałów Dywizji Zmotoryzowanej Trieste, Duce był prze¬ 
konany o zdecydowanej wyższości armii włoskiej w ewentualnej wojnie z Jugosławią lub Grecją i nie dopuszczał 
myśli o możliwości jakiejkolwiek porażki. 
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lowych kal. 75 mm, 8 moździerzy kal. 81 mm, 
6 moździerzy kal. 65 mm, 4 działa plot. kal. 
37 mm, 8 dział plot. kal. 20 mm, ponadto od¬ 
powiednio 24/64 ciężkich/lekkich karabinów 
maszynowych. 

Znacznie słabsza była dywizja kawalerii 
składająca się de nomine z pułku piechoty zmo¬ 
toryzowanej, pułku kawalerii i pułku karabinów 
maszynowych, odpowiadających jednak liczeb¬ 
nie wzmocnionym batalionom/dywizjonom - 
w skład pułku piechoty zmotoryzowanej wcho¬ 
dziły 3 kompanie rozpoznawcze, kompania 
broni ciężkiej i kompania pojazdów opancerzo¬ 
nych, z kolei w skład pułku kawalerii wchodzi¬ 
ły cztery szwadrony kawalerii i kompania broni 
ciężkiej. Pułk broni ciężkiej składał się z 3 kom¬ 
panii broni ciężkiej i szwadronu kawalerii zmo¬ 
toryzowanej. Dywizyjny pułk artylerii odpowia¬ 


25 Wyładunek tankietek L 35 z Dywizji Pancernej (entauro z pokładu transportowca wodnosamolotów Giuseppe Mi- 
raglia w albańskim porcie Durres, 12 kwietnia 1939 r. 


wojsk lądowych miała 5 okręgów korpuśnych 
z siedzibami dowództw w Atenach (KA ,A”)> 
Larissie (KA „B”), Salonikach (KA „C”), Kavali 
(KA „D”) i Aleksandropolis (KA „E”), z któ¬ 
rych każdy wystawiał 2-3 dywizje piechoty, je¬ 
den z okręgów („C”) wystawiał również dywi¬ 
zję kawalerii. Łącznie siły zbrojne Grecji liczyły 
na stopie pokojowej ok. 85 tys. żołnierzy i ofi¬ 
cerów, a w skład sił lądowych wchodziły: 14 dy¬ 
wizji piechoty, dywizja kawalerii i 2 samodziel¬ 
ne pułki kawalerii, 5 pułków artylerii ciężkiej, 
4 pułki artylerii przeciwlotniczej, 2 pułki sa¬ 
perów, pułk łączności, pułk kolejowy, batalion 
łączności, batalion mostowy. W przypadku po¬ 
wszechnej mobilizacji liczebność sił zbrojnych 
mogła wzrosnąć aż do 430 tys. ludzi., przy czym 
zakładano zwiększenie stanów liczebnych jed¬ 
nostek armii stałej poprzez dodanie 3 batalio¬ 
nu piechoty w pułkach piechoty, ewentualnie 
2 pułku kawalerii w dywizji kawalerii. Dywizja 
kawalerii miałaponadto rozwinąć pułkową kom¬ 
panię broni ciężkiej do kompanii karabinów 
maszynowych i kompanii moździerzy, otrzy¬ 
mać szwadron saperów i dwa dywizjony łączno¬ 
ści. Ponadto w czasie mobilizacji miano sformo¬ 
wać I rezerwową dywizję piechoty, 4 rezerwowe 
brygady piechoty o wojennych stanach osobo¬ 
wych oraz odrębne jednostki forteczne i obro¬ 
ny pogranicza. 

Według etatów obowiązujących w 1940 n 
na czas „P" (pokoju) dywizja piechoty mia¬ 
ła mieć 3 dwubatalionowe pułki piechoty, na 
szczeblu pułku formowano kompanię broni 
ciężkiej, jeden trzydywizjonowy pułk artylerii, 
z czego 2 dywizjony dział górskich, dywizjon 
kawalerii złożony z dwu szwadronów i kompa¬ 
nii karabinów maszynowych. Ponadto dywizja 
dysponowała kompanią łączności i oddziałami 
służb zaopatrzeniowych. W jej szeregach służy¬ 
ło ok. 12 tys. oficerów i żołnierzy, bron ciężką 
stanowiło 8 haubic kal. 105 mm, 8 armat po¬ 


dał w istocie dywizjonowi artylerii i składał się 
z 3 baterii. Ponadto dywizja kawalerii miała dy¬ 
wizjon artylerii przeciwlotniczej i oddział służb. 

Różnorodność używanych typów uzbroje¬ 
nia, w szczególności sprzętu artyleryjskiego i bro¬ 
ni strzeleckiej była bolączką sił zbrojnych Grecji. 
W magazynach mobilizacyjnych znajdowało się 
ogółem 21 różnych typów karabinów powtarzal¬ 
nych i broni maszynowej. W oddziałach linio¬ 
wych posługiwano się bronią strzelecką systemu 
Mannlichera-Schónauer na amunicję 6,5x54 
mm, Mausera na amunicję belgijską 7,65x54 
mm i niemiecką 7,92x57 mm, Mannlichera 
8x51 mmR, Lebela 8x50mmR, ale np. oddziały 
forteczne na tzw. linii Metaxasa były uzbrojone 
również w karabiny Gras-Kropatschek z 1878 r. 
strzelające amunicją kal. 11 mm elaborowa- 
ną jeszcze prochem czarnym! Artyleria połowa 
używała 9 różnych typów dział. Musiało to sta¬ 
nowić prawdziwą zmorę wśród greckich służb 
kwatermistrzowskich i z pewnością negatywnie 
wpływało na możliwości zaopatrywania wal¬ 
czących oddziałów. Zdecydowaną słabością ar¬ 
mii greckiej był brak przemysłu zbrojeniowego, 
w szczególności odpowiednich zakładów amu¬ 
nicyjnych. W drugiej połowie 1940 r. nie było 
już bowiem możliwości importu od dotychcza¬ 
sowych głównych dostawców, mających siedzi¬ 
by w krajach, które okupowała III Rzesza. 

W drugiej połowie lat 30. greckie wojska lą¬ 
dowe podjęły również znaczący wysiłek budo¬ 
wy stałych umocnień granicznych wzdłuż liczą¬ 
cej 350 km granicy z Bułgarią biegnącej wzdłuż 
grzbietu Rodopów. W drugiej połowie 1939 r. 
przystąpiono do budowy fortyfikacji polowych 
w strefie nadgranicznej Epiru, jednak z powodu 
braku środków i czasu skala tych przedsięwzięć 
była niewielka. 

Lotnictwo greckie w 1940 r. dysponowa¬ 
ło ok. 100 samolotami bojowymi, zorganizo¬ 
wanymi w 4 eskadry myśliwskie (mirę dioxes - 
nr 21, bazującą w Kalampaka, nr 22, bazującą 
w Salonikach i Sedes, nr 23 bazującą w Larissa 
i nr 24 bazującą w Eulesis) 3 lekkie eskadry 


7i Włoska haubica na stanowisku ogniowym, front grecki, jesień 1940 r. 
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bombowe (mirę vomvardismon - nr 31, bazuj ą- 
cą w Niamata, nr 32, bazującą w Larissie, nr 33> 
bazującą w Kouklania), 4 eskadry lotnictwa to¬ 
warzyszącego {mirę stratiois synergassias — o nu¬ 
merach 1, 2, 3 i 4). Ponadto dysponowano 3 es¬ 
kadrami lotnictwa morskiego liczącymi 29 sa¬ 
molotów {mirę nafiikis synergassias - nr 11 ba¬ 
zującą w Valtoudi, nr 12 bazującą w Peloukia 
i nr 13). W miarę nowoczesne typy samolo¬ 
tów używane przez lotnictwo greckie to: 36 pol¬ 
skich myśliwców PZL-24 w wersji F i G bę¬ 
dących w wyposażeniu 21., 22. i 23. eskadry 
myśliwskiej, 9 francuskich myśliwców Bloch 
MB.151, używanych przez 24. eskadrę, 12 bry¬ 
tyjskie bombowce BJenheim Mk IV i Banie - 
po 12 szt., będące w wyposażeniu odpowiednio 
32. i 33. eskadry bombowej. 31. eskadra bom¬ 
bowa miała francuskie samoloty Potez 63, ra¬ 
zem 11 szt. W eskadrach towarzyszących no¬ 
woczesnych było 16 niemieckich samolotów 
bliskiego rozpoznania Henschel Hs 126, w któ¬ 
re wyposażono 3 eskadrę, pozostałe maszyny to 
głównie przestarzałe samoloty Breguet XEX oraz 
nieco nowsze Potez XXVA, konstrukcji francu¬ 
skiej. Lotnictwo morskie używało 9 samolotów 
Fairey Mk IIIF, 12 wodnosamolotów Do 22G 
i 9 samolotów Anson. Piloci greccy byli dobrze 
wyszkoleni i pełni ducha walki. 

Marynarka Wojenna dysponowała 29 jed¬ 
nostkami pływającymi o łącznej wyporności 
35 000 ton, jednak poza niszczycielami Vasileus 
Georgios /, Vasilissa Olga, których budowę roz¬ 
poczęto w 1937 r. i niszczycielami Kondouriotis , 
Hydra, Spetsai , Psara budowanymi w Italii od 
1929 r. większość okrętów pochodziła z lat 
1905-1914 i spełniała standardy obowiązują¬ 
ce w tamtym okresie, tak jak np. flagowy okręt 
ciężki krążownik Georgios Averoff, którego bu¬ 
dowę rozpoczęto jeszcze w 1907 r. W miarę no¬ 
woczesne było 6 okrętów podwodnych, wy¬ 
budowanych w latach 1925-1932. W czasie 
pokoju w Marynarce służyło ok. 7,5 tysiąca ma¬ 
rynarzy i oficerów. 

PLANY OBRONNE GRECJI 

Narastające zagrożenie włoskie zmusiło grecki 
Sztab Generalny do rewizji planów obronnych. 
Przeprowadzona w połowie 1939 r. analiza wy¬ 
kazywała, że w przypadku jakiegokolwiek kon¬ 
fliktu Grecja zostanie pozostawiona sama sobie. 
W związku z gwarancjami udzielonymi przez 
Wielką Brytanię zakładano jedynie, że prze¬ 
ciwnik zostanie pozbawiony możliwości wysa¬ 
dzania desantów morskich wzdłuż greckiej linii 
brzegowej Morza Śródziemnego. Gwarantowało 
to względne bezpieczeństwo strefie tyłów obej¬ 
mującej południową część Grecji kontynental¬ 
nej oraz wyspy greckie, o ile oczywiście przeci¬ 
wnik nie będzie dysponował panowaniem w po¬ 
wietrzu. Z kolei północna część kraju rozciąga¬ 
jąca się wzdłuż granicy albańskiej i bułgarskiej 
stawała się strefą działań wojennych. Na szczęś¬ 
cie dla Greków była ona rozdzielona 240 kilo¬ 
metrowym odcinkiem granicy z Jugosławią, co 
do której istniała pewność, że w nadchodzą¬ 
cym konflikcie zachowa neutralność. Pozwoliło 
to na wyodrębnienie dwu faktycznych teatrów 
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działań wojennych: albańskiego i bułgarskiego. 
W przypadku mobilizacji lub wojny na albań¬ 
ski TDW miano skierować 8 dywizji piechoty 
i 2 rezerwowe brygady piechoty, a na bułgarski 
TDW przewidziano 5 dywizji piechoty, 1 rezer¬ 
wową dywizję piechoty i 1 rezerwową brygadę 
piechoty. Naczelne Dowództwo dysponowało 
w charakterze odwodu 1 dywizją piechoty, 1 re¬ 
zerwową brygadą piechoty i 1 dywizją kawale¬ 
rii. Podstawowym założeniem planu było pro¬ 
wadzenie działań defensywnych. Na albańskim 
TDW kierowanie działaniami zamierzano po¬ 
wierzyć sztabowi Armii Zachodnia Macedonia 
ze stanowiskiem dowodzenia zorganizowanym 
w Larissie. Linię obrony miano tworzyć w stre¬ 
fie nadgranicznej wykorzystując przeszkody na¬ 
turalne. Założono, że Włosi skoncentrują gros 
swych sił w rejonie Korce, kierując główny atak 
na Florinę, stanowiącą cel bliższy, a następ¬ 


twuKA„B” gen. por. Dimitriosowl Papadopou- 
losowi. Dla potrzeb albańskiego TDW przewi¬ 
dziano utworzenie silnego odwodu w postaci 
Dowództwa KA „A”, któremu podlegały IIDP 
gen. por. Georgiosa Lavdasa, III DP gen. mjr. 
Tilemanosa Papadopoulosa, IV DP gen. mjr 
Leonidasa Stergiopoulosa (w grudniu dowódz¬ 
two objął płk Kleanthis Boulalas) i rezerwowa 
3. BP. Taka rola przypisana ww. korpusowi wy¬ 
nikała z faktu, że wchodzące w jego skład jed¬ 
nostki stacjonowały na południu kraju, co przy 
ograniczonych możliwościach transportowych 
utrudniało ich przerzucenie na północ w pierw¬ 
szych dniach konfliktu. 

Przyjęcie opisanego planu obronnego latem 
1939 r. skutkowało natychmiastowym podję¬ 
ciem prac przy budowie fortyfikacji polowych 
na wytyczonych wzdłuż granicy z Albanią li¬ 
niach obronnych, oznaczonych w planie jako 



85 Motocykliści jednej z jednostek Bersaiierów, Albania, jesień 1940 r. 


nie będą kontynuować natarcie na Saloniki 
stanowiące cel dalszy. Jednocześnie przyjęto, 
że działania włoskie w Epirze będą miały wy¬ 
łącznie ograniczone cele i w związku z tym, na 
krótkim odcinku pomiędzy Kastorią, a gra¬ 
nicą Jugosławii, skoncentrowano X DP gen. 
mjr. Christosa Kitsosa (w grudniu dowódz¬ 
two objął Georgios Dromazos), XI DP gen. 
mjr. Georgiosa Kotsalosa (w listopadzie do¬ 
wództwo objął Ni kolas Tsipouras, a w grud¬ 
niu pik Sokratis Dimaratos), ponadto rezerwo¬ 
wą 4, BP, którymi mało kierować dowództwo 
KA „C ł gen. por. Gergiosa Tsolakoglou ze sta¬ 
nowiskiem dowodzenia przeniesionym do Sky- 
dri. Południowo-zachodnie skrzydło korpu¬ 
su opierało się o wybitną przeszkodę, jaką sta¬ 
nową Góry Pindos wznoszące się na wysokość 
do 2500-2600 m n.p.m, a północno-wschod¬ 
nie oprócz granicy jugosłowiańskiej o zespół 
jezior Prespansko i Prespa, Pozosrałej części fron¬ 
tu albańskiego miał) 7 bronić: I DP gen. mjr. Va- 
sileiosa Vrahnosa, VIII DP gen. por. Haralam- 
bosa Katsimirosa, IX DP gen. mjr. Christosa Zi- 
goudsa i rezerwowa 5* BP podlegające Dowódz- 


„IBa” i „IB” (pozycja przesłaniania i główna li¬ 
nia obrony). 

SIŁY ZBROJNE WŁOCH 

Każdy obywatel włoski w wieku od 18 do 50 
lat podlegał obowiązkowi służby wojskowej,- 
w okresie pokoju służba zasadnicza w wojskach 
lądowych trwała 18 miesięcy. Można ją było 
odbywać również ochotniczo, ale takim kan¬ 
dydatom stawiano podwyższone wymagania 
w rodzaju; bycie stanu wolnego, niekaralności, 
umiejętności pisania i czytania - przy czym, co 
było włoską specyfiką, ochotników kierowano 
do wyspecjalizowanych formacji zmilitaryzo¬ 
wanych (Carabinieri Reall, Guardia di Finanza, 
Guardia alla Frontieta, Milizia VoJomam per 
Sicurrenza Nazionale) lub do służby w charakte¬ 
rze młodszych specjalistów. Ochotnik zobowią¬ 
zywał się do odsłużenia co najmniej 2 do 5 lat 
w zależności od jednostki, w której chciał służyć. 
Inną włoską specyfiką, wynikająca z totalitarne¬ 
go charakteru państwa, było objęcie obligatoryj¬ 
nym szkoleniem przysposobienia wojskowego 
młodzieży w wieku od lat 8 do 18, za co od- 
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powiadała organizacja Opera Nazionale Balilla, 
podległa Ministrowi Edukacji, 

Z mocy prawa naczelnym wodzem Kró¬ 
lewskich Sił Zbrojnych (Ręgio Esercito) był król 
Włoch Wiktor Emanuel III, jednak 29 maja 
1940 r. przekazał on obowiązki Duce - Benito 
Amilcare Andrea Mussoliniemu. Wodzowi na¬ 
czelnemu podlegało Naczelne Dowództwo 
i Sztab Generalny Sił Zbrojnych (Comando 
Supremo, Stato Maggiore) z marsz. Piętro Ba- 
doglio na czele. Podlegały mu Naczelne dowódz¬ 
twa i sztaby rodzajów sił zbrojnych: Superesercito 
- Wojsk Lądowych (marsz. Rodolfo Graziani), 

Superaero - Sił Powietrznych (gen, Francesco 
Priccolo) i Supermarina - Marynarki Wojennej 
(adm. Domenico Cavagnari). Jak pokazał prze¬ 
bieg drugiej wojny światowej, taki system kiero¬ 
wania działaniami okazał się niewydolny 

W okresie pokojowym włoskie wojska lą¬ 
dowe osiągały liczebność ok. 400 tys. oficerów 
i żołnierzy, stanowiąc tym samym jedną z naj¬ 
liczniejszych armii w ówczesnej Europie. Orga¬ 
nizacja czasu „P” obejmowała 65 dywizji, z cze¬ 
go 43 dywizji piechoty Ponadto utworzono 
20 dowództw korpusów i 5 dowództw armii. 

Podczas mobilizacji miano sformować dalsze 
23 dywizje, ale kiedy Włochy przystąpiły do 
wojny, okazało się to mrzonką, z zupełnie proza¬ 
icznych powodów — braku odpowiedniej ilości 
uzbrojenia i wyposażenia. Dlatego w pierwszej 
połowie 1940 r. faktycznie powstało dodatko¬ 
wo tylko 8 dywizji. Należy zaznaczyć, że w ar¬ 
mii włoskiej istniała wielka różnorodność typów 
dywizji: piechoty (divisione fanteria), górskie 
(5 divisione alpina), pancerne (3 divisione co- 
razzate), zmotoryzowane (2 divisione motoriz- 
zate), szybkie (3 divisione celeri), przewożone 
samochodami (12 divisione autoransportabili, 
i to w dwu wariantach: europejskim i północ- 
no-afrykańskim), libijskie (2 divisione libiche), 

„czarnych koszul” (3 divisione della milizia, tj. 
milicji faszystowskiej MVSN). Ze względu na 
stopień ukompletowania etatu i wyposażenia 
klasyfikowano dywizję jako całkowicie ukom- 
pletowaną - odnosiło się to do jednostek o peł¬ 
nych stanach osobowych i dysponujących 100% 



3 Włoskie działo połowę Cannone 75/27 Mod. 1911 na stanowisku ogniowym. 
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2 Wódz faszystowskich Włoch, Benito Mussolini, szef 
włoskiego Sztabu Generalnego marszałek Piętro Ba- 
doglio (z prawej) i generał Ubaldo Soddu (pośrodku), 
od 9 listopada 1940 r. dowódca sił włoskich w Albanii. 

przewidzianego etatem uzbrojenia i wyposaże¬ 
nia - faktycznie takich dywizji było w 1940 r. 
tylko 19. Pozostałe 54 dywizje określano jako ef- 
ficienci ma incomplete - jeśli miała pełne wypo¬ 
sażenie w broń i sprzęt, ale ok. 75% stanu oso¬ 
bowego, lub poco efficienti - jeśli dysponowała 
połową przewidzianego uzbrojenia i wyposaże¬ 
nia i ok. 60% stanu osobowego. Na front grecki 
skierowano tylko dywizje typu fanteria, alpine 
i corrazata, ich teoretyczna struktura organiza¬ 
cyjna przedstawiała się następująco: 

Dywizja piechoty składała się ze sztabu dy¬ 
wizji, dwu pułków piechoty, legionu „czarnych 
koszul”, batalionu moździerzy, kompani prze¬ 
ciwpancernej, pułku artylerii, kompanii sape¬ 
rów, kompanii łączności, sekcji kartograficznej, 
służb medycznych, zaopatrzenia i transportu, 
nazywanych we włoskiej nomenklaturze sek¬ 
cjami {sezione) . Według etatu powinna liczyć 
ok. 13 500 oficerów i żołnierzy. Pułk piechoty 
składał się ze sztabu, kompani sztabowej, trzech 




batalionów piechoty (kompania dowodzenia, 

2 kompanie fizylierów, kompania broni ciężkiej), 
kompanii moździerzy 81 mm, kompanii dział 
piechoty 65 mm. Według etatu powinien liczyć 
ok. 3279 oficerów i żołnierzy. Legion „czarnych 
koszul” odpowiadał siłą wzmocnionemu bata¬ 
lionowi i osiągał liczebność ok. 1300 oficerów 
i żołnierzy, dodatkowo posiadał kompanię ka¬ 
rabinów maszynowych, jednakże żadna z dywi¬ 
zji rozpoczynających kampanię grecką nie dys¬ 
ponowała w swym składzie jednostką la legione 
camicie nere. Pułk artylerii składał się z 2 dy¬ 
wizjonów armat 75 mm (3 baterie), dywizjo¬ 
nu haubic 100 mm (3 baterie), baterii przeciw¬ 
lotniczej 20 mm. Ogółem w pełni wyposażona 
(tzw. complete ) dywizja piechoty dysponowała: 
24 armatami polowymi 75 mm, 12 haubicami 
100 mm, 12 działami piechoty 65 mm, 8 dział¬ 
kami ppanc, 47 mm, 8 działkami plot. 20 mm, 
30 moździerzami 81 mm, 126 granatnikami 
45 mm, 80 ciężkimi karabinami maszynowy¬ 
mi i 131 rkm. Bardzo niewiele było pojazdów 
mechanicznych: kilka do kilkunastu samocho¬ 
dów osobowych, 131 ciężarówek i 71 motocy¬ 
kli, z tego względu dywizja miała aż 3424 ko¬ 
nie pociągowe. 

Dywizja górska składała się ze sztabu, 2-3 
pułków strzelców górskich, pułku artylerii gór¬ 
skiej, górskiego batalionu saperów, kompanii 
chemicznej, sekcji sanitarnej i 4 szpitali polo- 
wych, służb zaopatrzenia, kolumny mułów (rza¬ 
dziej koni jucznych, w liczbie 650 zwierząt jucz¬ 
nych), zmotoryzowanej kolumny transportowej. 
Według etatu powinna liczyć ok. 14 800 żoł¬ 
nierzy i oficerów. Pułk strzelców górskich skła¬ 
dał się z kompanii dowodzenia, 3 batalionów 
strzelców górskich składających się z 3 kompa¬ 
nii strzelców górskich (organicznie posiadają¬ 
cych po 3 granatniki 45 mm, 3 ckm oprócz rkm 
jak w kompanii piechoty), jednostki sanitarnej 
z wysuniętym szpitalem polowym, kolumny za¬ 
opatrzenia i transportu. Pułk artylerii górskiej 
miał 2 dywizjony dział 75 mm. Ogółem w peł¬ 
ni wyposażona dywizja górska dysponowała: 
24 działami 75 mm, 24 moździerzami 81 mm, 
54 granatnikami 45 mm, 68 ckm i 166 rkm. 
Jeśli chodzi o pojazdy mechaniczne, dywizja 
miała: kilka do kilkunastu samochodów osobo¬ 
wych, 252 ciężarówek i 46 motocykli, ponadto 
ok. 5300 koni i mułów. 

Dywizja Pancerna Centaur o składała się ze 
sztabu, grupy rozpoznania, pułku pancernego, 
pułku bersalicrów (2 bataliony zmotoryzowane, 

! batalion motocyklistów), kompanii ppanc. 
działek 47 mm, pułku artylerii (dwa dywizjony 
dział 75 mm, dywizjon plot. działek 20 mm), 
kompanii saperów, jednostki sanitarnej, 2 szpi¬ 
tali poi owych, kolumny zaopatrcema i transpor¬ 
tu (zmotoryzowanych). Łącznie dywizja dyspo¬ 
nował 164 tankietkami L3,24 działami 75 mm, 
8 działami ppanc. 47 mm, 16 działkami plot. 
20 mm, 410 ciężkimi i 76 ręcznymi karabina¬ 
mi maszynowymi. 

W okresie dwudziestolecia międzywojenne¬ 
go włoskie siły zbrojne podjęły znaczący wysi¬ 
łek w celu modernizacji uzbrojenia i motoryza¬ 
cji wojsk lądowych. Widoczne to było zwłaszcza 












w umundurowaniu i wyposażeniu żołnierzy, no¬ 
woczesnym i dostosowanym do śródziemnomor¬ 
skiej strefy klimatycznej. Jednak nie najlepsza 
sytuacja gospodarcza kraju i zaangażowanie w sze¬ 
reg konfliktów zbrojnych (Abisynia, hiszpań¬ 
ska wojna domowa) uniemożliwiły realizację za¬ 
łożonych celów, zwłaszcza jeśli chodzi o sprzęt 
artyleryjski, broń pancerną, samoloty bojowe. 
W szczególności koszty związane z włoską obec¬ 
nością i pomocą udzieloną nacjonalistom gen. 
Francisco Franco miały negatywny wpływ na 
możliwości modernizacyjne - niektóre szacunki 
mówią, że łączne koszty poniesione z tego tytułu 
przez Włochy mogły sięgać nawet 500 min ów¬ 
czesnych dolarów amerykańskich! Przyczyniło się 
to do sytuacji, że po mobilizacji w 1940 r. trze¬ 
ba było sięgać po magazynowe zasoby z czasów 
pierwszej wojny światowej, w tym po zasoby prze¬ 
jęte po Cesarstwie Austro-Węgierskim. Jednakże 
krajowa produkcja broni i amunicji gwarantowa¬ 
ła możliwość zaopatrywania walczących wojsk, 
pod warunkiem jednakże zapewnienia panowa¬ 
nia nad obszarem Morza Adriatyckiego. 

PLANY WOJNY 
PRZECIW GRECJI 

Faktycznie za opracowanie planu działań prze¬ 
ciw Grecji odpowiadał gen. Prasca, naczelny do¬ 
wódca Zgrupowania Wojsk Włoskich w Albanii 
(Superalba), liczących przed atakiem na Grecję 
140 tys. żołnierzy i oficerów. Z podstaw wyj¬ 
ściowych pomiędzy Górami Pindos a Morzem 
Jońskim zamierzał on zaatakować w kierunku 
Janiny i wzdłuż wybrzeża morskiego. Z kolei na 
północno-wschodnim odcinku granicy albań¬ 
skiej w rejonie Korce początkowo zamierzano 
jedynie prowadzić aktywną obronę. Dopiero po 
opanowaniu Epiru oraz wyspy Kerkyry, co mia¬ 
ło nastąpić w wyniku desantu morskiego, za¬ 
mierzano prowadzić dalej natarcie na Saloniki 
i Ateny, choć w planie nie określono tego do¬ 
statecznie precyzyjnie. Początkowo Prasca zało¬ 
żył, że na tyłach ugrupowania greckiego zosta¬ 
nie wysadzony silny desant morski na wysokości 
Arta, jednak Supermarina odrzuciła taką możli¬ 
wość, utrzymując że wybrzeże Morza Jońskiego 
w rejonie Kastrosykia nie nadaje się do przepro¬ 
wadzenia operacji desantowej. Ogólnie mówiąc, 
Włosi nadal liczyli, że wszystko zakończy się na 
demonstracji siły, a Grecy zgodzą się na odda¬ 
nie Epiru. Kierowanie całością działań przeciw 
Grecji miało sprawować Naczelne Dowództwo 
Wojsk Włoskich w Albanii. 

Opisany plan miał być realizowany przez: 
25. Korpus Armijny (Corpo if Armata) Ga- 
muria gen. Carl o Rossi, mający działać w Epi- 
rze na głównym kierunku natarcia, z pod¬ 
staw w rejonie Ponre Parati-Borgo Tell i ni z ce¬ 
lem bliższym Kalapakion i celami dalszymi 
Joannina, Arta. W skład korpusu wchodziły: 
23. DP Ferrara gen. Licurgo Zarmini (47. 
i 48. pułk piechoty, 14. pułk artylerii, 23. ba¬ 
talion moździerzy, 23. kompania ppanc, 
23, batalion saperów, 23. szpital połowy 
23. kompania zaopatrzenia); 

51. DP Siena gen. Gualtiro Gabutti (3 1, i 32. 
pułk piechoty 51. pułk artylerii, 51. batalion 
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moździerzy, 51 kompania ppanc, 51- bata¬ 
lion saperów, 51. szpital połowy 51. kompa¬ 
nia zaopatrzenia); 

131. DP Centauro gen. Giovanni Magli (131. 
pułk pancerny, 5. pułk bersalierów - w skła¬ 
dzie 14., 22., 24. bat. bersalierów, 131. pułk 
artylerii). 

• 26. Korpus Armijny gen. Gabriele Naści, sta¬ 
cjonujący od 1939 r. w Albanii, mający dzia¬ 
łać jako osłona rejonu Korce na odcinku za¬ 
chodnio macedońskim, dysponujący łącznie 



działająca samodzielnie, wychodząc z rejonu 
Erseke-Leskovik miała przejść bezdrożami Gór 
Pindos i uchwycić przełęcze Metsovon i Brisko, 
przez które wiodły szlaki komunikacyjne łączą¬ 
ce Epir z Tessalią i resztą kraju. W skład DGór. 
Julia wchodziły: 8. pułkstrzelcówgórskichzba- 
talionami Cividale y Genom i Tolmezzo , 9- pułk 
strzelców górskich z batalionami Vinzenza 
i LAquila, 3. pułk artylerii górskiej z dywizjo¬ 
nami Conegliano (baterie 13.,14.,15.) i Udine 
(baterie 17., 18.), 3. batalion saperów, dołą- 



S Szczęśliwcy! Włoscy żołnierze na froncie greckim oglądają z radością dostarczone im wełniane skarpety i ciepła 
bieliznę, grudzie ń/styaeń 1940 r. 


1.4 batalionami piechoty. W skład tego kor¬ 
pusu wchodziły: 

19. DP Venezia gen, Silvio Bonini (83. I 84. 
pułk piechoty 19. pułk artylerii, 19 batalion 
moździerzy, 19. kompania ppanc, 19. bata¬ 
lion saperów, 19. szpital połowy 19. kompa¬ 
nia zaopatrzenia); 

49. DP Parma gen, Atrilo Grattaroli (49. i 50. 
pułk piechoty 49. pułk artylerii, 49. batalion 
moździerzy 49. kompania ppanc, 49. bata¬ 
lion saperów, 49. szpital połowy, 49. kompa¬ 
nia zaopatrzenia); 

29. DP Piemont? gen. Adolfo Naldi (3. i 4. 
pułk piechoty 24. pułk artylerii, 29. batalion 
moździerzy 29. kompania ppanc, 29. bata- 
Kon saperów, 29. szplral połowy, 29. kompa¬ 
nia zaopatrzenia). 

Dywizja Górska Julia gen. Mario Girom, 


czono do niej również zgrupowanie ok. 2000 
tzw, ochotników albańskich. 

Zgrupowanie Nadmorskie {Raggruppamen-to 
Litomle) gen. straży granicznej Carlo RivoIta 
liczące ok. 5000 żołnierzy mające wykonać 
pomocnicze natarcie wzdłuż wybrzeża Epiru 
z celem dalszym Arta i Pervesa. W skład zgru¬ 
powania weszły 3. pułk grenadierów Sardegn 
pułki kawalerii Landeri di Mihno \ Landeń 
diAoste, legion camkie nere (milicji faszystow¬ 
skiej MSVN) t 

Jako odwód Superalba pozostawały 53. DP 
Arezw gen. Ernesto Fcronc, skoncentrowana w rej. 
Elbasan, pułk kawalerii, pułk artylerii ciężkiej. 

Za wsparcie lotnicze odpowiadało Coman- 
do Aeromutica „Albania" z siedzibą w Argyro- 
kastron, mając zapewnione wsparcie 4 Squadra 
Aerea (armii lotniczej stacjonującej w rejonie 
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Natarcie armii włoskiej 

i 

28.10-13.11.1940 


Brindisi) i współdziałanie ze zgrupowaniem lot¬ 
niczym stacjonującym na Dodekanezie. Bezpoś¬ 
rednio w Albanii stacjonowały: 38 Stormo Bom- 
bardamento z24 bombowcami SM.81,105 Gru- 
ppo Bombardamento z 31 bombowcami SM.79, 
część 160 Gruppo Caccia z 14 myśliwcami 
Fiat CR. 32, 72 Gruppo Osservazione Aerea 
z 25 samolotami rozpoznawczymi Ro 37 bis. 
4. Armia Lotnicza była wyposażona w 175 sa¬ 
molotów, głównie bombardujących, Zgrupo¬ 
wanie Lotnicze Dodekanezu dysponowało 
84 maszynami, z tego ok. 30 stanowiły wo¬ 
dnosamoloty. 

Zakładano, że do przeprowadzenia operacji 
desantowej na Kerkyrę marynarka wojenna wy¬ 
dzieli 2 krążowniki, 2 niszczyciele, 2 torpedow¬ 


ce, 4 ścigacze typu MAS i odpowiednią ilość 
jednostek desantowych, zamierzano również 
użyć pułku piechoty morskiej. Ze strony wojsk 
lądowych miano w tym celu przetransportować 
z terenu Włoch 47. DP Bari. 

PRZEBIEG DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH 

jak się okazało, faktyczny bieg wydarzeń wy¬ 
musił korekty planów obu stron. Dokonywanej 
w październiku koncentracji sił włoskich na po¬ 
zycjach wyjściowych nad granicą albańsko-gre- 
ckąnie dało się ukryć przed wywiadem greckim, 
mimo to rząd grecki zwlekał z ogłoszeniem po¬ 
wszechnej mobilizacji, nie chcąc dawać preteks¬ 
tu do rozpoczęcia wojny. Ostatecznie ogłoszo¬ 


no ją o 6.00 w dniu agresji włoskiej na Epir. 
Praktycznie czwartego dnia po mobilizacji 
w stanie gotowości była większość jednostek 
sił zbrojnych Grecji. Na froncie macedońskim 
znajdowały się w gotowości 22 bataliony pie¬ 
choty z DC DP i 4. BP, natomiast na odcinku 
Gór Pindos jedynie 2 bataliony piechoty two¬ 
rzące tzw. Oddział Pindos. Za odcinek epirocki 
odpowiadała VIII DP, wzmocniona rezerwową 
3. BP, co dawało 15 batalionów piechoty, dalsze 
siły miały tu docierać sukcesywnie w kolejnych 
dniach mobilizacji. Kiedy oddziały włoskie prze¬ 
kroczyły granicę, doszło do potyczek z greckimi 
oddziałami osłonowymi, które zaczęły wyco¬ 
fywać się z pozycji przesłaniania na główną li¬ 
nię oporu. Dzięki temu zwłaszcza Zgrupowanie 



K Patrol włoskich strzelców alpejskich na froncie albańsko-greckim na początku 1 941 r. Jeden z żołnierzy uzbrojony w ręczny karabin maszynowy Breda Mod, 30 kal. 6,5 mm. 
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5 Włoscy alpini w drodze na pierwsza linię walk. W Regio Esercito podobnie jak i w innych armiach świata jednostki 
górskie były formacjami elitarnymi, ze starannie dobranymi, dobrze wyszkolonymi żołnierzami. 


Nadbrzeżne posuwało się stosunkowo szybko 
naprzód, docierając już pierwszego dnia do uj¬ 
ścia rzeki Kalamas. Tu jednak Grecy stawili zde¬ 
cydowany opór. Początek włoskiej ofensywy 
zbiegł się z załamaniem się okresu dobrej pogody 
i obu stronom przyszło borykać się z temperatu¬ 
rami ok. 0° i rzęsistymi opadami deszczu, prze¬ 
chodzących w wysokich górach w opady śnie¬ 
gu. Dotyczyło to w szczególności DGór. Julia. 
Słabość sił greckich w Górach Pindos powodo¬ 
wała, że jej głównym przeciwnikiem był teren 
i niesprzyjająca pogoda. Mimo tego jej żołnie¬ 
rze, przygotowani do działania właśnie w takich 
warunkach, szybko posuwali się grzbietami gór¬ 
skimi ku Metsovon. 2 listopada straże przednie 
strzelców górskich były już 40 km w głębi Grecji 
docierając w rejon wsi Distraton i Vovousa, 
a więc oddalony o zaledwie o 20 km od wy¬ 
znaczonego celu, jakim była przełęcz Zigos ze 
szlakiem łączącym Epir z Macedonią. Zmusiło 
to prawe skrzydło greckiej VIII DP, do opusz¬ 
czenia pozycji obronnych pomiędzy szczytem 
Smolikas (2637 m n.p.m.) aTimfi. Tym samym 
Włosi mogli zająć położone u ich podnóża mia¬ 
steczko Konitsa. Na głównym kierunku natar¬ 
cia dywizja pancerna Centauro i dywizja pie¬ 
choty Ferrara posuwały się błotnistymi szlakami 
w stronę Elea. Brak bitej sieci drożnej w Epirze 
w nowoczesnym rozumieniu okazał się prawdzi¬ 
wym zaskoczeniem dla Włochów, sprzęt pan¬ 
cerny i pojazdy mechaniczne z trudnością radzi¬ 
ły sobie w panujących tam warunkach. 

Tocząc walki z greckimi oddziałami opóź¬ 
niającymi, dopiero 4 listopada włoscy żołnie¬ 
rze dotarli do wsi Elea, rozbudowane tu pozycje 
Grecy oddali bez walki, jednak na przedpo¬ 
lach Kalpakion powstrzymali skutecznie dalsze 
posuwanie się Włochów. W walkach tych wy¬ 
szła na jaw kolejna (oprócz marnych właściwo¬ 
ści trakcyjnych w trudnych warunkach tereno¬ 
wych i atmosferycznych) słabość tankietek L3. 
Greccy piechurzy niedysponujący odpowiednią 
ilością broni przeciwpancernej wynaleźli banal¬ 
nie prosty sposób zwalczania mini czołgów: wy¬ 
starczyło wrzucić mokre koce (których nie bra¬ 
kowało na pozycjach obrońców) pomiędzy koła 
nośne a gąsienicę, by zablokować koło napędza¬ 
jące. Jeśli udało się to zrobić z obu stron tankiet¬ 
ka była całkowicie unieruchomiona, a jej zało¬ 
ga ze względu na ostrzał ze strony greckiej nie 
mogła naprawić uszkodzenia. Ponieważ uzbro¬ 
jenie nie było montowane w obrotowej wie¬ 
życzce, jego skuteczne użycie było iluzoryczne, 
wystarczyło jedynie czekać, kiedy włoscy pan- 
cemiacy po prostu się poddadzą. W raki spo¬ 
sób do połowy listopada w ręce Greków wpad¬ 
ło 35 [ankietek Ponieważ wiele z nich nie było 
uszkodzonych, użyto ich do sformowania szwa¬ 
dronu tankietek, włączonego w drugiej połowie 
miesiąca do składu VII] DE Dysponował on 
27 wozami typu L3, a w późniejszym okresie 
podporządkowano go utworzonej 19. BZmot. 
gen. mjr. Niklasa Lioubasa. 

Fatalny stan dróg utrudniał nie tylko działa¬ 
nia Włochów, ale znacząco opóźniał organizację 
przeciwdziałania stronie greckiej - przerzucenie 
zmobilizowanych oddziałów mogło być wyko¬ 


nane wyłącznie ciężarówkami, których również 
brakowało, a transporty kołowe mogły docierać 
tylko w rejon Metsovon, dalej do rejonów wyj¬ 
ściowych oddziały musiały maszerować na pie¬ 
chotę. Na dodatek zmobilizowanym jednost¬ 
kom brakowało sprzętu taborowego i zwierząt 
pociągowych, wobec tego ich wyżywienie zabie¬ 
rano od miejscowej ludności. Tu zresztą trzeba 


rac własne oddziały, dostarczali produktów żyw¬ 
nościowych, przewodników oraz przejęli częś¬ 
ciowo rolę transportu zaopatrzenia w niezbędne 
materiały walczących oddziałów, jeśli trzeba za¬ 
opatrywanych przez cywilnych tragarzy Wobec 
taktu, że Włosi poza działalnością patroli roz¬ 
poznawczych nie atakowali w ogóle z regionu 


Korce, a Bułgaria zachowała neutralność, gen. 
Papagos zdecydował, że dla odciążenia naciska¬ 
nych silnie oddziałów KA „A” gen. por. Pan- 
agiotisa Demestikasa w Epirze, znajdujący się 
w zachodniej Macedonii KA „B” przejdzie 3 lis¬ 
topada do ofensywy w kierunku na Neapolis, 
Kerasovon, Konitsa z zadaniem wyjścia na tyły 
sił włoskich kierujących się na Metsovon. Z ko¬ 


lei KA „G” gen. GeorgiosaTsolakoglou wzmoc¬ 
niony IX DP miał uderzyć w kierunku Gram- 
mos w'celu zajęcia korzystnych podstaw' wyjścio¬ 
wych do dalszego natarcia na Korce. Ponadto do 
Epiru skierowano ateńską II DE Już 5 listopada 
kontrakcja Greków zaczęła przynosić pierwsze 
efekty, ich oddziały wkroczyły do Albanii i opa¬ 
nowały górną część doliny rzeki Devoll, a wśród 
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Grecka piechota w natarciu, na drugim planie widoczne stanowisko lekkiego karabinu maszynowego Hotchkiss 
wz.192 fi kalibru 7.92 mm. W armii greckiej używano także karabinów Hotchkissów wz.1914 oraz Mk. I, StEtienne 
wz.1907T, Fiat wz.1935, Fiat-Revelli wz.1914, Breda wz. 1937 oraz Maxim wz.1908 iSchwarzfose wz.07/12. 


zaznaczyć, że cywile starali się, jak mogli, wspie- 










di Armatę dAibania (Grupę Armii Albania), 
a jej dowódcą mianowano wiceministra wojny 
gen. Ubaldo Soddu, którego jedną z pierwszych 
czynności po przybyciu do Albanii było wydanie 
rozkazu przejścia do obrony i umocnienia zaj¬ 
mowanych pozycji. Podlegać miały mu 11. Ar¬ 
mia dowodzona przez gen. Mario Geloso dzia¬ 
łająca na kierunku Epiru, w składzie dywi¬ 
zji piechoty Siena, Ferrara, Bari , Julia, DPanc. 
Centauro oraz 9. Armia gen. Mario Vercellino 
(potem gen. Allesandro Pirzio Biroli) działającej 
na kierunku Zachodniej Macedonii z dywizjami 
piechoty: Piemonte, Parma , Venezia i Arezzo. 

Podsumowując pierwszy okres wojny, oka¬ 
zał się on wielkim i nieoczekiwanym sukce¬ 
sem strony greckiej - jej siły zbrojne potrafiły 
zatrzymać przeważającego przeciwnika, a jed¬ 
nocześnie Grecja przestała być izolowana na 
arenie międzynarodowej, gdyż nastąpiło fak¬ 
tyczne, choć w istocie niewielkie zaangażowanie 
Wielkiej Brytanii. Nie bez znaczenia był wymiar 
propagandowy - był to pierwszy przypadek 
zwycięstwa, odniesionego na terenie Europy 
nad wojskami państw Osi od września 1939 r., 
co miało nieoceniony wpływ na morale wojsk 
aliantów. 

OFENSYWA GRECKA, 

14 LISTOPAD- 
-28 GRUDNIA 1940 R. 

Marszałek Papagos świadomy złej sytuacji za¬ 
opatrzeniowej walczących oddziałów postano¬ 
wił, że wobec zachowania neutralności przez 
Bułgarię i III Rzeszę jest możliwie szybkie 
osiągnięcie decydującego zwycięstwa nad Wło¬ 
chami. Utwierdzał go w tym planowy i po¬ 
myślny przebieg mobilizacji oraz udzielenie po¬ 
mocy przez Brytyjczyków, którzy m.in. w tro¬ 
sce o własne interesy w regionie zaoferowali 
wydzielenie własnych sił do obrony Krety, co 
pozwalało na przerzucenie stamtąd dodatko¬ 
wej dywizji piechoty na front włosko-grecki. 
Dalszym źródłem wzmocnienia miały być jed¬ 
nostki przewidziane do obrony odcinka granicy 
z Bułgarią - rozpoczęto przerzut XIII DP gen. 
mjr. Moutossisa Sotiriosa, XVII DP gen. mjr. 
Panagiotisa Bassakidisa (w grudniu dowództwo 
objął gen. Anastassios Roussopulos) i 16. BP do 
Zachodniej Macedonii. Do Epiru dotarły z Pe¬ 
loponezu marszem pieszym III i IV DP. 

Z opisanych powodów grecki Sztab Gene¬ 
ralny na którego czele stał gen. mjr Paraschos 
Mdissinos, nie czekał na zakończeń i e koncentra- 
cji ściąganych z całego kraju sił i nakazał rozpo¬ 
częcie działań ofensywnych od 14 listopada, do¬ 
cierające jednostki mmly z marszu wchodzić do 
walki. Siły KA „C" znajdujące się w Zachodniej 
Macedonii miały uderzyć w kierunku Korce, za¬ 
jąć otaczające je pasmo Gór Morova (wysokość 
Równego grzbietu przekraczająca 1800 m n.p.m,), 
a następnie zająć samą miejscowość i kotlinę, 
w której się ona znajduje. Grecy zdecydowali się 
na atak przez, góry zamiast obejść je od północ¬ 
nego wschodu, gdzie teren wyraźnie się obniża, 
przez co był dogodny do użycia broni pancer¬ 
nej. Dlatego ciężar walk spadł głównie na lewo- 
skrzydłowe IX i X Dp które rozpoczęły natar- 
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25 Ciężkie warunki zimowe dawały się we znaki obu walczącym stronom. Na zdjęciu greccy żołnierze maszerują 
na pozycje. 


BBC, powtarzającego informacje greckiej agen¬ 
cji prasowej. Strzelcy górscy rozpoczęli despe¬ 
rackie wysiłki, by wydostać się z kotła, co uda¬ 
ło się wykonać ostatecznie kosztem znacznych 
strat i utraty większości ciężkiego sprzętu dopie¬ 
ro 14 listopada. 

Natarcie greckie na Konitsę zatrzymano 
dzięki wprowadzeniu na ten odcinek 43. DP Bari 
gen. Matteo Negra, ta ostatnia wobec rezygnacji 
z desantu na Wyspie Kerkyra, została jeszcze 1 iis- 
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wę, spychając w ciągu tygodnia Zgrupowanie 
Nadmorskie w rejon Igumerdtsy. Ostatecznie 
w ciągu pierwszych 2 tygodni Grekom udało 
się powstrzymać natarcie włoskie, a na niektó¬ 
rych odcinkach przejąć inicjatywę. Cała ta sytu¬ 
acja po stronie włoskiej zaowocowała szukaniem 
kozła ofiarnego - w naturalny sposób dotknęło 
to namiestnika Jacominiego i gen. Prascę, naj¬ 
większych zwolenników interwencji, W miej¬ 
sce Superalba 9 listopada utworzono Cruppo 


B Włoski samochód ciężarowy, prawdopodobnie Fiat 633, na jednej z tras wiodących przez albańskie góry. Brak 
wystarczającej sieci utwardzonych dróg był ogromnym problemem, dlatego większość zaopatrzenia dostarczano 
na pierwsza linie walk dzięki zwierzętom pociągowym i jucznym. 


znajdujących się tam oddziałów włoskich dało 
się zauważyć objawy paniki. Gen. Prasca mu¬ 
siał sięgnąć po odwody - w ten rejon zaczęto 
przerzucać 19. DP Venezia i 4. pułk bersalie- 
rów. Podobny sukces osiągnęły oddziały KA „B” 
gen. Dimitriosa Papadopoulosa, zdobywając Sa- 
marina i Wovouza, przy czym szczególnie wy¬ 
różniła się Dywizja Kawalerii gen. Georgiosa 
Stanotas. Dla DGór. Julia oznaczało to odcię¬ 
cie od pozostałych sił włoskich, o czym zresz¬ 
tą jej dowódca dowiedział się z komunikatu 


topada wyokrętowana we Vlore i włączona do 
rezerw Superalba, które gen. Prasca pierwotnie 
zamierzał wykorzystać dla rozstrzygnięcia w rejo¬ 
nie Kalpaki-Joannina. Przesilenie w tym rejonie 
miało miejsce pomiędzy 11 a 13 listopada, kie¬ 
dy to mimo ponawianych natarć włoskich ma¬ 
jących zapewnione wsparcie lotnicze, Grekom 
udało się utrzymać front obrony. Podobnie było 
na odcinku nadmorskim, 7 listopada Grecy 
zaryglowali siły włoskie wzdłuż grzbietu Gór 
Soulion, a w 5 dni później przejęli inicjaty¬ 










cie 14 listopada, ż marszu przełamując pozycje 
osłonowe Włochów, a następnie do 16 listopada 
opanowując masywy górskie po obu stronach 
przełęczy Dardhe (1100 m n.p.m.) i położonej 
w jej pobliżu wsi o tej samej nazwie. W tym cza¬ 
sie prawoskrzydłowa XV DP (w listopadzie zo¬ 
stał rozwinięta z 4. BP) gen. mjr. Agamemnona 
Metaxasa (w grudniu dowództwo objął płk 
Pangiotis Spiliotopoulos) przystąpiła do ude¬ 
rzenia pomocniczego na m. Blisht. Obie stro¬ 
ny angażowały na tym odcinku swoje odwody: 
strona włoska DP Arezzo gen. Ernesto Ferone 
oraz przetransportowaną właśnie z Italii DGór. 
Tridentina gen. Ugo Santovito i inne samodziel¬ 
ne jednostki. Z kolei strona grecka najpierw 
wprowadziła do walki XI DP płk. Georgiosa 
Kotsalosa (od grudnia dowódcą był gen. mjr 
Nikolas Tsipouras), a następnie XIII DP gen. 
mjr. Sotiorisa Moutossisa z odwodu armijne¬ 
go. Przesilenie walk nastąpiło 19 listopada, kie¬ 
dy Grecy opanowali Dradhe i oddziały IX DP 
gen. mjr. Christosa Zigurisa zaczęły schodzić 
w kotlinę Korce, docierając na przedpole mia¬ 
sta ok. 17.15. Po paru dniach prób obrony, gen. 
Vercellino uznał, że Korce nie da się utrzymać, 
wobec czego nakazał podległym sobie oddzia¬ 
łom, by te umocniły się na zachodnich stokach 
kotliny. 22 listopada Korce i jego okolice znala¬ 
zły się w greckich rękach. 

Podobnie kształtowała się sytuacja w Epirze, 
gdzie grecki KA „B” mimo zaciekłego oporu 
DGór. Julia i DP Bari, posuwał się systematycz¬ 
nie z Gór Pindos na Leskovik i Erseke znajdu¬ 
jące się na terytorium Albanii. Obie miejsco¬ 
wości dostały się Grekom 21 listopada. Kilka 



dni wcześniej, 16 listopada DKaw. nacierająca 
na Konitsę, zdobyła tę miejscowość po ciężkich 
walkach. 

Początkowo jedynie w rejonie Elafotopos- 
Kalpakion Grekom z VIII Dywizji Piechoty 
nie udało się osiągnąć sukcesów, walki bez roz¬ 
strzygnięcia trwały tu do 20 listopada, kiedy to 
żołnierze ściągniętej z regionu ateńskiego II DP 
gen. mjr. Georgiosa Lavdasa, po dramatycznym 
starciu wręcz zajęli szczyt Douska panujący nad 


pozycjami Włochów. Następnego dnia II DP 
zawładnęła przełęczą Drimades. W tym samym 
czasie żołnierze VIII DP zdobyli najpierw Delvi- 
nakion, a następnie górującą nad wsią przełęcz 
Delvinaki. Dawało to im panowanie nad głów¬ 
nym szlakiem zaopatrzenia dla oddziałów wło¬ 
skich walczących w Epirze. Na lewym skrzydle 
sił greckich Zgrupowanie Thesprotia dowodzo¬ 
ne przez płk. Nikolasa Lioubasa przeszło rzekę 
Kalamas, wyrzucając oddziały podległe DP Sie- 
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dołać wysiłkowi zwiększenia stanów liczebnych 
na froncie libijskim i greckim musiano odwo¬ 
łać czasowo urlopowanych rezerwistów (zgod¬ 
nie ze wspominanym na początku rozkazem 
o częściowej demobilizacji z 2 października). 
Rozkaz Szefa Sztabu Generalnego w tej sprawie 
został ogłoszony 26 listopada, ale jego wyko¬ 
nanie wymagało czasu. Postępująca bezproble¬ 
mowo koncentracja zmobilizowanych sił gre¬ 
ckich (w zachodniej Macedonii znalazły się już 
cała XVII, V Dywizje i 16. BP, z kolei w Epirze 
znalazły się III i IV DP) skłoniła marszałka 
Papagosa do kontynuowania ofensywy. W tym 
celu dokonano reorganizacji, tworząc 3 grupy 
operacyjne: 

- prawoskrzydłową w składzie IX, X, XI, XIII, 
XV DP mającej działać w regionie Korce, 

- środkową w składzie I DP, 5. BP, BKaw. ma¬ 
jącej działać w rejonie Leskovik, 


na z Filiata, w wyniku czego Włosi wycofali się 
za granicę albańską. 

Sojusznikiem Greków w opisywanych wal¬ 
kach stała się pogoda. Mgła na przemian z zale¬ 
gającymi nisko deszczowymi chmurami unie¬ 
możliwiały Regia Aeronautica udzielenie ja¬ 
kiegokolwiek wsparcia walczącym oddziałom. 
Padający deszcz ze śniegiem zmienił kiepskie 
gruntowe drogi w strugi błota, które znowu 
nocą zamarzały, stając się śliskie niczym lodo¬ 
wisko. Jakikolwiek ruch był możliwy wyłącz¬ 
nie dla kolumn pieszych lub zwierząt jucz¬ 
nych. Większość sprzętu motorowego w tej 
sytuacji trzeba było porzucić i by nie zostawić 
go Grekom, pojazdy wysadzano w powietrze 
lub palono. Na dodatek wyższe dowództwa 
nie skoordynowały działań służb zaopatrzenio¬ 
wych, które nadal kierowały transporty wie¬ 
zione kolumnami ciężarówek na niedawną li¬ 
nię frontu. Doprowadziło to do prawdziwego 
chaosu, na marnych górskich traktach nie było 
możliwości zawrócenia pojazdów, więc całe 
tony zaopatrzenia i liczne pojazdy zostały bez¬ 
produktywnie zniszczone, byle tylko nie wpad¬ 
ły w ręce nacierających Greków. 

W końcu listopada siły greckie działające 
z Zachodniej Macedonii zajmowały front ciąg¬ 
nący się mniej więcej wzdłuż linii drogi Les- 
kovik-Erseke-Korce-Zemblak. Zrozumiałe było, 
że wobec takich niepowodzeń doszło do sil¬ 
nych tarć w kierownictwie włoskim. Szef Szta¬ 
bu Generalnego marszałek Badoglio uznając, że 
w dużej mierze niekorzystny rozwój sytuacji był 
zawiniony mieszaniem się Mussoliniego w prze¬ 
bieg działań, podał się do dymisji, którą II Duce 
przyjął dopiero 4 grudnia. Jego miejsce zajął 
gen. Ugo Cavallero. 

Przez cały listopad trwało wzmacnianie 
frontu albańskiego nowymi jednostkami, tylko 
strona włoska skierowała tam dalsze 68 000 żoł¬ 
nierzy w tym m.in. 37. DP Modem (na margi¬ 
nesie była to jedna z pierwszych w Albanii dy¬ 
wizji, które miały przewidziany etatem legion 
„czarnych koszul”) i 5. DGór. Pusteńa. Aby po¬ 


5 Włoscy piechurzy. Chwilę spokoju jeden z nich wykorzystuje do napisania listu do rodziny. 


- lewoskrzydłową w składzie II, III, VIII DP, 

DKaw. mającej działać w rejonie Gijrokaster, 

W odwodzie pozostawiono XVII DP w rej. 
Bilisht, kreteńską V DP w Kastorii, IV DP 
w Joanninie, 16. BP w Ptolemais, łącznie Grecy 
zgromadzili w rejonie walk siły równe 93 bata¬ 
lionom piechoty, co ważniejsze dysponujących 
stanami osobowymi zbliżonymi do etatowych. 
Dzięki temu mieli nieznaczną przewagę nad 
Włochami, którzy w tym samym czasie mieli 
tylko 90 batalionów, a na dodatek stany osobo¬ 
we oddziałów 8 dywizji walczących od początku 
kampanii były mocno obniżone. 

Pierwsze sukcesy nacierające w rejonie Kor¬ 
ce XIII i IX DP odniosły już pierwszego dnia 
działań, zajmując wieczorem 22 listopada re¬ 
jon Maliq. W dwa dni później siły obu dywi¬ 
zji dotarły w rejon Pogradec nad Jeziora Ohrit. 
Dobrze rozwijało się również pomocnicze na¬ 
tarcie X Dywizji Piechoty, która 25 listopa¬ 
da zajęła wieś Voskopije. Zaczęły się uporczy¬ 
we walki o Pogradec trwające do 4 grudnia, 
a o jego zdobyciu zadecydowało użycie odwo¬ 
dowej XVH DP i manewr okrążający przepro¬ 
wadzony przez pasmo Gór Kamia. Podobnie jak 
w pierwszej fazie ofensywy wojska greckie stara¬ 
ły się obejść pozycje przeciwnika przez trudno 
dostępny teren i zagrozić jego tyłom. Pociągało 
to za sobą gigantyczny wysiłek żołnierzy, którzy 
musieli pokonywać górski teren w bardzo trud¬ 
nych warunkach atmosferycznych, a dostarcze¬ 
nie zaopatrzenia byfo możliwe wyłącznic za po¬ 
mocą zwierząt jucznych lub tragarzy. Oddziały 
włoskie 9. Armii znajdując się w krytycznym 
położeniu, wykonały odwrót wzdłuż brzegu je¬ 
ziora Ohrir do Lin, Grecy nie byli jednak w sta¬ 
nie wykorzystać chwilowej słabości przeciwnika 
w tym rejonie. 

Na środkowym odcinku frontu do 5 grud¬ 
nia grecka 11 DP opanowała m. Permet leżące 
w dolinie rzeki Vijose i okoliczne pasma gór¬ 
skie. Nieco gorzej miała się sytuacja w r rejonie 


Armia grecka dysponowała 54 armatami przeciwlotniczymi typu Flak 34 kalibru 37 mm, w Niemczech kupiono 
także 24 armaty Flak 18 kalibru B8 mm oraz 108 armat Flak 36 kalibru 20 mm. 
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działania lewoskrzydłowej grupy operacyjnej. 
Na granicy Albanii natknęła się ona na swym 
głównym kierunku natarcia na zdecydowany 
opór oddziałów z 5. DGór. Pmteria i 37. DP 
Modern. Zmusiło to Greków do zastosowa¬ 
nia sprawdzonej taktyki oskrzydlania obrony 
przeciwnika, III DP obeszła więc górami pozy¬ 
cje Włochów od południa, a II DP od półno¬ 
cy, w wyniku czego 4 grudnia siły greckie za¬ 
częły wychodzić na tyły pozycji włoskich. By 
uniknąć zamknięcia w okrążeniu, dowódca 11. 
Armii nakazał odwrót. Nową pozycję obronną 
zaczęto tworzyć dopiero za Gjirokaster, a samo 
miasteczko zostało zajęte przez Greków, którzy 
w ten sposób zrealizowali nakazany cel ofensy¬ 
wy na tym kierunku, tj. zdobycie portu Sarande. 
Było to kluczowe dla ofensywy greckiej w regio¬ 
nie nadmorskim, fatalny stan i tak nadmiernie 
wykorzystywanej drogi Joannita-Kalpakion- 
Kakavija, powodował trudności w zaopatrywa¬ 
niu walczących wojsk. Teraz zaopatrzenie przy¬ 
najmniej dla części sił walczących w Albanii 
mogło być transportowane drogą morską. 

Taki przebieg wydarzeń spowodował zała¬ 
manie się psychiczne Mussoliniego. 7 grudnia 
wysłał on ambasadora Włoch w Berlinie, Alfie- 
riego, do Hidera, by prosić tego ostatniego o po¬ 
moc przynajmniej w uzyskaniu zawieszenia 
broni. Było to przedwczesne działanie, gdyż do 
klęski wojsk włoskich w Albanii, mimo pono¬ 
szonych niepowodzeń było jeszcze daleko, a po¬ 
stępy Greków w głąb tego kraju paradoksalnie 
osłabiały ich możliwości militarne wskutek wy¬ 
dłużania się dróg zaopatrzenia i wyczerpywania 
niewielkich zapasów strategicznych. 

Grecy nie zamierzali wcale przerwać dzia¬ 
łań ofensywnych, jednakże uznali, że teraz ich 
głównym celem będzie zdobycie Vlore. Z tego 
względu osłabili swoje prawe skrzydło, prze¬ 
suwając pod dowództwo gen. Papadopoulosa 
stojącego na czele środkowej grupy operacyj¬ 
nej XI i XV DP Podporządkowane mu oddzia¬ 
ły miały zdobyć jako cel bliższy Kelcyre, a na¬ 
stępnie jako cel dalszy Berat. Lewoskrzydłowa 
grupa operacyjna gen. Kosmasa w składzie II, 
III i IV DP miała opanować Tepelene, ataku¬ 
jąc wzdłuż osi drogi wiodącej tam z Gjirokaster. 
Miało to umożliwić zdobycie podstaw wyjścio¬ 
wych do bezpośredniego ataku na Vlore. Tym 
razem oddziały prawoskrzydłowej grupy opera¬ 
cyjnej; miały pozostać w defensywie. Do odwo¬ 
du przeznaczono walczące najdłużej i wyczerpa¬ 
ne dotychczasowymi walkami VIII DP, 3. BP, 
Dywizję i Brygadę Kawalerii. Ponadto w rezer¬ 
wie pozostawały V DP i 16. BP. 

Z kolei strona włoska cały czas przerzuca¬ 
ła do Albanii kolejne dywizje. W grudniu dro¬ 
gą morską przetransportowano ok, 100 000 żoł¬ 
nierzy, w tym nun. 1 L DP Brennero gen. Paolo 
Berardi, 33. DP Acqui gen. Luigi Mazzini, 
4. DGór. Cuneense gen. Emilio Battisti. Dalsze 
kilkanaście tysięcy żołnie tzy dostarczono dro¬ 
gą powietrzną, wykorzystując w dużej mie¬ 
rze pomoc niemiecką - po wizycie ambasa¬ 
dora Alfieriego, Hitler zdecydował o oddaniu 
do dyspozycji włoskiej 3. dywizjonu L Pułku 
Lotniczego do Zadań Specjalnych, wyposażone¬ 


go w sprawdzone w Hiszpanii samoloty trans¬ 
portowe ju 52/3m. Pierwszych 9 maszyn zo¬ 
stało przerzuconych już 9 grudnia na lotnisko 
w Foggii. Było to niezwykle istotne, gdyż do¬ 
świadczeni lotnicy niemieccy byli w stanie wy¬ 
konywać loty według przyrządów, co umożli¬ 
wiało utrzymanie regularnych połączeń mimo 
panujących ciągle kiepskich warunków atmosfe¬ 
rycznych. Pod koniec grudnia 1940 r. Ju 52/3m 
każdego dnia wykonywały już 100 lotów tam 
i z powrotem na liczącej ok. 300 km trasie. 
Zapewniało to jednocześnie szybką ewakua¬ 
cję rannych i chorych, co w efekcie przyczyni¬ 
ło się do zmniejszenia bezpowrotnych strat wło¬ 
skich. Do końca swego podporządkowania na 
rzecz włoskiego sojusznika niemieckie samoloty 
przewiozły 28 871 ludzi oraz 2904 ton różnego 
sprzętu i zaopatrzenia. Działalność 3. dywizjonu 
na rzecz Włochów zakończyła się w początkach 


marca 1941 r. wraz z rozpoczęciem przygoto¬ 
wań do Operacji „Marita\ Trzeba również do¬ 
dać, że w grudniu Niemcy rozpoczęli przerzut 
X Korpusu Lotniczego gen. Hansa Geislera na 
Sycylię, jednostka ta miała wspomóc Włochów 
w walce z brytyjską flotą w rejonie Malty. 

Trzecia faza ofensyw)' greckiej w regionie 
Karcze, zgodnie z planem, ograniczyła się do 
walk o lokalnym znaczeniu, mających związać 
siły włoskie i poprawić położenie oddziałów 
greckiej 10. DP Walki z powodu wyczerpania 
stron i surowych zimowych warunków ustały 
24 grudnia po osiągnięciu przez Greków nie¬ 
wielkiego postępu terenowego. 

Na środkowym odcinku frontu Grecy byli 
w stanie rozpocząć działania dopiero 24 grud¬ 
nia, co pozwoliło Włochom na rozbudowa¬ 
nie pozycji w rejonie Kelcyre i tu natarcie gre¬ 
ckie zostało zatrzymane, nic licząc niewielkich 
zysków terenowych, jakie przeciwnik uzyskał 
w obszarach górskich na skrzydłach głównej po¬ 
zycji włoskiej obrony. 


Grecka lewoskrzydłowa grupa operacyjna 
rozpoczęła działania już 8 grudnia. Udało się im 
zepchnąć siły włoskie o ok. 25 km na północ od 
Gjirokaster, ale włoskie pozycje przed Tepelene 
okazały się nie do zdobycia. Dodatkowo do¬ 
wódca 11. Armii wzmocnił ten odcinek świeżą 
33. DP Acąui (która, należy dodać, jako jed¬ 
na z niewielu na tym teatrze działań była dywi¬ 
zją w pełni ukompletowaną, mając nawet dwu- 
batalionowy Legion camicie nere wzmocniony 
kompanią karabinów maszynowych) i ostate¬ 
cznie dominujące nad Tepelene góry Golik 
i Kurvelesh pozostały w rękach Włochów, co 
ostatecznie przekreśliło możliwość zdobycia tej 
miejscowości. Nieco lepiej wiodło się Grekom 
nad morzem, gdzie ich atak był skierowany 
wzdłuż drogi nadbrzeżnej wiodącej z Sarande 
do Vlore. 13 grudnia po zaciekłych szturmach 
Grecy wkroczyli do niewielkiego portu Palermo, 


a następnie zepchnęli zdziesiątkowane w półto- 
ramiesięcznych walkach oddziały 51. DP Siena 
za kolejny niewielki port Himare. Front na tym 
odcinku ustabilizował się po wprowadzeniu 
4. DGór. Cuneense gen. Emilio Battisti, choć 
walki trwały jeszcze do 28 grudnia. Na tym jed¬ 
nak postęp ofensywy się zakończył, głównie 
z powodu niewprowadzenia do walki posia¬ 
danych odwodów, pogarszających się warun¬ 
ków atmosferycznych 1 kurczących się zapa¬ 
sów. Na całej linii frontu w Albanii zgodnie 
z rozkazem Naczelnego Wodza marsz. Papagosa 
28 grudnia wojska przeszły do obrony, zajmując 
się rozbudową zajmowanych pozycji. 

W tym miejscu należy się odnieść do prob¬ 
lemu trudnych warunków pogodowych wpły¬ 
wających na możliwości obu stron. Nie ulega 
wątpliwości, że zima 1940/41 w Albanii nale¬ 
żała do wyjątkowo ciężkich jak na region bał¬ 
kański, Podstawowym problemem z punktu wi¬ 
dzenia walczących wojsk był) r nie tyle niskie tem¬ 
peratury i pokrywa śnieżna, ile zmienność aury; 



S Jedno z ciekawszych zdjęć z walk z Grekami zamieszczonych w piśmie,,Cronache della Guerra"w 1941 r. Doskonale 
widać w jak trudnym terenie przychodziło prowadzić działania. Żołnierz z prawej uzbrojony w ręczny karabin ma¬ 
szynowy Breda Mod. 30 kał. 6,5 mm. 
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ce na celu zdobycie czegoś do jedzenia w oko¬ 
pach przeciwnika. Nie mniej nabrzmiały stawał 
się problem topniejących zapasów amunicji 
i zastępowania utraconego uzbrojenia. Greckie 
placówki dyplomatyczne i specjalni emisariu¬ 
sze rządowi poszukiwali usilnie możliwości za¬ 
kupienia zapasu francuskiej broni i amunicji 
w USA i innych krajach obu Ameryk, ale ni¬ 
gdzie nie znaleziono takiej ilości, by gwaranto¬ 


opatrzeniowe utraciły 50% wyjściowego stanu 
koni i mułów. 

Pod koniec 1940 r. problemy zaopatrzenio¬ 
we Greków urody do tego stopnia, że żołnierze 
na froncie otrzymywali, jako jedyną rację dzien¬ 
ną 150 gram sucharów. Wojska zjadały więc 
padłe zwierzęta pociągowe, niemal codzien¬ 
nie organizowano niewielkie wypady, mają¬ 


wało to prowadzenie działań wojennych, choć 
przez kilka miesięcy.„ Brytyjczycy przekaza¬ 
li Grekom posiadane niewielkie zasoby francu¬ 
skiej broni i amunicji, w tym m.in. sprzęt po 
Samodzielnej Brygadzie Strzelców Karpackich, 
ale ewentualne przezbrajanie w broń pochodze¬ 
nia brytyjskiego nie wchodziło w rachubę z bra¬ 
ku czasu i możliwości produkcyjnych sojuszni¬ 


w ciągu dnia padał deszcz na przemian z desz¬ 
czem i śniegiem, co powodowało przemakanie 
umundurowania i obuwia. W nocy temperatu¬ 
ry spadały poniżej 0° C, wskutek czego odzież 
i obuwie zamarzały na ludziach. Manewrowy 
charakter walk toczonych w dużej mierze na gór¬ 
skich bezdrożach, nie dawał możliwości przygo¬ 
towania schronień dla żołnierzy i wysuszenia 
mokrych rzeczy, w efekcie powszechne były od¬ 
mrożenia, szczególnie po stronie greckiej, któ¬ 
rej oddziały z rzadka otrzymywały ciepłe posił¬ 
ki zwłaszcza od kiedy wkroczyły na terytorium 
Albanii, a ewakuacja niezdolnych do walki była 
utrudniona. 

Z problemami odmrożeń strona włoska ra¬ 
dziła sobie o wiele lepiej, na terenie Albanii ist¬ 
niała nieporównywalnie lepsza sieć drogowa po¬ 
zwalająca na dowóz zaopatrzenia i ewakuację 
niezdolnych do walki transportem samochodo¬ 
wym. W okresie od 28 października 1940 r. do 
23 kwietnia 1941 r. z powodu odmrożeń Włosi 
byli zmuszeni ewakuować z frontu 50 874 żoł¬ 
nierzy wojsk lądowych, przy czym większość 
z ewakuowanych, dzięki leczeniu w kraju na¬ 
dawała się do dalszej służby, choć z ogranicze¬ 
niami. Po stronie greckiej odmrożeniom uległo 
42 485 ludzi, przy czym typową terapią była 
amputacja odmrożonych kończyn, można więc 
przyjąć, że większość z dotkniętych poważniej¬ 
szymi odmrożeniami żołnierzy greckich zosta¬ 
ła inwalidami. Jako prewencję odmrożeń stoso¬ 
wano też wycofywanie z frontu tych jednostek, 
w których służyli żołnierze pochodzący z cieplej¬ 
szych regionów obu krajów, na tyłach skoncen¬ 
trowano np. peloponeską III DP, z kolei Włosi 
kierowali do Albanii jednostki z północnej, al¬ 
pejskiej części Italii. 

Nie do pozazdroszczenia był los zwierząt 
pociągowych i jucznych armii greckiej, bez któ¬ 
rych nie było możliwe dostarczanie zaopatrzenia 
- całe dnie i noce spędzały one pod gołym nie¬ 
bem, na dodatek brakowało paszy. Z tego po¬ 
wodu tylko do końca 1940 r. greckie służby za¬ 


S Żołnierze greccy obok porzuconej tankietki L3/33 z włoskiej Dywizji Pancernej Centauro, listopad 1940 r. 


ka zaangażowanego na wielu frontach. Z Afryki 
przywieziono też kilkanaście zdobycznych wło¬ 
skich dział polowych 75/27, z których sformo¬ 
wano zmotoryzowany dywizjon artylerii dla 
XIX Dywizji Zmotoryzowanej. 

Również możliwość kontynuowania woj¬ 
ny przez Włochy była uzależniona od stałe¬ 
go i bezproblemowego dowozu zaopatrzenia 
z Półwyspu Apenińskiego. Na korzyść działał tu 
fakt, że Cieśnina Otranto ma szerokość 100 km, 
co wymaga ok. 7 godzin rejsu statku płynącego 
się z prędkością 8 węzłów, typową w tym okre¬ 
sie dla statków handlowych. Transporty organi¬ 
zowano systemem konwojowym, zapewniając 
bezpośrednią eskortę przez niszczyciele, torpe¬ 
dowce i inne dostępne jednostki. Dodatkowo 
w Tarencie i Bari bazowały krążowniki gotowe 
do interwencji w potrzebnym punkcie, a cały 
rejon był patrolowany przez lotnictwo. Na po¬ 
łudnie od Cieśniny Otranto zorganizowano li¬ 
nię dozorowania przez okręty podwodne. O ile 
infrastruktura Włoch i głównych portów służą¬ 
cych zaopatrywaniu sił użytych w Albanii, tj. 
Bad i Brindisi, zapewniała sprawny załadunek 
wojsk i materiału wojennego, problemy zaczy¬ 
nały się we Vlore, stanowiącym główny punkt 
zaopatrzeniowy dla 11. Armii i Durres pełniące¬ 
go taką samą funkcję dla 9. Armii. Oba wspo¬ 
mniane porty nie dysponowały odpowiednią 
ilością urządzeń przeładunkowych, nie mówiąc 
już o odpowiednich magazynach. Z tego wzglę¬ 
du dowiezione materiały składano w stenach 
wprost na nabrzeżach, a były tego niebagatel- 


Stanowisko armaty potowej Schneider wz.1925 kalibru 105 mm, armia dysponował 48 armatami lego typu. 
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ne ilości. Od 28 października do końca grud¬ 
nia 1940 r. dotarło tu 145 tys. ton zaopatrzenia 
i wyokrętowano 203 tys. żołnierzy. Prowadziło 
to do sytuacji, że na redach obu portów ocze¬ 
kiwało zawsze po kilka statków. Może tyl¬ 
ko dziwić, że w tej sytuacji flota brytyjska lub 
grecka nie podjęła zdecydowanych działań, 
by zakłócić nieprzerwany potok dostaw wło¬ 
skich. Jedynie 19 grudnia, wydzielona z Floty 
Śródziemnomorskiej, 7. eskadra krążowników 
ostrzelała Vlore, podobną akcję tylko raz w sty¬ 
czniu 1941 r. przeprowadziły niszczyciele gre¬ 
ckie. Należy podkreślić, że eskortę transpor¬ 
tów kierowanych do Grecji z Egiptu zapewniały 
niemal wyłącznie okręty brytyjskie. Niewielkie 
były również skutki działań okrętów podwod¬ 
nych obu stron. Regia Marina użyła 30 okrę¬ 
tów podwodnych do zwalczania greckich szla¬ 
ków komunikacyjnych, nie zatopiły one jednak 
żadnego statku przeciwnika. Z kolei greckie 
siły podwodne usiłowały działać w Cieśninie 
Otranto, posyłając przy tym na dno 3 statki 
włoskie o łącznym tonażu 15 935 BRT. 

Na początku 1941 r. Włosi dysponowali na 
foncie albańskim, który zastygł w bezruchu, 
25 dywizjami, a razem z innymi jednostkami 
i służbami ich stan osobowy osiągnął już ok. 
280 tys. ludzi. Szykowano transport następ¬ 
nych jednostek, tak by docelowo znalazło się 
tu 400 tys. ludzi (to nastąpiło dopiero z począt¬ 
kiem kwietnia 1941 r.). Dowództwo nad działa¬ 
jącą tu Grupą Armii od początku stycznia prze¬ 
jął osobiście sam Szef Sztabu Generalnego gen. 
Ugo Cavallero, co należy oceniać jako dość eg¬ 
zotyczne rozwiązanie. Kierowanie tak wielką 
masą wojsk wymagało powołania specjalnego 
dowództwa Comando Superiore,Albania 5 z gen. 
Alberto Ferrero jako Szefem Sztabu. 

Kierownictwo włoskie informowane przez 
Niemców na bieżąco o najbliższych planach zda¬ 
wało sobie sprawę, że interwencja na Bałkanach, 
której jednym z celów miało być rozwiązanie 
problemu greckiego, nastąpi jeszcze w pierw¬ 
szym kwartale 1941 r. Mussolini uznał więc, 
że jedynym rozwiązaniem mającym zapewnić 
mu przywrócenie autorytetu w kraju i nieza¬ 
leżność od sojusznika jest wcześniejsze podbicie 
Grecji. % tych względów w początkach lutego 
nakazał gen. Cayallero niezwłoczne przygoto¬ 
wanie i przeprowadzenie ofensywy mającej, je¬ 
śli już nie pobić przeciwnika, to przynajmniej 
zmusić go do rozmów. Po analizie GavaJIero 
zaakceptował plan dowódcy 8. Korpusu gen. 
Gastone Gambara, obsadzającego front w rejo¬ 
nie Kelcyre w ramach 11. Armii. Plan nie był 
wyrafinowany i nie stawiał istotnych celów ope¬ 
racyjnych: zakładał wyprowadzenie uderzenia 
równolegle do drogi prowadzącej przez Permet 
do granicy Grecji. Ponieważ Gambara miał do¬ 
świadczenie z walk w podobnym terenie w gó¬ 
rach Hiszpanii, jego proporcja wydawała się 
rękojmią sukcesu. Ostatecznie plan ten zaakcep¬ 
towano na naradzie z udziałem Mussoliniego 
28 lutego w Bisceglie k. Bari, gdzie gen. Caval- 
lero zorganizował swoje stanowisko dowodze¬ 
nia. Co prawda gen. Guzzont oponował, twier¬ 
dząc, że znacznie lepszym rozwiązaniem było¬ 



S Włoska ciężka artyleria połowa w Albanii - na stanowisku ogniowym armata Cannoneda 152/37. 


by uderzenie na Korce, a następnie na Florina 
w Macedonii, w celu połączenia się z wojskami 
niemieckimi mającymi nacierać z Bułgarii. 

Również dowództwo greckie świadome, że 
spodziewane rozpoczęcie koncentracji wojsk 
niemieckich w Bułgarii będzie oznaczać fak¬ 
tycznie przygotowanie do ataku na kraj, zdecy¬ 
dowało się ponowić natarcie na Tepelene. Gen. 
Papagos widział w tym jedyną szansę poprawy 


miejsce Naczelny Wódz mianował gen. Jonnisa 
Pitsikasa. W takich okolicznościach doszło do 
największej bitwy całej wojny włosko-greckiej. 

Jeszcze przed rozpoczęciem walk Duce mi¬ 
mo przeciwnego zdania swych najbliższych 
współpracowników udał się do Albanii, by, jak 
twierdził, dokonać „inspekcji walczących oddzia¬ 
łów i pobudzić w nich ducha walki”. Głównym 
celem były jednostki 8. Korpusu, który miał 



ogólnego położenia Grecji, która nie mogła li¬ 
czyć na większą pomoc brytyjską. W celu pod¬ 
jęcia takiego działania wydał odpowiednie dy¬ 
rektywy dowódcy Armii Epir gen. Markosowi 
Dra Losowi, ten ostatni uważając, że jego oddzia¬ 
ły gonią resztkami sił i nie mają odpowiednich 
zapasów, przeciwstawił się tym planom, co kosz¬ 
towało go utratę dowodzenia 5 marca, w jego 


ponieść ciężar ofensywy m.m. 2 marca zapo¬ 
znał się z planami przygotowanymi przez gen, 
Gambara, wizytował szpitale i niektóre pułki. 
4 marca przeprowadził odprawę z dowódcami ar^ 
mii, korpusów i dywizji walczących w Albanii. 

W następnych dniach Grecy rozpoczęli 
działania siłami kreteńskiej V DP gen. mjr. Ge- 
orgiosa Pastergiou, macedońskiej XVII DP 
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i ateńskiej II DP. Celem ich ataku stały się rozbu¬ 
dowane pozycje obronne w masywach Shendeli 
i Golik (wł. Golico) bronione dotychczas przez 
23. DP Ferrara i 38. DP Legnano. W ostatnich 
dniach lutego DP Legnano zluzowała uzupeł¬ 
niona DGór. Julia , która zajęła pozycje wyjścio¬ 
we do planowanego natarcia z masywu Golik, 
z tych względów nie obsadzono wszystkich 
odcinków zbudowanych pozycji obronnych. 
Rano 6 marca Grecy rozpoczęli przygotowa¬ 
nie artyleryjskie na masyw Golik, w szczególno¬ 
ści na jedną z jego kulminacji o wys. 1615 rn 
n.p.m. obsadzaną przez batalion strzelców gór¬ 
skich Gemona . Brak amunicji pozwolił jedynie 
na półgodzinny ostrzał, po którym ruszyła gre¬ 
cka piechota, wspierana przez samoloty Alpini 
bronili się zaciekle, ulegając jednak po kilku go¬ 
dzinach. Około południa kulminacje 1615 m 
i 1531 m w masywie Golik zostały opanowane 
przez Greków. Nadal jednak na innych wznie¬ 
sieniach utrzymywali się włoscy strzelcy górscy. 
Dzięki wykorzystaniu odwodowego batalio¬ 
nu Val Pełła i Val Tagliamemo wieczorem obro¬ 
nę udało się ustabilizować. Dywizja Julia wy¬ 
stała jednak do walki wszystkie posiadane siły 
w tym żołnierzy służb zaopatrzenia i żandarme¬ 
rię. W nocy w masywie Shendeli Włosi odzy¬ 
skali kulminację 1437 m, tracąc z kolei wznie¬ 
sienie 739 w masywie Golik. 9 marca upłynął 
na zmaganiach o kulminację 1615 m masy¬ 
wu Golik, odzyskaną wreszcie po 6 godzinnym 
boju przez Alpini. Jednakże greckie patrole, ob¬ 
chodząc pozycje silnie bronione przez strzelców 
gors ki cli, dotarły do doliny rzeki Vijosć. Żeby 
stawić im czoła, pozbawiony rezerw gen. Giroiti 
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znowu wysłał do walki personel sztabowy, plu¬ 
ton żandarmerii ( carabinień ) i mieszany bata¬ 
lion budowlany. 

Tego samego dnia w dolinie Desnices siły 
główne 8. Korpusu (38. DP Puglie gen. Alberto 
DAponte, 59. Cagliari gen. Paolo Angloi, 
24. Pineroh gen. Giuseppe De Stefanis, 51. Siena 
gen. Angelico Carta i DPanc Centauro gen. Ga- 
vino Pizzolato, wyposażona już w nowe wozy 
Ml 1/39 uzbrojone w działko 37 mm w kad¬ 
łubie i 2 karabiny maszynowe w obrotowej wie¬ 
ży), rozpoczęły natarcie w kierunku Trebesnij. 
Zgrupowanie 300 dział rozpoczęło o 7.00 trwa¬ 
jące 1,5 godziny przygotowanie artyleryjskie. 
Po przeniesieniu ognia w głąb obrony greckich 
I i V Dywizji Piechoty, przy wsparciu samolo¬ 
tów ruszyła włoska piechota. Rzadki ogień za¬ 
porowy pokonano sprawnie i Włosi dotarli do 
linii umocnień polowych. Zaczęły się całodnio¬ 
we walki wręcz. Postęp terenowy był niewiel¬ 
ki, bo utraciwszy jakiś fragment terenu. Grecy 
natychmiast organizowali kontratak. Z punk¬ 
tu obserwacyjnego nad przełęczą Gllavćs cało¬ 
ści zmagań przyglądał się sam Mus solni i, który 
był zawiedziony niewielkimi postępami swych 
żołnierzy, jednak mimo włoskiej przewagi w ar¬ 
tylerii i lotnictwie, siły piechurów atakujących 
i obrońców były tak samo liczne, co z góry prze¬ 
sądzało o możliwym tempie działali. Z drugiej 
strony u Greków zaczęły pojawiać się pierwsze 
przypadki dezercji - dotyczyło to głównie żoł¬ 
nierzy z Traćj l słowiańskiego pochodzenia. 

Zmagania na całym odcinku trwały z nie¬ 
słabnącym natężeniem 10 iii marca bez sukce¬ 
su dla którejkolwiek ze stron. 12 marca nastąpiła 


przerwa w działaniach spowodowana faktem, że 
obie strony podciągały odwody bądź luzowały 
wyczerpane pododdziały, jedynie pod Tepelene, 
Grecy odnieśli niewielki sukces, dochodząc do 
mostu na rzece Vijose we wsi Dragot. 13 mar¬ 
ca w dolinie Desnices, Włosi wznowili natar¬ 
cie, rozpoczynając zmasowany ogień artyleryjski 
o 14.00 na wzniesienia 731 m i 717 m, któ¬ 
re należało zdobyć, by wyjść na przełęcz Lusit. 
Następnie zaatakowali je piechurzy z Dywizji 
Bari, zajmując po ciężkich walkach jedynie 
szczyt 717 m późnym wieczorem. Nocą pod¬ 
oddział z Dywizji Bań zajął szczyt 731 m, ale 
Grecy otworzyli nań tak silny ostrzał artyleryj¬ 
ski, że Włosi nie byli w stanie utrzymać się na 
zdobytej pozycji. 14 marca miała miejsce narada 
dowództwa włoskiego z udziałem Mussoliniego 
i szefa Sztabu Generalnego. Przeważyło zda¬ 
nie tego ostatniego, by w ciągu najbliższych 
dni spróbować jeszcze przełamania obrony gre¬ 
ckiej, a następnie przerwać walki, by ponownie 
zgromadzić zapasy niezbędne do kontynuowa¬ 
nia działań zaczepnych, Z tych względów gen, 
Gambara 15 marca skierował wszelkie dostęp¬ 
ne zasoby ludzkie i materiałowe w celu zdoby¬ 
cia wzniesienia 731. Cały dzień szczyt przecho¬ 
dził z rąk do rąk i pod wieczór w promieniu 
150 m od kulminacji dosłownie przykryły go 
zwłoki poległych żołnierzy włoskich i greckich. 
Mimo poniesionych olbrzymich strat Grecy 
zdołali utrzymać tam pozycje, a walki o wznie¬ 
sienie 731 przeszły do tradycji armii greckiej. 
Wszystkim opisanym wydarzeniom towarzyszy¬ 
ła znaczna aktywność lotnictwa obu stron, na¬ 
kierowana głównie na wsparcie walczących od- 
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działów. Tym razem inaczej niż jesienią i zimą 
1940 r. panowały doskonałe warunki pogodo¬ 
we, a tylko dwa dni w całym miesiącu były nie¬ 
lotne z powodu mgły i zachmurzenia. 4, 9, 13 
i 14 marca w walki powietrzne nad terenem to¬ 
czącej się operacji były zaangażowane również 
brytyjskie myśliwce, które uszkodziły lub znisz¬ 
czyły 6 samolotów włoskich przy stracie dwu 
maszyn własnych. 

Ostatecznie 16 marca gen. Cavallero wydał 
rozkaz przerwania walk, uporządkowania od¬ 
działów i uzupełnienia zaopatrzenia. Faktycznie 
rozkaz ten zakończył starcia. Oczywiście miały 
jeszcze miejsce lokalne potyczki, a Włosi zgod¬ 
nie z dyrektywą nr 21 z 19 marca Szefa Sztabu 
Generalnego czynili przygotowania do kolej¬ 
nej ofensywy, jaką zamierzali rozpocząć z koń¬ 
cem marca. Ich siły na linii frontu osiągnęły 
357 tys. żołnierzy i oficerów. Na przeszkodzie 
w realizacji tych planów stanął rozwój wyda¬ 
rzeń na Bałkanach wywołany przewrotem w Ju¬ 
gosławii i zbrojna interwencja niemiecka pod¬ 
jęta w kwietniu 1941 r. w ramach Untemehmen 
Manta. 

Słowa „Grecja nie walczy o zwycięstwo, bije 
się o sławę i honor” wypowiedziane przez gen. 
Papagosa 28 października 1940 r. stanowią naj¬ 
lepsze podsumowanie tych wydarzeń. Mimo, 
wydawać by się mogło, miażdżącej przewa¬ 
gi włoskiej, siły zbrojne Grecji przez 5 miesię¬ 
cy nie tylko stawiały skuteczny opór, ale i od¬ 
nosiły znaczące sukcesy. Prowadzone działania 
obnażyły słabości armii włoskiej: podstawowym 
jednak błędem Włochów okazało się totalne 
zlekceważenie przeciwnika. Przygotowane pla¬ 


ny operacyjne miały błędnie postawione cele. 
To skutkowało, że wojska włoskie w Albanii 
nie dysponowały przewagą w ludziach i sprzę¬ 
cie, a ten ostatni czynnik osiągnięto dopiero 
w kwietniu 1941 r. Zlekceważono opinię ów¬ 
czesnego szefa Sztabu Generalnego, po czym 
okazało się, że spełnianie woli Mussoliniego 
w rzeczywistości wymaga o wiele większego za¬ 
angażowania. Należy jednak podkreślić, że żoł¬ 
nierze włoscy, szczególnie z jednostek elitarnych 
w rodzaju alpini, fanteria da montagna ,, bersaiie - 
rów itp. bili się dzielnie i, jeśli byli dobrze do¬ 
wodzeni, odnosili lokalne sukcesy. Okazało się, 
że jednostki włoskie dysponują zbyt małą ilością 


sprzętu artyleryjskiego, i co więcej, nieodpowia- 
dającego potrzebom pola walki. Mimo przewagi 
w powietrzu Regia Aeromutica nie była w stanie 
przechylić zwycięstwa na stronę włoską. Co do 
marynarki wojennej jedynym jej prawdziwym 
sukcesem okazało się zapewnienie nieprzerwa¬ 
nych dostaw przez Cieśninę Otranto. 

Można rzec, że strona włoska oczekiwała 
krótkiej i łatwej interwencji w rodzaju ekspedy¬ 
cji albańskiej w 1939 r. Dla Greków była to jed¬ 
nak wojna o wszystko, i to było przyczyną, że 
nastąpiła totalna mobilizacja wszystkich dostęp¬ 
nych sił i środków, a co więcej, Grecy okazali 
się niezwykle dobrymi organizatorami. Trzeba 
też zwrócić uwagę, że była to właściwie jedyna 
wielka kampania drugiej wojny światowej, któ¬ 
ra rozegrała się wyłącznie w górskim terenie, na 
dodatek w warunkach wyjątkowo surowej zimy. 

Nic dziwnego, że koszty wojny były bardzo do¬ 
tkliwe, szczególnie jeśli chodzi o straty ludzkie. 

Włosi stracili 13 755 zabitych i 25 067 zaginio¬ 
nych. Z tych ostatnich po 23 kwietnia 1941 r. 
z obozów jenieckich w Grecji powróciło jednak 
21 153 ludzi. Strona grecka poniosła podobne 
straty - zginęło 13 408 żołnierzy a za zaginio¬ 
nych w akcji uznano 4250 ludzi, z czego w obo¬ 
zach jenieckich odnalazło się tylko 1653 żoł¬ 
nierzy Oprócz tego po stronię włoskiej 52 108 
ludzi zapadło na różne choroby co wykluczy¬ 
ło ich z walki. Obie strony osobno wykazywa¬ 
ły zmarłych z wychłodzenia - u Włochów los 
taki spotkał 12 368, a u Greków ponad 10 000 
żołnierzy Dane podawane przez Greków nie za¬ 
wierają liczby chorych, a ta sądząc, z warunków 
panujących w tym czasie, musiała być równie 
znaczna. 

Niemniej należy stwierdzić, że mimo pono¬ 
szonych od początku niepowodzeń strony wło¬ 
skiej, przegrana Greków była jednak tylko kwe¬ 
stią czasu. Sama wojna w Albanii w rak wielkim 
stopniu wyczerpała jej możliwości obronne, 
że w kwietniu 1941 r. greckie siły zbrojne nie 
były już w stanie stawiać poważniejszego oporu 
Niemcom, o czym często się zapomina w opra¬ 
cowaniach dotyczących działali Wehrmachtu na 
Półwyspie Bałkańskim. 
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OPERACJA „MERKURY” 



S Zrzut strzelców spadochronowych i zasobnika z pokładu samolotu transportowego Ju 52/3m. 

PYRRUSOWE 

ZWYCIĘSTWO 

MALEME, 20-22 MAJA 1941 R. 


nić kontrolę nad nimi. Wyspa jest oddalona za¬ 
ledwie o 150 km od wybrzeży Grecji, około 
300 km od wybrzeża libijskiego i 630 km od 
Aleksandrii, głównej wówczas bazy brytyjskiej 
Floty Śródziemnomorskiej. 

Z inicjatywą akcji, mogącej doprowadzić do 
zdobycia Krety, wystąpił dowódca wojsk spado¬ 
chronowych, generał Kurt Student. Twórca nie¬ 
mieckich wojskpowietrznodesantowych, odzna¬ 
czony Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego za 
desanty w Belgii i Holandii w maju 1940 roku, 
marzył o przeprowadzeniu samodzielnej opera¬ 
cji, niezależnej od sił lądowych. 20 kwietnia 1941 
roku w rozmowie z marszałkiem Hermannem 
Góringiem zaproponował, uwzględniając przy 
tym brytyjskie panowanie na morzu, zdobycie 
wyspy drogą desantu powietrznego. 

Dowódca LuftwafFe wiedział, że Hitler pier¬ 
wotnie planował zakończenie kampanii bałkań¬ 
skiej wraz z dotarciem do południowych wy¬ 
brzeży Peloponezu. Jednak dostrzegł korzyści 
dla siebie w realizacji śmiałej propozycji gene¬ 
rała Studenta. Mogło to okazać się wyśmienitą 
okazją, do zrehabilitowania się za przegraną bi¬ 
twę powietrzną o Anglię. Wszak wyspa miałaby 
zostać opanowana głównie dzięki LuftwafFe, si¬ 
łami podległych mu jednostek lotniczych i spa¬ 
dochronowych. Nie bez znaczenia był fakt, że 
Góring bardzo pozytywnie oceniał samą osobę 
generała Studenta, który w jego oczach był ener¬ 
gicznym i inteligentnym oficerem odznaczającym 
się niezwykłą skutecznością w działaniu . 

21 kwietnia Student, w towarzystwie szefa 
sztabu generalnego LuftwafFe, generała Hansa 
Jeschonka udał się na spotkanie z Fiihrerem. 
Pomysł uderzenia na Kretę nie był dla Hidera 
czymś zupełnie nowym. Jak wynika z zapisków 
generała Franza Haidera już w październiku 
1940 roku w jego rozmowach z Hitlerem ten 


Kreta, największa grecka wyspa na Morzu Śródziemnym, położona na południowy wschód od Półwyspu Pelopo- 
neskiego, stała się w maju 1941 roku areną niezwykle zaciekłych walk. Niemieckie oddziały powietrznodesantowe 
zaatakowały brytyjsko-grecki garnizon i mimo ogromnych strat, towarzyszących desantowi, zdołały pokonać jego 
opór. Błędy popełnione przez Niemców w planowaniu operacji „Merkury", szczególnie w ocenie sił alianckich na 
Krecie, o mało nie doprowadziły do klęski desantu już pierwszego dnia. Choć spadochroniarze wylądowali 20 maja 
w czterech rejonach: Maleme, Chania, Rethimnon i Iraklion, to decyd ujące dla wyniku walk okazały się boje stoczone 

o lotnisko w pierwszej z tych miejscowości. 


6 dyby strzelcy spadochronowi nie prze¬ 
jęli ostatecznie kontroli nad nim, to nie 
byłoby możliwości dowiezienia na Kre¬ 
tę na pokładach transportowych samolotów Ju 52 
żołnierzy 5. Dywizji Strzelców Górskich. Pozos¬ 
tawieni sami sobie spadochroniarze z 7. Dywizji 
Lotniczej nie mieliby szans na wygraną. Zdoby¬ 
cie lotniska w Maleme okazało się kluczowe dla 
końcowego sukcesu operacji „Merkury 11 . 

OPERACJA „MERKURY" 

Wraz z kończącą się kampanią bałkańską uwa¬ 
gę dowódców niemieckich zaczęła przyciągać 
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Mariusz Skotnicki 

Kreta (Kriri). Ta największa grecka wyspa ma 
256 km długości i od 11 do 56 km szerokości. 
Ze wschodu na zachód ciągną się potężne góry 
przekraczające 2400 m n.p.m. Na północy prze¬ 
chodzą łagodnie w urodzajne równiny, nato¬ 
miast na południu opadają gwałtownie do mo¬ 
rza. Wystarczyło spojrzeć na mapę, by zrozumieć 
strategiczne znaczenie Krety, Wyspa ta jest poło¬ 
żona na przecięciu morskich szlaków komunika¬ 
cyjnych wiodących z południowej i wschodniej 
części Morza Śródziemnego do jego zachodnich 
akwenów oraz do mórz Kreteńskiego, Jońskiego 
i Egejskiego. Opanowanie Krety mogło zapew- 


ostarni kilkakrotnie podkreślił rolę, jaką Kreta 
mogła odegrać w wojnie we wschodniej części 
Morza Śródziemnego. Student roztoczył wspa¬ 
niałą wizję setek samolotów transportowych 
Ju 52, nadlatujących nad skalną wyspę i tysię¬ 
cy czasz spadochronów; opadających na nią. 
To musiało działać na wyobraźnię. Słuchając 
Studenta Hitler nabrał przekonania o realno¬ 
ści takiej akcji. Pewne zastrzeżenia miał tylko 
do transportu własnych wojsk wyłącznie drogą 
powietrzną. 

Ostatecznie Hitler wyraził zgodę, najpraw¬ 
dopodobniej pod wpływem bezpośrednich roz- 
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mów z Góringiem, a decydujące okazały się dla 
niego następujące argumenty: 

-lotnictwo brytyjskie, operujące z kreteń- 
skich lotnisk mogło zagrozić rumuńskim 
polom naftowym w rejonie Ploesti, posia¬ 
dającym olbrzymie znaczenie dla gospodar¬ 
ki wojennej III Rzeszy; 

-panowanie nad wyspą ubezpieczało szlak 
wodny, łączący Dunaj, poprzez Dardanele 


chroń owa), Pułk Szturmowy (szybowcowo-spa- 
dochronowy) oraz 22, Dywizja Piechoty (spe¬ 
cjalnie wyszkolona i wyekwipowana dla potrzeb 
operacji powietrznodesantowych). Ponieważ ze 
względów czysto logistycznych nie było moż¬ 
liwe szybkie przerzucenie tej ostatniej jednost¬ 
ki, stacjonującej od marca w Rumunii w rejonie 
Ploesti, musiano doraźnie zastąpić ją inną dywi¬ 
zją piechoty. Zdecydowano o przydzieleniu ge- 


nocnego wybrzeża Krety. Był przekonany, że 
sparaliżuje w ten sposób system alianckiej obro¬ 
ny i taktyka „oskrzydlenia z powietrza” unie¬ 
możliwi Brytyjczykom koncentrację odwodów 
w wybranym miejscu. Lohr był zdecydowanie 
bardziej ostrożny, opowiadał się za lądowaniem 
całej 7. Dywizji w rejonie małego portu Kastelii, 
na obszarze w północno-zachodniej części Krety, 
położonym najbliżej Peloponezu. Dopiero po 



S Odprawa oficerów Luftlande-Sturm-Regiment przed rozpoczęciem operacji „Merku¬ 
ry" Z lewej dowódca jednostki, generał Eugen Meindl. 



5 Jedno z lotnisk potowych na Peloponezie. Strzelcy spadochronowi z XI Korpusu Lot¬ 
niczego w trakcie ostatnich przygotowań przed startem. Obaj stojący żołnierze mają 
założone, w związku z lotem nad morzem, kamizelki ratunkowe. 


i Kanał Koryncki z adriatyckim wybrzeżem 
Włoch; 

-zdobycie Krety i założenie tam własnych 
baz lotniczych stwarzało poważne zagroże¬ 
nie dla sił brytyjskich we wschodniej części 
Morza Śródziemnego; 

- na wyspie mogły znajdować się tylko nie¬ 
liczne, zdemoralizowane ewakuacją z Grecji 
oddziały brytyjskie (co okazało się niepraw¬ 
dą), których pokonanie nie wymagało zaan¬ 
gażowania sił mogących osłabić w jakikol¬ 
wiek sposób rozpoczynającą się w czerwcu 
operację „Barbarossa”. 

25 kwietnia 1941 roku Hkler podpisał dy¬ 
rektywę OKW nr 28 nakazującą opanowanie 
Krety. Naczelne dowództwo tej operacji, okre¬ 
ślonej kryptonimem „Merkury”, powierzono 
Góringowi, Ten z kolei zlecił jej przygotowanie 
i wykonanie dowódcy 4. Floty Powietrznej, ge¬ 
nerałowi Aleksandrowi Lóhrowi, co było niemi¬ 
łą niespodzianką dla generała Studenta, przeko¬ 
nanego, że to oji osobiście będzie dowodził całą 
operacją. 

Uderzenie na Kretę miało być przeprowa¬ 
dzone siłami VIII i XI Korpusu Lotniczego. 
Pierwszy z nich, dowodzony przez generała 
Wolfram a von Richthofena, był związkiem czy- 
s to lotniczym, składającym się z kilku p alków lot¬ 
nictwa bombowego, bombowców nurkujących 
i lotnictwa myśliwskiego. Miał on wywalczyć 
panowanie w powietrzu na kreteriskim niebie 
i zapewnić spadochroniarzom wsparcie w wal¬ 
kach naziemnych. XI Korpus generała Studenta 
był związkiem powietrinodesantowym, w jego 
skład wchodziła 7, Dywizja Lotnicza (spado- 


nerałowi Studentowi znajdującej się w pobliżu 
Aten 5. Dywizji Strzelców Górskich. Wybór był 
przemyślany, jednostki górskie nie były szkolo¬ 
ne do udziału w desantach powietrznych, ale 
z drugiej strony świetnie nadawały się do wal¬ 
ki w górzystym terenie Krety. Drogą morską 
w miarę możliwości miała dotrzeć broń ciężka 
strzelców górskich oraz pododdziały wydzielone 
z 5. Dywizji Pancernej. 

Należy wyraźnie podkreślić, że przygoto¬ 
wywanie planu operacji utrudnił spór, nacecho¬ 
wany zapewne także osobistymi animozjami, 
pomiędzy generałem Studentem i jego przeło¬ 
żonym, generałem Lohrem. Pierwszy, wycho¬ 
dząc jak się później okazało z błędnego założenia 
o słabości sił brytyjsko-greckich, chciał zaatako¬ 
wać naraz aż w siedmiu punktach wzdłuż pół- 


wzmocnieniu ich strzelcami górskimi i czołga¬ 
mi miano systematycznie uderzać w kierunku 
wschodnim, zajmując po kolei wszystkie lotni¬ 
ska i porty północnego wybrzeża. Historia przy¬ 
znała rację dowódcy 4. Floty. W obliczu spo¬ 
ru, który należało jak najszybciej rozstrzygnąć, 
1 maja Góring podjął kompromisową decy¬ 
zję, która i tak, jak się okazało już po rozpoczę¬ 
ciu walk, o mało co nie doprowadziła do klęski. 
Liczbę celów zredukowano z siedmiu do czte¬ 
rech - zdecydowano się opanować stolicę wyspy 
Chanię oraz trzy istniejące lotniska w miejsco¬ 
wościach Maleme, Retimo (obecnie Rethynno) 
i Heraklion (obecnie Iraklio). Generalnie trudno 
nie odnieść wrażenia, że cała operacja „Merkury” 
była jednym, wielkim pasmem improwizacji 
i podejmowanych „na szybko” decyzji. 



35 Szybowiec desantowy DES 230A, prawdopodobnie i 4. kompanii I batalionu Powietrz n ode santoweg o Pułku 
Szturmowego, po wylądowaniu w pobliżu wzgórza 107. Widoczne zwłoki spadochroniarzy wskazują, że szybo¬ 
wiec opuszcza no pod brytyjskim ogniem. 
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15 maja w dowództwie XI Korpusu w Ate¬ 
nach generał Student zaznajomił swoich pod¬ 
komendnych z-szczegółowymi zadaniami ope¬ 
racji „Merkury”. Do dyspozycji korpusu od¬ 
dano zgrupowanie lotnictwa transportowego 
w składzie L, 2. i 3. pułku lotnictwa do za¬ 
dań specjalnych (KGzbV 1., 2. i 3.), dysponu¬ 
jące 533 maszynami Ju 52. W trakcie desantu 
zamierzano także użyć 69 szybowców transpor¬ 
towych DFS 230 z 1. Pułku Szybowcowego 



2 Dowódca I batalionu Powietrznodesantowego Pułku 
Szturmowego, major Walter Koch został ranny w gło¬ 
wę już pierwszego dnia walk o lotnisko w Maleme. 
Zdjęcie wykonano latem 1941 r. w Niemczech. 


(LLG 1). Wydawało się to znaczącą liczbą. 
Jednak generał Student miał około 25 tys. żoł¬ 
nierzy, w tym blisko 11 tys. spadochroniarzy. 
Wymienione samoloty (prawie połowa stanu 
Ju 52 w całej Luftwaffe) i szybowce nie pozwa¬ 
lały na jednoczesny desant wszystkich oddzia¬ 
łów spadochronowych. Wymusiło to przepro¬ 
wadzenie desantu w dwóch fazach. O świcie 
pierwszego dnia inwazji na Kretę spadochro¬ 
niarze mieli uderzyć tylko na dwa cele poło¬ 
żone w zachodniej, bliższej Peloponezu czę¬ 
ści wyspy - Maleme i Hania (obecnie Chania 
lub Xhania). Dopiero po południu zamierzano 
zaatakować Retimo (Rethimnon) i Heraklion 
(Iraklion). Teoretycznie następnego dnia drogą 
morską, na pokładzie zarekwirowanych małych 
greckich statków, tzw. kaików, miały dotrzeć 
na Kretę dwa wzmocnione bataliony strzelców 
górskich. Istotny problem zgłosił generał von 
Richthofen - jego VIII Korpus nie był w stanie 
udzielić wystarczająco silnego wsparcia spado¬ 
chroniarzom jednocześnie we wszystkich stre¬ 
fach lądowania. 

W sumie zakładano, że spośród żołnierzy 
XI Korpusu kilkuset wyląduje w szybowcach, 
10 rys. skoczy ze spadochronami, 5 tys. zosta¬ 
nie wyładowanych z samolotów transportowych 
na zdobyrych focniskach T a pozostali dotrą dro¬ 
gą morską. Ponieważ obawiano się kontrakcji 
okrętów Royal Navy> ta ostatnia droga mogła 
okazać się wielce problematyczna. Szczególnie, 
że eskorta ze strony włoskiej Regio Marina mia¬ 
ła ograniczyć się zaledwie do dwóch torpedow¬ 
ców! Dlatego jednym z najważniejszych zało¬ 
żeń planu operacji „Merkury' 1 było zdobycie 
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już pierwszego dnia walk wszystkich kreteń- 
skich lotnisk. Pierwotnie atak miał rozpocząć się 
17 maja, ale wobec problemów organizacyjnych 
przesunięto tę datę na 20 maja 1941 roku. 

POWIETRZNODESANTOWY 
PUŁK SZTURMOWY 

Zadanie zdobycia lotniska w Maleme powierzo¬ 
no elitarnej jednostce XI Korpusu — Luftlande- 
-Sturm-Regiment, dowodzonej przez generała 
majora Eugena Meindla. Była to postać niezwy¬ 
kle zasłużona w drugowojennej historii niemie¬ 
ckich wojsk powietrznodesantowych, choć war¬ 
to wspomnieć, że do sierpnia 1940 roku służył 
on w wojskach lądowych, dowodząc pułkiem 
artylerii. Pułk Szturmowy powstał pod wpły¬ 
wem wielkiego sukcesu, jakim było zdobycie 
belgijskiego fortu Eben-Emael przez desant szy¬ 
bowcowy w maju 1940 roku. Sukces ten był 
dziełem Sturmabteilung Koch, batalionu dowo¬ 
dzonego przez kapitana Waltera Kocha, odzna¬ 
czonego za to osobiście przez Hitlera Krzyżem 
Rycerskim. 

Tworząc w drugiej połowie 1940 roku nowy 
pułk szturmowy oddział Kocha (awansowanego 
już do stopnia majora) włączono do niego jako 
I batalion. Sformowano wówczas także II bata¬ 
lion (d-ca major Edgar Stentzler) i III batalion 
(d-ca major Otto Scherber). Wszystkie trzy były 
jednostkami składającymi się z trzech kompanii 
strzeleckich i jednej kompanii ciężkiej z 6 kara¬ 
binami maszynowymi MG 34 i 6 moździerza¬ 
mi kal. 81 mm. Zimą 1940/1941 roku powstał 
dodatkowo IV batalion (d-ca kapitan Walther 
Gericke), będący jednostką wsparcia, w którym 
zgrupowano kompanie dział bezodrzutowych 
kal, 75 mm, armat ppanc. kal. 37 mm, armat 
plot. kal. 20 mm, a także kompanię saperów. 
W skład pułku wchodziła ponadto kompania 
sztabowa (d-ca major Franz Braun) i kompa¬ 
nia łączności (d-ca por. Osius). Tylko I bata¬ 
lion majora Kocha desantował się na pokła¬ 
dzie szybowców, pozostałe miały być zrzucane 
ze spadochronami, 

20 maja 1941 roku generał Meindl miał 
dowodzić Zachodnim Zgrupowaniem Uderze¬ 
niowym, noszącym kryptonim „Kometa”. Jego 
głównym komponentem był właśnie Lufrlande- 
-Sturm-Regiment, wzmocniony przez podod¬ 
działy 7. Dywizji Lotniczej: 3. kompanię Flug- 
abwehr-Maschinengewehr-Bataillon 7> 1. bate¬ 
rię Fallschirm-Artillerie-Abteilung 7 oraz3, kom¬ 
panię Fallsehirm-Sanitats-Abceilung 7- 

Jednak 1. i 2, kompanie I batalionu szybow¬ 
cowego wcielono do Środkowego Zgrupowania 
Uderzeniowego, noszącego kryptonim n ,Mars 31 . 
Dowodzone osobiście przez dowódcę 7. Dywizji 
generała Wilhelma SiiEmana, miało za zadanie 
opanować rankiem rejon Hanii (Chanii), a po 
południu rejon Rerimo (Rethimnon), Szybowce 
z L i 2, kompanii miały uczestniczyć w poran¬ 
nym ataku. 

Zgrupowanie generała Meindla miało zdo¬ 
być lotnisko Maleme i górujące nad nim wzgórze 
107, zdobyć wydzielonym oddziałem niewiel¬ 
ki port rybacki Kissamous (Kastelii) znajdują¬ 
cy się 17 km na zachód od Maleme, a następnie 


połączyć się z 3. pułkiem strzelców spadochro¬ 
nowych walczącym w rejonie Hanii (Chanii). 
W pierwszej fali desantu w rejonie Maleme mia¬ 
ło wylądować około 2000 spadochroniarzy. 

SIŁY ALIANCKIE 

Pierwsi żołnierze brytyjscy przybyli na Kretę już 
w końcu października 1940 roku, oczywiście 
na mocy porozumienia z rządem greckim. Gar¬ 
nizon brytyjski aż do kwietnia 1941 roku był 
bardzo skromny, składał się głównie z 14. Bryga¬ 
dy Piechoty. Towarzyszyło jej 8 ciężkich i 12 lek¬ 
kich armat przeciwlotniczych, pododdziały RAF 
i nieliczny personel Royal Navy. Na wyspie nie 
było także większych sił greckich, ponieważ sta¬ 
cjonująca tu w okresie pokoju 5. Dywizja zosta- 



* 



25 Zrzut desantu spadochronowego nad Krętą z klucza 
samolotów transportowych Ju 52,20 maja 1941 r. 


ła wysłana na front albański. Generalnie domi¬ 
nowało przekonanie o niewielkim zagrożeniu ze 
strony Włoch. 

Senna atmosfera na Krecie została zakłóco¬ 
na w drugiej połowie kwietnia 1941 roku wraz 
Z kończącą się kampania bałkańską. Kreta miała 
stać się ostatnim miejscem schronienia dla króla 
i rządu greckiego oraz ważnym punktem oparcia 
dla ewakuowanych z kontynentu oddziałów bry- 
tyjskiego „W-Force”. Chaos organizacyjny, to¬ 
warzyszący ewakuacji morskiej spowodował, że 
z nowozelandzkiej 2. Dywizji Piechoty na wy¬ 
spie znalazły się tylko 4. i 5. Brygada oraz od¬ 
działy dywizyjne. Większa część sztabu dywizji 
i cała 6, Brygada zostały przewiezione bezpo¬ 
średnio do Egiptu, Z australijskiej 6. Dywizji 
Piechoty na wyspie znalazł się z koki tylko 
sztab 19, Brygady i kilka niepełnych batalionów 
i dywizjonów Z pogromu w Grecji uratowa¬ 
no, niestety, w zasadzie tylko lekką bioń strzele¬ 
cką. Sprzęt artyleryjski, łączności, saperski i sa¬ 
mochody utracono niemal w całości. Ponieważ 
część żołnierzy głównie z jednostek tyłowych* 
administracyjnych L obsługi lotnisk nie mi a- 
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ła nawet karabinów, odesłano ich w końcu do 
Egiptu. Ostatecznie na Krecie pozostało blisko 
25 tys. byłych żołnierzy „W-Force”. Tuż przed 
inwazją dotarty jeszcze niewielkie posiłki w po¬ 
staci specjalnej jednostki Royal Navy - Mobile 
Naval Base Defense Organisation, dodatkowej 
artylerii przeciwlotniczej, dzięki czemu obrona 
dysponowała już około 20 ciężkimi i 30 lekkimi 
armatami do zwalczania celów powietrznych. 
Przewieziono także skromne posiłki wojsk lą¬ 
dowych w postaci dwóch batalionów piechoty, 
6 czołgów piechoty Matilda II i 16 lekkich 
Mk VI. Na wyspę trafiła także jedna bateria 
haubic i kilkadziesiąt dział francuskich i zdo¬ 
bycznych włoskich, co prawda w większości po¬ 
zbawionych przyrządów celowniczych. 

Do tworzonej struktury obrony włączono 
także oddziały greckie, których liczebność wy¬ 
nosiła około 10 tys. ludzi. Wśród nich było 300 
ewakuowanych podchorążych ateńskiej szkoły 
oficerskiej i aż 800 żandarmów. Większość sta¬ 
nowili jednak słabo wyszkoleni i uzbrojeni żoł¬ 
nierze odtwarzanych greckich pułków piechoty. 
Podkreślmy, że w niektórych pododdziałach żoł¬ 
nierze mieli zaledwie po 20 (!) naboi na karabin. 
Inna sprawa, że już pierwszego dnia niemieckiej 
inwazji wielu Greków dozbroiło się, zabierając 
broń poległym spadochroniarzom. 

Dowódcą brytyjsko-greckich sił broniących 
Krety, „Creforce”, mianowano nowozelandzkie¬ 
go generała majora Bernarda Freyberga, doś¬ 
wiadczonego i dzielnego żołnierza, który w la¬ 
tach pierwszej wojny światowej był dziewięcio- 
krotnie ranny i otrzymał najwyższe brytyjskie 
odznaczenie wojenne - Krzyż Wiktorii. W de¬ 
cyzji o nominacji właśnie jego, ogromną rolę 
odegrała pozytywna opinia samego Winstona 
Churchilla. Freyberg dotarł na wyspę 29 kwiet¬ 
nia i wkrótce zorientował się w słabościach gar¬ 
nizonu. Już 1 maja depeszował do dowódcy bry¬ 
tyjskich wojsk na Bliskim Wschodzie, generała 
Archibalda Wayella: Siły pozostające w mojej dys¬ 
pozycji są całkiem niewystarczające dla odparcia 
spodziewanego ataku. Bez wzmocnienia myśliw¬ 
cami i wsparcia marynarki nie mam nadziei na 
utrzymanie wyspy samymi wojskami lądowymi ... 

Postulaty Freyberga mogty być tylko częś¬ 
ciowo spełnione z czysto obiektywnych wzglę¬ 


dów. Flota Śródziemnomorska skierowała w re¬ 
jon Krety znaczne sity jednak na wyspę nie zdo¬ 
łano wysłać z Egiptu dodatkowych dywizjo¬ 
nów myśliwskich, bo ich tam po prostu było 
zbyt mało. Walki w Libii też miały swój prio¬ 
rytet. Skromne sity RAF-u na Krecie nie byty 


Nowozelandczyków, uzupełniali ich Australij¬ 
czycy, Anglicy i Grecy. Jak się wkrótce okazało, 
nikt z nich nie zamierzał się poddawać tylko na 
sam widok niemieckich żołnierzy. 

Niemiecki XI Korpus miał atakować prze¬ 
ciwnika przeważającego go liczebnie i, co nie- 


S Strzelcy spadochronowi w walkach na Krecie, maj 1941 r. 


w stanie przeciwstawić się zmasowanym atakom 
Luftwaffe. Nieliczne znajdujące się tam myśliw¬ 
ce tracono w zastraszającym tempie w czasie 
walk powietrznych lub w czasie niemieckich na¬ 
lotów na lotniska. 19 maja, za zgodą Freyberga, 
ostatnie 1 Hurńcane i 3 Gladiatory odleciały do 
Egiptu. 

Na korzyść obrony działały wpadki Ab- 
wehry. Gdy na początku maja odwiedził Ateny 
jej; szef, admirał Wilhelm Canaris, roztoczył on 
przed Studentem bardzo różowy obraz. Według 
niego Brytyjczycy przygotowywali się do ewa¬ 
kuacji, a Grecy byli gotowi poddać się bez walki. 
Trudno o większy błąd. Wywiad niemiecki oce¬ 
niał sity broniące Kretę na zaledwie 10-15 tys. 
Brytyjczyków i kilka tysięcy Greków. W rzeczy¬ 
wistości liczyły one aż 42-43 tys.! Najwięcej było 


S Niemiecki spadochroniarz spoglądający w kierunku Zatoki Suda, Kreta, maj 1941 r. 


zwykle istotne, nie było mowy o zaskoczeniu. 
Brytyjczycy posiadali dokładne rozeznanie co 
do sił i zamiarów wroga. Wszelkie tajne radio¬ 
gramy, zaszyfrowane przez Niemców w maszy¬ 
nach Enigma, byty odczytywane przez brytyj¬ 
ski system Ultra. Stąd od brytyjskiego wywiadu 
napływały do Freyberga ważne informacje, 
oczywiście bez podania prawdziwego źródła. 
Dowódca „Creforce” wiedział, że czekał go de¬ 
sant powietrzny o sile wzmocnionej dywizji, 
wzmocniony przez desant z morza. Od 18 maja, 
rzekomo dzięki informacjom uzyskanym od zes¬ 
trzelonych lotników niemieckich, znał datę 
ostatecznego desantu - świt 20 maja. Na szczęś¬ 
cie dla Niemców Brytyjczycy też popełniali błę¬ 
dy, Generał Wavell nie mógł wyjawić prawdzi¬ 
wych źródeł tych tak szczegółowych informacji 
i posługiwał się tylko eufemizmami typu „naj¬ 
bardziej wiarygodne źródła”. Freyberg potrakto¬ 
wał je jako nie do końca pewne. Jak sam później 
przyznał: My z naszej strony byliśmy najbardziej 
zaabsorbowani lądowaniem z morza, a nie groź¬ 
bą desantu z powietrza . 

W interesującym nas rejonie Maleme gene¬ 
rał Freyberg rozmieścił nowozelandzką 5. Bry¬ 
gadę, dowodzoną przez brygadiera Jamesa Har- 
gesta, składającą się z czterech batalionów pie¬ 
choty i batalionu saperów. Bezpośrednią obro¬ 
nę lotniska i wzgórza 107 stanowił 22, batalion 
ppłk. Andrewa, pozostałe bataliony 5- Brygady 
znajdowały się bardziej na wschód pomiędzy, 
miejscowościami Pirgos i PIatamas, Lotnisko 
w Maleme było bronione przez kompanię ,,C T 
22. batalionu, a na jego krańcach rozmieszczo¬ 
no 10 armat plot. 40 mm oraz stanowiska prze¬ 
ciwlotniczych karabinów maszynowych, obsłu- 
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Położenie pododdziałów Spadochronowego Pułku Szturmowego: 

1. II. batalion 6. część 9. kompanii 

2. dow. pułku IIV. batalion (bez 16. kompanii) 7. grupa „Koch” 

3. 3. kompania 8. część 11. kompanii 

4. grupa „Braun” 9. 12. kompania 

5. 9. kompania 10. III. batalion (bez 9. kompanii) 


11. 10. kompania 

12. część 11. kompanii 

13. część 9. kompanii 

14. 16. kompania 

15. część 11. kompanii 


□ planowane strefy zrzutu 

□ rzeczywiste strefy zrzutu 
Q pozycje nowozelandzkie 

( ) średnia wysokość do lOOm 

średnia wysokość do 200m 
średnia wysokość do 300m 
= kanały 


£ Niemiecki desant na Maleme, 


0 12 _ 4 

kilometry 


giwanych przez personel RAP-u. Na Krecie nie 
było już od 19 maja brytyjskich samolotów. 
Mimo to powierzchnia lotniska, podobnie jak 
w Retimo (Rhetimnon) i Heraklionie (Iraklio- 
nie), nie została zaminowana lub pokryta prze¬ 
szkodami, uniemożliwiającymi lądowanie. Było 
to dużym błędem. 

Wzgórze 107, jak się potem okazało będą¬ 
ce kluczem do obrony całego obszaru, obsadza¬ 
ła kompania „A”. Na jego północno-zachodnim 
zboczu znajdowały się stanowiska 2 armat nad¬ 
brzeżnych kal. 102 mm (Coast Battery ), Z kolei 
w pobliżu wzgórza rozmieszczono dwie arma¬ 
ty plot. 94 mm (C HAA Battery) oraz stanowi¬ 
ska obserwatorów artyleryjskich, mających kie¬ 
rować ogniem 4 francuskich armat kal. 75 mm, 
2 brytyjskich haubic kal. 94 mm i 3 włoskich 
armat kal. 75 mm. Pomiędzy korytem rzeki 
Tawronitis a wzgórzem 107, przy moście, roz¬ 
lokowano kompanię „D”. Natomiast kompa¬ 
nia „B ,J znajdowała się na południowy wschód 
od wzgórza 107, a dowództwo batalionu we wsi 
Pyrgós (Pygi). Dwa czołgi piechot y Mańlda II 
i pluton piechoty stanowiły odwód dowódcy 
22. batalionu, 

20 maja batalion ppłk. And rewa, liczący 
około 600 ludzi, stawił opór głównym siłom 
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Pułku Szturmowego gen. Meindla. Wydawało 
się, że może liczyć na szybką i aktywną pomoc 
pozostałych batalionów 5. Brygady, Mimo że 
tak się nie stało, dzień ten, zgodnie z nadzieją 
wyrażoną przez Churchilla w jednej z depesz do 
Wavella, stał się dobrą okazją do zabijania nie¬ 
mieckich spadochroniarzy , 

MALEME, 20 MAJA 1941 ROKU 

Niemiecka inwazja na Kretę rozpoczęła się 
o świcie we wtorek 20 maja. Po godzinie 4:00 
z lotnisk w Attyce wystartowały pierwsze samo¬ 
loty LufcwafFc. Służby meteorologiczne zapo¬ 
wiadały kolejny piękny słoneczny dzień. 

Już około godziny ó.OO lotnictwo niemiec¬ 
kie rozpoczęto zmasowany atak na pozycje nowo¬ 
zelandzkiej 5. Brygady w rejonie Maleme. Bom¬ 
bowce nurkujące Ju 87, z wyciem włączonych sy¬ 
ren, zasypywały wszelkie wykryte punkty obrany 
- szczególnie artylerii polowej i przeciwlotniczej 
-gradem bomb. Bardzo szybko cały teren pokrył 
się obłokami dymu i pyłu. Do ataków na cele na¬ 
ziemne przyłączyły się także myśliwskie Messer- 
schmitty Jak wspominał później dowódca 22. ba¬ 
talionu, ppłk Andiew, poruszanie się w odkrytym 
terenie: stało się tak trudne , że przy próbie prze¬ 
biegnięcia odcinka długości stu metrów trzeba było 


niekiedy dwanaście razy padać na ziemię. Nawet 
na dnie głębokich wąwozów albo wśród oliwnych 
gajów każdy kto wychylił głowę ze szczeliny prze¬ 
ciwlotniczej, poważnie ryzykował, że zostanie tra¬ 
fiony przez sypiący się z nieba gradpocisków... 

Złe zamaskowane stanowiska armat plot. 
40 mm były szczególnie zażarcie atakowane, 
wskutek czego jeszcze przed dotarciem nad wy¬ 
spę samolotów i szybowców transportowych ich 
brytyjsko-australijskie obsługi zaprzestały pro¬ 
wadzenia ognia. Należy jednak podkreślić, że 
nowozelandzka piechota, mimo imponujących 
efektów pirotechnicznych, poniosła w rejonie 
lotniska niewielkie straty i nie utraciła chęci do 
dalszej walki. 

Około 7:30 samoloty odleciały i nad Ma¬ 
leme zapadła cisza. Dowódcy alianckich podod¬ 
działów, przyzwyczajeni już do codziennych po¬ 
rannych araków Luftwaffe, uznali nalot za za¬ 
kończony i pozwolili swoim żołnierzom zejść ze 
stanowisk. Tymczasem tuż przed godziną 8:00 
pojawiły się dwusilnikowe bombowce Do 17 
i Ju 88 oraz eskortujące je myśliwce. Ponownie 
rozległy się wybuchy niemieckich bomb i świst 
pocisków pokładowych działek i karabinów 
maszynowych. Nowozelandczycy, artylerzy- 
śd i personel RAF w szalonym pośpiechu rzu- 
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ciii się do okopów. Tymczasem znad morza od 
strony Grecji nadlatywały już samoloty trans¬ 
portowe Ju 52 i holowane za samolotami szy¬ 
bowce desantowe DFS 230. Znajdujący się na 
pokładach tych ostatnich żołnierze I batalionu 
szybowcowego mieli jako pierwsi wejść do ak¬ 
cji. Awangardą ataku na Maleme miały być trzy 
grupy szybowców. 

Dowódca 3. kompanii I batalionu, porucznik 
Wulfvon PJessen, ze 108 żołnierzami w 12 szy¬ 
bowcach miał wylądować u ujścia koryta rzeki 
Tawronitis i unieszkodliwić znajdujące się tam 
przeciwlotnicze armaty 40 mm, a następnie za¬ 
atakować zachodni skraj lotniska. Dowódca 
I batalionu major Koch razem ze swoim sztabem 
i 5 szybowcami miał działać razem z 4. kompa¬ 
nią, dowodzoną przez kapitana Kurta Sarazina, 
dysponującego 120 żołnierzami w 12 szybow¬ 
cach. Wspólnie mieli wylądować na południo¬ 
wo-wschodnich stokach wzgórza 107 i opano¬ 
wać znajdujący się tam obóz RAF-u. Major Franz 
Braun z 72 żołnierzami z kompanii dowodzenia 
batalionu w 9 szybowcach miał zdobyć i utrzy¬ 
mać żelazny most na korytem rzeki Tawronitis. 

Szybowce nadleciały nad strefy lądowania 
zgodnie z planem o 8:15, bezpośrednio po za¬ 
kończeniu drugiego nalotu. W krótkiej ciszy, ja¬ 
ka wówczas nastała, Nowozelandczycy z 22. ba¬ 
talionu dostrzegli poprzez chmury dymu i kurzu 
lecące nisko nad lotniskiem, dziwne, pozbawio¬ 


ne silników samoloty. Alianccy piechurzy otwo¬ 
rzyli do nich ogień z całej posiadanej broni ma¬ 
szynowej; i ręcznej. Wiele z szybowców zostało 
trafionych w locie. W literaturze opisano, jak je¬ 
den z nich po zabiciu pilota roztrzaskał się całko¬ 
wicie o skalne podłoże, jego kadłub pękł na dwie 
części, a z załogi przeżył tylko jeden człowiek - 
korespondent wojenny Franz Webder, który sie¬ 
dział w tyle maszyny. Nie był to jedyny szybo¬ 
wiec rozbity tego ranka w trakcie lądowania. 

Grupa porucznika von Plessena zaatakowa¬ 
ła natychmiast po lądowaniu wyznaczony cel 
- zaskoczono i wybito prawie zupełnie obsłu¬ 
gę baterii przeciwlotniczej u ujścia Tawronitis. 
Gwoli sprawiedliwości kanonierzy nie mieli 
amunicji do swoich karabinów i to starcie mu¬ 
siało skończyć się dla nich tragicznie. Kiedy jed¬ 
nak Niemcy skierowali się w stronę zachodniego 
skraju lotniska napotkali silny ogień nowoze¬ 
landzkiej kompanii „C”. Porucznik von Plessen 
i kilkunastu jego podwładnych zginęło w ciągu 
zaledwie godziny. 

Lądowanie grupy majora Kocha przebie¬ 
gło w dramatycznych warunkach. Jego szybow¬ 
ce lądowały pojedynczo lub parami na zboczu 
wzgórza 107 i w korycie rzeki. Wielu Niemców 
zginęło lub zostało rannych w szybowcach, któ¬ 
re roztrzaskały się o skalisty teren albo wśród 
drzew oliwnych. Pierwsze spotkania przeciwni¬ 
ków zawsze były zaskakujące, wiele zależało od 


szybkości reakcji. Warto przytoczyć relacje sze¬ 
regowego RAF-u Comeau, bezpośrednio przed 
którym wylądował DFS 230. Brytyjczyk, gdy 
otwarły się drzwi szybowca i stanął w nich ośle¬ 
piony słońcem Niemiec: ... natychmiast strzelił 
do niego. Tamten upadł do tyłu, na swojego ko¬ 
legę, który usiłował się wydostać zaraz za nim. 
Drugim strzałem zabił kolejnego spadochronia¬ 
rza, który zablokował skutecznie wyjście i tylko 
zacięcie karabinu uniemożliwiło Comeau wybi¬ 
cie kolejno całej załogi szybowca. Rozproszone 
po terenie załogi szybowców nie mogły udzielić 
sobie wsparcia. Zamiast opanować obozowisko 
RAF-u walczyły o przeżycie. Sam dowódca I ba¬ 
talionu szybowcowego, legendarny zdobywca 
belgijskiego fortu Eben Emael, został ranny 
w głowę. W końcu resztki grupy wycofały się 
w kierunku mostu na Tawronitis. 

Grupa majora Brauna opanowała most 
i dotarła do stoku wzgórza 107, dominującego 
nad lotniskiem. Jednak niedługo potem obrona 
brytyjska okrzepła i jej silny ogień unieruchomił 
Niemców. Od postrzału w głowę zginął dowód¬ 
ca grupy. Generalnie warto podkreślić, że do¬ 
wodzący spadochroniarzami oficerowie ponosili 
olbrzymie straty od pierwszych chwil po wylą¬ 
dowaniu. Tylko w batalionie majora Kocha zgi¬ 
nęło 16 oficerów, a 7 zostało rannych. 

Kilkanaście minut po lądowaniu szybow¬ 
ców z nadlatujących zespołami po 15 Ju 52 za- 



Położenie podooddziałów nowozelandzkich: 


A. Pozycje 22 batalionu 

1. kompania 0 

2. kompania sztabowa 

3. kompania B 

4. kompania A 

5. kompania D 

6. Jeden pluton 


B. Pozycje 23 batalionu 

7. dow. kompanii I 

8. kompania D 

9. kompania A 

10. kompania BI dow. dwóch kompanii 

11. kompania CI dow. 23 batalionu 




o pozycje nowozelandzkie 
średnia wysokość do lOOm 
(2> średnia wysokość do 200m 
średnia wysokość do 300m 
B93 kanały 

5 Pozycje 5. Brygady Piechoty. 


kilometry 






C. Pozycje 21 batalionu 

12. kompanie A, B,CID 

13. dow. I komp. szt. batalionu 

D. Pozycje jednostek saperów 

14. 7 kompania 

15. 19. pluton z kompanii A 
16. areszt połowy 


E. Pozycje 28 batalionu 

17. kompania D 

18. kompania sztabowa 

19. sekcja transportowa 

20. kompania C 

21. kompania B 

22. kompania A 
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częli wyskakiwać spadochroniarze pułku gen. 
Meindla. Mieli oni uderzyć na lotnisko z dwóch 
stron. III batalion miał zostać zrzucony pomię¬ 
dzy Maleme i Platanias, by następnie atakować 
od wschodu ku zachodowi. Natomiast więk¬ 
szość sił Pułku Szturmowego miała desantować 


li bezwładnie na linkach, a po uderzeniu w zie¬ 
mię spadochrony przykrywały ich niczym gotowe 
całuny . 

Od strzałów amunicją zapalającą zajmowa¬ 
ły się ogniem czasze niektórych spadochronów. 
Choć nie prowadziło to do śmierci skoczka ze 





BWjrJr 



i m 


S Jeden z 6 brytyjskich czołgów piechoty Matilda, jakie przewieziono na Kretę przed niemiecką inwazją. 


się na zachód od brzegów Tawronitis i uderzyć 
niezwłocznie w kierunku wschodnim. 

Los III batalionu majora Scherbera okazał 
się tragiczny. Został on zrzucony w znacznym 
rozproszeniu wprost na zamaskowane stanowi¬ 
ska głównych sił nowozelandzkiej 5. Brygady. 
Dramat rozpoczął się jeszcze przed zrzutem - 
część nisko lecących Ju 52 została trafiona og¬ 
niem obrony przeciwlotniczej. Spadochroniarze 
skakali z wysokości około 100 m i byli w po¬ 
wietrzu niewiele sekund, mimo to stanowili do¬ 
skonały cel dla obrońców, którzy strzelali do 
nich dosłownie jak do kaczek. Jak napisał je¬ 
den z cenionych brytyjskich historyków, wielu 
Niemców:... było zaskoczonych, że obrońcy wyspy 
strzelali do nich , kiedy byli bezbronni — uważali, 
że jest to skandaliczne pogwałcenie zasad prowa¬ 
dzenia wojny. Trafieni w czasie opadania, zwisa¬ 


względu na małą wysokość, to zwiększało pręd¬ 
kość opadania i powodowało liczne złamania 
nóg i rąk. Gdy wreszcie spadochroniarze doty¬ 
kali ziemi, musieli wyzwolić się z uprzęży, odszu¬ 
kać swoich podoficerów lub oficerów i dotrzeć 
do kontenerów, w których zrzucano uzbrojenie. 
Oczywiście cały czas byli pod ogniem nieprzy¬ 
jaciela, często więc ginęli zanim zdążyli je otwo¬ 
rzyć. Tylko część żołnierzy uzbrojona w pistole¬ 
ty maszynowe, skacząca z nimi od razu, mogła 
skutecznie walczyć. Inni skakali, mając tylko pi¬ 
stolet, cztery granaty i nóż. 

Spadochroniarze lądujący bezpośrednio 
wśród alianckich żołnierzy byli bez szans. Sam 
dowódca 23. batalionu ppłk Leckie zabił z re¬ 
wolweru pięciu Niemców, którzy wylądowali na 
jego stanowisku dowodzenia. Szczególnie cel¬ 
nie strzelali stacjonujący pod Platanias Maorysi 



2521 maja 1941 r. pod Maleme skoczył ze spadochronem płk Bernhard Ramcke. Przejął on dowodzenie nad walczą- 
cymi tam spadochroniarzami, zastępując ciężko rannego generała lugena Meindla. Ma zdjęciu z prawej strony 
płk Ramcke wydający pierwsze rozkazy. 
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z 28, batalionu - jak później stwierdzili Niemcy, 
przerażająco wielu spadpchroniarzy zginęło tra¬ 
fionych bezpośrednio w głowę. Batalion walczył 
w małych, odosobnionychgrupkach. Stratyrosły 
lawinowo, zginął dowódca jednostki. Znamien¬ 
ny jest przykład jednej z kompanii, która sko¬ 
czyła w rejonie stacjonowania batalionu sape¬ 
rów 5- Brygady. Po trzech godzinach walk z 126 
żołnierzy, jak ustalono na podstawie spisu zna¬ 
lezionego w kieszeni zabitego oficera, 112 spa¬ 
dochroniarzy już nie żyło. 

Mimo żelaznej dyscypliny i fanatycznej chę¬ 
ci walki ze strony spadochroniarzy, starcia przy¬ 
brały formę masakry. Zginął major Scherber, 
jego adiutant, trzech dowódców kompanii 
i prawie 400 żołnierzy! Zwłoki leżały nieomal 
wszędzie, szczególnie makabrycznie wyglądali 
spadochroniarze zawieszeni na gałęziach drzew 
oliwnych, zastrzeleni zanim zdołali uwolnić się 
z uprzęży. Część rannych leżała bezwładnie na 
pobojowisku. Jeden z bohaterów spod Eben- 
Emael, kapitan Wittzig, postrzelony w płu¬ 
co, przeleżał w leju po bombie trzy dni, za¬ 
nim go odnaleziono. Nie brano raczej jeńców. 
Według jednego z brytyjskich historyków więk¬ 
szość obrońców nie była gotowa przyjąć podda¬ 
wania się żołnierzy którzy dosłownie wylądowali 
im na głowach. Przykładem takiego zachowania 
może być jeden z patroli z 23. batalionu, któ¬ 
ry powrócił z 29 znakami identyfikacyjnymi za¬ 
bitych spadochroniarzy i z zaledwie trzema jeń¬ 
cami. W opisanej powyżej sytuacji nie dziwi, że 
z całego III batalionu do swoich przebił się tyl¬ 
ko por. Trebes z garstką ludzi. 

Z większym powodzeniem skakali spado¬ 
chroniarze nad zachodnim brzegiem Tawronitis. 
Wylądował tam IV batalion i 3. kompania 7. ba¬ 
talionu medycznego. Mimo ostrzału ze wzgó¬ 
rza 107 straty nie były duże, w pewnym stop¬ 
niu spadochroniarzy osłonił walczący już 
desant szybowcowy. II batalion, stanowiący re¬ 
zerwę Pułku Szturmowego, zrzucono na za¬ 
chód od Maleme. Lądował on przez nikogo 
nie niepokojony. 

Dowódca pułku gen. Meindl skakał razem 
ze swoim sztabem i żołnierzami IV batalionu. 
Szczęście opuściło go już w pierwszych minu¬ 
tach walki, gdy dotarł do mostu na Tawronitis; 
wydając rozkazy został dwukrotnie trafiony ku¬ 
lami karabinowymi. Za drugim razem pocisk 
snajpera trafił go w klatkę piersiową. Przetrans¬ 
portowany na organizujący się punkt sanitar¬ 
ny, mimo ciężkich ran, usiłował w dalszym cią¬ 
gu kierować atakiem swoich żołnierzy. Bezpo¬ 
średnie dowodzenie I, II, i IV batalionem 
Mdndl powierzył dowódcy II batalionu ma¬ 
jorowi StenzterowL Rozkazał mu skupić głów¬ 
ny wysiłek na opanowaniu przed nocą wzgórza 
107' Major Stenzler uporządkował wymieszane 
w trakcie lądowania pododdziały. Przedstawiały 
one w sumie wartość nieco ponad dwóch ba¬ 
talionów, Spadochroniarze zaatakowali z pasją, 
nie zwracając uwagi na straty. Powoli wdziera¬ 
li się pomiędzy poszczególne gniazda obrony, 
okrążali je i atakowali z tyłu. 

Bardzo groźne dla obrony okazało się lotni¬ 
ctwo niemieckie. Samoloty myśliwskie i bom- 







5 Wyładunek motocykla z samolotu transportowego Ju 52 na lotnisku Malerne, 
maj 1941 r. 
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5 Strzelcy górscy w charakterystycznych kamizelkach ratunkowych, chwilę przed od¬ 
lotem do Maleme, maj 1941 r. 


bowce nurkujące przebywały praktycznie stale 
nad polem walki. Bomby i ogień broni pokła¬ 
dowej obezwładniały artylerię nowozelandzką, 
paraliżowały wszelki ruch piechoty, rwały łącz¬ 
ność. Piloci Messerschmittów polowali nawet 
na pojedynczych żołnierzy. Spadochroniarze 
mieli dość sprawny system sygnalizowania lot¬ 
nikom, gdzie są żołnierze przeciwnika - ukła¬ 
dali w różne wzory białe i żółte wstęgi, łatwe do 
zauważenia przez nisko lecące samoloty. 

Obrona nowozelandzkiego 22. batalionu 
była bardzo twarda. Jak przyznają sami Niemcy, 
Nowozelandczycy walczyli odważnie, wytrwale, 


często do ostatniego żołnierza. Dlatego, mimo 
wsparcia lotnictwa, atak na wzgórze 107 zała¬ 
mał się w połowie zbocza. Także natarcie przez 
lotnisko nie przyniosło Niemcom powodze¬ 
nia. Jego płyta, niemająca „martwych pór, sta¬ 
ła się dosłownie „płytą śmierci” dla żołnierzy 
obu stron. Ogromnym problemem dla żołnie¬ 
rzy obu walczących stron okazał się coraz więk¬ 
szy upał i brak wody. Ta, którą miano w manier¬ 
kach, wyczerpała się bardzo szybko. Nowej nie 
było jak dostarczyć na pierwszą linię walk. 

Mimo braku wyraźnych sukcesów wroga, 
dowódca 22. batalionu ppłk Andrew oceniał 


swoją sytuację bardzo pesymistycznie. Uważał, 
że wobec przewagi desantu, pierwszo rzuto¬ 
we kompanie zostaną wkrótce odcięte od resz¬ 
ty batalionu. Ogromnym problemem okazała 
się kiepska łączność - radiowa szwankowała, li¬ 
nie telefoniczne były pozrywane. Przed godzi¬ 
ną 11:00 Andrew zameldował do dowództwa 
5. Brygady, że nie ma już kontaktu z kompania¬ 
mi „C” i „D”. Około południa Niemcy wprowa¬ 
dzili do akcji, zrzucone na spadochronach: moź¬ 
dzierze 81 mm, armaty ppanc, 37 mm i lekkie 
działa bezodrzutowe 75 mm. Tymczasem bate¬ 
rie brytyjskie milczały, nie mając kontaktu z po- 
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Rejon Maleme, sytuacja w nocy z 20 na 21 maja 1941 r. Oko¬ 
ło 21.00 kompania X 22. batalionu zaczęła opuszczać rejon 
wzgórza 107 i skierowała się ku stanowiskom kompanii X 
Gdy skrwawione całodziennymi wałkami kompanie „Cb-D" 
zorientowały się, że kompania „K opuściła stanowiska, rów¬ 
nież one wycofały się. Nieskoordynowane działania dwóch 
kompanii z 23. r 28. batalionu nie zmieniły sytuacji i o 22.00 
całość sił 22. batalionu przystąpiła do odwrotu ku pozo¬ 
stałym batalionom nowozelandzkiej 5. Brygady. Rankiem 
21 maja na wzgórze 107 wkroczyli Niemcy. 
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wodu zerwania linii telefonicznych z posterun¬ 
kami obserwacyjnymi na wzgórzu 107. 

W południe gen. Student przekonany że 
lotnisko w Maleme jest już w niemieckich rę¬ 
kach (były problemy z łącznością radiową) wy¬ 
słał na nie dwa samoloty Ju 52 dowodzone 
przez kpt. Snowadzkiego. Miały one potwier¬ 
dzić możliwość rozpoczęcia przerzutu strzel¬ 
ców górskich drogą powietrzną. Gdy nadlecia¬ 
no nad lotnisko, dostrzeżono na zachodnim 
krańcu pasa flagę ze swastyką. Dlatego podjęto 
próbę lądowania. Wystarczyło kilka sekund, by 
grad pocisków z brytyjskich karabinów maszy¬ 
nowych podziurawił kadłub Junkersa, który po¬ 
śpiesznie wzbił się w powietrze. Meldunek zło¬ 
żony w Atenach przez kpt. Snowadzkiego nie 
pozostawił żadnych złudzeń. 

Wobec ponawianych niemieckich ataków 
ppłk Andrew nakazał odpalanie białych i zie¬ 
lonych rac, będących sygnałem dla 23. batalio¬ 
nu o konieczności przeprowadzenia kontrataku 
na rzecz 22. batalionu. Bez efektu. W związku 
z tym zwrócił się drogą radiową do dowódcy 
5. Brygady z prośbą o wsparcie. Brygadier Har- 
gest, mimo że pozostałe bataliony brygad stały 
bezczynnie, odmówił! Rozkazał natomiast zor¬ 
ganizować własnymi siłami kontratak. Można 
to wytłumaczyć tylko zaangażowaniem głów¬ 
nych sił brygady w wyszukiwanie i likwidację 
resztek batalionu Scherbera. Prawdopodobnie 
Hargest popełnił także błąd, uznając desant spa¬ 
dochronowy za mniejsze zagrożenie od oczeki¬ 
wanego przez siebie desantu od strony morza. 

Ppłk Andrew, pozostawiony bez wsparcia, 
mógł liczyć tylko na siebie. Zdecydował się użyć 
swojej jedynej rezerwy - dwóch czołgów piecho¬ 
ty Matilda II i plutonu piechoty. Teoretycznie 
pojazdy te stanowiły poważną siłę, która mo¬ 
gła zgnieść lekko uzbrojonych spadochroniarzy. 
Niestety z Egiptu przysłano, jak określił to jeden 
z brytyjskich oficerów; wraki czołgów sterane wal¬ 
ką na pustymi pospiesznie połatane w warsztatach 
w Waadl Załóg też nie przysłano, jak się może¬ 
my domyśleć, zbyt rozgarniętych. Dlatego prze- 
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bieg brytyjskiego pancernego ataku można uznać 
raczej za skecz kabaretowy, a nie to, co zwykle 
Matildy //prezentowały na libijskiej pustyni. 

Do kontrataku, który mógł przesądzić o lo¬ 
sie desantu, gdyby ktoś inny dowodził 5. Bry¬ 
gadą, doszło krótko po 17:00. Czołgi wywo¬ 
łały początkowo panikę, zwłaszcza kiedy oka¬ 
zało się, że pociski armat przeciwpancernych 
37 mm rykoszetują od ich pancerzy. Oba 
czołgi nie wiadomo dlaczego zignorowały 
Niemców na płycie lotniska oraz w obozowisku 
RAF-u i skierowały się do koryta rzeki Tawro- 
nitis. Dopiero wówczas (!) załoga drugiego czoł¬ 
gu zorientowała się, że nie dysponuje właściwą 
amunicją i że mechanizm obrotu wieży jest nie¬ 
sprawny. Dlatego zawrócono, z kolei pierw¬ 
sza maszyna wkrótce utknęła na głazie i została 
porzucona przez załogę. Pozbawiony wsparcia 
pluton piechoty poniósł duże straty i także mu¬ 
siał się wycofać. 

Po nieudanym kontrataku, około godziny 
18:00 ppłk Andrew zwrócił się o zezwolenie na 
wycofanie się, jeśli nie otrzyma pomocy 23. ba¬ 
talionu. Brygadier Hargest wyraził zgodę, mó¬ 
wiąc: Jeśli musicie ,, to musicie . Jednak zaraz do¬ 
dał, że wyśle mu na pomoc dwie kompanie. 
Po zmroku ppłk Andrew, nie mając informa¬ 
cji o posiłkach i nie wiedząc tak naprawdę co 
się dzieje na wzgórzu 107, dojrzał do decyzji 
o odwrocie. 

Około 21:00 kompania ,A” 22. batalio¬ 
nu zaczęła opuszczać rejon wzgórza 107 i skie¬ 
rowała się ku stanowiskom kompanii „B”. Gdy 
resztki kompanii „C” i „D” zorientowały się, 


że nie wesprze go druga posiłkowa kompania 
z 28. batalionu, nakazał wszystkim podległym 
mu kompaniom wycofać się dalej na wschód. 
Niemcy z I batalionu Pułku Szturmowego zaję¬ 
li stanowiska na opuszczonym wzgórzu 107 do¬ 
piero wczesnym rankiem 21 maja. W ten spo¬ 
sób z winy dowódców zmarnowano całodzienny 
wysiłek żołnierzy nowozelandzkich. 

KISSAMOUS (KASTELLI), 

20 MAJA 1941 ROKU 

Na uboczu głównych zmagań doszło do zagła¬ 
dy jeszcze jednego pododdziału Pułku Sztur¬ 
mowego. Kampftrupp „Miirbe”, dowodzony przez 
podporucznika Petera Miirbe i liczący 72 ludzi, 
miał opanować niewielki port Kastelli, leżący 
na zachodnim krańcu wyspy. Po wylądowaniu 
na zachód od Tawronitis grupa ta skierowała 
się pieszo ku wyznaczonemu celowi. Stała się 
ona celem ataku żołnierzy greckiego 1. Pułku 
i uzbrojonych głównie w noże, topory i wid¬ 
ły kreteńskich chłopów. Mimo rozpaczliwej 
obrony pododdział przestał istnieć, dowódca 
i 53 spadochroniarzy zginęło. Rozwścieczeni 
stratami chłopi porąbali na kawałki niektó¬ 
re zwłoki. Ocalałych kilkunastu Niemców za¬ 
mknięto dla ich własnego bezpieczeństwa na 
posterunku policji w Kastelli. 27 maja żołnierze 
95. batalionu saperów z 5. Dywizji Strzelców 
Górskich uwolnili spadochroniarzy i jeszcze 
tego samego dnia rozstrzelali na rynku tego 
miasteczka 200 zakładników. Opisane wydarze¬ 
nia były zapowiedzią okrutnej okupacji wyspy 
i zaciekłego oporu jej mieszkańców. 



3 Grupa strzelców spadochronowych, widoczny z prawej łącznik rowerowy jeździł z flagą ze swastyką na piecach 
w obawie przed samolotami Luftwaffe, ostrzeliwującymi nawet pojedynczych żołnierzy. 


że kompania .A'’ opuściła stanowiska, również 
one oderwały się od Niemców, co okazało się 
o tyle łatwe, że większość z nich spała kamien¬ 
nym snem. Gdy o 22.00 do ppłk. Andiewa do¬ 
tarła wreszcie kompania z 23. batalionu, roz¬ 
kazał jej odbić wzgórze. Dotarli oni na nie bez 
walki, jednak gdy ppłk Andrew dowiedział się, 


MALEME, NOC Z 20 
NA 21 MAJA 1941 ROKU 

Wraz z nadejściem zmroku walki stopniowo za¬ 
mierały, Kolejne, mijające godziny nie przyno¬ 
siły jednak odpoczynku. Noc mogła przynieść 
zagładę osłabionym I wyczerpanym strzelcom 
spadochronowym. Dowództwo XI Korpusu spo- 
















2 Punkt łączności radiowej jednego z oddziałów spadochronowych, Kreta, maj 1941 r. 


dziewało się w każdej chwili rozpoczęcia silne¬ 
go, brytyjskiego kontrataku. Tymczasem prośby 
nadchodzące z Maleme o posiłki, broń i amunicję 
mogły być spełnione dopiero z nastaniem dnia. 
Tylko przy świetle dziennym spadochroniarze 
mogli zostać wsparci przez lotnictwo, zasypujące 
wroga bombami, atakujące go ogniem pokłado¬ 
wych działek i karabinów maszynowych. 

Meldunki napływające z całej Krety były 
bardzo jednoznaczne - było bardzo źle! Żadne 
zgrupowanie taktyczne nie osiągnęło wyznaczo¬ 
nych celów, nie zdobyto ani jednego lotniska 
czy portu. Przeciwnik był liczniejszy niż zakła¬ 
dano, a atakujący ponieśli boleśnie wysokie stra¬ 
ty, szczególnie wśród kadry dowódczej. 

Generałowie Lohr i Student wiedzieli, że 
w rejonie Maleme żołnierze Pułku Szturmowego 
dotarli tylko do wschodniego skraju lotni¬ 
ska, nie zdobyto także leżącej obok niego wsi. 
Nieznany był stan płyty lotniska oraz czy znaj¬ 
duje się ona pod brytyjskim ostrzałem. Mimo 
to uznano, że i tak tylko w tym rejonie jest szan¬ 
sa zmiany ogólnego, grożącego katastrofą poło¬ 
żenia. W konsekwencji tej oceny, wbrew pier¬ 
wotnym planom operacji „Merkury”, wszystkie 
możliwe siły i środki zdecydowano skierować 
pod Maleme. W pierwszej kolejności zamierza¬ 
no wzmocnić gen. Meindla pozostałymi jeszcze 
w Grecji spadochroniarzami, czyli II batalio¬ 
nem 2. pułku strzelców spadochronowych i dy¬ 
wizjonem przeciwpancernym. Następnie Lohr 
chciał przewieźć tam, bez względu na straty 
samolotów transportowych, główne siły 5. Dy¬ 
wizji Strzelców Górskich. Dołączyć do nich 
miały oddziały przewożone drogą morską, lądu¬ 
jąc w całości na północno-zachodnim wybrzeżu 
Krety. Powiedzmy od razu, że to ostatnie z uwa¬ 
gi na działania Royal Navy nie udało się. 

Szczęśliwie dla Niemców Brytyjczycy nie 
mieli jasnej oceny sytuacji. Nie zdawali sobie 
sprawy ze słabości sił przeciwnika, tego, w jak 
trudnym położeniu się on znalazł. Gdyby wie¬ 
dzieli... Dziś wiemy, że każdy kontratak przepro¬ 
wadzony nawet siłami tylko kilku batalionów 
skończyłby się klęską desantu. W depeszy na¬ 
danej 20 maja o 22:00 przez gen. Freyberga do 
gen. Wavella znalazły się m.in. następujące zda¬ 
nia: Dzisiejszy dzień byt niezwykle ciężki. Jesteśmy 
mocno naciskani. Wierzę, że trzymam mocno trzy 
lotniska i dwa porty. Jednak zapas bezpieczeństwa, 
z jakim są utrzymywane, jest niewielki i byłoby źle 
z mojej strony kreślić optymistyczny obraz. Żadnej 
inicjatywy nie wykazali dowódcy poszczegól¬ 
nych brygad. W najważniejszym z rejonów bi¬ 
twy o Kretę - pod Maleme, dowodzący tam 
brygadier Hargest spokojnie nałożył piżamę 
i poszedł spać w wygodnej willi pod Platanias. 

Już po wojnie generał Studenr przyznał, że 
nocne godziny jakie upłynęły do świtu 21 maja, 
byty dla niego najdłuższymi wżyciu. Spodziewał 
się brytyjskich ataków na skrwawione batalio¬ 
ny strzelców spadochronowych. To byłby ko¬ 
niec całej operacji. Licząc się i klęską: Czekałem, 
mając przy sobie nabity pistolet i byłmi zdecydo¬ 
wany użyć gp r jeśli miałoby zdtirzyc się najgorsze. 
O świcie 21 maja zdumieni Niemcy skonstato¬ 
wali, że cud, na który nawet nie liczyli, stał się 


faktem. Brytyjczycy nawet nie spróbowali zaata¬ 
kować, a w rejonie Maleme nawet wycofali się 
na wschód! 

MALEME, 21 MAJA 1941 ROKU 

Rankiem w kierunku lotniska w Maleme wy¬ 
leciał samotny Ju 52. Poza amunicją wiózł on 
kapitana Kleye ze sztabu XI Korpusu. Miał on 
nawiązać kontakt z gen. Meindlem i zdobyć 
dokładne informacje o stanie lotniska. Pilot 
Junkersa wylądował bez trudu na zachodnim 
skraju lotniska, mimo sporadycznego ostrzału. 

Nieomal w tym samym czasie na plaży na 
zachód od ujścia Tawronitis wylądował inny 
Ju 52, pilotowany przez porucznika Kónitza, 
który poleciał na Kretę bez pytania się o zgodę 
przełożonych, zaraz po tym jak usłyszał o ciężko 
rannym gen. Meindlu. Po rozładunku amunicji 
i załadunku na noszach rannego dowódcy Pułku 
Szturmowego zdołał on wystartować. Wiele 
wskazuje na to, że to dzięki inicjatywie Kónitza 
Meindl przeżył, W Atenach kpt. Kleye poinfor¬ 
mował gen. Studenta, że lotnisko nie jest znisz¬ 
czone, ale jego wschodnia część jest ostrzeliwana 
ogniem karabinów maszynowych. Ponadto z re¬ 
jonu Pyrgos-Modion prowadzi ogień pośredni 
brytyjska artyleria. 


Na plaży koło ujścia rzeki lądowało jeszcze 
kilka Ju 52. Okazało się jednak, że grozi to ka- 
potażem lub zniszczeniem podwozia. Jedynym 
wyjściem było zaczekać, aż strzelcy spadochro¬ 
nowi wyprą Nowozelandczyków z terenu wo¬ 
kół lotniska. O godzinie 15.00 ruszyło natarcie 
batalionów spadochroniarzy, poprzedzone na¬ 
lotem bombowców nurkujących Ju 87. Ich ce¬ 
lem była wieś Maleme i wzgórza na wschód od 
wzgórza 107. Warto wspomnieć, że Niemcy do 
zwalczania celów naziemnych użyli zdobytych 
obok lotniska armat przeciwlotniczych 40 mm. 

Jednocześnie na tyły nowozelandzkie zrzu¬ 
cono dwie kompanie spadochroniarzy. Powtó¬ 
rzono tym samym błąd z 20 maja - Niemcy 
wylądowali na pozycjach saperów pod Morion 
i Maorysów pod Platanias. Z pierwszej kompa¬ 
nii tylko 80 ludzi zdołało dołączyć do swoich. 
Druga w całości została wybita przez Maorysów. 
Na marginesie, Niemcy czuli duży respekt przed 
tymi ciemnoskórymi żołnierzami. Twierdzili, 
że Maorysi walczyli z jakąś niesamowitą żądzą 
śmierci, nie brali jeńców. Dlatego Niemcy na¬ 
zywali ich „bestiami w ludzkiej skórze”. Jeden 
z brytyjskich oficerów wspominał:... niecałe trzy 
metry ode mnie spadł szkop. Miałem w ręku pisto¬ 
let i... wycelowałem w niego, kiedy jeszcze leżał na 









5 Żołnierze 7. Dywizji Lotniczej na Krecie, maj 1941 r. Każda przerwa w walkach była zazwyczaj wykorzystywana 
na sen albo na posiłek. 


ziemi. Ledwo pokonałem szok, a tu następny spadł 
niemal prosto na mnie i jego też załatwiłem, gdy 
się wyplątywał Tak się nie robi, ale tak było . 

W rezultacie ataku na Maleme, okupionego 
poważnymi stratami, Niemcy przesunęli własne 
pozycje za wieś. Było to istotne zważywszy fakt, 
że przed godziną 17.00 na lotnisku zaczęli lądo¬ 
wać pierwsi strzelcy górscy. Lotnisko miało za¬ 
ledwie 650 m długości i około 150 m szeroko¬ 
ści. Było położone blisko brzegu, na południu 
i wschodzie było ograniczone plantacjami wi¬ 
norośli i drzewek oliwkowych, a na zachodzie 
korytem rzeki. Brytyjczycy lotnisko to wykorzy¬ 
stywali wyłącznie dla potrzeb samolotów my¬ 
śliwskich. Tymczasem teraz miały tu lądować, 
po kilka naraz, ciężkie Ju 52. W dalszym cią¬ 
gu trwał ostrzał artyleryjski, choć ogień ten nie 
był zbyt celny. Piloci niemieccy lądowali z wiel¬ 
ką brawurą, ryzykując rozbicie maszyn, aby tyl¬ 
ko na wyspie znalazło się następnych kilkunastu 
żołnierzy. Z 60 Junkersów, które wylądowały, 
osiemnaście spłonęło lub zostało ciężko uszko¬ 
dzonych. Do wieczora, dzięki determinacji lot¬ 
ników, w Maleme znalazł się sztab i II batalion 
100. pułku strzelców górskich. Strzelcy górscy, 
maszerujący na pierwszą linię, mijali wstrząsa¬ 
jące widoki; wszędzie leżały niepogrzebane ciała 
spadochroniarzy. Zabici leżeli w lejach bomb, za 
murkami, za pniami drzew oliwnych, zwisali na 
spadochronach zaczepionych o ich korony. 

Około godziny 18.00 siły niemieckie zasilił 
nowy zrzut spadochronowy. Na zachodni brzeg 
Tawronitis skoczył pułkownik Ramce i pozo¬ 
stałe kompanie II batalionu 2. pułku strzelców 
spadochronowych - opóźnienie zrzutu spowo¬ 
dowało, że część Niemców wpadła do morza 
i utonęła. Płk Ramce objął dowództwo wszyst¬ 
kich sił pod Maleme w miejsce ewakuowanego 
do Aten generała Meindla i rozpoczął przygo¬ 
towania do odparcia przewidywanego, nocnego 
kontrataku sił brytyjskich. 

MALEME, NOC Z 21 
NA 22 MAJA 1941 ROKU 

Tym razem rzeczywiście Brytyjczycy uderzyli. 
Generał Freyberg wreszcie zaniepokojony lądo¬ 
waniem niemieckich samolotów, podjął decyzję 
o ataku na Maleme najbliższej nocy. Atakować 
miały jednak tylko dwa bataliony - 28. z 5. Bry¬ 
gady oraz 20. z 4, Brygady - wsparte przez plu¬ 
ton czołgów lekkich. Żaden z pozostałych ba¬ 
talionów 5. Brygady nie otrzymał rozkazów 
związanych z tym uderzeniem. Freyberg nie zde¬ 
cydował się także na wykorzystanie ani jednego 
z batalionów piechoty, jakie znajdowały się na 
półwyspie Akrotiri. Uzasadniał to groźbą desan¬ 
tu morskiego. A przecież mogło do niego dojść 
tylko za dnia pod osłoną Lufrwaffe. 

W sumie dwa nowozelandzkie bataliony 
miały uderzyć na siły wroga liczące 3-^4 bata¬ 
liony Nie miało to nic wspólnego ze zdrowym 
rozsądkiem. Zk organizacja sprawik, że atak 
rozpoczął się dopiero o 3:30. Nowozelandczycy 
zaatakowali w ciemnościach z wielkim impe¬ 
tem, Roznieśli na bagnetach broniących się spa¬ 
dochroniarzy i dotarli do wschodniego skra¬ 
ju lotniska. Niemcy ponieśli dotkliwe straty. 
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Wkrótce jednak zaczęło świtać i Luftwaffe roz¬ 
poczęło bezlitosne ataki. Do kontrataku przy¬ 
stąpili strzelcy górscy. Nie wspierani przez ni¬ 
kogo Nowozelandczycy musieli wycofać się 
na pozycje wyjściowe. Jak się wkrótce okazało, 
konsekwencje fiaska brytyjskiego kontrataku 
były niesłychanie istotne. Z winy dowództwa 
„Creforce” los bitwy o Kretę został przesądzo¬ 
ny właśnie tej nocy. 

DALSZE WALKI NA KRECIE 

Od rana 22 maja na lotnisku w Maleme nie¬ 
przerwanie lądowały transportowe Ju 52, do¬ 
starczając wciąż nowe pododdziały strzelców 
górskich. Do końca 24 maja na wyspie znalazła 
się nieomal cała 5. Dywizja Strzelców Górskich. 
W tej sytuacji utrata przez generała Freyberga 
kontroli nad lotniskiem w Maleme stała się 
przysłowiowym gwoździem do trumny dla ca¬ 
łej „Creforce”. Z uwagi na ograniczoną obję¬ 
tość artykułu musimy poprzestać na stwierdze¬ 
niu, że pod wieczór 24 maja prący na wschód 
strzelcy górscy gen. Ringla oraz spadochroniarze 
płk. Ramcego połączyli się ostatecznie z 3. puł¬ 
kiem strzelców spadochronowych płk. Richarda 
Heidricha, który do tej pory bronił się w rejo¬ 
nie Galatas. Wkrótce rozpoczęto skoncentrowa¬ 
ne natarcie na stolicę wyspy Hanię [Chanię). Tu 
rozegrały się decydujące dla całej birwy walki. 
Spadochroniarze z 2. pułku, broniący się w re¬ 
jonie Retimo (Rhetimnon) i 1. pułku w rejonie 
Heraklionu (Iraklionu) znajdowali się na uboczu 
głównych zmagań, jedyne, czego od nich ocze¬ 
kiwano, to wytrwania do nadejścia odsieczy. 

27 maja Freyberg poinformował Wavella, 
że w jego opinii bitwa jest już przegrana i należy 
przygotować ewakuację „Creforce”. Ibgo same¬ 
go dnia Niemcy wkroczyli do Hanii (Chanii). 
28 maja Freyberg otrzymał zgodę na odwrót 
w kierunku Sfakii, portu położonego na połu¬ 
dniowym wybrzeżu Krety. Ostatnie oddziały 
brytyjskie, których nie zdołała ewakuować Royal 
Navy, poddały się 1 czerwca o godzinie 9,00. 


PODSUMOWANIE 

Operacja „Merkury” zakończyła się ostatecznie 
zwycięstwem niemieckich jednostek powietrz- 
nodesantowych, choć z uwagi na ich straty moż¬ 
na ją było uznać za przysłowiowe „pyrrusowe 
zwycięstwo”. Należy wyraźnie stwierdzić, że bi¬ 
twa o Kretę przyniosła Niemcom większe straty 
niż trzytygodniowa kampania bałkańska. 

XI Korpus Lotniczy stracił 6500 zabitych, 
zaginionych i rannych żołnierzy, w tym po¬ 
nad 4000 zabitych i rannych spadochroniarzy 
z 7. Dywizji Lotniczej i Pułku Szturmowego. 



walki o Kretę jednego z oficerów 7. Dywizji Lotniczej 
lub Pułku Szturmowego. 
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OPERACJA „MERKURY’' 


Bardzo 'wysoki procent zabitych wskazywał wy¬ 
raźnie, jak zaciekłe były walki naziemne, szcze¬ 
gólnie pierwszego dnia inwazji. Luftwaffe utra¬ 
ciła bezpowrotnie 220 samolotów, w tym około 
140 samolotów transportowych Ju 52. Duża 
część maszyn, szczególnie transportowych, zo¬ 
stała uszkodzona. Liczba znajdujących się w li¬ 
nii Ju 52 gwałtownie spadła. 

Można z dużym prawdopodobieństwem 
uznać, że straty były głównie konsekwencją złe¬ 
go, zbyt pośpiesznie tworzonego planu opera¬ 
cji. Strzelcy spadochronowi walczyli z pełnym 
poświęceniem, jeśli nie z fanatyzmem, zawiodło 
natomiast dowództwo XI Korpusu. Wyznaczano 
rejony zrzutów nie mając pojęcia o pozycjach 
brytyjskich batalionów. Desantowanie w takiej 
sytuacji żołnierzy było niepotrzebnym, wręcz 
bezsensownym szafowaniem ich życiem. 

Propaganda III Rzeszy przedstawiła boje na 
Krecie, jako kolejne, wielkie zwycięstwo. Dla 
niemieckiego naczelnego dowództwa decydu¬ 
jące dla oceny walk okazały się jednak ponie¬ 
sione straty. Tak jakby nie dopuszczano myśli 
o tym, że każda operacja powietrznodesanto- 
wa jest swoistym hazardem. Umożliwia ona od¬ 
niesienie błyskotliwego sukcesu, ale równie do¬ 
brze może kosztować wiele krwi. Wystarczy nie 
do końca przemyślany plan lub nieprzewidzia¬ 
ne wcześniej okoliczności i zagrożenia. A prze¬ 
cież już przebieg desantów w maju 1940 roku 
powinien był dać do myślenia. Pod Eben-Emael 
i pod Rotterdamem straty spadochroniarzy były 
niewielkie, ale już pod Hagą 22. Dywizja Pie¬ 
choty poniosła bardzo bolesne straty, a holen¬ 
derskie lotniska pokryły wraki rozbitych Ju 52. 

Hitler uznał, że zdziesiątkowanie 7. Dywizji 
Lotniczej i Pułku Szturmowego świadczy o tym, 
że operacje powietrznodesantowe nie są już za¬ 
skoczeniem dla przeciwnika i niosą ze sobą zbyt 
wielkie ryzyko. 19 lipca 1941 roku, na przyjęciu 
wydanym na cześć uczestników walk o Kretę, 
stwierdził: Kreta pokazała, że czas wojsk spado- 
chronowo-desantowych już minął Bezpośrednim 
skutkiem takiej oceny był fakt, że do końca woj¬ 
ny Niemcy ograniczali się już tylko do niewiel¬ 
kich desantów taktycznych. 

Sam inicjator operacji „Merkury” gen. Stu¬ 
dent, już po pewnym czasie, ocenił ją nastę¬ 
pująco: Szerokiej opinii publicznej i specjali¬ 
stom wojskowym z nazwą Krety łączy się wyobra¬ 
żenie nadzwyczajnego osiągnięcia. Ale dla mnie, 
jako dowódcy wojsk powietrznodesantowych, któ¬ 
re zdobyły Kretę, mzwa ta to gorzkie wspomnie¬ 
nia , Niestety przeliczyłem się, kiedy zaproponowa¬ 
łem ten atak. 

Generał Freyberg i jego „Crefprce * prze¬ 
grali o przysłowiowy „mały włos". Bitwa, któ¬ 
ra mogła być dla Churchilla pierwszym znaczą¬ 
cym zwycięstwem nad Niemcami, zakończyła 
się kolejną klęską. Mimo przewagi liczebnej, 
wsparcia Royal Navy i, co istotne, znajomości 
niemieckich planów Brytyjczycy znowu prze¬ 
grali. W jednym ze swoich zaleceń dla Komitetu 
Szefów Sztabów z czerwca 1941 roku rozgo¬ 
ryczony premier napisał: Bynajmniej nie jestem 
przekonany o słuszności taktyki obronnej wybra¬ 
nej przez generała Freyberga (...) Wygląda na 


to, że w sektorze zachodnim nie przeprowadzono 
kontrataku przez trzydzieści sześć godzin od chwili 
desantu spadochroniarzy Nie podjęto próby utwo¬ 
rzenia ruchomego odwodu z najlepszych oddzia¬ 
łów. (...) Wydaje się, że prowadzono bierną obronę 
pozycyjną, zamiast zdecydować się na natychmia¬ 
stowy atak za wszelka cenę ... 

W tych krótkich zdaniach leży sedno prob¬ 
lemu. Freyberg i jego dowódcy zawiedli, po¬ 
nieważ byli zbyt pasywni. Inicjatywa leżała 
praktycznie cały czas w rękach przeciwnika. 
Przeciwnika, który potrafił wyciągnąć wnioski 
z pierwszego dnia walk i zmodyfikować plan 
operacyjny, zgodnie z sytuacją na wyspie. 

W końcowym rozrachunku straty „Cre- 
force” były oczywiście wyższe niż niemieckie. 
Brytyjczycy utracili 15 300 żołnierzy, w tym 
aż 11 000 jeńców. Z oddziałów greckich zginę¬ 
ło przypuszczalnie około 1500 ludzi, dalszych 


5000 trafiło do niewoli. RAF utracił 46 samo¬ 
lotów; a ofiarna do końca Royal Navy utraci¬ 
ła aż 3 krążowniki i 6 niszczycieli zatopionych 
przez Luftwaffe. liczne jednostki były uszko¬ 
dzone. Zginęło 1828, a rannych zostało 183 ma¬ 
rynarzy. 

Zaskakujące, jak odmienne wnioski wy¬ 
ciągnęli alianci z przegranej batalii. Dla nich 
Kreta była dowodem skuteczności desan¬ 
tów powietrznych, uznano ją za nowoczesną 
i bardzo skuteczną formę prowadzenia dzia¬ 
łań wojennych. W sumie można pomyśleć, że 
to nic dziwnego, skoro desantowi z powietrza 
uległ silniejszy od niego garnizon. Wkrótce 
w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych 
formowanie jednostek spadochronowych i szy¬ 
bowcowych nabrało dużego tempa. W du¬ 
żym stopniu kopiowano wzorce niemieckie 
- struktury organizacyjne 1 metody wyszkole¬ 
nia. Efektem tych działań był udział alianckich 
wojsk powietrznodesantowych w licznych ope¬ 
racjach w latach 1943-1945, by wspomnieć 


walki na Sycylii, w Normandii, pod Arnhem 
i nad Renem. 

WSPÓŁCZESNE ŚLADY WALK 

Nasi rodacy, odwiedzający współcześnie zachod¬ 
nią część Krety, w większości mieszkają w uro¬ 
kliwych hotelach i kwaterach Chanii, drugie¬ 
go co do wielkości miasta wyspy, które do 1971 
roku pełniło funkcję stolicy. Zwiedzając jego za¬ 
chodnie przedmieściach można obejrzeć nie¬ 
miecki pomnik postawiony ku czci poległych 
za Wielkie Niemcy żołnierzy II batalionu Pułku 
Szturmowego. Aż dziw bierze, że Kreteńczycy 
nie zniszczyli go po zaraz po wojnie. W znajdu¬ 
jącym się w centrum Chanii Muzeum Morskim 
warto poświęcić nieco czasu ekspozycji prezen¬ 
tującej walki w 1941 roku. Kolejnym punktem 
do odwiedzenia dla turystów zainteresowanych 
drugą wojną światową jest z pewnością brytyjski 


cmentarz wojskowy. Zbudowano go już w 1945 
roku, blisko nasady Płw. Akrotiri, 4 km na po- 
łudniowy-wschód od miasta. Spoczywa na nim 
1509 poległych żołnierzy „Creforce”. 

Niewielu zapewne turystów ma swoje kwa¬ 
tery bezpośrednio w Maleme, niewielkiej kre- 
teńsldej miejscowości, położonej 16 km na za¬ 
chód od Chanii. Lotnisko istnieje do dzisiaj 
w tym samym miejscu. Natomiast na zboczu 
wzgórza 107 wybudowano w 1974 roku niemie¬ 
cki cmentarz wojskowy, na którym pochowano 
szczątki 4465 żołnierzy ekshumowane wcześ¬ 
niej z obszaru całej Krety 3352 spośród nich to 
Niemcy polegli pomiędzy 20 maja a 1 czerwca 
194 i roku Blisko cmentarza w Maleme znajdu¬ 
je się niewielkie prywatne muzeum, w którym 
można obejrzeć sporo elementów niemieckiego 
i alianckiego wyposażenia i uzbrojenia z 1941 
roku, a nawet duże fragmenty poszycia samolo¬ 
tu transportowego Ju 52 z charakterystycznej fa¬ 
listej blachy czy części kratownic z desantowych 
szybowców DFS 230. O 
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5 Po zakończeniu walk na całej wyspie znajdowały się dziesiątki mogił potowych poległych niemieckich żołnierzy, 
najczęściej strzelców spadochronowych. 
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RECENZJE 


INSTYTUT 
WYDAWNICZY 
ERICA POLECA 

Postanowienia traktatu 
wersalskiego w znaczący 
sposób ograniczyły wiel¬ 
kość niemieckich sil zbroj¬ 
nych. Dotyczyło to rów¬ 
nież marynarki wojennej, 
której pozostawiono nieco 
starych jednostek nawod¬ 
nych o niewielkiej warto¬ 
ści bojowej. 

Traktat zabrania! posiadania okrętów podwodnych, byt to 
jednoznaczny dowód na to jak dużą wagę do tego rodzaju 
jednostek przywiązywali alianci podczas I wojny światowej. 


Książka Andrzeja Perepeczkt opowiada o tym, w jaki sposób 
hitlerowskim Niemcom udało się odbudować potęgą U-boot- 
-wafle i jaki byl przebieg operacji prowadzonych przez załogi 
okrętów podwodnych w okresie II wojny światowej. Pozycja 
jest bogato ilustrowana zdjęciami, szczegółowymi planami 
poglądowymi jednostek używanych w tym okresie, tabel oraz 
map. Autor zadbał o bardzo przystępny język narracji oraz 
dołożył wielu starań aby w jak najciekawszy sposób opisać 
wojnę podwodną, która jest jednym z najciekawszych epizo¬ 
dów zmagań toczonych w latach 1939-1945. 

WKRÓTCE W SPRZEDAŻY! 



Tomasz J. Kopański 
7 Eskadra Myśliwska 
im. Tadeusza Kościuszki 
1918-1921 



Wojskowe Centrum 
Edukacji Obywatelskiej 
Str. 182, liczne zdjęcia 
i plansze barwne 

J edna z najbardziej zasłużonych jedno¬ 
stek lotniczych wojska polskiego była 
7 Eskadra Myśliwska im. Tadeusza Koś¬ 
ciuszki. Powstała już w listopadzie 1918 roku 
jako eskadra wywiadowcza, aby nieść pomoc 
rodakom walczącym o polskość Lwowa. Lot¬ 
nicy tej jednostki zapisali piękną kartę bojo¬ 
wą w czasie wojny z Ukraińcami, walnie przy¬ 
czyniając się do oswobodzenia Małopolski 
Wschodniej. Ich czyny zapomniane przez hi¬ 
storyków i przyćmione późniejszą legendą „es¬ 
kadry amerykańskiej”, po raz pierwszy tak 
szczegółowo zostały przedstawione w niniej¬ 
szym opracowaniu. 

Latem 1919 roku z inicjatywy por.pil. Ste¬ 
fana Steca, twórcy godła polskiego lotnictwa — 
biało-czerwonej szachownicy, eskadra została 
przekształcona w jednostkę myśliwską i zaczę¬ 
ła się przygotowywać do nowej kampanii wo¬ 
jennej, tym razem - przeciwko sowieckiej Rosji. 
Toczące się już od kilku miesięcy walki pomiędzy 


Tomasz Ł Kopański 

7 ESKADRA MYŚLIWSKA 
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
1918-1921 



Wojskiem Polskim a Armie Czerwoną miały wy¬ 
buchnąć z nową siłą. Wówczas u boku Polaków 
stanęła garstka Amerykanów - młodych, am¬ 
bitnych pilotów gotowych oddać życie za kraj, 
z którym większość z nich nie miała żadnych 
związków. Po wcieleniu w skład opromienionej 
chwałą dokonań wojennych w czasie kampanii 
ukraińskiej 7 Eskadry, razem z polskimi kolega¬ 
mi z jednostki, przystąpili do walki. M 
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Tomasz Nowakowski, 
Mariusz Skotnicki 
Legion Condor. 
Hiszpańska wojna Hitlera 


Instytut Wydawniczy Erica 
Str. 254, zdjęcia, mapy, 
plansze kolorowe 

I istoria wojny domowej w Hiszpanii, 
.która toczyła się w latach 1936-1939 
m obarczona jest wieloma mitami. 
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W ostatnich latach ma naszym rynku po¬ 
jawiło się kilka niezmiernie wartościowych 
publikacji dotyczących tego tematu, których 
autorzy starają się zrównoważyć kształtowany 
przez lata wizerunek „dobrych Czerwonych” 
i „złych Faszystów”. Autorzy książki „Legion 
Condor. Hiszpańska wojna Hitlera” także 
próbują wyjaśnić Czytelnikom w przystęp¬ 
ny sposób złożoność sytuacji politycznej, któ¬ 
ra zapanowała w Hiszpanii w drugiej połowie 
lat 30. XX wieku. Trzeba przyznać, że zrobi¬ 
li to bardzo dobrze. W wielu książkach doty¬ 
czących wojen lub bitew czy kampanii, auto¬ 
rzy pomijają aspekt polityczny, który wydaje 
się być bardzo istotnym w dokładnym zrozu¬ 
mieniu omawianego tematu. Jest wiele przy¬ 
kładów, które pokazują jak sympatia lub nie¬ 
chęć polityków czy generałów, wpłynęła na 
przebieg wydarzeń militarnych. Autorzy sta¬ 
rają się — i udaje im się to, trzymać dystans 
do obu wałczących stron. Bardzo dobrze jest 
to widoczne w rozdziale dotyczącym nalotu 
na baskijskie miasteczko Guernika, Nalot zo¬ 
stał zaplanowany na cele militarne: most i sta¬ 
cję kolejową, ale już w trakcie akcji lotnicy 
niemieccy meldowali, że ze względu na sła¬ 
bą widoczność nad celem (pierwsze do ak¬ 
cji weszły włoskie bombowce 8.79) trafienie 
w cel jest praktycznie nie możliwe. Jednak 
von Richthofen z pełna świadomością rozka¬ 
zał zrzut bomb na miasto. W efekcie zginęło 
prawie 300 osób cywilnych. Komunistyczna 
propaganda wykorzystała ten haniebny epi¬ 


zod do stworzenia legendy antyfrankistow- 
skiej. Przez lata podawano, że w nalocie zginę¬ 
ło tysiące mieszkańców a miasto praktycznie 
przestało istnieć. Oczywiście wina leży jedno¬ 
znacznie po stronie Niemców, którzy spro¬ 
wokowali całą akcję. 

Książka została napisania językiem bardzo 
przystępnym. Autorzy zadbali o interesująca 
ikonografię, która podniosła wartość publika¬ 
cji. Bardzo ciekawy jest rozdział o umundu¬ 
rowaniu, odznaczeniach i odznakach Legionu 
Condor. Bardzo dobrym pomysłem są aneksy 
techniczne oraz krótkie biogramy najważniej¬ 
szych postaci Legionu Condor. 

Należy wspomnieć także o kilku manka¬ 
mentach edytorskich, których nie ustrzegł się 
wydawca. Umieszczenie przypisów na końcu 
książki jest błędem, który utrudnia czytelniko¬ 
wi zaznajomienie się z treścią. W wielu przypad¬ 
kach w podanych przypisach znajdziemy dalsze 
cenne informacje, które nie dotyczą już oma¬ 
wianego okresu ale dotyczą poruszanego prob¬ 
lemu, umieszczenie przypisu na bieżącej stro¬ 
nie lub na końcu rozdziału znacznie ułatwiłoby 
percepcję tekstu. Poważnym błędem jest ogra¬ 
niczenie plansz barwnych zaledwnie do czterech 
stron, szczególnie daje się zauważyć brak plansz 
barwnych z pojazdami Legionu Condor. 

Książka jest jednak jedną z ciekawszych 
pozycji na naszym rynku i warta jest polece¬ 
nia zwłaszcza młodym pasjonatom historii 
wojskowości, którzy zaczynają swoją przygo¬ 
dę z historią. H 
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Zapraszamy do barwnego świata szwoleżerów, ułanón 
i strzelców konnych - patriotów, niezłomnych żołnierz 
i bohaterów, którzy swoimi szablami wyrąbali nam 
wolną Polskę i którzy jako ostatni złożyli broń przed 
niemieckim najeźdźcą. 
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odniósł uszkodzenia od dwóch pobliskich eks¬ 
plozji bomb, w wyniku czego ponownie została 
zalana jego maszynownia, skąd starano się wy¬ 
pompować wodę. 

24 kwietnia w Zatoce Suda zatonął po ata¬ 
ku Junkersów z LG 1 grecki statek Kyńaki (5528 
BRT), kolejne uszkodzenia od bliskich eksplozji 
odniósł też York. Działania nad Krętą kosztowa¬ 
ły jednak Niemców stratę Ju 88 pilotowanego 
przez Fw Waltera Zuckera, który został zestrzelo¬ 
ny przez Gladiatora :, za sterami którego zasiadał 
Lt Winstenley z 805. Sqn, bądź Blenheima IVF 
pilotowanego przez P/O Basana z 30. Sqn. 

25 kwietnia z Zatoki Suda wyszedł konwój 
złożony z holenderskiego statku Pennland i bry¬ 
tyjskiego Thurland Castle , które były eskorto¬ 
wane przez trzy niszczyciele i krążownik prze¬ 
ciwlotniczy Coventry . Jednak wkrótce Pennland 
został trafiony bombą zrzuconą przez Ju 88 
z I/LG 1. Jednostka nie była w stanie kontynu¬ 
ować rejsu i zawróciła na Kretę, w towarzystwie 
niszczyciela Gńffin. Dwie godziny później po¬ 
jawiły się kolejne Ju 88, które trafiły Pennlanda 
dwoma bombami, z których jedna uszkodziła 
maszynownię. W rezultacie statek musiał zostać 
dobity przez niszczyciel. Pennland (16082 BRT) 
okazał się największą jednostką straconą przez 
aliantów podczas ewakuacji z Grecji. 

27 kwietnia u wejścia do Zatoki Suda trzy Ju 
88 z I/LG 1 zatopiły wyładowany ewakuowany¬ 
mi z Grecji żołnierzami holenderski statek Costa 
Rica (8672 BRT). Szczęśliwie niszczyciele zdo¬ 
łały podjąć wszystkich znajdujących się na po¬ 
kładzie. W samej zatoce zatonął na skutek ataku 
lotniczego brytyjski statek Scottish Prince (3791 
BRT). Tego dnia nad Krętą został zestrzelony roz¬ 
poznawczy Ju 8 8 Lt Hansa Michaelisa z 4. (F)/121. 
Samolot zniszczył F/O Kirkpatric z 33. Sqn. 


LUFTWAFFE 
NAD KRĘTĄ 

Wygranie przez Niemców bitwy na Krecie nie byłoby możliwe, gdyby nie 
wsparcie jakiego udzieliły samoloty Luftwaffe z VIII Fliegerkorps. Korzystając 
z niemal całkowitego braku opozycji w powietrzu, nie tylko udzieliły one 
bezpośredniego wsparcia walczącym na wyspie wojskom, ale także zadały 
ciężkie straty okrętom Royal Navy. 
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Szymon Tetera 


B ombowce Luftwaffe zaczęły pojawiać 
się w okolicy Krety na długo przed¬ 
tem, kiedy 6 kwietnia 1941 r. wojska 
niemieckie dołączyły do walczących z Grekami 
Włochów. Tyczyło się to przede wszystkim 
Heinkli He 111 z II/KG 26 wykonujących loty 
nad wschodnią częścią Morza Śródziemnego 
z włoskiego lotniska na wyspie Rodos w archi¬ 
pelagu Dodekanez. Działania w tym rejonie zo¬ 
stały oczywiście zintensyfikowane w momencie, 
gdy III Rzesza wypowiedziała wojnę Grecji, 

W drugiej połowie kwietnia operujące 
z lotn iska Krumovo Junkersy Ju 88 z. dywizjonu 
I/LG 1 często wykonywały loty patrolowe nad 
wodą pojedynczymi kluczami, a łupem takich 
niewielkich formacji padło wiele statków' płyną¬ 
cych po greckich wodach, w tym także u wy¬ 
brzeży Krety, 

19 kwietnia w położonej u północnego wy¬ 
brzeża Krety Zatoce Suda został zatopiony bry¬ 
tyjski tankowiec British Science (7138 BRT), 
dzień wcześniej storpedowany przez włoskie bom¬ 
bowce Savoia $.79 z 281, Sąuadrilla. 21 kwiet¬ 
nia na południe od Krety Ju 88 z II/LG 1 zato¬ 
piły tankowiec British Lord (6098 BRT), Ogień 
z okrętów trafił operującego z Sycylii Ju 88 Lt 
Alfreda Pitcha z III/KG 30, który wodował 
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u wybrzeży Krety, Uratowano I wzięto do nie¬ 
woli dwóch członków jego załogi, w tym pilota. 
22 kwietnia w Zatoce Suda uszkodzono ciężki 
krążownik York> osadzony na mieliźnie i napra¬ 
wiany po uderzeniu w niego 26 marca dwóch 
włoskich „motorówek eksplodujących”. Okręr 


29 kwietnia około dwadzieścia Ju 88 uszko¬ 
dziło grecki statek Koniora (3537), który musiał 
zostać wyrzucony na brzeg oraz zatopiły brytyj¬ 
ski Els i (1433 BRT). Pilotujący Humanie a P/O 
Yale zgłosił zestrzelenie jednego z napastników 
oraz uszkodzenie Do 17, a kolejnego ju 88 miał 











zestrzelić dnia następnego. Dane niemieckie nie 
potwierdzają jednak tych strat. 

Po tym jak 29 kwietnia zakończyła się roz¬ 
poczęta pięć dni wcześniej ewakuacji brytyj¬ 
skich oddziałów z Grecji, Kreta stała się priory¬ 
tetowym celem niemieckich samolotów. 1 maja 
siły RAF na wyspie liczyły jedynie sześć Hurń- 
caneow i siedemnaście innych maszyn. W cią¬ 
gu kilku dni siły te uległy wzmocnieniu poprzez 
przebazowanie na wyspę 12 Bienheimów i sześciu 
Hunicaneów. Na lotnisku Maleme stacjonowało 
też sześć Fulmarów kilka Sea Gladiatorów i trzy 
eks-belgijskie Buffab z 805. Sqn Fleet Air Arm. 
Jednak spośród tych ostatnich jednego stracono 
19 marca w wyniku kapotażu w czasie awaryjne¬ 
go lądowania po awarii silnika, natomiast dwa 
pozostałe były niesprawne z powodu braku czę¬ 
ści. W dodatku w dniach 7-10 maja do Egiptu 
odesłano pięć Fulmarów i trzy Sea Gladiatory . 

3 maja nad Zatoką Suda operowały małe 
formacje maszyn Luftwaffe, ale po południu 
pojawiła się formacja 24 bombowców Ju 88 
z I/LG 1 i I/KG 51. Brytyjczycy poderwali czte¬ 
ry Hurńcaney i Sea Gladiatora. Sgt Ganders 
zgłosił zestrzelenie dwóch Junkersów natomiast 
F/O Woods jednego. Dwa kolejne bombow¬ 
ce strącić miała opl. Faktycznie Niemcy utraci¬ 
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li jedynie dwie maszyny z I/KG 51 — samolot 
załogi Fw Fanderla rozbił się na wyspie, zaś Lt 
Ortnera wodował w zatoce. Następnego dnia 
obie niemieckie jednostki wysłały nad zato¬ 
kę 16 Junkersów. Przeciwko nim wystartowa¬ 
ły cztery Hurńcaney i Fulmar 3 których piloci 
meldowali jedno zestrzelenie prawdopodob¬ 
ne i dwa uszkodzenia. Uszkodzony samolot 
I/KG 51 rozbił się na lotnisku Krumovo, zaś 
jedna z maszyn I/LG 1 wróciła na jednym sil¬ 
niku. W obu nalotach ciężkie uszkodzenia od¬ 
niósł brytyjski śtatek Araybank (7258 BRT). 
5 maja Niemcy operowali małymi formacjami, 
m.in. w pobliżu krążownika York eksplodowa¬ 
ło dziesięć bomb. 

6 maja ciężkie straty poniosła. II/KG 26, 
która utraciła cztery He 111 wysłane z zada¬ 
niem zbombardowania rejonu Suezu. Jak się 
okazało samoloty które pilotowali Oblt. Stiiwe, 
Oblt. Voigt, Oblt. Pgeila i Ofw Kleinknecht, 
padły łupem Fulmarów z 803 i 806. Sqn stacjo¬ 
nujących na pokładzie lotniskowca Formidable , 
który osłaniał przejście do Aleksandrii konwoju 
Tiger . Już dwa dni później II/KG 26 zrewanżo¬ 
wała się przeciwnikowi torpedując jeden z czte¬ 
rech statków zmierzającego na Kretę konwo¬ 
ju AN-30. Uszkodzony w ten sposób Rawnsley 



S Samolot Junkers Ju 87 z 1/StG 2 na lotnisku polowym. 
Uwagę zwracają żółte oznaczenia szybkiej identyfi¬ 
kacji, powszechnie stosowane w Luftwaffe w 1941 r. 


(4998 BRT) został doholowany do południo¬ 
wych wybrzeży wyspy. Tam następnego dnia padł 
ofiarą bombardowania, ostatecznie tonąc 12 maja. 
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O HMS n Vallant' r uszkodzony22 maja 
0 HMS „Gloucester” zatopiony 22 maja 
0 H M S JWarspite ” uszkodzony 22 maja 
0 HMS n Greyfoound" uszkodzony 22 maja 
0 HMS M FIJi n zatopiony 22 maja 
0 H MS ,, Kelly K zatopiony 23 maja 
0 HMS „Kashmfr" zatopiony 23 maja 
0 HMAS „PortlT uszkodzony 30 maja 
0 HMS „Imperial" zatopiony 29 maja 
© HMS „Hereward" zatopiony 29 maja 
© HMS „Orion” uszkodzony 29 maja 
0 HMSDido" uszkodzony 2S maja 
® HMS „Ajax' r uszkodzony28 maja 
© HMS Jum" zatopiony 21 maja 
© HMAS „Napler" uszkodzony 31 maja 
HMS , r KeMn" uszkodzony 30 maja 
© HMS Calcu tta" zatopiony 1 czerwca 
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SI Bombardowanie rejonu greckiego wybrzeża przez samoloty Luftwaffe. Na zdjęciu górnym oznaczono tonaż nie¬ 
przyjacielskich jednostek. 



13 maja nad Krętą został zestrzelony rozpo¬ 
znawczy Bf 110 załogi Uffż Scharlowa z Auf- 
klarungstaffel XI Fliegerkorps. Nad Iraklonem 
zestrzelono zaś Do 17Z załogi Lt Katersa 
z I/KG 2. Następnego dnia Luftwaffe wyko¬ 
nała zmasowane naloty na wyspę. W Zatoce 
Suda został zatopiony kolejny statek konwoju 
AN-30 - Dalesman (6443 BRT). Nalot osła¬ 
niały myśliwce Bf 109 z III/JG 77, z którymi 
walkę stoczyły trzy poderwane Hurricaney. Sgt 
Reynisch zestrzelił Messerschmitta pilotowane¬ 
go przez Gefr. Hansa Gablera, ale chwilę póź¬ 
niej sam został trafiony i zginął najpewniej ze¬ 
strzelony przez Fw. Otto Niemeyera z II/JG 77. 
Z kolei S/L Howell strącił Bf 109 pilotowane¬ 
go przez Uffz. Willi Hagela i zdołał wylądować. 
Sztuka ta nie udała się Sgt. Ripsherowi, który 


lądując na uszkodzonej maszynie zginął pomył¬ 
kowo zestrzelony przez własną opl. Dodatkowo 
na lotnisku Maleme Bf 109 zniszczyły na zie¬ 
mi Hurricanea i Fulmara oraz trafiły wszystkie 
trzy zaparkowane tam Buffalo. Piloci III/JG 77 
odnotowali cztery zwycięstwa powietrzne - dwa 
Gladiatory mieli zestrzelić Maj. Alexander von 
Winterfeldt i Fw. Heinrich Perrey, dwa Hurri¬ 
caney zaś Fw Wilhelm Baumgartner i Lt Dieter 
von Eichel-Streiber. Ten ostatni pilot rozbił swo¬ 
ją uszkodzoną przez opl maszynę dopiero w cza¬ 
sie lądowania na lotnisku Maloi. 

Tymczasem lotnisko Heraklion zostało za¬ 
atakowane przez dwusilnikowe Bf 110 z II/ZG 
26. Obrońcy poderwali Gladiatora pilotowane¬ 
go przez F/O Stana Reevesa ż 1430. Flightu. 
Zdołał on zaskoczyć Bf 110 pilotowanego przez 


jednego z najskuteczniejszych pilotów jedno¬ 
stek niszczycielskich — Oblt. Sophusa Baagoe 
z 14 zestrzeleniami na koncie. Po trafieniu 
Messerschmitt spadł tuż przy brzegu, a jego za¬ 
łoga zginęła. Dwupłatowiec Reevesa został póź¬ 
niej uszkodzony i lądował awaryjnie. Zaznaczyć 
należy jednak, że do zestrzelenia samolotu 
Baagoe pretensje rościły sobie również obsady 
Boforsów broniących lotniska. Zestrzeliły one 
również Bf 110 załogi Gefr. Adolfa Ketterera, 
która trafiła do niewoli. 

15 maja myśliwce Bf 109 zniszczyły na 
lotnisku Maleme dwa Hurricaney, i dwa Sea 
Gladiatory^ inny taki dwupłatowiec wodował 
w czasie lotu do Egiptu. 

16 maja S/L Howell wykonał swoim Hur- 
ricamem lot zestrzeliwując Ju 52/3m z IV/KGzbV 
Tymczasem nad Kretę nadleciała formacja Stu- 
kasów z I/StG 2. W walce z Bf 109 osłony 
Brytyjczycy stracili dwa Hurricaney za sterami 
których zasiadali piloci 805. Sqn, spośród któ¬ 
rych zginęli Lt Ash i Lt Richardson, Lt Ramsey 
zaś wrócił na postrzelanej maszynie. Ten ostatni 
pilot zgłosił jednak zestrzelenie dwóch Bf 109, 
a kolejnego strącić miał P/O Vale z 80. Sqn. 
Faktycznie Niemcy odnotowali stratę dwóch 
samolotów z III/JG 77 pilotowanych przez Lt. 
Haralda Manna i Ofw. Herberta Perrey, któ¬ 
rzy jednak po zajęciu wyspy powrócili do jed¬ 
nostki. Zestrzelenia Hurricaneów przyznano 
Fw. Herbertowi Kaiserowi i Uffz. Johannowi 
Pichlerowi z III/JG 77 oraz dwóm asom z I(J)/ 
LG 2 - Hptm. Herbertowi Ihlefeldowi i Lt. 
Friedrichowi Geisshardtowi. 

Tymczasem w Zatoce Suda Stukasy doko¬ 
nały prawdziwego pogromu. Trafiono duński 
tankowiec Eleonora Maersk (10694 BRT), któ¬ 
ry napełniony paliwem płonął przez kilka dni. 
Zatopiono też kilka jednostek greckich - tan¬ 
kowiec Nicolau Ourania (6397 BRT), statki 
Themoni (5719 BRT) i Kythera (1070 BRT). 
Spośród jednostek brytyjskich został zniszczony 
statek Logician (5993 BRT) oiazAraybank. 

Lotnisko Heraklion ponownie stało się ce¬ 
lem Bf 110 z ZG 26. Brytyjczycy poderwali 
przeciwko nim dwa Hurricaney i trzy Gladiatory . 
F/L Fry zestrzelił Bf 110 pilotowanego przez 



SI Messerschmitt Bf 109E-7 [WR Nr505) pilotowany przez dowddcęl{J)/LG 2 Hptm. Herberta Ihlefelda, węgierskie lotnisko KecskemeT, kwiecień 1941 r. Przed kampa¬ 
nią na Bałkanach do posiadanych już elementów szybkiej identyfikacji maszyna ta otrzymała dodatkowe, w tym nietypowo pomalowane na żółto stery wysokości 
oraz krawędzie spływu skrzydeł. Samolot jest przebudowanym płatowcem modelu E-3 r po którym odziedziczył owiewkę kabiny, ale z dodatkowym wzmocnie¬ 
niem nad głowa pilota. Pod kadłubem znajduje się osłona anteny radionamiernika PeilG IV. Na sterze kierunku widoczne są pionowe belki oznaczające dotychcza¬ 
sowy dorobek pilota w postaci 35 zestrzeleń (nie uwzględniono tu 9 kolejnych osiągniętych nad Hiszpanią). 16 maja 1941 r, Hptm. Ihlefeld, zapewne lecąc na tej 
maszynie, od notował strącę nie nad Krętą Hurricanea. W sumie odniósłl 37 zestrzeleń. 
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Ufiz Witzke z H/ZG 26, ale trafiony przez 
Strzelca pokładowego musiał skakać na spado¬ 
chronie. Witzke wodował i później został ura¬ 
towany przez Greków i przewieziony na Kretę. 
Drugi Hunicane został trafiony i przymusowo 
lądował. Łupem Boforsów broniących lotni¬ 
ska padł Bf 110 w którym zginęła załoga Ufiz. 
Erwina Bauera z I/ZG 26. 

Nocą z 16 na 17 maja pięć Wellingtonów 
z 148. Sqn zbombardowało lotnisko Menidi, 
gdzie uległ zniszczeniu olbrzymi samolot trans¬ 
portowy Junkers G.38 należący do KGrzbV 
172. Wieczorem 16 maja na lotnisku Heraklion 
wylądowało dziewięć przybyłych z Malty Beau- 
fighterów z 252. Sqn. O świcie dnia następne¬ 
go uderzyły one na lotniska Luftwaffe w Grecji. 
Maszyny atakujące lotnisko Argos zdołały znisz¬ 
czyć trzy Bf 110 z ZG 26 i uszkodzić 10 kolej¬ 
nych i jeszcze jednego z II/ZG 76. Klucz ata¬ 
kujący lotnisko Molaoi uszkodził kilka Bf 109 
i He 111. Nad Hassani poległa zestrzelona og¬ 
niem opl załoga P/O E Hirtsa, ale na ziemi 
zniszczono jednego Ju 52/3m z VIII Flieger- 
korps i uszkodzono cztery podobne maszyny 
z eskadry sanitarnej. Po akcji Beauflghtery wró¬ 
ciły na Maltę z międzylądowaniem na lotnisku 
Heraklion. 

Z kolei Luftwaffe zniszczyła na lotnisku Ma¬ 
lenie ostatniego Sea Gladiatora i ostatniego Ful - 
mara. Nocą z 17 na 18 maja Niemcy wysłali też 
jedenaście He 111II/KG 4 z zadaniem zamino¬ 
wania portu w Aleksandrii i Kanału Sueskiego. 
Heinkel pilotowany przez Fw. Hansa Brochera 
został uchwycony przez reflektory przeciwlot¬ 
nicze i zestrzelony przez Hurricanea za sterami 
którego zasiadał Lt A. Moolan z 94. Sqn. 

18 maja nad Maleme obrona przeciwlot¬ 
nicza trafiła Bf 110 II/ZG 26, który wodował 
w drodze powrotnej, przy czym załogę Lt. Heinza 
Knechta uratowano. Stukasy z I/StG 2 zbom¬ 
bardowały statki w zatoce Suda zatapiając bry¬ 
tyjski tankowiec Olna (7026 BRT) i niszcząc 
bezpośrednim trafieniem wieżę B krążowni¬ 
ka York. Obrona przeciwlotnicza strąciła sa¬ 
molot w którym zginął Ufiz. Ernst Tauscher, 
przeżył natomiast jego strzelec pokładowy 
Ufiz. During. W czasie nalotu nad Maleme 
Fw. Otto Niemeyer z II/JG 77 zestrzelił pod¬ 
chodzącego do lądowania Hurricanea , w któ¬ 
rym zginął Sgt Vernon Hill. Na ziemi bom¬ 
bowce He 111 zniszczyły kolejny taki myśliwiec 
i uszkodziły dwa inne. Przez cały dzień małe 
grupy samolotów Luftwaffe atakowały lofiń¬ 
ska na Krecie, meldując w sumie zniszczenie 
na ziemi 15 samolotów. W rezultacie tych ata¬ 
ków Brytyjczycy zdecydowali się wycofać po¬ 
zostałe sprawne samoloty do Egiptu. Jeszcze 
tego dnia odleciały tam dwa Humcaney i dwa 
Giadiaiory. 

19 maja około czterdziestu Bf 109 zaata¬ 
kowało lotnisko Maleme, zrzucając bomby i os- 
trzebwując lotnisko z broni pokładowej. W Zato¬ 
ce Suda krążownik York został uszkodzony po¬ 
bliskim wybuchem 500 kg bomby, co zwięk¬ 
szyło przecieki. Po nalocie ostami sprawny 
Hurricane i trzy Gladiatory odleciały do Egiptu. 
Pozostawiło to, garnizon Krety bez jakiegokol¬ 
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wiek sprawnego samolotu, a stało się to w przed¬ 
dzień niemieckiej inwazji. 

SIŁY VIIIFLIEGERKORPS 

Do wsparcia desantu na Kretę wyznaczony zo¬ 
stał VIII Korpus Lotniczy dowodzony przez 
Generalmajora Wolframa F. Richthoffena. Kor¬ 
pus liczył 228 średnich bombowców, 205 bom¬ 
bowców nurkujących Junkers Ju 87, 114 dwu¬ 
silnikowych samolotów niszczycielskich Messer- 
schmitt Bf 110, 119 myśliwców Messerschmitt 
Bf 109 oraz 50 maszyn rozpoznawczych. W su¬ 
mie było to 716 samolotów, z tego 514 znajdo¬ 
wało się w gotowości bojowej. Na siłę tę składa¬ 
ły się następujące jednostki: 

• na lotnisku Menidi dywizjony I i III/KG 2 
oraz III/KG 3, wszystkie uzbrojone w bom¬ 
bowce Dornier Do 17Z; 

• na lotnisku Elesius dywizjony I i II/LG 1 
wyposażone w bombowce Junkers Ju 88 
oraz dywizjon II/KG 26 latający na Heinkel 
He 111; 

• na lotnisku Gadurra dywizjon II/KG 4 wy¬ 
posażony w bombowce Heinkel He 111, 


bowców, czterech samolotów torpedowych? 
czterech wodnosamolotów myśliwsko-rozpo- 
znawczych i dwóch wodnosamolotów rozpo¬ 
znawczych. Maszyny te operowały głownie z Ro¬ 
dos i należały do następujących jednostek: 

* 92. Gruppo BT (200. i 201. Squadriglia) na 
samolotach Savoia S.79; 

*50. Gruppo Autonomo BT (210. i 211. 
Squadriglia) na samolotach Cant Z 1007bis; 

* 41. Gruppo AS (204. i 205- Squadriglia) na 
samolotach Savoia S.84; 

* 281. Squadriglia Autonomo BT na samolo¬ 
tach Savoia S.79; 

* 172. Squadriglia RT na samolotach Cant 
Z 1007bis; 

* 161. Squadriglia Autonomo CM operująca 
z Leros na wodnosamolotach IMAM Ro.43 
i Ro .44 

* 162. Squadriglia Autonomo CM operująca 
z Scarpanto na samolotach Fiat CR.42; 

* 163. Squadriglia Autonomo CM na samo¬ 
lotach Fiat CR32 i CR.42; 

* Sezzione Soccorso na wodnosamolotach 
Cant Z.506B 



3 Samolot junkers Ju 88 z lll/LG 1. 


zadaniem których było stawianie min 
u wybrzeży Aleksandrii i w rejonie Kanału 
Sueskiego; 

* na lotnisku Argos kompletny pułk bom¬ 
bowców nurkujących Junkers Ju 87, w sile 
trzech dywizjonów StG 77, oraz Stukasy 
z Stab, I t II/StG 1 i I/StG 3, a także dwu¬ 
silnikowe Messcrschmitry Bf 110 z Stab, 
Ii II/ZG 26 oraz II/ZG 76; 

° na lotniskach Molaoi i Mycente Stukasy 
z Stab i IIStG 2; 

* na lotniska Scarpanto na wyspie Karpathos 
Stukasy z III/StG 2; 

* na brnisku Molaoi myśliwce Bf I09E z II 
illl/JG 77 oraz I(J)/LG 2; 

* ze Scaramanga pod Atenami operowały wod¬ 
nosamoloty Heinkel He 60 z 2/SeeAufkl.Gr 
126 oraz Heinkel He 59 i Dornier Do 24 
z Scenordienstaffd 7; 

6 rozpoznanie zapewniały samolocy Dornier 
Do 17PI Henschel Hs 126 z eskadry 2(F)./11 
oraz Messerschmitt Bf 110 z 7(F)/LG 2, 
Swój kontyngent lotniczy przygotowała 
również włoska Regla Aeronautica, która wy¬ 
dzieliła jednostki w sile 20 myśliwców, 21 bom- 


Dodatkowo 25 maja na Rodos przeleciało 
sześć samolotów Cant Z 1007bis należących do 
231. Squadriglia. 

WSPARCIE DLA INWAZJI 
Z POWIETRZA 

20 maja około godz. 5.30 zaczęły startować 
pierwsze samoloty Ju 52/3m z desantem, któ¬ 
ry miał na celu uchwycenie lotniska Maleme. 

Strefa lądowania została przedtem zbombar¬ 
dowana przez bombowce Do 17 z KG 2 oraz 
He 1 ] 1 z II/KG 26, po których zaatakowały Stu¬ 
kasy oraz myśliwce Bf 109 i Bf 110. Ogień z zie¬ 
mi dosięgł jednak aż trzech Bf 109E z 5./JG 77. 

Do niewoli trafili pełniący funkcję dowódcy es¬ 
kadry i as z siedmioma zestrzeleniami na koncie 
Oblt Berthold Jung oraz dwaj jego podwładni 
— Obfw. Werner Petermann (as z dziewięcioma 
zestrzeleniami) i Oblt Gerhard Rahm. 

Później, kiedy spadochroniarze przystąpili 
do walki i zidentyfikowali rozmieszczeni stano¬ 
wisk nieprzyjaciela, wykładali na ziemi specjal¬ 
ne znaki, które wskazywały lotnikom Luftwaffe 
kierunek i odległość od pozycji oddziałów prze¬ 
ciwnika. Dodatkowo w celu odcięcia alianckich 
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SW czasie poprzedzających inwazję z powietrza nalotów na zatokę Suda, bombowce Luftwaffe dobiły oddany 
do służby w 1930 r. ciężki krążownik York, który wczes'niej został uszkodzony przez włoskie motorówki wybucho¬ 
we" W czasie ataków Luftwaffe m.in. rozbite bezpośrednimi trafieniami bomb zostały dwie z jego trzech wież 
z armatami kal. 203 mm. 


jednostek znajdujących się w polu od zaopatrze¬ 
nia i dowodzenia, a także sparaliżowania ich ru¬ 
chów, drogi wiodące do miast zostały poddane 
nieustannemu bombardowaniu i ostrzeliwaniu 
z powietrze. Ataki na cele naziemne kosztowały 
jednak stratę załogi Bf 110 pilotowanego przez 
Hptm. Paula Kleinera z II/ZG 26. Pułk JG 77 
odnotował stratę od ognia z ziemi kolejnych 
dwóch Bf 109E, przy czym do niewoli dosta¬ 
li się Fw. Otto Niemeyer z 4. Staffel (as z 10 ze¬ 
strzeleniami, dwa z nich odniesione w ostatnich 
dniach) i Uffz. Dietrich Saake z 7. StafFel. 

W Zatoce Suda niemieckie samoloty uszko¬ 
dziły brytyjski stawiacz min Widnes (710 ton), 
i również brytyjski przybyły kilka dni wcześniej 
z zaopatrzeniem statek Dalesman (6200 BRT) 
oraz południowoafrykański statek wielorybni- 
czy Kos 23. Wszystkie te jednostki ratowały się 
przed zatonięciem wyrzuceniem na brzeg. Na 
krążowniku York w wyniku bezpośredniego tra¬ 
fienia 500 kg bombą została zniszczona kolejna 
wieża artylerii głównej - tym razem „Y”. Po tym 
uszkodzeniu z okrętu wymontowano pozostałe 
uzbrojenie i został on porzucony, choć atakowa¬ 
ny był jeszcze dwa dni później otrzymując tra¬ 
fienie w śródokręcie. 

Zrzut drugiej fali spadochroniarzy w rejonie 
lotniska Retimno poprzedził nalot w wykona¬ 
niu Dornierów z KG 2. Ogniem z ziemi zosta¬ 
ło trafionych pięć bombowców, z tego dwie ma¬ 
szyny, załóg Oblt. Heinza Schmidta i Lt. Maxa 
Grafa von Diinkenaz 1/KG 2, spadły w płomie¬ 
niach na ziemię. 

Wieczorem, podczas ataku z małej wyso¬ 
kości na rejon portu i lotniska Iraklion, silnym 
ogniem z ziemi zostały postrzelane dwa He 111 
zII/KG26, które lądowały przymusowo. Załoga 
dowodzona przez Oblt. Kurta Stettera trafiła do 
niewoli, podczas gdy lotnicy z drugiej maszyny 
zdołali uniknąć jej losu. Później do akcji przy¬ 
stąpiły myśliwce Bf 109 i Bf 110, a także wło¬ 
skie Fiaty. Obsady stanowisk przeciwlotniczych 
ponownie zestrzeliły dwa Bf 110 z II/ZG 26, 
Zginęła przy tym załogą dowodzącego 4. Staffel 


Oblt. Reinholda Heubera, podczas gdy załoga 
Uffz. Otto Steina wodowała i na krótko trafi¬ 
ła do niewoli. Jak się okazało ataki na cele na¬ 
ziemne, okazały się niewystarczająco skutecz¬ 
ne i transportowe Ju 52/3m zrzucające ostatnią 
tego dnia falę desantu poniosły w tym rejonie 
ciężkie straty od ognia z ziemi. 

LUFTWAFFE KONTRA ROYAL 
NAW, RUNDA PIERWSZA 

21 maja Luftwaffe kontynuowała wsparcie dla 
walczących na Krecie spadochroniarzy, do któ¬ 
rych po południu zaczęli dołączać żołnierze pie¬ 
choty górskiej, którzy byli przerzucani drogą 
powietrzną na zdobyte lotnisko Maleme. Po raz 
kolejny tego dnia wykazały się obsady stanowisk 
przeciwlotniczych na lotnisku Heraklion, któ¬ 
re zdołały strącić Dorniera Do 17 z III/KG 2 


w którym poległa załoga Lt Hugo Schillinga 
oraz Bf 110 z II/ZG 26 w którym zginęła zało¬ 
ga Lt. Hugo Oldenburga. Zestrzelono też dwa 
Ju 52/3ni zrzucające zaopatrzenie dla walczą¬ 
cych spadochroniarzy, którzy jednak nie byli 
w stanie opanować lotniska Iraklion. Nad mo¬ 
rzem dowodzona przez W/Cdr. Bowmana za¬ 
łoga Marylandu z 39. Sqn zestrzeliła przechwy¬ 
conego w czasie lotu transportowego na Kretę 
Ju 52/3m, w którym zginęła załoga Fw. Alferda 
Timme z KGrzbV 40. W czasie lotu zwiadow¬ 
czego zaginął rozpoznawczy Bf 110 załogi Fw. 
Richarda Pielchena z eskadry działającej na ko¬ 
rzyść jednostek transportowych XI Korpusu 
Powietrznego. Ciężką stratę Luftwaffe poniosła 
nad morzem, gdzie podczas wielokrotnie powta¬ 
rzanych ataków na niewielki patrolowiec Syvem 
zginął wraz ze swoim strzelcem Hptm. Wilhelm 
Makrocki, dowódca I/ZG 26 i as z dziewięcio¬ 
ma zwycięstwami na koncie. Podczas przelotu 
nad celem jego Bf 110 dosięgły szczątki okrę¬ 
tu, na którym właśnie eksplodowała amunicja. 
Z prawie całą ranną załogą Syvem zdołał jednak 
powrócić do portu. 

Nocą z 20 na 21 maja podzielone na kilka 
zespołów okręty Royal Navy przeprowadziły pa¬ 
trole na północ od Krety, co miało na celu prze¬ 
ciwdziałanie inwazji na wyspę z morza. Około 
godz. 13.00 17 Stukasów z III/StG 2 i pięć bom¬ 
bowców Cant Z.1007bis z 50. Gruppo zatopiło 
wchodzący w skład zespołu Force C niszczyciel 
Juno. Został on trafiony trzema bombami - 
w kotłownię, maszynownię oraz magazyn amu¬ 
nicji. W wyniku eksplozji jednostka przełamała 
się w pół, a z jej załogi zginęło 128 maryna¬ 
rzy. Ponadto w czasie ataku Ju 88 z I/LG 1 lek¬ 
ki krążownik Ajax odniósł uszkodzenia w wy¬ 
niku bliskich wybuchów bomb. Doszło na nim 
do przecieków oraz naruszenia wałów napędo¬ 
wych, w rezultacie czego jego prędkość maksy¬ 
malna spadła do 25 węzłów. 
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Ju 88 z LG 1 i Ju 87 z StG 2 atakowały też 
połączone zespoły Force D i Force Al, lecz bez 
rezultatu. Ogniem z okrętów zestrzelone zostały 
dwa Stukasy z III/StG 2 w których zginęły załogi 
Lt. Dietera Schillinga oraz Uffz. Heinza Rausera. 
Od ran zmarła też należąca do Stabu pułku za¬ 
łoga Lt Elmara Gobleta, który na uszkodzonej 
maszynie zdołał dolecieć na lotnisko Scarpanto. 
Tuż przed zmierzchem Stukasy z III/StG 2 usiło¬ 
wały zaatakować okręty zespołu Force D, który 
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Bóckera wodowała w drodze powrotnej i zo¬ 
stała uratowana. 

O 13.32 pancernik Warspite został zaatako¬ 
wany przez trzy myśliwce Bf 109 z III/JG 77, 
które przenosiły bomby o masie 250 kg. Dwie 
z nich spadły w pewnej odległości od okrętu, 
ale trzecia trafiła. Została ona zrzucona przez 
Oblt, W-D Huy lub Oblt Kurta Ubbena, obaj 
oni bowiem zameldowali o uzyskaniu trafienia. 
Eksplozja zniszczyła jedno z prawoburtowych 


wali ataki. O godz. 15-30 Gloucaster, na którym 
skończyła się amunicja do dział kal. 102 mm, zo¬ 
stał trafiony dwiema bombami. Jedna zniszczyła 
rufowy dalocelownik, a druga przebiła wieżę X, 
i eksplodowała pod nią. Uszkodzona została 
kotłownia B i turbogeneratory, w rezultacie cze¬ 
go okręt stracił elektryczność. Trzy bomby które 
eksplodowały w pobliżu lewej burty spowodo¬ 
wały przecieki. Kwadrans później w krążownik 
trafiły co najmniej dwie następne bomby. Okręt 



& Messerschmitt Bf 11 OD pilotowany podczas kampanii bałkańskiej przez Ofw. Ofw. Lamberta Spitzera z 6./ZG 76, asa z pięcioma zwycięstwami na koncie, który 
zginął w wypadku 11 sierpnia 1942 r. Maszyna ma przedłużoną końcówkę kadłuba, w której umieszczono ponton ratowniczy. Pod kadłubem tego samolotu 
zainstalowano zdwojony wyrzutnik ETC 500/IXb. 


ponownie skierował się na północ. Silny ogień 
przeciwlotniczy z okrętów znowu uniemożliwił 
jednak przeprowadzenie celnego ataku strącając 
dwa kolejne Ju 87 - samolot Fw. Franza Kohla 
został zestrzelony nad okrętami, uszkodzona zaś 
maszyna Oblt Heinza Rutkowskiego wodowała 
w drodze powrotnej, przy czym uratowano je¬ 
dynie jej Strzelca pokładowego. Z kolei II/LG 1 
straciła w wyniku katastrofy na lotnisku Ju 88 
w którym zginęła załoga Fw. Hansa Richtera. 

W nocy okręty Force D przechwyciły zmie¬ 
rzający na Kretę niemiecki konwój, z posiłkami 
zatapiając dziesięć niewielkich jednostek i po¬ 
wodując zawrócenie pozostałych. 22 maja okrę¬ 
ty Royal Navy pozostały na wodach okalających 
Kretę, stając się celem kolejno ponawianych na¬ 
lotów prowadzonych przez jednostki Luftwaf- 
fe. W akcjach tych brały też udział przerzuco¬ 
ne do Grecji bombowce Ju 88 z I/KG 30 i Ju 87 
zI/StGL 

Na ranem bombowce Ju 88 z LG 1 i Do 17 
z KG 2 bombardowały okręty zespołu Force C, 
który bez powodzenia zaatakował drugi nie¬ 
miecki konwój, zatapiając jedynie dwie niewiel¬ 
kie jednostki. Celna 250 kg bomba zniszczyła 
drugą wieżę dział na krążowniku przeciwlotni¬ 
czym Curtisie. Ponadto okręt ten otrzymał bez¬ 
pośrednie trafienie bombą o masie 50 kg i licz¬ 
ne uszkodzenia od odłamków wybuchających 
bomb. Zginęło pięciu członków załogi W tym 
dowódca okrętu. Odłamkami blisko wybucha¬ 
jących bomb uszkodzony został też lekki ki-ą- 
żownik Narad, na którym pojawiły się prze¬ 
cieki. W rezultacie oba krążowniki musiały 
zostać wycófane z akcji na jednomiesięczne re¬ 
monty. Sukces ten kosztował Niemców stratę 
dwóch Ju 88 z LG 1 - załoga Lt. Wolfganga 
Schweickliardta zaginęła, zaś Ofw Heinrich 



S 20 maja 1941 r. nad Krętą ciężkie straty poniosła 5./JG 77. Ża sterami przedstawionego na fotografii strąconego 
Messerschmitta Bf 109Ę-7 (Wk Nr 3487 zasiadał as z dziewięcioma zestrzeleniami na koncie Obfw. Werner Peter- 
mann, wraz z którym do niewoli trafili dowodzący eskadrą Oblt Berthold Jung (as z siedmioma zestrzeleniami) 
i Oblt Gerhard Rahm (jedno zestrzelenie). 


stanowisk dział artylerii średniej kal. 150 mm, 
do morza wyrzucone zostało też podwójne sta¬ 
nowisko dział plot kal. 102 mm. Zginęło 38 ma¬ 
rynarzy, a 31 zostało rannych. Z powodu poża¬ 
ru i konieczności ewakuacji jednej % kotłowni 
prędkość okrętu została ograniczona do 18 wę¬ 
złów. Okręt pozostał co prawda przy reszcie flo¬ 
ty; ale później konieczne okazało się wysłanie go 
na remont w USA, przez co na okres siedmiu 
miesięcy został wyłączony z linii. 

O godz. 13.58 trzy zrzucone przez Stukasy 
z 1/StG 2 bomby (jedna 250 i dwie 50 kg) trafiły 
niszczyciel Greyhound, który został oddelegowa¬ 
ny w celu zatopienia wykrytej małej jednostki. 
Na pomoc trafionej jednostce adm. King wysłał 
niszczyciele Kingston i Kandahar , które wspie¬ 
rać miały krążowniki Gloucaster i Fiji, Na tych 
ostatnich pozostało jednak już niewiele amuni¬ 
cji przeciwlotniczej. Co gorsza Niemcy - sądząc 
że okręty zmierzają w kierunku Krety by ostrze¬ 
lać cele na lądzie - właśnie na nich skoncentro- 


przechylił się na lewa burtę i o 16.00 dowódca 
wydał rozkaz opuszczenia pokładu. Gloucaster , 
trafiony jeszcze przez co najmniej dwie bomby 
zatonął około 17,30, przewracając się do góry 
dnem. Wcześniej krążownik Fiji zrzucił załodze 
połowę swoich środków ratunkowych i z maksy¬ 
malną prędkością ruszył na południe. Większość 
załogi GlouCitsteramsińi uratowana przez Niem¬ 
ców i Włochów i trafiła do niewoli. Okręt został 
zatopiony przez ju 87 z StG 2 i Ju 88 z LG 1. 

Fiji nie zdołał ujść Niemcom, około 17.45, 
bowiem kiedy okręt znajdował się na połu¬ 
dniowy zachód od wyspy, korzystając z osłabie¬ 
nia jego ognia przeciwlotniczego, pojedynczy 
Bf 109 z I(J)/LG 1 zdołał uzyskać bliskie trafie¬ 
nie, które wyrwało dziurę w burcie krążowni¬ 
ka. Jakiś czas później kolejny pojedynczy Bf 109 
uzyskał bezpośrednie trafienie niszcząc przednią 
kotłownię okrętu, który został unieruchomiony. 
W rezultacie Fiji zastopował i zatonął o godz. 
19.I5,85Mmna południe od Gloucastem, W no- 
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lingtonów IC wysłanych przez 37. i 38. Sqn, 
które wystartowały o godz. 23.00 z lotniska 
Shallufa. Na ziemi zniszczono jednego Ju 52/3m, 
ale 38. Sqn stracił aż trzy bombowce. Załoga 
dowodzona przez Sgt Mew zaginęła bez wie¬ 
ści, zaś załoga Sgt. Faulknera trafiła do niewoli, 
po tym jak po lądowaniu z braku paliwa na lot¬ 
nisku Iraklion jej samolot został zniszczony na 
ziemi przez Bf 110. Trzeci utracony Wellington 
wodował z braku paliwa w pobliżu krążownika 
Coventry , który uratował załogę Sgt. Harrisa. 

Rankiem 23 maja formacja 20 Stukasów 
z I/StG 2 pojedynczymi trafieniami 250-kg 
bomb zatopiły dwa nowoczesne duże niszczy¬ 
ciele powracające z nocnego patrolu na prze¬ 
chwycenie transportów na północ od Krety. 


8 Brytyjska ciężarówka płonąca po ataku samolotów Luftwaffe, którym udało się sparaliżować ruchy alianckich 
wojsk na wyspie. 


cy 523 członków jego załogi podniosły niszczy¬ 
ciele Kingston i Kandahar. 

O 16.45 został lekko uszkodzony pancer¬ 
nik Valianty który otrzymał dwa bezpośrednie 
(w pobliżu wieży X) i dwa bliskie trafienia bom¬ 
bami o masie 50 kg zrzuconymi przez dwusilni¬ 
kowe bombowce. 

W czasie ataków na okręty został trafiony 
Ju 88 II/LG 1, który rozbił się w Grecji grzebiąc 
załogę Fw. Hansa Richtera. Dwa inne Junkersy 
jednostka utraciła po awaryjnych lądowaniach. 
Ogniem z brytyjskich okrętów został strącony 
Bf 110 załogi Oblt. Yon Wuthenau z I/ZG 26. 

Tego dnia nad. Zatoką Suda zestrzelono 
Ju 87 z Stab/StG 77 i Bf 110 Lt. Wernera Hoff¬ 
manna z II/ZG 76, na lotnisku Maleme rozbił 
się zaś kolejny niszczyciel z II/ZG 26. Podczas 
rozpoznania rejonu lotniska Iraklion utracono 
Bf 110 załogi Oblt Ericha Kissela z 7.(F)/LG 2. 
Opl zestrzeliła też Bf 109E Oblt. Rudolfa Gro- 
be z II/JG 77, który na krótko trafił do niewo¬ 
li. Na lotnisku Argos podczas startu Stukasów 
z I/StG 3 zderzyły się dwa Ju 87, a eksplozja 
podwieszonej bomby doprowadziła do rozbicia 
się kolejnego samolotu, który właśnie oderwał 
się od ziemi. Rannych zostało 10 członków per¬ 
sonelu naziemnego. 

23 maja na lotnisko Argos przeleciały 
z Trapani Ju 87 z III/StG 1. W nocy nad tym 
lotniskiem pojawiło się osiem % dziesięciu Wel¬ 


Pierwszym był Kashmir , który zatonął w dwie 
minuty od trafienia w śródokręcie, przy czym 
zginęło na nim 82 marynarzy. Chwilę później 
w maszynownię został trafiony Kelly , który rów¬ 
nież bardzo szybko przewrócił się do góry dnem, 
pociągając za sobą na dno 130 marynarzy. 279 
rozbitków z obu jednostek podjął przybyły nisz¬ 
czyciel Kipling > który z powodu awarii steru po¬ 
został z tyłu za dwoma towarzyszami. Później 
udało mu się ujść spod ataku Junkersów Ju 88 
i dopłynąć do Aleksandrii. Sukces ten koszto¬ 
wał I/StG 2 utratę jedynie Stukasa pilotowane¬ 
go przez Oblt Wilhelma Kaisera, który - choć 
ranny - został uratowany z morza, podczas gdy 
jego strzelec zginął. Drugi samolot został uszko¬ 
dzony i rozbił się w czasie powrotu do bazy. 
Sukcesy odniesione przez LufiWaffe w dniach 
22-23 maja powstrzymały okręty Royal Navy 
od zapuszczania się za dnia na wody na północ 
od Krety, którymi Niemcy mogli teraz dostar¬ 
czać posiłki na wyspę. 

Jakby tego było mało w Zatoce Suda myś¬ 
liwce z JG 77 i ZG 26 zatopiły należące do 10 
Flotylli ścigacze torpedowe MTB 67, MTB 213, 
MTB 214, MTB 216, MTB 217. Z kolei zało¬ 
gi Stukasów z I/StG 77 zgłosiły zatopienie w za¬ 
toce stawiacza min oraz okrętu podwodnego. 
Po odparciu ataku spadochroniarzy, miasteczko 
Heraklion zostało zbombardowane przez dużą 
formację Do 17Z z KG 2. W wyniku wypad¬ 
ków dwa Bf 109E straciła II/JG 77. 

Na akcje ofensywne przeciwko lotnisku Ma¬ 
leme zdobyły się dywizjony RAF stacjonujące 
w Aleksandrii. Lotnisko zostało zaatakowane ko- 


S Samolot Bf 110 z należący do II/ZG 76 sfotografowany podczas kampanii w Grecji. 




S Bombowiec nurkujący Junkers Ju STB z lf/5tG 2. 


lej no przez pięć Marylandów lotnictwa południo¬ 
woafrykańskiego, cztery Blenheimy z 45. Sqn 
i dwa Beaufightery z 252. Sqn, Szacowano, że 
zniszczono dziesięć samolotów transportowych, 
co nie było dalekie od prawdy, gdyż strona nie¬ 
miecka potwierdziła stratę sześciu Ju 52/3m. 
W czasie ataków stracono jedynie Blenhehm IV 
z 45. Sqn, w którym zaginęła załoga P/O Vin- 
centa, prawdopodobnie zestrzelona przez Obfw. 
Georga Bergman na z 9/jG 77 lub Lc Gunthera 
Hannaka z 2.{j)/LG 2, którzy meldowali strące¬ 
nie Bknheimów na południe od Maleme. 

Na lotnisko Iraklion przeleciał zaledwie je¬ 
den z sześciu {pozostałe zawróciły) wysłanych 
Hurricaneów z 73. Sqn, ale wkrótce został on 
zniszczony na ziemi przez Bf 110. Wieczorem 
przeleciało kolejnych sześć maszyn z tego dy- 
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wizjonu. Z powodu braku na miejscu paliwa, 
samoloty te rano dnia, następnego wystartowa¬ 
ły z powrotem do Egiptu, przedtem przeprowa¬ 
dzając ataki na stanowiska niemieckich spado¬ 
chroniarzy oblegających lotnisko. W czasie lotu 
do Afryki przepadli bez śladu P/O R, Goord 
i P/O R. Likeman. 

24-25 MAJA 

Niemcy otrzymując drogą powietrzną posiłki 
na opanowane lotnisko w Maleme byli w stanie 
rozwinąć natarcie w kierunku miasta Chania. 
Wspierane było ono przez maszyny Luftwaffe, 
która poniosła nad Krętą kilka strat. 24 maja 
Stab/StG 77 utracił jednego Stukasa zestrzelo¬ 
nego przez opl nad Zatoką Suda. W pobliżu 
Krety wodował Ju 87 z I/StG 1 trafiony ogniem 
opl nad Krętą, załoga Fw. Joswiga została urato¬ 
wana przez Dorniera Do 24. Dwa Stukasy jako 
straty niebojowe odnotowała II/StG 1. Nad lot¬ 
niskiem Heraklion został zestrzelony Do 17 za¬ 
łogi Lt Johanna Schweigla z Stab/StG 2. Z lotu 
bojowego nie powrócił też Ju 88 z załogi Fw 
Herberta Schelma z II/LG 1. Około godz. 6.30 
w rejonie wybrzeża załoga motorówki ML1011 
zestrzeliła ogniem karabinu maszynowego Bf 110 
załogi Lt Franza Reinera z El/ZG 76. 

25 maja nad lotniskiem Maleme ponownie 
pojawiły się samoloty RAF operujące z Afryki. 
45. Sqn stracił jednego Blenheima IV który 
z powodu awarii silnika lądował przymusowo 
w Afryce i został spisany ze stanu. Drugi samolot 
i dwa z trzech towarzyszących mu Humcaneów 
z 274. Sqn zawróciły po tym jak w rejonie Krety 
mała formacja rozproszyła się w chmurach. 
Misję kontynuował jedynie P/O Hamilton, któ¬ 
ry odnotował strącenie nad zatoką Suda Ju 88, 
który wpadł do wody. Później Hamilton lądował 
awaryjnie w Iraklion uszkadzając podwozie swo¬ 
jego Hurńcanea, w wyniku czego trafił do nie¬ 
woli. jego łupem mógł paść Bf 110 z II/ZG 26, 


522 maja 1941 r. - lekki krążownik Gloucaster pod 
bombami Luftwaffe. Okręt ten został oddany do 
służby na początku 1939 r. Jego wyporność standar¬ 
dowa wynosiła 9600 ton, a pełna 11650 ton, uzbro¬ 
jenie składało się z 12 armat kaL 152 mm, czterech 
uniwersalnych kał. 102 mm, dwóch poczwórnych 
pom-pompów kal. 40 mm i dwóch poczwórnych wu- 
kaemów kal. 12,7 mm oraz sześciu wyrzutni torpe¬ 
dowych. 


w nocy dnia poprzedniego wyszedł z Aleksandrii 
wraz z pancernikami Queen Elizabeth i Barham . 
Lotniskowiec miał na pokładzie 12 Fuhmrów 
z 803. i 806. Sqn oraz 15 Aibacore i Swordfishy 
z 826/829. Sqn. Wcześnie rano cztery Aibacore 
i cztery Fuhmry zaatakowały z dobrym rezul¬ 
tatem lotnisko Scarpamo na wyspie Karpathos. 
Luftwafte odnorowała raju zniszczenie na zie¬ 
mi jednego Ju 88 i uszkodzenie dwóch kolej¬ 
nych, Regla Aemnautica zaś uszkodzenie sześciu 
Fiatów CR.42 i jednego Savoia S.8L 

W południe para Fulmarów pilotowanych 
przez dowódcę 806. $qn, Lt Cdr Garnetta 
i jackie Sewella przechwyciła parę bombowców 


5 23 maja łupem Luftwaffe padły dwa duże bliźniacze niszczyciele - Kashmir (na zdjęciu) i Kelly. Oba zostały oddane 
do służby w drugiej połowie 1939 r. Ich wyporność standardowa wynosiła 1760 ton, a pełna 2400 ton. 


Kohler, obaj z 5./JG 77. W walce z Blenheimami 
poległ jednak strącony przez Strzelca pokładowe¬ 
go któregoś z nich Hptm. Helmut Henz. Był on 
dowódcą II/JG 77 i miał na swoim koncie sześć 
zwycięstw powietrznych. Niemal równocześ¬ 
nie zaatakowały dwa (trzeci zawrócił wcześniej) 
Marylandy z 24. Sqn SAAF. W czasie odwrotu 
znad celu samolot załogi Lt Forda zaczął ciągnąć 
za sobą smugę dymu i lądował awaryjnie, by po 
chwili zostać zniszczony na ziemi przez niemie¬ 
ckie myśliwce. Marylandom towarzyszyły dwa 
Hurńcaney z 274. Sqn. F/L Dudley Honor zdo¬ 
łał zestrzelić dwa Ju 52/3m (innego stracić miał 
Maryland z 39. Sqn). Po chwili oba Hurńcaney 
zostały zestrzelone przez Messerschmitty, przy 
czym uratować się zdołał jedynie Honor, a zgi¬ 
nął F/L Down. Co ciekawe Niemcy odnotowali 
zestrzelenie Hunicaneow przez Uffz. Schmidta 
(odniósł on trzy zwycięstwa w jednym lo¬ 
cie) i Gefr. Giinthera Marschhausena, na kil¬ 
ka minut przed przechwyceniem Blenheimów. 
Dodatkowo przed południem Blenheima strącić 
miał Oblt. Hans Brockmann z 6./JG 77. 


5 Krążownik Gfoucaster na chwilę przed zatonięciem. 


przy czym załogę Gefr, Heinza Nagda uznano 
za zaginioną po wodowaniu, 

Do drugiej misji 14. Sqn wysłał sześć Blen¬ 
heimów, , ale nad Krętą Bf 109 zestrzeliły trzy 
z nich, w których poległo dziewięciu lotników 
stanowiących załogi Lt Forrestera, F/L Greena 
i Sgt Jeutiwine. Dwa z tych bombowców strą¬ 
cił UfŁ Rudolf Schmidt, a jednego Fw. Otto 


Od 25 maja z Molaoi w Grecji operował 
dywizjon III/JG 52, który do końca miesiąca 
stracił w wypadkach aż pięć Bf 109E, 

26 MAJA-USZKODZENIE 
FORMIDABLE 

Nad ranem 26 maja do akcji włączyło się lotni¬ 
ctwo pokładowe z lotniskowca Fontudable, który 
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S Kolejną ofiarą bomb Luftwaffe był lekki krążownik Fiji. Jednostka ta została oddana do służby zaledwie rok 
wcześniej. Wyporność standardowa okrętu wynosiła 8530 ton, pełna 10 450 ton. Uzbrojenie główne składało się 
z 12 armat kal. 152 mm, czterech uniwersalnych kal. 102 mm, dwóch poczwórnych „pom-pompów^kal. 40 mm 
i czterech poczwórnych wukaemów kal. 12,7 mm oraz sześciu wyrzutni torpedowych. 


Niemiecka formacja została wykryta przez 
radar lotniskowca o goęb. 12.40, w odległości 
87 mil. Trzynaście minut później Niemcy za¬ 
częli zbliżać się do brytyjskiej eskadry. O godz, 
13.10 lotniskowiec ustawił się pod wiatr aby 
mogła wystartować jedyna dostępna para my¬ 
śliwskich Fulmarów. 

O godz. 13.21 brytyjskie okręty otworzy¬ 
ły ogień przeciwlotniczy, a trzy minuty później 
Stukasy zwolniły pierwsze bomby Najpierw za¬ 
atakowała 5. Staffel Oblt. Bernharda Hameste- 
ra, której załogi pierwsze dostrzegły brytyj¬ 
ską eskadrę. Po nim atakowali lotnicy 4. Staffel 
Oblt. Ebernharda Jakoba i 6. Staffel Oblt Fritza 
Eyera. 

Pierwsze trafienie nastąpiło o godz. 13.27, 
kiedy bomba zrzucona przez Maj. Enneccerusa 
trafiła w część dziobową lotniskowca, po prawej 



8 26 maja 1941 r, bombowce nurkujące Ju 87 z II/StG 2 uszkodziły lotniskowiec Formidabte , w wyniku czego został 


on wyłączony z linii do lutego 1942 r. 


He 111 z II/KG 26. Sewell zdołał strącić samo¬ 
lot pilotowany przez Oblt. Oskara Klapproyha. 
W tym czasie Garnett dostrzegł parę Junkersów 
Ju 88 z II/LG 1, które stały się następnym ce¬ 
lem Brytyjczyków, którzy zameldowali zestrze¬ 
lenie obu tych maszyn. W rzeczywistości strzela¬ 
li do tego samego samolotu—Ju 88 załogi Uffz. 
Geisenhoffa, który wodowała trafiając do niewo¬ 
li. Przedtem jednak celny ogień Strzelca pokła¬ 
dowego trafił w silnik Fulmara załogi Ganetta, 
która także zmuszona była wodować. Drugi 
Ju 88, pilotowany przez Oblt Wolfganga Meis- 
sera, także nie uszedł Brytyjczykom, bowiem stał 
się on wspólnymłupem innej p&ryFulmarówktó- 
re pilotowali Lt McDonald-Hall i Sub Lt Hogg 
806. Sqn. W innym starciu strzelec Ju 88 uszko¬ 
dził Fulmara załogi Lt Bruena z 803. Sqn, któ¬ 
ra rozbiła swoją maszynę w czasie lądowania na 
Formidable. 

Krótko po południu lotniskowiec stał się 
celem ataku operującej z afrykańskiego lot¬ 
niska Timimi formacji bombowców Ju 87R 
z II/StG 2. Dwadzieścia Stukasów poszukiwa¬ 
ło jednostek płynących z zaopatrzeniem dla 
Tobruku, ale dostrzeżono inny cel. Dywizjon 
II/StG 2 miał już doświadczenie w atakowaniu 
lotniskowca, bowiem 10 stycznia 1941 r. sta¬ 
cjonując wówczas na Sycylii to właśnie ta jed¬ 
nostka (wspólnie z I/StG 1), stała za ciężki¬ 


mi uszkodzeniami zadanymi w pobliżu Malty 
bliźniakowi Formidable , jakim był Illustrious. 
Teraz prowadzący niemiecką formację Maj, 
Walter Enneccerus, który dowodził także ata¬ 
kiem na Mustriousa, stanął przed szansą powtó¬ 
rzenia sukcesu. 


burcie, przebijając nieopancerzoną część pokła¬ 
du lotniczego i eksplodując poniżej pokładu 
hangarowego. Spowodowało to poważne uszko¬ 
dzenie konstrukcji okrętu i pożar w znajdują¬ 
cym się tam warsztacie lotniczym, który jednak 
ugaszono w ciągu zaledwie 10 minut. W wy- 
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82 Kolejny rysunek z„Der Adler" - tym razem artysta nieco przesadził ukazując opuszczanie przez załogę pancernika. 


niku uszkodzeń struktury okrętu niewskazane 
było prowadzenie ognia z przednich dział prze¬ 
ciwlotniczych kalibru 133 mm oraz używanie 
przedniego podnośnika lotniczego. 

Dwie minuty po pierwszym trafieniu dru¬ 
ga bomba przebiła tylną prawoburtową platfor¬ 
mę dział przeciwlotniczych, przechodząc tuż 
obok wieży XI, która została wyłączona z ak¬ 
cji. Po upadku bomby do wody, jej eksplozja na¬ 
stąpiła około 3 2/3 metra poniżej linii wodnej 
wyrywając dziurę w burcie. Załoga lotniskow¬ 
ca straciła 12 zabitych, a 10 marynarzy zosta¬ 
ło rannych. Prędkość okrętu została ograniczo¬ 
na do 20 węzłów. 

Jedną bombą został trafiony także stanowią¬ 
cy osłonę Formidable duży niszczyciel Nubian. 
Co ciekawe została ona zrzucona ze zbliżające¬ 
go się od strony rufy i lecącego na niskiej wy¬ 
sokości pojedynczego Stukasa , któremu najwy¬ 
raźniej nie udało się zwolnić ładunku w czasie 
ataku na lotniskowiec. Bomba trafiła w rufę 
niszczyciela powodując chwilę później wybuch 
co najmniej jednej z czterech przygotowanych 
do użycia bomb głębinowych. Obie eksplozje 
zrujnowały rufę okrętu. Wyłączone z akcji zo¬ 
stały obie tylne wieże artyleryjskie i zniszczony 
ster, ale wały napędzające śruby jakoś przetrwały 
i niszczyciel mógł się poruszać, choć jego pręd¬ 
kość została ograniczona do 22 węzłów. Załoga 
Nubiana straciła 15 marynarzy zabitych i sześ¬ 
ciu rannych. 

Atakowi Stukasów Brytyjczycy przeciw¬ 
stawili jedynie wspomniane dwa myśliwce 
Fulmar, które wystartowały tuż przed atakiem. 
Z tego powodu znajdowały się one na niskiej 
wysokości, a ich załogi mogły interweniować 
dopiero po tym, jak niemieckie bombowce 
pozbywszy się bomb wyszły z lotu nurkowe¬ 
go. Pilotujący Fulmary Lt Pat Massy i Sub Lt 
K. L. Wood zgłosili po jednym zestrzeleniu po 
dwa uszkodzenia. Jeden z Fulmarów został tra¬ 
fiony ogniem obronnym ze Stukasów , w wyni¬ 
ku czego w nogę został ranny znajdujący się na 
jego pokładzie w roli nawigatora L/Air Colin 
Hearnshaw. Faktycznie Niemcy stracili tylko 
jednego Ju 87 z 5./StG 2, a ranny został jego 
strzelec pokładowy, Ofw Ewald Kruger. 

Obok opisanych trafień, w pobliżu burt For¬ 
midable eksplodowały liczne kolejne bomby. 
Wraz z dwoma trafieniami doprowadziło to do 
trwałych uszkodzeń okrętu, których nie usunął 
nawet przeprowadzony w USA remont, na któ¬ 
ry lotniskowiec udał się w czerwcu. Naprawy 
re trwały aż do listopada. Niestety 16 grudnia, 
kiedy Formidable już wracał do Wielkiej Bry¬ 
tanii wraz z odremontowanym bliźniaczym Illu- 
striomem, doszło do zderzenia obu lotniskow¬ 
ców. Po naprawach, przeprowadzonych tym ra¬ 
zem już w Wielkiej Brytanii, Formidable powró¬ 
cił do linii dopiero początkiem lutego 1942 r. T 
a JUuspwus końcem tego samego miesiąca. 

Z kolei niszczyciel Nubiiin powrócił do 
służby dopiero w październiku 1942 r. po re¬ 
moncie przeprowadzonym w Bombaju. 

27 maja w Zatoce Suda zatopiony został 
grecki statek Rokos (6426 BRT). Nad Krętą 
niemieckie myśliwce zestrzeliły Maryland# 11 


z przydzielonej do 24. Sqn SAAF francuskiej 
Esc de Bomb 1. Piloci dwóch oddzielnie wysła¬ 
nych nad Maleme kluczy Hurńcaneów 274. 5qn, 
meldowali zestrzelenie sześciu Ju 52/3m. Fakty¬ 
cznie strącone zostały dwa Junkersy z I/KGzbV 
172 i jedna z KGrzbV 105, a trzy kolejne nale¬ 
żące do innych jednostek lądowały przymuso¬ 
wo w Maleme. W czasie walki powietrznej F/O 
Owen Trący do zestrzelonego Junkersa doło¬ 
ży! Bf 109, który miał wpaść do wody w cza¬ 


sie pościgu za nim. Na uszkodzonym Hurricane 
lądował on przymusowo w Sidi Barrani. Mniej 
szczęścia miał Sgt George Carr, który osiągnął 
taki sam wynik, ale został zestrzelony nad Krętą. 
Z drugiego Huczą do niewoli dostał się trafiony 
nad niemieckim lotniskiem F/L Jacquier, nato¬ 
miast Sgt Glover nie przeżył zestrzelenia przez 
Bf 109- Wieczorem nad Krętą zostały zestrze¬ 
lone jeszcze dwa Blenheimy z 45. Sqn, a kolej¬ 
nego dywizjon stracił już nad Afryką, w wyniku 
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błędu nawigacyjnego w czasie lotu powrotnego. 
Brytyjskie straty w powietrzu dokładnie odpo¬ 
wiadają niemieckim meldunkom - Oblt Walter 
Hóckner z 6./JG 77 odnotował zestrzelenie 
Hurricanea o godz. 14.35 i dwóch Blmheimów 
o godz. 19.07) Lt. Emil Omert z 9./JG 77 Blen- 
heima (faktycznieMaryland) o godz. 15.50, a Lt 
Friederich Geisshardt z I/(J)/LG 2 - Hurricane 
o godz. 15.30. Pomimo roszczeń brytyjskich pi¬ 
lotów strat w Bf 109 tego dnia nie odnotowano. 

Nocą z 26 na 27 maja sześć wysłanych nad 
Maleme Wellingtonów z 148. Sqn miało wywo¬ 
łać tam duży pożar i wtórne eksplozje. 

27 MAJA 

Nad Iraklionem zestrzelony przez opl został 
Do 17 załogi Lt Rudolfa Haberlanda z III/KG 2. 
W Zatoce Suda samoloty Luftwaffe zatopi¬ 
ły greckie statki Julia (4352 BRT) i Antonois 
(1187 BRT). 

Na pełnym morzu w czasie ataku prowadzo¬ 
nego przez około 20 Ju 88 z II/LG 1 i He 111 
z II/KG 26 pancernik Barham został bezpośred- 


W nocy dwa Wellingtony z 37. Sqn znisz¬ 
czyły na lotnisku Maleme Ju 52/3m z KGrzbV 
106 i Bf 109E z III/JG 77. 

RUNDA DRUGA, LUFTWAFFE 
KONTRA ROYAL NAW 

Brytyjczycy już poprzedniego dnia podjęli de¬ 
cyzję o ewakuacji Krety i rankiem 28 maja do 
wybrzeży Krety zbliżył się zespół Force B (trzy 
lekkie krążowniki i sześć niszczycieli) mający za 
zadanie ewakuację żołnierzy z okolic Iraklio- 
nu. Tego dnia obsady opl zdołały trafić Bf 110 
z II/ZG 26, który został rozbity w czasie lądo¬ 
wania awaryjnego. 

Wieczorem okręty Force B stały się celem 
ataków Stukasów z lotniska Scarpanto, Dor- 
nierówDo 17 oraz włoskich S.84 z 41. Gruppo. 
Lotnikom Osi nie udało się jednak osiągnąć bez¬ 
pośrednich trafień, jedynie od bliskich wybu¬ 
chów uszkodzone zostały lekki krążownik Ajax, 
na którym doszło do przecieków, oraz niszczyciel 
Imperial , który od pięciu pobliskich eksplozji od¬ 
niósł uszkodzenia steru i miał poszatkowaną od- 



25 Płonąca jednostka trafiona przez samoloty Luftwaffe w rejonie wybrzeża. 


nio trafiony bombą o masie 250 kg, która prze¬ 
biła strop wieży Y, doszło tam do pożaru, który 
został jednak szybko opanowany. Kolejna taka 
bomba eksplodowała przy lewej burcie uszka¬ 
dzając bąbel przeciwtorpedowy. 

Ponownie ciężkie straty poniosły wysłane 
nad Maleme jednostki Bienhemów^ choć tym 
razem bez udziału przeciwnika, W wyniku wy¬ 
padków, awarii i błędów nawigacyjnych utra¬ 
cono aż sześć z dziewięciu wysłanych maszyn - 
trzy z 55. Sqn, dwie z 14. Sqn i jedną z 14. 5qn. 
Zginęło przy tym 12 lotników. Cztery maszy¬ 
ny z 55. Sqn zdołały jednak celnie zbombardo¬ 
wać lotnisko, na którym dostrzeżono około stu 
transportowych Junkersów. 

Popołudniem wystane nad Kretę Btenhrim 
IVF z 45. Sqn i dwa Hurricaney z 274. Sqn nie 
dotarły wprawdzie nad cel, ale na południe od 
wyspy każdy z pilotów zameldował zestrzelenie 
jednego ju 88 z formacji sześciu takich samolo¬ 
tów. Faktycznie strącono tylko jeden niemiecki 
bombowiec, w którym zginęła załoga Lt George 
Freysoldta z II/LG L 
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łamkami rufę. W nocy w Irakhon zaokrętowa¬ 
no ponad 4 tys. żołnierzy i nad ranem Force B 
ruszył w drogę powrotną. Niedługo po wyj¬ 
ściu z portu awaria steru Imperiała okazała się 
zbyt poważna, by okręt mógł kontynuować rejs 
w wyniku czego musiał zostać zatopiony torpe¬ 
dą przez oddelegowany w tym celu niszczyciel 
Hotspur, Po wykonaniu zadania ten ostami stał 
się celem ataku Stukasów, ale zdołał wymane¬ 
wrować zrzucone bomby Pół godziny później 
1 i 111/StG 2 zdołały jednał; zatopić niszczyciel 
Hereward, który został trafiony w śródokrę¬ 
cie. Okręt skierował się ku Krecie, ale za ton ął 
przed osiągnięciem brzegu. Zginęło 79 człoti¬ 
ków jego załogi, pozostałych, jak również i ewa¬ 
kuowanych uratowali Włosi i Niemcy. Samoloty 
III/StG 2 uszkodziły też niszczyciel Decoy - 
w wyniku uszkodzeń maszynowni od bliskich 
eksplozji jego prędkość spadla do 25 węzłów. 

Druga fula niemieckich samolotów skon¬ 
centrowała się na krążownikach. Orion najpierw 
został uszkodzony przez pobliskie eksplozje, któ¬ 
re spowodowały przecieki. Następnie został tra¬ 


fiony 500 kg bombą w dziobową wieżę artyle¬ 
ryjską, przy czym bombą eksplodowała pod nią, 
wywołując tam pożar, zatopiono więc przed¬ 
nie komory amunicyjne. W wyniku ostrzelania 
mostka przez jeden ze Stukasów ogniem broni 
pokładowej, śmiertelnie ranny został dowód¬ 
ca okrętu kmdr R. B. Back, a dowodzący ca¬ 
łym zespołem admirał Rawlings odniósł lekką 
ranę. O godz. 10.45, w czasie ostatniego ataku 
Stukasów , Orion został trafiony drugą 500-kg 
bombą, która przeszła przez mostek eksplodu¬ 
jąc w mesie palaczy, gdzie spowodowała masa¬ 
krę umieszczonych tam żołnierzy. W sumie na 
Orionie zginęło 100 marynarzy i 260 żołnierzy 
a kolejnych 280 było rannych. Przez następne 
osiem miesięcy krążownik był wyłączony w li¬ 
nii, z tego 4,5 miesiąca poświecono na remont 
w USA. Uszkodzenie okrętu przypisano zało¬ 
gom Stukasów z I/StG 2 

O godz. 8.15 został trafiony 500 kg bombą 
w wieżę „B” krążownik przeciwlotniczy Dido. 
Podobnie jak na Orionie bomba eksplodowała 
poniżej wieży wywołując pożar. W wyniku ata¬ 
ku zginęło 46 ludzi, a 38 było rannych. Okręt 
został wyłączony z linii na pięć miesięcy z tego 
połowę spędził na remoncie w USA. Celną 
bombę umieścił najpewniej Ju 87 z I/StG 3, 
który chwilę później spadł do wody, przy czym 
zginęli w nim Uffz. Martin Kretschmair i jego 
strzelec pokładowy. 

Force B po raz ostatni była niepokojona 
przez Luftwaffe o godz. 13.00, kiedy niecelny 
nalot przeprowadziły Dorniery Do 17. 

Tymczasem cztery niszczyciele Force C do¬ 
konały pierwszego rejsu ewakuacyjnego z portu 
Sfakia na południu Krety, gdzie zmierzali żołnie¬ 
rze walczący w okolicy Maleme i Zatoki Suda. 
29 maja w czasie rejsu powrotnego lekkich 
uszkodzeń doznał jedynie niszczyciel Nizam> 
który stał się celem czterech Ju 88 z LG 1. 

29 maja o godz. 9.00 Oblt. Erich Friedrich 
z Stab/JG 77 zestrzelił nad lotniskiem Retimo 
Hurricanea w którym zginął Sgt Peter Nicols 
z 274. Sqn, który usiłował zrzucić wiadomość 
dla znajdujących się w tym rejonie wojsk bry¬ 
tyjskich. 

Stratę w walce powietrznej ponieśli też 
Niemcy, kiedy około południa zestrzelony zo¬ 
stał usiłujący śledzić okręty Force B rozpoznaw¬ 
czy Ju 88 z 2.(F)/123, w którym zginęła załoga 
Fw. Ernesta Chlebowitza, Junkers najpierw zo¬ 
stał uszkodzony przez południowoafrykańskie¬ 
go Marylanda pilotowanego przez Lt, Barnby, 
a następnie dobity przez Hurricane a* za ste¬ 
rami którego zasiadał F/O Traccy z 274* Sqn. 
Dodatkowo nad zatoką Suda obrona przeciw¬ 
lotnicza strąciła Bf 110 pilotowanego przez 
Gfw. Eggera z II/ZG 76. 

Nocą z 29 na 30 maja, w czasie nalotów na 
lotniska Scarpanto i Maleme, 37, Sqn stracił trzy 
Wellingtony IC Dwa z nich zderzyły się podczas 
startu, zginęło sześciu lotników a rany odniosło 
pięciu. Z kolei nad lotniskiem Scarpanto zginę¬ 
ła cala załoga F/Sgt Stricklanda, której samolot 
spadł w płomieniach. W d niach 28-29 maja na 
lotnisku Scarpanto dywizjon IlI/jG 77 stracił 
jednak trzy zniszczone Bf 109, a cztery inne zo- 
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stały uszkodzone." Kolejny został rozbity w wy¬ 
padku 31 maja. 

Wieczorem 29 czerwca do portu Sfakia za¬ 
winęły okręty Force D (trzy krążowniki lekkie, 
dwa przeciwlotnicze i trzy niszczyciele), któ¬ 
re zabrały na pokłady 6 tys. żołnierzy. 30 maja 
w czasie rejsu do Aleksandrii uszkodzeń od bli¬ 
skich wybuchów bomb zrzuconych przez Ju 88 
z II/LG 1 doznał australijski krążownik Perth , 
który później musiał spędzić dwa i pół miesiąca 
na naprawach w ojczystym kraju. W tym czasie 
drugi rejs z Aleksandrii wykonały cztery niszczy¬ 
ciele Force C, ale Kandashar zawrócił z powo¬ 
du awarii, zaś Kelvin został poważnie uszkodzo¬ 
ny po ataku trzech Ju 88 z II/LG 1. W pobliżu 
jego rufy, w odległości 3 metrów od burty, eks¬ 
plodowała bomba 250 kg. W rezultacie po¬ 
ważnie uszkodzona została burta i jeden z wa¬ 
łów napędowych, a okręt wypadł z linii na okres 
pół roku. Pozostałe dwie jednostki ewakuowały 
1500 żołnierzy. 

W czasie osłony rejsów okrętów F/O Pe- 
ronne, Francuz służący w 274. Sqn, zestrzelił 
bombowiec Do 17, w którym poległa załoga 
Uffz. Heinza Hoevela z I/KG 2. Z kolei P/O 
Tovey lecący w asyście Beaufightera z 252. Sqn 
strącił lecącego do Cyrenajki He 111 pilotowa¬ 
nego przez Lt Waltera Fishera z II/KG 26. Oba 
brytyjskie myśliwce odniosły jednak w tej walce 
uszkodzenia. Inny zespół składający się z trzech 
Hunicaneów i Beaufightera zestrzelił z kolei roz¬ 
poznawczego Ju 88 załogi Oblt Franza Schwarz- 
-Trempera z 4.(F)/121. Zaliczono go na kon¬ 
to P/O Summera. W czasie lądowania w Afryce 
rozbił się jednak Beaufighter. 

Nocą 30 na 31 maja do Sfakia zawinęły 
dwa pozostałe niszczyciele Force C - Napier i Nu- 
bian, które przyjęły na pokład 1,5 tys. żołnie¬ 
rzy. Około godz. 8.50 stały się one celem tuzi¬ 
na Ju 88 z II/LG 1. W odległości około 3 me¬ 
trów od burty Napiera eksplodowała 250-kg 
bomba, która spowodowała poważne uszko¬ 
dzenia maszynowni, w wyniku czego okręt zo¬ 
stał wyłączony z linii na dwa miesiące. Jeden 
z uczestięzących w akcji Junkersów został później 
skasowany na lotnisku Heraklion. Zestrzelenie 
aż trzech Ju 88 odnotowały patrole Hurricaneów 
z 274. Sqn, które straciły zaginioną maszynę pi¬ 
lotowaną przez Francuza Sgt Augustę Guillou. 

Wieczorem 31 maja do Sfakia wyruszyły 
okręty Force D - krążownik Phoebe i trzy nisz¬ 
czyciele, które w drodze do celu odparły trzy 
ataki bombowców Ju 88. Osłaniający okręty 


Lt Jim Williams z 24. Sqn zestrzelił do morza 
Bf 110, który był zajęty atakowaniem Marylan¬ 
du. Pokonanym przeciwnikiem był najpewniej 
niszczyciel z I/ZG 26 pilotowany przez Hptm. 
Karla Heindorfa, jednak Niemcy stratę tę od¬ 
notowali dnia następnego przypisując ją obro¬ 
nie przeciwlotniczej. 


W nocy siedem Wellingtonów z 138. Sqn prze¬ 
prowadziło skuteczny atak na lotnisko Iraklion, 
a cztery z 38. Sqn na lotnisko Maleme. Na każ¬ 
dym z nich zniszczono po jednym Ju 52/3m. 
Większy sukces odniesiono w czasie ataku na 
port w Pireusie, gdzie trafiony został przewożący 
benzynę i amunicję rumuński statek Knyaguinya 
MańaLuisa (3821 BRT), który eksplodował za¬ 
tapiając także rumuński statek Jiul (3127 BRT) 
oraz niemiecki Alicante (2140 BRT). 

Rano 1 czerwca wracające do Aleksandrii 
okręty Force D z 4 tys. żołnierzy na pokładach 
zostały osłonięte przez klucz trzech Beau¬ 
fighter ów, załogi których odstraszyły trzy Ju 88 
z I/LG 1. Jednak dwa z brytyjskich myśliwców 
wróciły uszkodzone. Trafiony miał być też jeden 
z Junkersów, 

W celu wzmocnienia siły ognia przeciwlot¬ 
niczego wracających spod Krety okrętów, z Ale¬ 
ksandrii na ich spotkanie wysłano krążowniki 
przeciwlotnicze Cakutm i Coventry. Po godz. 
9.00, zanim zdołały one dołączyć do zespo¬ 
łu, zostały wyparrzane przez parę bombowców 
Ju 88 z II/LG 1, które zaatakowały od strony 
słońca. Bomby zrzucone przez słynnego Hptm 
Joachima Helbiga spadły blisko Covemry, a]c 


Lt Hans Sauer trafił w Calcuttę dwoma bom¬ 
bami, w rezultacie czego okręt zatonął w ciągu 
kilku minut. Straty załogi wyniosły 117 osób, 
pozostałych 225 uratował Coventry. Co ciekawe 
Niemcy zgłosili zatopienie jedynie niszczyciela. 

W tym czasie nad Aleksandrią Niemcy stra¬ 
cili wysłanego na rozpoznanie He 111 z II/KG 4, 


który został zestrzelony przez Fulmary pilotowa¬ 
ne przez Lt MacDonald-Halla i Sub Lt Hogga 
z 806. Sqn, którzy swoją ofiarę błędnie zidenty¬ 
fikowali jako „Ju 88”. 

PODSUMOWANIE 

Od 13 maja do 1 czerwca w wyniku przeciw¬ 
działania przeciwnika Luftwaffe straciła 23 bom¬ 
bowce dwusilnikowe, 9 Stukasów , 55 myśliws¬ 
kich Bf 109 i Bf 110 oraz 80 transportowych 
Ju 52/3m. Straty personalne jednostek grupują¬ 
cego samoloty bojowe VIII Korpusu Powietrz¬ 
nego wyniosły 19 zabitych, 107 zaginionych 
i 37 rannych. 

Załogi Luftwaffe przypisały sobie zatopienie 
ośmiu krążowników, dziesięciu niszczycieli, pię¬ 
ciu ścigaczy torpedowych i jednego okrętu pod¬ 
wodnego, Uszkodzone miały hyc: lotniskowiec, 
trzy pancerniki, trzy krążowniki, osiem nisz¬ 
czycieli i jeden okręt specjalnego przeznaczenia. 
Faktycznie zatopiono trzy lekkie krążowniki, sześć 
niszczycieli i pięć ścigaczy, dobito też ciężki krą¬ 
żownik York. Poważne uszkodzenia wymagające 
remontu stoczniowego odniosły jeden pancernik, 
cztery krążowniki i dwa niszczyciele, lżej uszko¬ 
dzonych zostało wiele innych jednostek. H 




Z W czasie walk o Kretę uszkodzony został krążownik tarlhte {na zdjęciu), a zatopiony bftźniaczy Caktitta. Okręty te zostały wcielone do służby odpowiednio w 1918 i 1919 r* 
Jednak w 1939 r. przeszły przebudowę na krążowniki przeciwlotnicze otrzymując jako uzbrojenie główne osiem dział uniwersalnych kal 102 mm. 
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„NIE BYLIŚMY JESZCZE 
CAŁKOWICIE GOTOWI..." 



Aby w jakikolwiek sposób objaśnić przyczyny zniszczenia kadrowej Armii Czerwonej w 1941 roku wymyślono tuzin 
samych najważniejszych przyczyn. Na przykład, Niemcy napadli wiarołomnie i nieoczekiwanie- A my do takiej podłości nie 
byliśmy przygotowani, dlatego nas i pobili. Do tego momentu Wehrmacht w ciągu dwóch lat dokonał agresji na dziewięć 
europejskich krajów. Armia Czerwona zaś - tylko na sześć, a zatem Niemcom udało się zgromadzić większe bojowe 
doświadczenie. Sławni marszałkowie i generałowie, ustępując partyjnym teoretykom, przez zaciśnięte zęby przyznawali, 
że na początku wojny mieli małe pojęcie o sztuce wojennej. W ich pamiętnikach często można znaleźć zwroty typu my s/ę 

tego nie uczyliśmy i my jeszcze tego nie umieliśmy... 

iMmimiiifmmiiMiimmiiiimfmiHmiiiimitsiniimiinmMmiHfiimiiiiiimfnMimfjfiinilirkiiiiilHiilniiiiiHiMJiiMtiiiiPiiMitmii 

WŁADIMIR BIESZANOW 
PRZETŁUMACZYŁ: JERZY GRUSZCZYŃSKI 


D odatkowo niemiecka armia była w ma¬ 
ksymalnym stopniu wyposażona w naj¬ 
nowocześniejszą techniką, a nasze wojs¬ 
ka nie zdążyły się przezbroić, a tam gdzie zdąży¬ 
ły - nie opanowały nowego uzbrojenia i sprzę¬ 
tu w dostatecznym stopniu. W rezultacie tego 
wróg, mający ogromną liczebną i jakościową 
przewagę, z łatwością zniszczył przestarzałe ra¬ 
dzieckie lotnictwo i łarwopalne czołgi z symbo¬ 
licznym opancerzeniem, nie bacząc na masowe 
bohaterstwo dowódców i czerwonoarmistów, 
mających na trzech jeden karabin. 

| MARZEC-KWIECIEŃ 



Stalin zastanowiwszy się w wolnym czasie, 
określił historyczną prawidłowość o niegotowo- 
ści z zasad y pokojowo nastawionych narodów do 
wojny: Zainteresowane w nowej wojnie agresywne 
narody, jako narody, przygotowujące iif do wojny 
w przeciągu długiego okresu czasu i systematycznie 
zwiększające d& tego siły i środki, bywają z zasady 
- i powmny być - lepiej przygotowane do wojny 
niźli narody pokojowo nastawione, memintereso- 
wane w nowej wojnie. 

Jeszcze jedna przyczyna: Stalina o niebezpie¬ 
czeństwie uprzedzali praktycznie wszyscy - od 


głów państw, do przechodzących na jego stro¬ 
nę, ale on im nie dawał posłuchu, Stalin uwie¬ 
rzył Hit krowi (w drugim wariancie, bał się pa¬ 
nicznie) i starał się go nie prowokować. Hitler 
pomimo to dał się sprowokować, ale Wódz 
Wszystkich Narodów, czy to nie domyślając się, 
czy to ze strachu, nie wprowadził w armii goto¬ 
wości bojowej, 1 jak twierdzi marszałek A, M, 
Wasilewski: W rezultacie spóźnionego wprowa¬ 
dzenia gotowości bojowej Siły Zbrojne ZSRR przy¬ 
stąpiły da wałki z agresorem to znacznie mniej do¬ 
godnych warunkach i były zmmzone pod naporem 
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przeciwnika cofać się w głąb kraju. Chociaż zda¬ 
niem byłego szefa Sztabu Generalnego, jest jed¬ 
na subtelność: ... przedwczesna gotowość bojo¬ 
wa Sił Zbrojnych może wyrządzić nie mniejszą 
szkodę, niż spóźnienie się z nią . Marszałek ele¬ 
mentarnie zamienił tu pojęcia. Stopień gotowo¬ 
ści bojowej bowiem, ustanowiony dla oddziel¬ 
nych związków - to jedno, a gotowość bojowa 
Sił Zbrojnych - to zupełnie co innego. 

Gotowość bojowa - stan, określający stopień 
przygotowania wojsk do wypełnienia nałożonych 
na nie bojowych zadań. Gotowość bojowa zakłada 
określone ukompletowanie związków, oddziałów, 
okrętów i pododdziałów stanem osobowym, uzbro¬ 
jeniem i bojową techniką; istnienie niezbędnych 
zapasów materiałowych środków; utrzymanie 
w sprawności i gotowości do użycia dysponowanej 
broni i bojowej techniki; wysokie bojowe i politycz¬ 
ne przygotowanie wojsk, przede wszystkim połowę, 
morskie i powietrzne wyszkolenie stanu osobowe¬ 
go; bojową sprawność związków, oddziałów, pod- 



S Już pierwsze miesiące Wielkiej Wojny Ojczyźnianej potwierdziły, że czołg ciężki KW-1 (Kliment Woroszyłow ) w ta¬ 
kim kształcie w jakim był on produkowany, skutecznie walczyć nie może. 



5 Prototyp ciężkiego czołgu KW-220 (obiekt 220) uzbrojonego w armatę kalibru 107 mm typu ZIS-6, z prędkością 
początkową pocisku 800 m/s. 


i pełnić służbę dyżurną, chodzić w szyku i dziar¬ 
sko śpiewać pieśni. Ogólnie oni powinni być 
w gotowości bojowej, to jest - gotowi do wy¬ 
konywania bojowych zadań. A zatem gotowość 
bojowa jest zasadniczym elementem bojowej goto¬ 
wości wojsk i najważniejszym warunkiem osiąg¬ 
nięcia zwycięstwa. 

Komu jest potrzebna trzymilionowa armia, 
jeśli w krytycznym dla kraju momencie, ona 
przezbraja się lub oswaja technikę w nadziei, że 
polityczne kierownictwo odsunie wojnę do tego 
momentu, kiedy generałowie będą do niej goto¬ 
wi. Przedwczesnej gotowości bojowej sił zbroj¬ 
nych nie ma, tak jak nie ma mięsa jesiotra dru¬ 
giej świeżości. A jeśli w armii nie ma gotowości 
bojowej - żołnierzom do ręki karabinu się nie 
daje, żeby się nie poranili, a oficer nie umie czy¬ 
tać mapy i nie wie, czym zajmują się jego żoł- 


oddziałów; niezbędne przygotowanie dowódczych 
kadr i sztabów; twardą dyscyplinę i organizację 
stanu osobowego wojsk i floty, a także czujne peł¬ 
nienie bojowych dyżurów. Stopień gotowości bojo¬ 
wej wojsk w czasie pokoju winien umożliwić ich 
terminowe rozwinięcie i wstąpienie w wojnę; sku¬ 
teczne odparcie niespodziewanego napadu prze¬ 
ciwnika i wykonanie na niego mocnych uderzeń , 

Co z tego wyżej wymienionego może być 
przedwczesne: 

Każdy nowy rok szkoleniowy w Armii Ra¬ 
dzieckiej zaczynał się rozkazem ministra obrony 
zobowiązującym do wzmacniania i powiększa¬ 
nia gotowości bojowej. Teoretycznie - jest co za¬ 
sadnicze zajęcie wszystkich żołnierzy służących 
w czasie pokoju. 

Nawet jeśli armia składa się z dziesięciu żoł¬ 
nierzy i jednego oficera, wyposażonych w ka¬ 
rabiny bez amunicji, oni powinni być gotowi 
do walki, maksymalnie wykorzystując posiada¬ 
ne możliwości dla zadania strat przeciwnikowi: 
studiować dywersyjną taktykę, walkę na bagne¬ 
ty i wręcz, działania nocne* nieprzerwanie do¬ 
skonalić wyszkolenie polowc, czytać regulaminy 



S Problemy były tak duże, że w 1942 roku było już nawet przygotowane rządowe postanowienie o przerwaniu pro¬ 
dukcji czołgów ciężkich. Ostatecznie jednak z taśm zaczęły schodzić udoskonalone KW-1S, 
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merze i ilu ich w pododdziale być powinno - 
żadnymi dyrektywami, ani przedwczesnymi, ani 
spóźnionymi, w gotowość bojową jej nie wpro¬ 
wadzisz. 


Stąd pojawia się pytanie, którego radzieccy 
historycy nie śmieli nawet sformułować: na ile 
była efektywna najbardziej postępowa w świecie 
gospodarka socjalistyczna? Czy tak mądra i bez¬ 
błędna była nasza Komunistyczna Partia, or¬ 
ganizator i inspirator wszystkich naszych zwy¬ 
cięstw i jej generalny sekretarz, tak lubiący 
pracować z kadrami? Jaki był stopień bojowe¬ 
go przygotowania niezwyciężonej i legendarnej 
Armii Czerwonej w momencie wybuchu woj¬ 
ny? Na ile była mocna armia, jaki był w rze¬ 
czywistości porządek, chociażby w wojskach 
pancernych? 

Nawet przy pobieżnym przyjrzeniu się po¬ 
raża kolosalna niezgodność między poniesiony¬ 
mi w latach trzydziestych ubiegłego wieku wy¬ 
siłkami na wzmocnienie mocy obronnej państwa 
robotników i chłopów , środkami materialnymi, 
poniesionymi na marksistowsko-leninowski raj 
ofiarami, górami wyprodukowanej broni i tech¬ 
niki i mizernośdą uzyskanych rezultatów. 

Kiedy po dwuletnim okresie obustronnie 
owocnej współpracy, hitlerowskie Niemcy wia¬ 
rołomnie napadły na ZSRR, Wehrmacht dys¬ 
ponował 5262 czołgami wykonanymi przez 
niemiecki przemysł zbrojeniowy i około 2000 
zdobycznych czołgów francuskich, Do realiza¬ 
cji planu „Barbarossa” wydzielono niewiele po¬ 
nad 3800 czołgów. Ciężkich Pz IV Niemcy zdo¬ 
łali skierować 439 sztuk, średnich Pz 111 — 965 
sztuk, wszystkie pozostałe czołgi to były lekkie 
i bardzo lekkie wozy bojowe, w tym 410 czoł¬ 
gów Pz I uzbrojonych tylko w karabiny ma¬ 
szynowe. Z ogólnej liczby czołgów przezna¬ 
czonych do działań na Wschodzie 354 wozy 
bojowe do września 1941 roku znajdowały 


się w Niemczech, w rezerwie naczelnego do¬ 
wództwa, Obok tego, w składzie dywizjonów 
i kompanii wsparcia było 246 samobieżnych 
dział szturmowych StuG III, około 140 sa¬ 


mobieżnych dział przeciwpancernych Pzjag I 
i dwadzieścia samobieżnych dział 150 mm. 
Uwzględniać wozów bojowych sojuszników 
Niemiec, w tym momencie nie należy, ponie¬ 
waż ani jeden z nich 22 czerwca nie napadł, ani 
niespodziewanie, ani wiarołomnie na ZSRR, aż 
do momentu kiedy J. W. Stalin prewencyjnymi 
bombardowaniami nie przekonał ich do przyłą¬ 
czenia się do Adolfa Hidera. 

Miłujący pokój ZSRR 22 czerwca 1941 ro¬ 
ku miał 25 500 czołgów, w tym: 1861 wozów 


bojowych nie mających sobie równych pod 
względem taktyczno-teęhnicznych charaktery¬ 
styk KW iT-34 z opancerzeniem niewrażliwym 
na ogień ówczesnej artylerii przeciwpancernej 
i potowej średnich kalibrów, 481 przestarzałych, 
ale pomimo wszystko przewyższających dowolną 
technikę wroga, niezawodnych i dobrze dopra¬ 
cowanych, średnich czołgówT-28, około 13 000 
lekkich, ale pomimo to uzbrojonych w 45 mm 
armatę, T-26, BT-7 i BT-7M, a także 3258 wy¬ 
posażonych w armaty samochodów pancernych. 
Przy czym 15 687 czołgów (wśród nich 1600 
T-34 i KW), było rozmieszczonych w zachod¬ 
nich przygranicznych okręgach wojskowych. 
Niech będzie, że około 2500 sztuk z tych wo¬ 
zów bojowych było zaliczonych do 3 i 4 katego¬ 
rii, to jest potrzebowało średniego i kapitalnego 
remontu. Pomimo wszystko radziecka liczebna 
przewaga na Zachodzie była czterokrotna. Była 
u nas jeszcze taka znakomita maszyna, skon¬ 
struowana przez N. A. Astrowa na bazie czoł¬ 
gu T-38 - lekki, szybkobieżny, manewrowy, 
opancerzony i uzbrojony w karabin maszyno¬ 
wy, artyleryjski ciągnik T-20 Komsomokc. Był 
on przeznaczony do holowania przeciwpancer¬ 
nych i pułkowych armat, ale mógł być też wy¬ 
korzystany, i był wykorzystywany, w charakte¬ 
rze tankietki uzbrojonej w karabin maszynowy. 
U Niemców na ogół był on zaliczany do czoł¬ 
gów. Takich ciągników, mało w czym ustępują¬ 
cych czołgom Pz I, wyprodukowano 7780. 

Najbardziej interesujące w tym wszystkim 
jest to, że na pytanie, ile czołgów było w Armii 
Czerwonej, precyzyjnej odpowiedzi nie ma. Ba¬ 
dacze przedstawiają różne dane, odsyłając nas 
do najbardziej dokładnych archiwalnych doku¬ 
mentów, ale różnią się między sobą nie o dzie¬ 
siątki, ale tysiące wozów bojowych. Na przykład: 
statystyczne zestawienie Sztabu Generalnego 
Rosji w rubryce „Było w uzbrojeniu” 22 czerwca 
1941 roku podaje liczbę 22 600 czołgów (na ba¬ 
zie analizy archiwalnych materiałów i obliczeń 



HSuperczolg KW-7 z trzema armatami w jednej wiązce - w taki właśnie bezproduktywny sposób często tracono 
energię bynajmniej nie pozbawionych talentu ludzi, cenne materiały i wylewano wysokostopowąstaś. 





5 KW-2 zdjęto z produkcji w drugim dniu wojny, ponieważ „przerywać" dla niego nie było już czego, a do walki 
z opancerzonymi wozami bojowymi jego uzbrojenie (haubica 152 mm) nie za bardzo się nadawało. 
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w Kubince - to właśnie od tego wozu zaczyna się historia czołgu, nazwanego później T-34. 


opanowała mosty przez rzekę Dubissa i zajęła 
dwa przyczółki na jej prawym brzegu. Jeszcze 
słabszej dywizji w Panzerwaffe nie było: z ogól¬ 
nego stanu 254 wozów bojowych, jej głów¬ 
ną uderzeniową siłę stanowiły zebrane w jeden 
związek 149 czeskich zdobycznych czołgów typu 
35 (t) i 36 wozów bojowych typu Pz III i Pz IV. 
Rankiem 24 czerwca grupa „Zekendorf” zosta¬ 
ła zaatakowana i odrzucona z przyczółka przez 
2. Dywizję Pancerną dowodzoną przez generała- 
-majora E. W Soljankina - 250 czołgów (w tym 
pięćdziesiąt KW-1 i KW-2). Radzieccy czołgi¬ 
ści przeszli na lewy brzeg i pod skoncentrowa¬ 
nym ogniem setki panzerów postanowili spraso¬ 
wać pozycje niemieckiej artylerii: Okryte ogniem 
i dymemy nieubłaganie posuwały się one do przo- 
duy niszcząc wszystko na swojej drodze. Pociski 
ciężkich haubic i odłamki nie czyniły im naj¬ 
mniejszego uszczerbku... Podstawowa masa nie- 



S Wprowadzone do eksploatacji tuż przed wybuchem wojny czołgi KW i T-34 (na zdjęciu) wyróżniało m.in. opance¬ 
rzenie niewrażliwe na ogień ówczesnej artylerii przeciwpancernej i polowej średnich kalibrów. 


z tym związanych); praktycznie tyle samo czoł¬ 
gów - 22 531 - było według „Informacji o za¬ 
sadniczych wskaźnikach planu mobilizacyjnego 
1941 roku i zabezpieczeniu zgodnie z nim Armii 
Czerwonej”, tyle tylko, że ten stan przedstawio¬ 
no na 1 stycznia 1941 roku; Instytut Historii 
Wojskowej Ministerstwa Obrony Federacji 
Rosyjskiej publikuje „Ogólny wykaz liczebnego 
i jakościowego stanu czołgowego parku RKKA 
na 1 czerwca 1941 roku” - 23 106 czołgów; 
historyk M. I. Mieltjuchow podaje „Liczbę 
czołgów w Armii Czerwonej” na 1 czerwca 
1941 roku - 25 508. Tym samym, całe nie¬ 
mieckie grupy pancerne mieszczą się w naszym 
błędzie statystycznymi 

A przecież marszałek S. K. Timoszenko 
w swoich „Rozważaniach” na ręce Stalina i Mo- 
łotowa prognozował, że wrogowie rozwiną prze¬ 
ciwko ZSRR 10 550 czołgów i pomimo to za¬ 
mierzał walczyć na obcym terytorium. Tyle tyl¬ 
ko, że samodzielnie, bez rady Wodza, nie mógł 
określić, co lepsze: mocnym uderzeniem opano¬ 
wać Kraków i w pierwszym etapie wojny odciąć 
Niemcy od bałkańskich państw i pozbawić je naj¬ 
ważniejszych ekonomicznych bazy czy pomimo 
wszystko na początku dokonać porażenia nie¬ 
mieckiej armii w obrębie wschodnich Prus i opa¬ 
nować te ostatnie . 

Przy takim stosunku sił Armia Czerwona, 
wydawałoby się, była w stanie rozwałkować na 
cienki placek każdego przeciwnika. Aby zapo¬ 
biec agresji, wystarczyło tylko, w miejsce tego, 
aby chować się po lasach, ustawić tę masę czoł¬ 
gów wzdłuż niemieckiej granicy Jednak wyszło 
odwrotnie: w końcu 1941 roku Niemcy zdobyli 
Mińsk, Tallin, Rygę, Smoleńsk, Kijów, wtargnęli 
na Krym, stanęli u wrót Moskwy i Leningradu. 

Niechętnie wspominając swoje miażdżące 
porażki i rozmyślając nad ich przyczynami, ra¬ 
dzieccy najważniejsi dowódcy wojskowi wy¬ 
mownie rozkładają ręce, powiadając: historia 
dała nam za mało czasu, a większość naszych 
czołgów była przestarzała. Nie mówiąc o tym, 
że to - nie cała prawda, dowódcy w pełni dają 
do zrozumienia, że przestarzały — nie znaczy 
niezdolny do boju. Nie jest zrozumiale, co prze¬ 


szkadzało przestarzałym czołgom strzelać 1 zada¬ 
wać straty przeciwnikowi. 

Ponadto, okazuje się, że szczególnie mało 
mieliśmy czołgów najnowszych typów . Marszałek 
G. K. Żuków bardzo dokładnie policzył, ile ta¬ 
kich czołgów mu brakowało, aby dać agresoro¬ 
wi odpowiednią odpowiedź - równo 16 600 
sztuk (tym samym, chodziło o to, aby osiem 
radzieckich czołgów przypadało na jeden nie¬ 
miecki, od razu widać - dużym strategiem był 
Georgij Konstandnowicz, niegorszym odTucha- 
czewskiego). 

A nawet gdyby nie było ani jednego najnmo- 
szegol Zmotoryzowany korpus generała Ericha 
von Mansteina w czwartym dniu wojny poko¬ 
nawszy prawie 400 km, doszedł do Dwinska 
(Daugaypilis), nie mając w swoim składzie ani 
jednej trzydziestkiczwórki. Podstawowymi woza¬ 
mi bojowymi w korpusie generała Georga-H an¬ 
sa Rainharda były nitowane i uzbrój one w 37 mm 
armatę czeskie 35 (t) i 38(0. Dodaj my, że to właś¬ 
nie przeciw nim dowództwo Frontu Północno- 
Zachodniego w sposób masowy po raz pierwszy 
użyło ciężkich czołgów KW. 

23 czerwca 1941 roku w rejonie litewskie¬ 
go miasteczka Rassiejniaj 6. Dywizja Pancerna 
generała Franza Landgrafa dwoma grupami bo¬ 
jowymi - grupa „Raus” i grupa „Zekendorf” - 


mieckich czołgów atakowała skrzydłami. Pociski 
z trzech stron trafiały w stalowe giganty nie czy¬ 
niąc im najmniejszego uszczerbku. Niemcy byli 
porażeni odpornością i mocą „czarnych mon¬ 
strów”, szczególnie, gdy jeden z nich po prostu 
rozjechał gąsienicami najnowszy 35 (t), a drugi 
bez widocznych uszkodzeń wytrzymał trafienie 
z bliska ze 150 mm haubicy. Co by tu nie mó¬ 
wić, strachu Niemcom to one wówczas napę¬ 
dziły lub, zgodnie z doniesieniami komisarzy 
politycznych, spowodował}'' u nich przerażenie. 
No i nie tylko. W ciągu dwóch dni 2. Dywizja 
Pancerna przestała istnieć, nie ocalał ani jeden 
w r óz bojowy, a generał Soljankin zginął. Dywizja 
Landgrafa jeszcze niejednokrotnie wchodziła do 
walki z Woroszyłowami, no tym nie mniej, cho¬ 
ciaż ogarnięta przerażeniem, do początku wrześ¬ 
nia znalazła się pod ścianami Leningradu, tracąc 
do tego momentu bezpowrotnie 55 czołgów. 

Dowódca 2. Grupy Pancernej generał 
Heinz Guderian po raz pierwszy zwrócił uwagę 
na nowe radzieckie czołgi dopiero w październi¬ 
ku, kiedy na południe od Mcenska 15, Brygada 
Pancerna pułkownika M. J. Katukowa w sile 
49 czołgów (batalion BT7, kompania KW, 
dwie kompanie T-34) dosyć dobrze przetrzepa¬ 
ła 4. Dywizję Pancerną generała Wiillbalda. von 
Langermanna, Chociaż na Białorusi w składzie 
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Niemal legendą stała się„niepalność" KW i T-34 (na zdjęciu), w praktyce czołgi z silnikami dieslowskimi paliły się nie gorzej niż z gaźnikowymi. 


całkowicie rozbitego Frontu Zachodniego było 
ich pół tysiąca, a drugie tyle zostało spalone pod 
Smoleńskiem i Rosławljem (nie licząc 4700 lek¬ 
kich i przestarzałych). 

Jednak najciężej miał na Ukrainie dowódca 
1. Grupy Pancernej generał Ewald von Kleist. 
Przeciw jego 728 czołgom, spośród których po¬ 
nad jedną trzecią - 219 sztuk - stanowiły groź¬ 
ne wozy bojowe Pz I i Pz II, dowodzący Fron¬ 
tem Południowo-Zachodnim generał-pułkow- 


nik M. K Kirponos tylko w składzie zmechani¬ 
zowanych związków mógł wystawić 4808 czoł¬ 
gów (a ogółem - około 8000), W tym 833 eg¬ 
zemplarze KW i T-34. Trudno było je nie za¬ 
uważyć, o czym świadczą liczne doniesienia, 
sypiące się z niemieckich oddziałów i podod¬ 
działów artyleryjskich i pancernych: 

Zupełnie nam nieznany typ czołgu atakował 
nasze pozycje : Niezwłocznie otworzyliśmy ogień, 
ale nasze pociski nie. mogły przebić opancerzenia 


czołgów i tylko z odległości 100 m ogień stał się 
efektywniejszy... 

Sześć przeciwpancernych armat prowadziło 
ogień do T-34. Ale te czołgi, przypominające nam 
prehistoryczne potwory, spokojnie przeszły przez 
nasze pozycje. Nasze pociski odbijają się od ich 
pancerza jak pałeczki od bębenka .., 

Leutnant Stopę cztery razy wystrzelił do 
T-34 z odległości 50 m i jeden raz z 20 m, ale nie 
zdołał uszkodzić czołgu. Nasz ogień był nieefek¬ 


tywny, i radzieckie czołgi zbliżały się. Pociski nie 
przebijają opancerzenia i rozlatują się na części. 
Mając całe „stada' opancerzonych wozów 
bojowych, Kirponos i Żuków podjęli próbę 
zadania przeciwnikowi rozstrzygającego cio¬ 
su, rzucając w decydujące kontmderzenie sześć 
korpusów... I w ciągu dwóch tygodni utracili 
4381 czołgowi Wehrmacht doszedł do takich 
strat dopiero w sierpniu 1942 roku (Rosjanie do 
tego czasu spisali ze stanu prawie 30 000 czoł¬ 


gów). A do początku jesieni 1941 roku w gru¬ 
pie Ewalda von Kleista brakowało jedynie 186 
w pełni wycofanych z eksploatacji wozów bojo¬ 
wych i 147, będących w remoncie. Przy czym, 
tych które zostały starczyło jeszcze na to, aby ra¬ 
zem z grupą pancerną Guderiana zamknąć wiel¬ 
ki kijowski kocioł. 

Jednym słowem, latem 1941 roku najlepsze 
w świecie czołgi KW i T-34 większej roli nie ode¬ 
grały. Bez względu na wszelkie pochwalne hym¬ 
ny kierowane pod ich adresem i entuzjastycz¬ 
ną ocenę wgnieceń na pancerzu pochodzących 
od wytrzymanych trafień, w tym momencie nie 
były to sprawne i dopracowane wozy bojowe. 
Duża armata i grube opancerzenie - to jeszcze 
nie czołg, to - umocnione stanowisko ognio¬ 
we. Armatę stworzył W. G. Grabin, opancerze¬ 
nie przygotowali pracownicy z Iżorskiej fabryki, 
inni konstruktorzy wytrwale dopracowywali sil¬ 
nik dieslowski. Zadanie zaś konstruktora czołgu 
zawiera się w znalezieniu optymalnej kompozy¬ 
cji posiadanych do dyspozycji węzłów, zapro¬ 
jektowaniu zawieszenia, transmisji, przedziału 
silnikowego, układu kierowania, to jest w opra¬ 
cowaniu niezawodnego i manewrowego pojaz¬ 
du dla armaty. Parafrazując Antona Pawłowicza, 
w czołgu wszystko powinno być piękne. 

KW, zbudowany w warunkach konkuren- 
cyjnego wyścigu, nadmiernie opancerzony, dla 
uzyskania pełnej odporności na ogień artyleryj¬ 
ski, przyjęty do uzbrojenia faktycznie bez zba¬ 
dania jego układu jezdnego, miał beznadziejną 
transmisję, wyjście jej z pracy było zjawiskiem 
masowym. Przy długotrwałej jeżdzie zaczyna¬ 
ła kipieć woda w chłodnicy. Nie radząc sobie 
z nadmiernym obciążeniem, przegrzaniu ule¬ 
gały elektryczne silniki obrotu wieży, przejęte 
z czołgu T-28. Czołg ten można było poprawić 
w trakcie Seryjnej produkcji, jednak dyrektora 
Kitowskiej fabryki M. L Żalem ana i głównego 
konstruktora Ż, J. Kotina transmisja nic inte¬ 
resowała. Likwidacja całego szeregu niedostat¬ 
ków wymagała bowiem zmniejszenia wielkości 
produkcji, a za to orderów nie dawano. Dlatego 



S Istniały dopiero oddzielne węzły i detale, wykonane (i nie wykonane) przez różne fabryki, kiedy 5 maja 1941 roku 
wyszło rządowe postanowienie o uruchomieniu produkcji ulepszonych czołgów T-34M. 
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22 czerwca 1941 roku wojska pancerne ZSRR miały w wyposażeniu około 22 500 czołgów, w tym 13 000 lekkich, 
ale pomimo to uzbrojonych w armatę 45 mm. tła zdjęciu lekki czołg T-26. 


w SKB-2 rysowano projekty nowych mastodon- 
tów o masie 80 i 100 ton. Wybitny konstruktor 
N. F. Szamszurin u schyłku życia nazwał KW-1 
czołgiem nie tyle dla wojny co dla defilad — bala¬ 
stem Armii Czerwonej: 

Chociaż KW miał od momentu narodzin 
bardzo poważne wady to wóz ten było można nie 
tylko uratować, ale i do początku wojny przygoto¬ 
wać produkcję groźnych dla wroga czołgów. Przede 
wszystkim należało stworzyć niezawodną skrzynię 
biegów i zamienić armatę 76 mm na bardziej od¬ 
powiednie dla ciężkiego czołgu działo ... Jednak nic 
takiego nie zostało zrobione, a prasa publikowała 
krzykliwe artykuły o kolejnym wielkim osiągnięciu 
radzieckich konstruktorów czołgowych. Wokół biu¬ 
ra konstrukcyjnego tworzyła się aureola twórców 
cudownego uzbrojenia, czemu sprzyjały i wypo¬ 
wiedzi zagranicznych specjalistów, mających moż¬ 
liwość ocenić tylko powierzchowne charakterysty¬ 
ki czołgu. Te reklamacje, które szły od wojsk, były 
po prostu ignorowane, a wielokrotne awarie ob¬ 
jaśniano przede wszystkim niedostatecznym przy¬ 
gotowaniem załóg Awarii było tak dużo, że mu¬ 
siała się nimi zająć specjalna państwowa komisja, 
która znalazła najbardziej poważne zaniedbania 
w konstrukcji przyjętego do uzbrojenia wozu... 

Należy zaznaczyć, że odpowiadające ciężkim 
czołgom armaty zostały stworzone przez W G. 
Grabina. W 1940 roku przedstawił on 85 mm 
armatę czołgową F-30, a także F-32 - kalibru 
95 mm. Były one przebadane i rekomendowa¬ 
ne do przyjęcia do uzbrojenia. Jednak z jakichś 
powodów w tym momencie Stalinowi przypo¬ 
mniał się półzapomniany kaliber 107 mm, i gra- 
bińskie armaty uznano za niedostatecznie moc¬ 
ne. Wypełniając postanowienie Rady Komisarzy 
Ludowych (rządowe) gorkowska Fabryka nr 92 
w szybkim tempie przygotowała 107 mm działo 
ZIS-6 konstrukcji tego samego W G. Grabina, 
z początkową prędkością pocisku 800 m/s, ale 
mimo to kotiński obiekt 220 do seryjnej pro¬ 
dukcji nie trafił, a już wdrożone do produkcji 
ZIS-6 skierowano do przetopienia. 

I komisja, wspomniana przez Szamszurina, 
w rzeczywistości, istniała. Przystąpiła ona do 
działania w październiku 1940 roku po piś¬ 


mie wojskowego przedstawiciela z Kirowskiej 
fabryki do Ł. Z. Mechlisa, kierującego m.in. 
Ludowym Komisariatem Kontroli Państwowej. 
Wyliczywszy defekty maszyny, wojskowy inży¬ 
nier 3 rangi Kaliwoda podsumował: Wychodząc 
z przytoczonych danych, uważam, że wóz KW jest 
niedopracowany i wymaga szybkich i poważnych 
zmian... Cehwym jest zmniejszyć program pro¬ 
dukcji do końca 1940 roku do pięciu-ośmiu KW 
na miesiąc i skierować wszystkie fabryczne siły na 
dopracowanie wozu. W chwili obecnej wszystkie 
siły są rzucone na wykonanie programu, a o jako¬ 


ści KW mało kto myśli Uważam, że w tym mo¬ 
mencie nazwanie tego wozu gotowym do walki 
jest niemożliwe ze względu na trapiące go defek¬ 
ty. Kierować je można do wojsk tylko jako szkol¬ 
ne, a nie bojowe. Komisja w pełni potwierdziła 
wnioski przedstawiciela wojskowego, a Mechlis 
niezwłocznie doprowadził je do wiadomości 
Stalina. 

Przy okazji wyjaśniło się, że dyrektor zakła¬ 
du, poza tym, tak jak i wszyscy czerwoni dy¬ 
rektorzy, grzeszy dopisywaniem produkcji i my¬ 
dleniem oczu. W czasie wojny skłonność do 


hurraoptymistycznych raportów i obietnic wy¬ 
windowała go na krzesło ludowego komisarza 
przemysłu czołgowego, w którym utrzymał się 
równo rok. W tym czasie specjalnego postępu 
w produkcji wozów bojowych Izaak Moisieje- 
wicz nie uzyskał, ale zdołał złożyć do grobu S. A. 
Ginzburga, który dał drogę do żyda połowie ra¬ 
dzieckich czołgów. Na początku 1943 roku oka¬ 
zało się, że nowe działa samobieżne SU-76 ma¬ 
sowo ulegają awariom nie docierając nawet do 
linii frontu. Problem był w tym, że nie mając 
mocnych silników, na SU-76 zabudowano dwa 


gainikowe silniki GAZ-202 z dwoma skrzynia¬ 
mi biegów, przestawiać które było trzeba syn¬ 
chronicznie. Nie należy się zatem dziwić, że 
u niedoświadczonych mechanikow-kierowców 
nagminnie wykruszały się nie w pełni szczepia- 
jące się zęby kół zębatych. „Odpowiedzialnym” 
ludowy komisarz przemysłu czołgowego uczy¬ 
nił S. A. Ginzburga, zastępcę Ż. J. Korina ds, 
tworzenia i wdrażania nowej techniki. Siemiena 
Aleksandrowicza odsunięto od wszelkich prac 
i skierowano na front j ako szefa służby remonto¬ 
wej korpusu pancernego, gdzie i zginął. Dla po¬ 
równania zastanówmy się, co by się stało, gdy¬ 
by Albert Speer skierował na front Ferdinanda 
Porsche? Po wojnie, kiedy Żydem w ZSRR sta¬ 
nie się być niemodne, a Stalin stwierdzi, że każ¬ 
dy Żyd to potencjalny agent światowego sy¬ 
jonizmu, L M. Zalcmana wyrzucą na ulicę 
z rekomendacją wykorzystać do pracy na stanowi¬ 
sku nie wyżej niż majster. 

Wielokrotnie skarżyli się na słabą jakość 
ciężkich czołgów marszałek G. L Kulik i generał 
armii D. G, Pawłów. Ale nie mieli oni już dość 
siły do przezwyciężenia prawa socjalistycznej 
gospodarki, zgodnie z którym głównym wskaź¬ 
nikiem dowolnego przedsiębiorstwa jest wyko¬ 
nanie planu, i Kirowska fabryka cały czas starała 
się je realizować (dać wymaganą planem liczbę 
wozów bojowych). Co prawda, w 1941 roku za¬ 
mierzano zrealizow ać wiele zamierzeń mających 
na celu ulepszenie KW-1, takich jak: zabudo¬ 
wa wieżyczki dowódcy, zastosowanie planetar¬ 
nej transmisji, wprowadzenie bardziej nowo- 


S Bez względu na wszelkie entuzjastyczne oceny formułowane pod adresem „najlepszych w świecie czołgów 1 
KW i T-34 (na zdjęciu) w walkach lata—jesieni 1941 roku większej roli one nie odegrały. 
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S Obiegowe opinie mówią, że większość radzieckich czołgów była „przestarzała" Nie jest jednak jasne, co im prze¬ 
szkadzało strzelać i zadawać straty przeciwnikowi. Na zdjęciu średni czołg T-28. 


czesnych bocznych przekładni i mechanizmów 
zwrotnych. Ale w kwietniu nagle pojawiło się 
polecenie o szybkim - w trzy miesiące - wdro¬ 
żeniu do produkcji 70-tonowego czołgu KW-3 
z armatą 107 mm, i wyprodukowaniu w ciągu 
drugiego półrocza 500 takich wozów. W ślad za 
tym, wszystkie — dopiero co rozpoczęte — pra¬ 
ce skoncentrowane na usunięciu niedostatków 
KW-1 wstrzymano. 

Już pierwsze dni Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 
potwierdziły że KW-1 w tym kształcie, w ja¬ 
kim był on produkowany skutecznie walczyć nie 
mógł - wspomina N. F. Szamszurin - ponie¬ 
waż nie miał żadnego gwarantowanego resur¬ 
su silnika. Doszło do tragicznego paradoksu; 
pancerz był mocny ale czołgu szybkiego nie zbu¬ 
dowano. Wydawałoby się, że samo życie podpo¬ 
wiada, że trzeba dokonać szybkiej modernizacji 
KW, wymiany wysoce zawodnej skrzyni biegów, 
no, ale my w najtrudniejszym dla kraju czasie, 
od końca lata 1941 do wiosny 1942 roku, na¬ 
dal woleliśmy kontynuować tracenie ogromnych 
mateńalnych zasobów i ludzkich sił na dalsze na¬ 
ukowo-techniczne poszukiwania. Wpierwszą wo¬ 
jenną zimę w Czelabińsku, gdzie ewakuowano 
Kirowską fabrykę, „wynaleźli* czołg KW-7> ma- 
jącyjako zasadnicze uzbrojenie trzy armaty w jed¬ 
nej wiązce! W tak właśnie bezproduktywny spo¬ 
sób tracono energię bynajmniej nie pozbawionych 
talentu ludzi , cenne materiały, wylewano wysoko- 
stopową stal. I do dziś to techniczne awantumi- 
ctwo jest nam przedstawiane jako duże osiągnię¬ 
cie. . . KW-1 dyskredytował i siebie, i samą ideę 
ciężkich wozów . 

W trakcie wspomnianego starcia pod Ras- 
siejniajem miała miejsce niemal fantastyczna 
historia. Kiedy grupa pułkownika von Zeken- 
dorfa odpierała ataki dywizji pancernej gene¬ 
rała Soljankina, na drugim przyczółku, 6 ki¬ 
lometrów na północ, znajdowała się grupa 
bojowa „Raus" z 30 czołgami, która zgodnie 
z planem, miała przyjść na pomoc swoim to¬ 
warzyszom, Ale zrobić tego nie mogła, ponie¬ 
waż na jej tyłach, na jedynej drodze prowa¬ 
dzącej do Rassiejniaj, znalazł się czołg KW-2 
w liczbie jednej sztuki. Przez dw f ie doby gru¬ 
pa „Raus”, była oderwana od swojej sieci ko- 
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munikacyjnej, walcząc z tym „przerażającym 
monstrum”, wykorzystując czołgi, 50 mm ar¬ 
maty, artylerię przeciwlotniczą, a nawet saper¬ 
ską grupę dywersyjną, chcącą nocą zaminować 
i wysadzić radziecki czołg, dopiero na koniec 
osiągając zwycięstwo. Przez cały czas tej bez¬ 
precedensowej walki KW-2 prowadził aktyw¬ 
ny ogień do wszystkich celów, które pojawiły 
się w polu widzenia, no ale i ani razu nie ru¬ 
szając się z miejsca, stał on na drodze nierucho¬ 


mo, przedstawiając sobą idealny cel Ostatecznie 
to właśnie pozwoliło Niemcom skrycie pod¬ 
ciągnąć w rejon jego tyłu 88 mm armatę prze¬ 
ciwlotniczą i rozstrzelać go z odległości 500 m 
(przy czym z siedmiu trafień pancerz czołgu 
przebiły tylko dwa). 

Zamiast modernizować transmisję, na KW 
zwiększano opancerzenie, Z początkiem wojny 
grubość opancerzenia wieży doprowadzono do 
105 mm, na wozach wcześniej wyprodukowa¬ 
nych dodano 25 mm ekrany które do korpusu 
i wieży przymocowano śrubami. Od tego mo¬ 


mentu czołg miał minimum 100 mm opance¬ 
rzenie, tak czołowe, jaki boczne. 

Żadnych istotnych przewag w porównaniu 
z trzydziestkączwórką KW-1 nie miał. Uzbrojenie 
było takie same, a manewrowość gorsza, niż 
u T-34. Woroszyłow mógł zniszczyć każdą drogę, 
tak że kołowa technika iść za nim już nie mogła, 
i mało który most mógł wytrzymać jego masę. 
KW-2 zdjęto z produkcji w drugim dniu wojny, 
ponieważ przerywać óóa. niego nie było czego, a dla 
walki z opancerzonymi wozami bojowymi jego 
152 mm haubica nie za bardzo się nadawała. 

Sprawa doszła do tego w 1942 roku, po ka¬ 
tastrofalnych porażkach Armii Czerwonej pod 
Charkowem i na Krymie, że było już przygoto¬ 
wywane państwowe postanowienie o przerwaniu 
produkcji ciężkich czołgów. Ostatecznie jednak 
z produkcyjnych linii zaczęły schodzić udosko¬ 
nalone czołgi KW-1S. Na nich część niedoma- 
gań usunięto, na przykład, wprowadzono nową 
transmisję, opracowana przez Szamszurina dla 
100-tonowych czołgów. Jednak na nowej ma¬ 
szynie w pogoni za manewrowością, zgodnie 
z poleceniem Przyjaciela wszystkich konstruk¬ 
torów zmniejszono grubość opancerzenia, tak, 
że pod względem swoich bojowych charaktery¬ 
styk odchudzony na 5 ton KW jeszcze bardziej 
przybliżył się do czołgów średnich. Wraz z po¬ 
jawieniem się u Niemców Tygrysa z 88 mm ar¬ 
matą, Kliment Woroszyłow momentalnie i nie¬ 


odwracalnie uległ zestarzeniu. Przeciwnik mógł 
bezkarnie niszczyć go z niedostępnych dla ra¬ 
dzieckiego czołgu odległości. 

W latach 1941-1942 czołgów KW wypro¬ 
dukowano ponad 4000 sztuk, do końca nie eli¬ 
minując jego wrodzonych wad. Nie bez powo¬ 
du w 1943 roku na LuItu Kurskim podstawo¬ 
wym ciężkim wozem samodzielnych pułków 
czołgów Armii Czerwonej był brytyjski Mk IV 
Churchill 

Także czołg T-34 miał w sobie przodujące 
rozwiązania w obszarze uzbrojenia i opancerze- 



SW latach 1931-1940 radziecki przemysł wyprodukował około 12 000 lekkich czołgów wsparcia piechoty T-26. 
Na zdjęciu wersja wozu uzbrojona w armatę 45 mm. 
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22 czerwca 1941 raku Robotniczo-Chłopska Araiia Czerwona miała m.in, 3258 opancerzonych samochodów 
uzbrojonych w armaty. Na zdjęciu ciężki samochód pancerny Bń-10 uzbrojony w armatę 45 mm* 


ładowniczemu, jaki pocisk skierować do ko¬ 
mory nabojowej, przysuwając się do celowni¬ 
ka, aby naprowadzić armatę, wyliczyć odległość 
i nacisnąć na spust, jednocześnie odsuwając się 
od przemieszczającej się do tyłu lufy armaty, 
praktycznie nie miał czasu popatrzeć, co robią 
inne czołgi, a tym bardziej kierować działania¬ 
mi kilku wozów bojowych. I nie tylko czasu, 
ale i możliwości. 

Po pierwsze trzydziestkaczwórka nie miała 
wieżyczki dowódcy i, w konsekwencji, obser¬ 
wacji okrężnej. Po drugie, te środki obserwacji, 
którymi dysponowano, były dalekie od dosko¬ 
nałości i pod względem konstrukcyjnym, i pod 
względem jakości wykonania - o rząd wielko¬ 
ści gorsze od niemieckich. Ogólną obserwację 


czołgów sojuszników, jak i czołgów przeciwnika, 
i odstały minimum na kilka lat od rozwoju tech- 


Wieża czołgu T-34 była wąska i ciasna na¬ 
wet dla dwóch ludzi. W walce dowódca, wy¬ 
dając komendy dla mechanika-kierowcy, gdzie 
jechać lub skręcić wozem, wydając polecenia 


miał zapewnić panoramiczny peryskop PT-6. 
Przyrząd przedstawiał sobą kosz z umieszczo¬ 
nym w nim pod odpowiednimi kątami lustra¬ 
mi z polerowanej stali: z doskonałą zaissowską 
optyką nie da się tego porównać. Przy czym, 
jeśli początkowo tego typu peryskopów w wie¬ 
ży było dwa, to następnie, z przyczyn ekono¬ 


35 W latach 1932-1941 radziecki przemysł wyprodukował około 8000 kołowo-gąsienicowych czołgów szybkich BT 
(Bystrochodnyj Tank). Na zdjęciu czołg BT-7 uzbrojony w armatę 45 mm. 


micznych, postanowiono zostawić tylko jeden 
- u dowódcy czołgu. 

U mechanika-kierowcy był oddzielny przy¬ 
rząd obserwacyjny: Tńpleksy na luku mechanika- 
kierowcy były wykonane z wielce niedoskonałego 
żółtego lub zielonego organicznego szkła, dającego 
bardzo zniekształcony obraz. Zobaczyć cokolwiek 
przez taki tńpleks, szczególnie w będącym w ru¬ 
chu czołgu było niemożliwe. Dlatego mechanicy- 
kierowcy nawet w walce jeździli z lukiem pół¬ 
odkrytym. Ale dowódca czołgu nie mógł zrobić 
nawet tego. Luk wieżowy, ogólny dla dowódcy 
i ładowniczego, był ciężki, nieporęczny i nie od¬ 
chylający się do przodu. W odkrytym położeniu 
on po prostu zakrywał cały przedni sektor ob¬ 
serwacji. Czasami dowódcy czołgu nie pozosta¬ 
wało nic innego jak kierować wozem, siedząc na 
wierzchu wieży. Słabe warunki obserwacji z czoł¬ 
gu ułatwiały życie niemieckiej piechocie, która 
szybko zorientowała się w martwych sektorach 
obserwacji trzydziestkiczwórki , stosując do walki 
z nią wiązki granatów i przeciwpancerne miny. 

Dla porównania ną faszystowskim Pz IV przy¬ 
rządów obserwacyjnych było dziesięć, jeśli li¬ 
czyć wieżyczkę dowódczą z pięciu peryskopami 
za jeden, przy czym niemiecki strzelec-radiote¬ 
legrafista dysponował optycznym celownikiem 
z dwukrotnym powiększeniem, z kalibracją do 
prowadzenia ognia na odległość 1200 m, a ra¬ 
dziecki miał jedynie dziurkę, przez krórą łączył 
muszkę, oko i tułów wroga (ogólnie rzecz bio¬ 
rąc zasadniczym i niezmiennym wymaganiem 
niemieckiego zamawiającego i inżyniera było: 
Czokt muszą umożliwiać dobrą obserwację t być 
wygodne w kierowaniu). 

Jeszcze jednym problemem było zwiększo¬ 
ne zagazowanie przedziału bojowego w rezul- 


nia z archaicznymi lub po prostu nieudanymi 
węzłami i mechanizmami. W szczególności, był 
on jedynym z nowych czołgów, który zachował 
sprężynowe zawieszenie typu Christie i znacz¬ 
nie odstawał od Niemiec i innych państw 
w konstrukcji transmisji i mechanizmów skrę¬ 
tu - na Zachodzie takich już nie noszono. Trzy¬ 
dziestkaczwórka miała najbardziej przestarza¬ 
łą skrzynię biegów, ze wszystkich w tym mo¬ 
mencie istniejących. Na czołgach pierwszych 
serii była zabudowana czterobiegowa skrzy¬ 
nia biegów, potrzebująca przemieszczenia kół 
zębatych jednego względem drugiego z zacze¬ 
pieniem odpowiedniej pary kół zębatych pro¬ 
wadzącego i prowadzonego wału. Zmiana 
prędkości w takiej skrzyni była nieprosta do 
wykonania i potrzebowała szczególnego szko¬ 
lenia mechanika-kierowcy i niemałej fizycznej 
siły. Dodatkowo transmisja była rozmieszczo¬ 
na w tylnej części czołgu, razem z prowadzą¬ 
cymi kołami. Takie rozwiązanie, z jednej stro¬ 
ny, pozwoliło wyswobodzić przedział bojowy 
od dużej skrzyni biegów, kardanowego wału, 
bocznych mechanizmów i zmniejszyć wyso¬ 
kość czołgu. Z drugiej, znowu było potrzebne 
przyłożenie dużych sił fizycznych do organów 
sterowania, łączących się z transmisją odcho¬ 
dzącymi do siłowego przedziału metalowymi 
cięgnami. W efekcie włączenie dźwigni stero¬ 
wania jedną ręką było niemożliwe, trzeba było 
sobie pomóc kolanami lub wykorzystać pomoc 
strzelca-radiotelegrafisty. Wielu mechaników- 
kierowców pomagało sobie drewnianym młot¬ 
kiem, kiedy występowało zaklinowanie dźwigni 
sterowania. 

Sama skrzynia biegów była słaba i zawod¬ 
na i często wychodziła z pracy. Przy zmianie bie¬ 
gów zęby kół zębatych łamały się i wykruszały. 
W1942 roku oficerowie Naukowo-Badawczego 
Instytutu Wojsk Pancernych zapoznawszy się 
z własnymi, zdobycznymi i dostarczonymi przez 
sojuszników czołgami, doszli do wniosku: Skrzy¬ 
nie zmiany biegów rodzimych czołgów, szczegól¬ 
nie T-34 i KW, nie odpowiadają w pełni wymaga¬ 
niom, sformułowanym dla współczesnych wozów 
bojowych , ustępując skrzyniom zmiany biegów tak 
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S W grudniu 1939 roku charkowską fabrykę opuściły pierwsze seryjne czołgi BT-7M wyposażone w dieslowsjd silnik 


W-2 (silnik przyjęto do seryjnej produkcji postanowieniem z 5 września 1939 roku). 


tacie przenikania do czołgu prochowych gazów 
po każdym strzale z armaty. Dla ich usunię¬ 
cia w przedniej części wieży umieszczono elek¬ 
tryczny wentylator, zaadaptowany z czołgu BT 
z armatą 45 mm, tym samym niewydolny i nie¬ 
efektywny W walce nierzadko występowały sy¬ 
tuacje, kiedy ładowniczy padał od zamrocze¬ 
nia. Nie mniej słaby był powietrzny filtr silnika, 
który w szczególności niczego nie filtrował, on 
nawet czyste powietrze przepuszczał z trudem, 
prowadząc do szybkiego zużycia silnika. 

Zabudowywana na dowódczych T-34 na¬ 
dawczo-odbiorcza radiostacja 71-TK-3 w ruchu 
umożliwiała łączność na odległość 6-7 km, była 
niestabilna, złożona i często wychodziła z pra¬ 
cy. Dla łączności między członkami załogi we¬ 
wnątrz czołgu była przeznaczona rozmównica 
pokładowa TPU-3, według wspomnień czołgi¬ 
stów, urządzenie zawodne i bezużyteczne. No i, 
oczywiście, radzieckie czołgi nie słynęły z nad¬ 
miernego komfortu. 

Niemal legendą stała się przesławna niepal- 
nośćT-34 i KW, dlatego że na nich, zastosowa¬ 
no dieslowskie silniki. W praktyce czołgi z dies¬ 


lami paliły się nie gorzej niż wozy z silnikami 
gaznikowymi. Oczywiście podpalić olej zapałką 
jest trudniej niż benzynę. Jednak od trafienia 
pociskiem paliwowe zbiorniki wybuchają jedna¬ 
kowo, niezależnie od rodzaju paliwa, a w trzy- 
dziestceczwórce one dodatkowo znajdowały się 
nie z tyłu, a wewnątrz przedziału bojowego. Jak 
świeczki - pisał do ulubionego Wodza oficer po¬ 
lityczny 161. Brygady Pancernej Ł. I. Czernien- 
kow - płoną nasze potężne KW i T-34, i wraz 
z nimi giną kadry gotowych na wszystko czołgistów. 

Swoją drogą, zapoznawszy się z zespołem 
napędowym niemieckiego Tygrysa , inżynierowie 
z poligonu w Kubince doszli do zupełnie para¬ 
doksalnego wywodu: Zastosowanie przez Niem¬ 
ców na nowym czołgu gaźnikowego silnika, a nie 
diesla, może być wyjaśnione:... dość dużym w bo¬ 
jowych warunkach procentem pożarów czołgów 
z dieslem i brakiem u nich pod tym względem, 
znaczniejszej przewagi nad silnikami gaznikowy¬ 
mi, szczególnie przy bardziej przemyślanej kon¬ 
strukcji tych ostatnich i istnieniu niezawodnych 
automatycznych instalacji gaśniczych; krótkim 
czasem pracy czołgowych silników ze względu na 




2222 czerwca 1941 roku Armia Czerwona miała około 4000 lekkich pływających czołgów rozpoznawczych (T-37, 
1-38,1-40). Ma zdjęciu czołgi T-38 uzbrojone w karabin maszynowy 7,62 mm. 
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bardzo niską żywotność czołgów w warunkach bo¬ 
jowych, w wyniku czego koszt benzyny zaoszczę¬ 
dzonej w przypadku zastosowania na czołgu dies¬ 
la, nie nadąża z usprawiedliwieniem niezbędnego 
dla diesla zwiększonego zużycia stali stopowych 
i wysokokwalifikowanej pracy, nie mniej deficyto¬ 
wych w czasie wojny, niż paliwo. 

Z tego względu, jedyną, istotną przewa¬ 
gą wykorzystania w czołgu silnika dieslowskie- 
go było podwojenie jego zasięgu, ze względu 
na małe jednostkowe zużycie paliwa, i możli¬ 
wość pracy na tanich ciężkich gatunkach oleju. 
No ale - tylko teoretycznie, ponieważ sam sil¬ 
nik W-2 był jeszcze daleki od doskonałości i nie 
miał gwarantowanego resursu. Jego, podobnie 
jak i inną nową technikę, przyjęto do uzbroje¬ 
nia awansem. Nic zatem dziwnego, że w listo¬ 
padzie 1942 roku na technicznej konferencji, 
poświęconej silnikom dieslowskim, przedstawi¬ 
ciele Głównego Zarządu Wojsk Pancernych za¬ 
uważyli, że zamieszczony w formularzu gwaran¬ 
towany czas pracy 150 godzin nie odpowiada 
rzeczywistości, w realnym życiu on rzadko prze¬ 
kracza 80-100 godzin. 

W pierwszym okresie wojny jakość radzie¬ 
ckich wozów bojowych uległa tylko pogorsze¬ 
niu. Było to związane z ewakuacją na wschód 
wielu zakładów, zmniejszeniem kwalifikacji siły 
roboczej i stawką na masowość produkcji, ze 
względu na olbrzymie straty w technice bojowej, 
ponoszone na froncie. Czołgi produkowano bez 
radiostacji, bez wieżowych wentylatorów, z pa¬ 
rowozowymi kołami — bez gumowych bandaży. 
Na nich montowano silniki dieslowskie z żeliw¬ 
nymi skrzyniami korbowymi w miejsce alumi¬ 
niowych, albo nawet gaznikowe silniki M-17. 

Problem jakości - to oddzielny temat. Bo¬ 
haterscy pracownicy radzieckich tyłów nierzad¬ 
ko wypychali dla wojsk wybrakowane uzbroje¬ 
nie i sprzęt, tak w czasie wojny, jak i w czasie 
pokoju, a związani z nimi przedstawiciele woj¬ 
skowego odbioru często braki te przyjmowali 
i wsparci rezolucjami robotniczych wieców oraz 
pod przysięgą na wierność Ojczyźnie i towarzy¬ 
szowi Stalinowi przekazywali je dla walczących 
na froncie żołnierzy. 

Na przykład, w 1940 roku wybuchł skan¬ 
dal, kiedy w trakcie ostrzału niemieckiego czołgu 

Pz III z radzieckiej armaty 45 mm okazało się, że 
standardowy przeciwpancerny pocisk BR-240 
nie przebija 30 mm nawęgionego opancerze¬ 
nia z odległości 400 m, a powinien z odległo¬ 
ści dwukrotnie większej. Przeprowadzone śledz¬ 
two wyjawiło* że termiczna obróbka pocisków 
wzoru 1938 była prowadzona według skrócone¬ 
go programu, aby wykonać i przekroczyć plan. 
W rezultacie tego Armii Czerwonej dano wiele 
pocisków przeciwpancernych BR-240, ale przy 
spotkaniu z opancerzeniem, mającym wzmoc¬ 
nione pokrycie, one po prostu tylko rozlatywa¬ 
ły się na części. Później zaczęto produkować po¬ 
ciski już o odpowiedniej jakości, ale w składach 
wojskowych występowały jedne i drugie. W cza¬ 
sie wojny masowa produkcja amunicji zosta¬ 
ła uruchomiona w riiewyspecjalizowanych do 
tego celu cywilnych zakładach, ze znacznymi 
odstępstwami od technologii ( z wykorzysta- 
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niem materiałów zastępcach. W końcu 1941 
roku radziecka czterdziestkapiątka pod wzglę¬ 
dem przebijanego pancerza zrównała się z nie¬ 
miecką 37 mm armatą Pak 35/36, która do tego 
momentu mogła już prowadzić ogień podkali- 
browymi pociskami przeciwpancernymi z po¬ 
czątkową prędkością +1000 m/s. 

Dlatego przedstawione w tablicach taktycz- 
no-techniczne charakterystyki radzieckiej tech¬ 
niki, zdjęte z wzorcowych egzemplarzy, i real¬ 
ne parametry seryjnych wozów i amunicji - to 
dwie wielkie różnice. 

Wymagalność komisji odbioru uzbrojenia 
i sprzętu uległa zmniejszeniu, i nierzadkie były 
przypadki, kiedy nowo przybyła na front z fa¬ 
bryki technika była od razu kierowana do re¬ 
montu lub była dopracowywana bezpośrednio 
w oddziałach. 

Nie było łatwo - wspominał przedstawiciel 
komisji odbioru technicznego Ł I. Gorlickij - 
Zamawiający czasami przyjmował czołgi, jeśli tyl¬ 
ko były one w stanie odbyć jazdę wokół zakładu 
i o tołasnych siłach wjechać na platformę kolejo¬ 
wą, co najczęściej wystarczało aby następnie moż¬ 
na było nimi wykonać jeden-dwa ataki, w tam- 


tylko państwo z niewyczerpanymi resursami. 
Niemieckiego czołgu średnio starczało na wy¬ 
konanie jedenastu ataków. 

Zwróćmy uwagę na różnicę w podejściu, 
które ukształtowało się jeszcze na długo przed 
wojną. Postanowienie Państwowego Komitetu 
Obrony z zadaniem zbudowania ciężkiego czoł¬ 
gu nowego typu wyszło w sierpniu 1938 roku. 
We wrześniu 1939 roku władzom przedstawio¬ 
no czołg KW, a w grudniu, nie przeprowadzając 
nawet pełnych badań fabrycznych, czołg przyję¬ 
to do uzbrojenia. Jednocześnie od drugiej poło¬ 
wy 1940 roku Kirowską fabrykę zobowiązano 
do produkcji 12 umocnionych stanowisk ognio¬ 
wych na gąsienicach na dobę. Od czego jesz¬ 
cze może boleć głowa dyrektora Zalcmana? 
Jeszcze ciekawiej było z zasadniczo nowym mo¬ 
delem T-34M: czołgu nie było w ogóle, istnia¬ 
ły jedynie oddzielne węzły i detale, wykonane 
(i nie wykonane) przez różne fabryki, których 
nie zdążono nawet zebrać w jednym miejscu, 
kiedy 5 maja 1941 roku wyszło postanowienie 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR i Komitetu 
Centralnego WKP(b): Rozpocząć seryjnąproduk¬ 
cję ulepszonych czołgów T-34 w Fabryce nr 183, 





przyczyną tego, że nasze oczekiwania w obszarze 
przemysłu czołgowego nie mogły być szybko spełnio¬ 
ne. Szczególnie duże problemy wyniknęły w trakcie 
produkcji specjalnej stali dla czołgów, która musiała 
mieć określoną lepkość; pierwsze wzorce stalowych 
płyt dla czołgów łamały się jak szkło. Dużo czasu 
było trzeba także i do tego, aby uruchomić produk¬ 
cję środków radiowych i optycznych dla czołgów. 
Dlatego wzorcowe czołgi opuściły fabryczne hale 
dopiero w 1936 roku i ponad rok przechodziły 
badania, zanim wojskowi złożyli zamówienie. 

Weźmy Pz III. To o nim szef Głównego 
Zarządu Czołgowo-Samochodowego Fiedoren- 
ko meldował Woroszyłowowi: Uważam, że nie¬ 
miecka armia w modelu przedstawionego czołgu 
ma dziś najbardziej udane połączenie manewro- 
wości, ogniowej mocy i opancerzenia, spotęgowane 
dobrymi warunkami obserwacji z roboczych miejsc 
załóg. Pierwsza partia składała się z 15 wozów 
i nie poszła do seryjnej produkcji, ze względu 
na niedostateczne opancerzenie (14,5 mm) i de¬ 
fekty zawieszenia. Modyfikacja „B” z zasadniczo 
nowym układem jezdnym i układem wentyla¬ 
cji wykonana w 1937 roku, także składała się 
z 15 wozów. Następnie wykonano trzecią partię 




Z Lekki, szybkobieżny, manewrowy, opancerzony t uzbrojony w karabin maszynowy, artyleryjski ciągnik T-20 Komsomolec . Był on przeznaczony do holowania przeciwpancer¬ 
nych i polowych armat, ale mógł być też wykorzystywany, i był wykorzystywany, w charakterze tankietki uzbrojonej w karabin maszynowy. 


tych warunkach czołg rzadko żył dłużej... W czasie 
wojny czołg lub samobieżne działo żyło na fron¬ 
cie od trzech dni do tygodnia-, mając w tym czasie 
szansę wziąć udział w dwóch-trzech atakach i wy¬ 
strzelić z armaty w najlepszym wypadku od poło¬ 
wy do jednego kompletu amunicji. 

Wychodząc z takiej statystyki, i budowano 
czołgi - na dwa-trzy ataki, za to w bardzo du¬ 
żych ilościach. Tak mogło jednak postępować 


nie czekając na wyniki badali na gwarantowa¬ 
ny przebiegi zabezpieczyć w 1941 roku produkcję 
500 sztuk ulepszanych czołgów T-34. 

Niemieckie firmy zaczęły konkretne prace 
nad projektami nowych wozów bojowych w 1934 
roku. U Niemców były też podobne problemy 
- dookoła wrogowie, brak tradycji w produk¬ 
cji czołgów, brak kadr: Utrata wykwalifikowa¬ 
nych kadr i brak niezbędnego wyposażenia są 


15 wozów z ulepszonym układem obrotu wieży. 
W pierwszej połowie 1938 roku firma Daimler- 
-Benz wykonała 30 czołgów, chronionych 30 mm 
opancerzeniem i ze zwiększoną pojemnością 
zbiorników paliwa. I dopiero w październiku 
1938 roku rozpoczęto wielkoseryjną produk¬ 
cję - 15 czołgów na miesiąc - modelu Pz IIIE 
i Pz IDĘ kontynuowaną (w niezmienionym 
tempie) do czerwca 1940 roku. 
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Pz IV przeszedł analogiczną drogę do wojsk. 
W kwietniu 1942 roku uzbrojono go w długo- 
lufową armatę 75 mm, czwórka przewyższyła ra¬ 
dziecki T-34-76 praktycznie we wszystkich pa¬ 
rametrach i półtora roku zajmowała pierwsze 
miejsce wśród średnich czołgów. 

Budową ciężkich wozów bojowych inżynie¬ 
rowie ID Rzeszy zajęli się w 1937 roku, ale przy¬ 
jęcie do uzbrojenia wszystkim znanego Tygrysa 
miało miejsce dopiero w 1942 roku, w ramach 
zaplanowanego przezbrojenia Wehrmachtu. 


konstrukcyjnych niedostatków z jedynym celem 
- osiągnąć, to, aby czołg mógł jeździć chociaż 
pięć lat. 

Przez cały ten czas panzery były normalnie 
eksploatowane, będąc w uzbrojeniu armii Cze¬ 
chosłowacji, Turcji, Francji, Hiszpanii, Finlandii, 
Bułgarii i Syrii. Ostatnie czwórki wzięły aktywny 
udział w wojnie arabsko-izraelskiej w 1967 roku. 

Naturalnie, oceniając możliwości przeciw¬ 
stawnych stron, nie można wszystkich kalku¬ 
lacji sprowadzać do liczebności jednego rodza- 


Zaraz po zakończeniu pierwszej wojny świa¬ 
towej wojskowi teoretycy wszystkich państw 
przystąpili do badania jej doświadczeń pod ta¬ 
kim kątem, aby określić dalsze kierunki roz¬ 
woju sił zbrojnych, charakter przyszłej wojny 
i rolę w niej poszczególnych rodzajów wojsk. 
Najsilniejszy impuls rozwojowi myśli wojsko¬ 
wej dało pojawienie się lotnictwa na polu wal¬ 
ki, uzbrojenia chemicznego i broni pancer¬ 
nej. Entuzjaści nowych rodzajów uzbrojenia 
szczególnie im oddawali palmę pierwszeństwa 



Wychodząc z tego, właściwie, można zro¬ 
bić wywód, że Hider nie zamierzał napadać na 
ZSRR do 1942 roku. Chociaż dla każdego jest 
jasne: prowadzić działania bojowe zaczyna się 
nie wtedy, kiedy kończy się kolejne przezbroje- 
nie armii, ale kiedy się chce i są stworzone nie¬ 
zbędne polityczne i ekonomiczne przesłanki. 

Jakość radzieckiej techniki pancernej uległa 
poprawie dopiero na początku 1943 roku, kie¬ 
dy rozwiązano problem ilości . Dopiero w 1944 
roku, otrzymawszy 85 mm armatę, wieżyczkę 
dowódcy, pięciobiegową skrzynię biegów, nowe 
przyrządy obserwacyjne, radiostację i piątego 
członka załogi, trzydziestkaezwórka stała się peł¬ 
nowartościowym średnim czołgiem. Była to już 
jednak jakościowo inna maszyna, a na polu wal¬ 
ki do tego czasu pojawili się dla niej dostojni 
przeciwnicy. 

Pomimo wszystko, całkowite zerwanie z ro¬ 
dzinnymi piętnami $ tali newskiego socjalizmu nie 
było możliwe, W maju 1945 roku zwycięska Ar¬ 
mia Czerwona zakończyła wojnę z Niemcami, 
mając w linii 35 000 czołgów i dział samobież¬ 
nych. Wszystkie one w mgnieniu oka okazały 
się nieprzystosowane do eksploatacji w czasie 
pokoju, kiedy życie wozu nie mierzy się dniami, 
a latami. Powojenne dziesięciolecie i niewyobra¬ 
żalne środki były stracone na program usunięcia 

I MARZEC-KWIECIEŃ 


ju uzbrojenia i wybiórczo tylko porównywać 
grubość pancerza i wielkość kalibru armaty. 
Francuska armia także miała nad Wehrmachtem 
przewagę w czołgach i linię Maginota na doda¬ 
tek, a pomimo to kampanię 1940 roku sromot¬ 
nie przegrała. Walczą nie czołgi, walczą ludzie. 
Niemcy zwyciężyli nie jakością i liczebnoś¬ 
cią, a organizacją i taktyką. Jak napisał Heinz 
Guderian: 

Teoretycznie my postawiliśmy przed sobą cel 
— zrównać się w obszarze sił zbrojnych z naszymi 
dobrze uzbrojonymi sąsiadami Praktycznie rzecz 
biorąc , szczególnie w obszarze wojsk pancernych , 
my nie mogliśmy nawet myśleć\ aby w najbliż¬ 
szym czasie mieć takie uzbrojenie , które chociażby 
w przybliżeniu równało się pod względem liczeb¬ 
ności i jakości z uzbrojeniem państw sąsiednich . 
Dlatego my przede wszystkim staraliśmy się zrów¬ 
nać z nimi w stosunku do struktury organizacyjnej 
wojsk pancernych i dowodzenia nimi 

Główna część każdego uzbrojenia - gło¬ 
wa jego użytkownika, mało jest mieć w sza¬ 
fie głupią 45 mm armatę, niezbędna jest także 
umiejętność jej wykorzystania. Pomimo to, nie 
przeszkadzało to, naszym marszałkom, w szcze¬ 
gólności P. A. Rotmistrowowi, czynić uwagi 
o tym, że czołgów było u nas kilkakrotnie mniej 
niż u Niemców, 


w przyszłych bitwach. Tak na przykład, wło¬ 
ski generał Giulio Douhet gorąco polubił cięż¬ 
kie bombowce, a Frise zwrócił uwagę na bojo¬ 
we środki trujące. 

Były szef sztabu brytyjskiego korpusu pan¬ 
cernego generał J. Fuller w 1922 roku opub¬ 
likował książkę „Czołgi w Wielkiej Wojnie 
1914-1918”, w której wykazywał, że Ententa 
wygrała wojnę przede wszystkim dzięki czoł¬ 
gom. Przyszła wojna jego zdaniem, będzie jed¬ 
noznacznie wojną zmechanizowaną. Będzie ona 
potrzebowała małych ilości ludzi i dużo najnow¬ 
szej techniki bojowej. Budowa armii powin¬ 
na iść drogą zwiększenia manewmwości, ponie¬ 
waż manewrowość jest ważniejsza od liczebności 
W związku z tym szczególnego znaczenia nabie¬ 
ra zwiększenie indywidualnej mocy pojedyncze¬ 
go żołnierza. 

W Reichswerze głównym zwolennikiem 
idei zmechanizowanej wojny stał się Heinz Gu¬ 
derian. Swoje przemyślenia podsumował on wy¬ 
wodem: Z wszystkich lądowych środków walki 
czołg dysponuje największą rozstrzygającą siłą , To 
jest tą siłą, która pozwala żołnierzowi w boju do¬ 
starczyć uzbrojenie jak tylko można najbliżej do 
wroga , aby go zniszczyć* W1929 roku Guderian 
doszedł do wniosku, że czołgi mogą być najbar¬ 
dziej efektywn ie wykorzystane jedynie wtedy kie- 
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S Podstawowym wymogiem dla niemieckich konstruktorów było: czołgi muszą umożliwiać dobrą obserwację 
i być wygodne w kierowaniu. Na zdjęciu Pz II uzbrojony w działko 20 mm i karabin maszynowy 7,92 mm. 


dy wszystkim pozostałym rodzajom wojsk, wspie¬ 
rającym czołgi, będzie dana taka sama prędkość 
i zdolność do pokonywania terenu. Czołgi powin¬ 
ny odgrywać wiodącą rolę w związkach, złożonych 
z różnych rodzajów wojsk, wszystkie pozostałe ro¬ 
dzaje wojsk są zobowiązane działać w interesie 
czołgów. Dlatego czołgów nie należy przydzielać 
dywizjom piechoty, a należy z nich tworzyć dywi¬ 
zje pancerne, w skład których powinny wchodzić 
różne rodzaje wojsk, zabezpieczające efektywność 
działań czołgów... Było oczywiste, że efektywność 
działania dywizji w znacznym stopniu będzie za¬ 
leżeć od tego, jak będą się przemieszczać oddziały 
zmotoryzowanej piechoty, artyleria, a także pozo¬ 
stałe oddziały i pododdziały dywizji. Były niezbęd¬ 
ne półgąsienicowe lekko opancerzone transportery 
do przewozu piechoty zmotoryzowanej oraz pod¬ 
oddziałów saperskich i sanitarnych, samobieżne 
działa dla artyleryjskich i przeciwpancernych dy¬ 
wizjonów, a także czołgi różnej konstrukcji dla ba¬ 
talionów rozpoznawczych i łączności. 

„Szybki Heinz” nie był abstrakcyjnym ga¬ 
binetowym teoretykiem. Twórca Panzerwaffe 
w wieku 40 lat miał bogate i różnorodne do¬ 
świadczenie: służył w piechocie, w oddzia¬ 
łach łączności (i doskonale rozumiał ogromne 
możliwości radiowej łączności w walce zbroj¬ 
nej), przeszedł szkołę pracy w sztabach różnego 
szczebla, zajmował się problemami organizacji 
przewozów samochodowych i organizacji tyłów, 
opracowywał i doskonalił taktykę użycia czoł¬ 
gów i nieustannie sprawdzał nowe idee w wa¬ 
runkach poligonowych, nawet jeśli wozy bojowe 
imitowały pokryte sklejką traktory, a zmotory¬ 
zowaną piechotę niewielu żołnierzy z plakatami: 
ja - pluton - na piersi, osobiście badał budo¬ 
wę wozów bojowych i sam uczył się prowadzić 
czołg. Guderian realnie przeds tawiał, co on chce 
zbudować i jak to wszystko powinno działać. 

W tym czasie idee zapalczywego pułkowni¬ 
ka dla wysoko postawionych generałów Reichs- 
wehry, większość z których nigdy nie widziała 
żywego czołgu, jawiły się jako utopia nie uwzględ¬ 
niająca realnego politycznego i ekonomicznego 
położenia Niemiec. Ale po czterech latach do 
władzy doszli narodowi socjaliści. Hitler w peł¬ 
ni podzielał pogląd, żc w przyszłej wojnie mo¬ 
toryzacja będzie bardzo ważna i odegm główną 
rolę. Na poaątku 1934 roku Guderian uzyskał 


możliwość zademonstrowania Hiderowi dzia¬ 
łań wojsk 'zmechanizowanych. Jak widział to 
generał, typowemu czołgowemu atakowi będą 
towarzyszyć plutony rozpoznawcze na motocy¬ 
klach lub samochodach pancernych, wyszuku¬ 
jące słabe miejsca w obronie przeciwnika i prze¬ 
kazujące najbardziej aktualne informacje na 
stanowisko dowodzenia dla koordynacji całe¬ 
go uderzenia. Następnie czołgi miały atakować 
najsłabiej bronione odcinki w celu ich przeła¬ 
mania, Po przełamaniu obrony ich zadaniem 
nie było umocnienie zajętych pozycji lub ocze¬ 
kiwanie na odejście nieprzyjaciela, a kontynu¬ 
acja ataku, w celu głębokiego przeniknięcia na 
terytorium wroga, aby wykonać uderzenia na 
punkty dowodzenia, łączności i zaopatrzenia. 
Przeciwpancerne działa miały podążać w ślad 
za czołgami dla okazania im pomocy w walce 
z oddziałami pancernymi przeciwnika i umac¬ 
niać zajęte pozycje, a piechota w tym czasie 
miała się przemieszczać na ciężarówkach dla 
przykrycia skrzydeł, dopóki czołgi będą szły do 
przodu. 


Guderian planował mieć dwa typy wozów 
bojowych: podstawowy, odpowiednio lekki i ma¬ 
newrowy z armatą przeciwpancerną, i średni 

— z krótkolufowym działem dla bezpośrednie¬ 
go artyleryjskiego wsparcia czołgów podstawo¬ 
wych. Główne uzbrojenie wojsk pancernych 

- połączenie ognia i ruchu, ponieważ tylko ma¬ 
newr umożliwia pełne wykorzystanie ognia dla 
zniszczenia przeciwnika (czołgi blitzkriegu z za¬ 
łożenia nie były przeznaczone do walki z bro¬ 
nią pancerną przeciwnika, i niespodziewane po¬ 
jawienie się na polu walki trzydziestkiczwórki dla 
czołgistów Panzerwaffe było problemem drugo¬ 
rzędnym, dlatego i pisał generał Friedrich von 
Mellenthin o tragedii niemieckiej piechoty). 

Chociaż pokaz nie był zbyt wielki, i uczest¬ 
niczyło w nim tylko pięć plutonów, Hider 
wszystko pojął. On wierzył w doktrynę wojny 
totalnej Carla von Clauzewitza i strategię druz¬ 
gocącego uderzenia. Przy tym Hitler rozumiał 
niebezpieczeństwo dla Niemiec wojny na dwa 
fronty. Jedynym wyjściem z tej sytuacji było roz¬ 
bicie przeciwników po kolei, w krótkim czasie 
z minimalnymi materialnymi stratami, w tym 
celu, aby niespodziewanymi mocnymi uderze¬ 
niami złamać ich wolę i opór. Ekonomiczne mo¬ 
żliwości Niemiec nie pozwalały im bowiem 
prowadzić długotrwałej wojny z wielkimi mo¬ 
carstwami. 

Wyjściem z tej sytuacji mogła się stać stra¬ 
tegia wojny błyskawicznej, która miała umożli¬ 
wić rozgromienie każdego przeciwnika do mo¬ 
mentu, kiedy będzie on mógł w pełnym zakresie 
rozwinąć swój militarno-ekonomiczny poten¬ 
cjał. W czerwcu oficjalnie utworzono wojska 
pancerne, dowodzone przez generała Oswalda 
Lutza i z Guderianem, w charakterze szefa szta¬ 
bu tych wojsk. 

Oficjalną wojskową doktryną Niemiec sta¬ 
ła się doktryna wojny totalnej i błyskawicznej. 
W takim wypadku przystąpienie państwa do 



25 Według radzieckich ocen czołg Pz III stanowił najbardziej udane połączenie manewrowości, siły ognia i opancerze¬ 


nia, spotęgowane dobrymi warunkami obserwacji t roboczych miejsc załogi. 
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wojny powinno już od. pierwszej minuty no¬ 
sić charakter niespodziewanego ogłuszającego 
uderzenia na wroga, z wszelką dostępną mocą: 
Strategia jutrzejszego dnia powinna zmierzać do 
skoncentrowania wszystkich będących do dyspozy¬ 
cji sił już od pierwszych dni początku działań wo¬ 
jennych. Niezbędne jest, aby efekt zaskoczenia był 
na tyle oszałamiający, żeby przeciwnik został po¬ 
zbawiony materialnych podstaw organizacji swo¬ 
jej obrony. 

W Berlinie postawiono na maksymalnie 
efektywne wykorzystanie dysponowanych eko¬ 
nomicznych możliwości dla przygotowania sił 
zbrojnych do samodzielnych błyskawicznych 
kampanii, przerwy między którymi pozwolą 
zebrać nowe rezerwy dla kolejnego uderzenia. 
Zasadniczy cel planowano osiągnąć, okrążając 
i niszcząc wroga z pomocą pancernych klinów 
i kleszczy 

Przed lotnictwem postawiono zadanie zdo¬ 
bycia panowania w powietrzu już w pierwszych 
dniach wojny, zniszczenia najważniejszych wę¬ 
złów kolejowych, pełnej izolacji rejonu dzia¬ 
łań bojowych od tyłów przeciwnika, udziele¬ 
nia bezpośredniego wsparcia swoim wojskom 
na polu walki. Dla pełnego zniszczenia wro¬ 
ga i uzyskania jak największego tempa natarcia 
przygotowywano wojska powietrzuodesantowe 
i zmotoryzowane. 

Zasady przygotowania i prowadzenia ope¬ 
racji sprowadzały się do: masowania sil lądo¬ 
wych, w pierwszej kolejności pancernych i zmo¬ 
toryzowanych związków, a także lotnictwa na 
kierunku głównego uderzenia w celu szyb¬ 
kiego przerwania obronnych linii przeciwni¬ 
ka i sprawnego posuwania się w głąb jego te¬ 
rytorium, naruszenia łączności i współdziałania, 
przechwycenia strefy komunikacji i strategicz¬ 
nych punktów, oskrzydlenia, otoczenia i znisz¬ 
czenia dużych zgrupowań wojsk. W efekcie 
miano na celu osiągnięcie pełnego rozgromienia 
sił zbrojnych przeciwnika jeszcze na samym po 

I MARZEC-KWIECIEŃ 


czątku wojny Wszystkie inne strategiczne, po¬ 
lityczne i ekonomiczne cele miały byc osiągane 
wraz z rozwojem tych działań. 

Zasadnicza nowość operacyjno-taktyczna 
była zawarta w dążeniu do jednoczesnego stłu¬ 
mienia siłami lotnictwa i czołgów taktycz¬ 
nej strefy wrogiej obrony. Samodzielne bryga¬ 
dy pancerne wsparcia wojsk i dywizje piechoty 
były przeznaczone dla przełamania taktycznej 
głębokości obrony przeciwnika. Jednocześnie 
lotnictwo miało obezwładniać artyleryjskie sta¬ 
nowiska ogniowe i bliskie odwody wroga. Po 
przełamaniu planowano wprowadzenie do wal¬ 
ki grup pancernych w składzie pancernych dy¬ 
wizji i korpusów, a także zmotoryzowanych 
dywizji dla rozgromienia podchodzących opera¬ 
cyjnych odwodów przeciwnika. Założehia woj¬ 
ny błyskawicznej legły u podstaw wszystkich pla¬ 
nów niemieckiej agresji. 


Na gruncie radzieckim idee wojny mane¬ 
wrowej z szeroką motoryzacją na ziemi i w po¬ 
wietrzu przyjęto ze zrozumieniem i uznano za 
warte uwagi. 

Jak mogą bowiem ismieć małe armie , kie¬ 
dy dla światowej rewolucji jest potrzebna świa¬ 
towa wojna! Z tego też założenia i wyszli twórcy 
radzieckiej teorii wojennej, wziąwszy za podsta¬ 
wę założenia marksizmu-leninizmu. Radziecka 
strategia już od samego początku, była zorien¬ 
towana na to, że nowa wojna będzie nosić glo¬ 
balny charakter: przy tym: uwzględniając istnie¬ 
nie dwóch socjalnie przeciwstawnych sobie syste¬ 
mów, przyszła wojna była rozpatrywana, przede 
wszystkim, jako wojna koalicji kapitalistycznych 
państw przeciw Związkowi Radzieckiemu. Armia 
Czerwona- mówi się w rezolucjach Kominternu 
(międzynarodowej organizacji klasy robotniczej 
z siedzibą w Moskwie, której celem było pro- 



S Podstawowymi czołgami w korpusie generała Georga-Hansa Rainharda były nitowane i uzbrojone w 37 mm ar¬ 
matę czeskie 35(t) i 3S(t}. To przeciw nim w sposób zmasowany po raz pierwszy użyto ciężkich KW. 
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pagowanie idei komunistycznych i przygotowa¬ 
nie kadr do światowej rewolucji) - główny oręż 
w rękach klasy robotniczejpowinna być przygo¬ 
towana tak aby wypełnić swoją ofensywną misję 
na dowolnym odcinku frontu. Granice tego fron¬ 
tu w najbliższej przyszłości są określone w obrębie 
całego kontynentalnego Starego Świata. Dlatego 
działania bojowe potrzebują udziału w nich ma¬ 
sowych armii, naprężenie wszystkich ekonomi¬ 
cznych sił i będą nosić totalny charakter. 

Bolszewicy od momentu dojścia do władzy 
w Rosji zamierzali rozszerzyć swą władzę na całą 
kulę ziemską, ponieważ ostatecznie komunizm 
może zwyciężyć tylko w wymiarze światowym; to 
znaczy, że przygotowywano się do wojen zabor¬ 
czych - przejęcia terytorium sąsiednich państw 
z idącą w ślad za tym kolonizacją, sowietyzacją 
i uwolnieniem klasy robotniczej od kapitalistów. 
Oficjalnie ogłoszono i wielokrotnie powtórzono, 
że przyszła wojna będzie prowadzona nie w celu 
osiągnięcia wygodnego pokoju drogą rozgro¬ 
mienia sił zbrojnych przeciwnika, a w celu przy¬ 
łączenia nowych ziem i ludności do bratniej ro¬ 
dziny radzieckich narodów. Wszak każde zajęte 
przez nas terytorium - pisał ludowy komisarz ds. 
wojennomorskich M. F. Frunze - staje się po za¬ 
jęciu terytorium radzieckim, gdzie będzie funkcjo¬ 
nować władza robotników i chłopów... my także 
będziemy się rozszerzać w ramach socjalistycznej 
koalicji, kiedy będą wybuchać nowe socjalistyczne 
rewolucje lub kiedy nam przyjdzie zająć ten lub 
inny rejon, będący we władzy kapitalizmu. 

Jest sprawą oczywistą, że Kreml nie zamie¬ 
rzał od razu wypowiadać wojny całemu świa¬ 
tu, chyba, że w wypadku powszechnego wystą¬ 
pienia światowego proletariatu , ale nadzieje na 
to były małe. Jest najbardziej prawdopodobne - 
prognozował J. W. Stalin - że światowa rewo¬ 
lucja będzie się rozwijać drogą rewolucyjnego od¬ 
dzielania się nowych państw od systemu państw 
imperialistycznych . Dla współudziału w tym re¬ 
wolucyjnym oddzielaniu się przyjęto ofensyw¬ 
ną aktywną w największym możliwym stopniu , 
wojenną doktrynę i strategię błyskawicznego 
zdruzgotania każdego pojedynczego przeciwni¬ 
ka z szeregiem kolejno następujących po sobie 
niszczących operacji . 

Jak pisał w 1929 roku W. K. Triandafiłow 
- szef Zarządu Operacyjnego Sztabu Robotni¬ 
czo-Chłopskiej Armii Czerwonej i jeden z twór¬ 
ców teorii głębokiej zaczepnej operacji: Głębokie 
i druzgocące uderzenia mogą wyprowadzić z gr)t 
bardzo szybko całe państwowe organizmy W od¬ 
niesieniu do dużych państw uderzenia te mogą 
doprowadzić do rozgromienia ich sil zbrojnych 
częściami dużymi zgrupowaniami. Uderzenia 
te. jawią się jako najbardziej odpowiedni środek 
dla szybkiego wyczerpania ludzkich i material¬ 
nych resursów przeciwnika, dla stworzenia obiek¬ 
tywnie korzystnych warunków dla socjalno-po- 
litycznych zmian w nieprzyjaznym nam kraju... 

mi z mj bardziej odpotoiłdnich środków dla prze¬ 
kształcenia wojny w wojnę domową , Państwa- 
liliputy mogą być rozbite jednym uderzeniem. 
Dlatego właśnie współczesna sztuka operacyjna 
nie może obyć się bez głębokich druzgocących ude¬ 


rzeń. Prawidłowa i mądra polityka w budowie sił 
zbrojnych powinna stworzyć korzystne warunki 
dla prowadzenia wojny taką metodą . 

Najbardziej efektywnym sposobem prowa¬ 
dzenia działań zaczepnych radziecka myśl woj¬ 
skowa uznała zadanie przeciwnikowi uderzeń 
o ogromnej przebojowej sile na całą głębokość 
jego ugrupowania bojowego. Wykonanie takich 
uderzeń potrzebowało zastosowania na wybra¬ 
nym kierunku wszystkokruszącego tarana - głę¬ 
boko urzutowanych mas piechoty, czołgów, ar¬ 
tylerii, wspartych przez lotnictwo, z jednoczesną 
awiamotomiechborboj na tyłach przeciwnika 
i z zastosowaniem broni chemicznej. 

Przeprowadzenie operacji sprowadzało się 
do rozwiązania dwóch zasadniczych proble¬ 
mów: po pierwsze - naruszyć front obrony prze¬ 
ciwnika jednoczesnym uderzeniem czołgów, 
artylerii, piechoty i lotnictwa na całą jego tak¬ 
tyczną głębokość; po drugie - rozwinąć taktycz¬ 
ny sukces, osiągnięty przy przełamaniu obrony, 


One miały nie tylko wspierać piechotę, poma¬ 
gając jej naruszyć wrogą obronę, ale i, jak wska¬ 
zywał A. J. Gromyczenko w swoich „Szkicach 
do taktyki oddziałów pancernych”: Szybko i zde¬ 
cydowanie przenikając w głąb ugrupowania bo¬ 
jowego przeciwnika, czołgi kolejno (nie wdając 
się w długotrwałą walkę) niszczą rozpoznawcze 
i ochronne organy wroga, przewracają te bate¬ 
rie artylerii, które zdołały się rozwinąć na ognio¬ 
wych stanowiskach, wnoszą w szeregi rozwijające¬ 
go się przeciwnika ogólne rozprężenie, sieją panikę 
i zrywają organizację i kierowanie rozwijającymi 
się do walki wojskami... Głębokie uderzenie czoł¬ 
gów jest prowadzone z całą możliwą gwałtownoś¬ 
cią. Na pierwsze miejsce jest przy tym stawiana 
niezbędność głębokich działań czołgów przez cały 
obszar rozmieszczenia rozwijającego się przeciw¬ 
nika, tak aby było możliwe sparaliżowanie jego 
usiłowań przejścia do natarcia, wyrwanie inicja¬ 
tywy i niedopuszczenie do zorganizowanego roz¬ 
wijania jego sił głównych. 



S Budową ciężkich wozów bojowych niemieccy inżynierowie zajęli się co prawda jeszcze w 1937 roku, ale przyjęcie 
do uzbrojenia wszystkim znanego Tygrysa miało miejsce dopiero w 1942 roku. 


w operacyjny z niezwłocznym wprowadzeniem 
rzutu wojsk szybkich wraz z lotniczą izolacją re¬ 
jonu przełamania od podchodzących odwodów 
przeciwnika. 

Dla osiągnięcia przełamania przewidywa¬ 
no ześ rod kowanie na kierunku głównego ude¬ 
rzenia przeważających sil i środków piechoty 
i wsparcie ich zmasowanym użyciem artylerii, 
czołgów i lotnictwa. Dla rozwinięcia sukcesu 
była przeznaczona konno-zmechanizowana gru¬ 
pa fiontowa. Siły powietrzne i wojska powietrz- 
nodesantowe zamierzano wykorzystać do bez¬ 
pośredniej współpracy z wojskami lądowymi 
przy przełamaniu i dla walki z podchodzącymi 
odwodami przeciwnika. Jednoczesne stłumie¬ 
nie całej głębokości wrogiej obrony zamierzano 
osiągnąć nieprzerwanymi lotniczymi uderzenia¬ 
mi na tyły, zdecydowanymi działaniami czołgów 
dalekiego zasięgu, bez zatrzymania przemiesz¬ 
czającej się piechoty z czołgami bezpośredniego 
wsparcia, a także sprawnymi działaniami zme¬ 
chanizowanych i kawaleryjskich związków. 

jak widzimy, działaniom czołgów na wszyst¬ 
kich etapach przypisywano specjalne znaczenie. 


Z tego cytatu, m.in. wynika, że uderzenie 
należy wykonać niespodziewanie na nierozwi- 
niętego przeciwnika, czyli krótko rzecz ujmując 
wiarołomnie i bez wypowiedzenia wojny. Jeszcze 
jeden teoretyk, W. P. Kryżanowskij, rozpatru¬ 
jąc typowe sytuacje zastosowania wojsk pancer¬ 
nych, w pierwszym punkcie zaznaczył; Wtargnąć 
z chwilą ogłoszenia mobilizacji przez przeciwnika 
na jego terytorium w celu uchwycenia najważniej¬ 
szych przygranicznych węzłów kolejowych i wraz 
ze zniszczeniem mostów zerwać lub opóźnić kon¬ 
centrację i rozwinięcie armii przeciwnika. Dzięki 
niespodziewanemu pojawieniu się związku nale¬ 
ży oczekiwać (i to jedynie w najgorszym przypad¬ 
ku) tylko niedostatecznie zorganizowanego, pry¬ 
mitywnego przeciwdziałania. Szef radzieckich Sił 
Powietrznych Jaków Ałksnis wprost wskazywał, 
że szczególnie korzystne jest przejawienie inicjaty¬ 
wy i pierwszemu wykonanie uderzam na wro¬ 
ga. Przejawiając inicjatywę i uderzając siłami po¬ 
wietrznymi na lotniska i hangary wroga można 
następnie liczyć na panowanie w powietrzu, I 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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PIERWSZE 
KONTRNATARCIE 
POD MOSKWĄ 

5 GRUDNIA 1941 R.-7 STYCZNIA 1942 R. 

Radzieckie wojska w 1941 r. nie potrafiły nacierać, zresztą w 1942 r. też nie opanowały tej trudnej sztuki. Jest to o tyle 
dziwne, że właśnie ten rodzaj działań był przed wojną uważany za zasadniczy sposób operowania Armii Czerwonej 
inieustannie ćwiczony na manewrach z wojskami ł podczas treningów sztabowych. Jednak w realnych działaniach nic 
nie wychodziło. Wojska ruszały do ataku bez rozpoznania, w nieodpowiednim terenie, wprost na okopanego i dobrze 
przygotowanego przeciwnika. Czołgi nie wspierały piechoty, a piechota nie towarzyszyła czołgom, ogień artylerii 
był bezładny i niecelny, a w toku natarcia raczej nie można było liczyć na jej wsparcie. Na niebie panowało lotnictwo 
niemieckie, choć własnych samolotów i lotników nie brakowało. Na tym tle, jedynym wyjątkiem było kontrnatarcie 
pod Moskwą, które stało się pierwszym sukcesem Armii Czerwonej w drugiej wojnie światowej. Drugi, jeszcze większy 

sukces odniesiono dopiero rok później, pod Stalingradem. 

.. im mmmmi mm.mrmiilimiiwm 

MICHAŁ FISZER I JERZY GRUSZCZYŃSKI 


P od koniec lis topada 1941 r. Niemcom 
wydawało się, że ZSRR chyli się już 
ku upadkowi. Wojska trzech grup pan¬ 
cernych podeszły pod Moskwę, od północne¬ 
go zachodu do centrum radzieckiej stolicy po¬ 
zostało juz tylko 25 km. Tymczasem jednak to 
właśnie Wehrmacht znalazł się w bardzo nie¬ 


korzystnej sytuacji. Wyczerpana i osłabiona 
GA „Środek” byk rozciągnięta na znacznej 
przestrzeni, jej dwa skrzydła bowiem były głę¬ 
boko zagięte w kierunku. Moskwy. Linie za¬ 
opatrzeniowe, niemal nieprzejezdne pokryte 
śniegiem drogi były chronione przez rozciąg¬ 
nięte w obronie dywizje piechoty, liczne uszko¬ 
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dzone pojazdy były stopniowo wywożone do 
Niemiec do naprawy, nowych uzupełnień czy 
choćby dostaw amunicji - nie było. 

Natomiast sytuacja Armii Czerwonej za¬ 
częła się stopniowo poprawiać. Wojska Frontu 
Zachodniego otrzymały w listopadzie 1941 r. 
pewne uzupełnienia, zarówno w ludziach, jak 








i w sprzęcie, a ponadto na tyłach formowano 
nowe armie. Na zapleczu północnego skrzydła 
Frontu Zachodniego rozwinięto 1 . Armię Ude¬ 
rzeniową i 20. Armię, na tyłach południowego 
skrzydła tegoż frontu zaś rozmieszczano jednost¬ 
ki właśnie sformowanej w Przywołżańskim Okrę¬ 
gu Wojskowym 10. Armii gen. por. Golikowa. 
Formowano też kolejne armie, niektóre od no¬ 
wa, inne odtwarzane z resztek rozbitych wcześ¬ 
niej formacji. Odtworzono 3. i 13. Armię, któ¬ 
re na początku grudnia włączono w skład Frontu 
Południowo-Zachodniego marszałka Siemiona 
K. Timoszenki. Ponownie sformowano 26. Ar¬ 
mię, a także, między innymi, 39. Armię (sformo¬ 
waną w listopadzie w Archangielskim Okręgu 
Wojskowym) i 61. Armię (sformowaną w listo¬ 
padzie w Przywołżańskim Okręgu Wojskowym). 
Wszystkie trzy wymienione związki operacyjne 
przeznaczono do użycia na kierunku moskiew¬ 
skim, ale formowano też inne, mające wejść do 
walki w innych rejonach. 

Dość trudno jest ustalić stany liczebne 
wojsk niemieckich w momencie rozpoczęcia ra¬ 
dzieckiego kontrnatarcia. Wiele publikacji po¬ 
daje stany z początku operacji „Tajfun”, w isto¬ 
cie bowiem sam skład jednostek nie uległ zmia¬ 
nie. Jednakże wszystkie te związki taktyczne 
od początku operacji poniosły znaczne straty, 
a niemal nie otrzymały uzupełnień. Ich stan li¬ 
czebny nie przekraczał 1,5 min żołnierzy, ale 
stany oddziałów bojowych spadły do około 
35-30% stanów wyjściowych. W jednostkach 
pancernych i zmotoryzowanych, które pono¬ 
siły główny ciężar walk, sytuacja była jeszcze 
gorsza. Na przykład 3. DPanc miała 52 sprawne 
czołgi, 4. DPanc - 35, 17. DPanc zaś - 15 (i to 
po dokonanych naprawach). W całej GA „Śro¬ 
dek” było zapewne około 400 sprawnych czoł¬ 
gów, co można ocenić na podstawie strat i sta¬ 



nów wyjściowych, biorąc pod uwagę, że pewną 
część poważnie uszkodzonego sprzętu zdo¬ 
łano przywrócić do służby do 5 grudnia. GA 
„Środek” wspierało 615 samolotów Luftwaffe. 

Znacznie zmienił się natomiast skład wojsk 
Armii Czerwonej. Na froncie pojawiły się na¬ 
wet nowe armie, które po sformowaniu znajdo¬ 
wały się w odwodach Naczelnego Dowództwa 
(Stawki), a później zostały podporządkowane 
dowództwom frontów, w pasie działania któ¬ 
rych zostały wprowadzone do walki. Łącznie 
wojska frontów: Kalinińskiego, Zachodniego 
oraz prawego skrzydła Frontu Południowo-Za¬ 
chodniego, czyli tych, które wzięły udziałwprze- 
ciwuderzeniu pod Moskwą, było 1 021 700 
oficerów i żołnierzy, 770 czołgów, 7650 dział 


i moździerzy. Wojska te wspierało blisko 1000 
samolotów, w tym lotnictwo myśliwskie obro¬ 
ny powietrznej Moskwy. 

SKŁAD WOJSK RADZIECKICH: 

Front Kalinińsk) (gen* płk Iwan S. Koniew): 

b 22. Armia (gen. mjr Władimir I. Wostrudiow): 

178. DP, 179. DP, 186. DP, 220. DP, 249. DP 

* 29. Armia (gen. por. Iwan 1. Maslennikow; 
od 16 grudnia gen. mjr Wasilij I. Szwiecow): 

174. DP, 183. DP, 243. DP, 246. DP, 252. DP 

* 30. Armia (gen. mjr Dmitrfj D, Leluszenko): 

185, DP, 251. DP, 348. DP, 365. DP, 371. DP, 379. DP, 

18. DKaw, 24. DKaw, 46, DKaw, 82. DKaw, 58. DPanc, 

107, DZmot, 8. BPanc,21, BPanc, 12 grudnia 
przybyła do armii 363, DP 
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2 Niemiecka piechota w walce o kolejną wieś. 

- 31. Armia (gen. por. Wasilij A. Juszkiewia): 

5. DP, 119. DP, 250. DP, 256. DR 262. DR 54. DKaw 

- 39. Armia (gen. por. Iwan A. Bogdanów, 

od 16 grudnia gen. por. Iwan I. Maslennikow): 
355. DR 357. DR 361. DR 369. DR373. DR 377. DR 
381. DR 76. DKaw, 94. DKaw 


(1. Gwardyjska DKaw, 2. Gwardyjska DKaw), 9. BPanc, 

17. BPanc, 23. BPanc, 24. BPanc, 31. BPanc 
• Konno-Zmethanizowana Grupa Operacyjna 
(gen. por. Fiedor Ja, Kostienko): 

5. KKaw (3. DKaw, 14. DKaw), 1. Gwardyjska DP, 

32. DKaw, 129. BPanc, 34. BZmot 


front Zachodni (gen. armii Georgij K< Żuków): 

* 1. Armia Uderzeniowa (gen. mjr Wasilij i. Kuźniecow): 

133. DP, 29. BR 44. BP, 47. BP, 50. BP, 55. BP, 56. BP, 

71. BP, 84. BR 17. DKaw, 123. bpanc, 133.bpanc 

- 5. Armia (gen. por. Leonid A. Goworow): 

32. DP,50. DR 108, DP, 144. DR 82. DZmot, 18. BPanc, 

20. BPanc, 22. Bpanc 

* 10. Armia (gen, por. Filipp I. Golikow): 

322. DR 323, DR 324. DR 325. DR 326. DR 328. DP, 

330, DR 41. DKaw, 57. DKaw, 75. DKaw 

- 16, Armia (gen, mjr Konstantin K, Rokossowski): 

7. Gwardyjska DR 8. Gwardyjska DR 9, Gwardyjska DR 

18. DR 126. DR 354. DR 36. BR 37. BR 40, BR 49. BR 

2. Gwardyjski KKaw (3. Gwardyjska DKaw, 4. Gwardyjska 
DKaw, 20. DKaw), 44. DKaw, 1. Gwardyjska BPant, 

19. BPanc H 25. BPant, 27. BPanc, 28. BPant, 33. BPanc r 
145. BPanc, 146. BPanc 

- 20. Armia (gen. por. Andriej A, Własow): 

331, DR 352. DR 28. BR 35. BR 64. BP 

* 33. Armia (gen, por. MkhatłGJefremow): 

110. DR 113. DR 222. DR 1. Gwardyjska DZmot, 5. BPanc 

* 43, Armia (gen. mjr Aleksandr N, Bogoliubow]: 

17. DR 19. DR 53. DR 93. DP, 5.KPD (10. BRD, 201 - BPD), 
26. BPanc 

- 49. Armia (gen. por. Iwan G.Zacharkin): 

5. Gwardyjska DR 60. DR 194. DR 238. DR 340. DR 
415. DR 112. BPanc 

1 50, Armia (gen. por. Iwan W, Boldin): 

154. DR 217. DR 258. DR 290, DR 299. DR 413. DR 
108. DPanc, 11. BPanc 32. BPanc 

* Odwód Frontu Zachodniego: 

160, DP, 173. DR 239. DR 18, BP r 1. Gwardyjski KKaw 
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Front Południowo-Zachodni (marszałek Siemion 
K. Timoszenko), prawe skrzydło 
3. Armia (gen* mjr Jaków G. Kriejzier, od 13 gmdnia 
gen. por. Piotr S. Pszennikow, zginął 28 grudnia, 
później gen. por. Paweł I. Batów): 

* Jednostki bezpośrednio podległe dowództwu frontu; 

6. Gwardyjska DR 137. DR 212. DR 269 DR 283. DP, 

29, DKaw, 52. DKaw, 150, BPanc 
■13. Armia (gen. mjr Awksientij M, Gorodniański): 

6. DR 121, DP, 132. DR 143. DR 148, DR 307, DR 
55. DKaw, 150. Bpanc, 57, BZmot NKWD 

■ 61. Armia (gen. por. Marfcian M. Ropo w): 

342. DP, 346. DR 350. DR 356, DR 385. DR 387. DR 
391. DR 83, DKaw 91. DKaw 

SKŁAD WOJSK NIEMIECKICH: 

Grupa Armii „Środek" (Feldmarszałek Fedor von Bock, 
od 19 grudnia feldmarszałek Gunthervcm Kluge): 

■ 9. Armia (gen. płk AdoEf StrauR): 

"-VI Korpus Armijny 
(gen, saperów Otto-Wilhelm Forster): 

6. DR 26, DR 102. DR 110. DR 253. DP 
-‘XXIII Korpus Armijny 
(gen, piechoty Albrecht Schubert): 

161. DR 162. DR 206. DR 256. DR403, Dywizja Ochrony 
-- XXVII Korpus Armijny (gen. piechoty Alfred Wager, 
od 23 grudnia gen. por, Eccard Freiherruon Gablenz): 
86. DP 129, DR 251. DR BKaw SS 
- 3, Grupa Pancerna (gen. pik Hermann Hoth): 

"XXXXI Korpus Pancerny 
(gen. wojsk pancernych Walter Model): 

1. DPanc, 36, DZmot 


” LVI Korpus Pancerny 
(gen. wojsk pancernych Ferdinand Schaal): 

6. DPanc, 7, DPanc, 14. DZmot 

- 4. Grupa Pancerna (gen. płk Erich Hoepner): 

■• XXXX Korpus Pancerny (gen. kawalerii Georg Stumme): 

2. DPanc, 5. DPanc 

■■ XXXXVI Korpus Pancerny 
(gen. płk Heinrich von Viettinghoff-Scheel): 

10. DPanc, 11. DPanc, 3. DZmot 

- LVII Korpus Pancerny 

(gen. wojsk pancernych Friedrich Kirchner) 

19, DPanc, 20, DPanc, DZmot SS tf Das Reich" 

- 4. Armia (feldmarszałek Gunther von Kluge 

od 19 grudnia gen. piechoty górskiej Ludwig Kiibler): 

- V Korpus Armijny (gen. piechoty Richard Ruoff): 

87, DR 287, Dywizja Ochrony 

"•VII Korpus Armijny 
(gen. artylerii Wilhelm Fahrmbacher): 

7. DR15.DR106.DP 

*• IX Korpus Armijny (gen, piechoty Hermann Geyer, 
od 31 grudnia gen. piechoty Hans Schmidt): 

17. DR 23, DP 

■■ XII Korpus Armijny (gen. piechoty Walter Schroth): 
34.DR35.DR137.DP 

- - XIII Korpus Armijny (gen. piechoty Hans Felber): 

52. DP,78. DR 268. DP 

• ■ XX Korpus Armijny (gen. piechoty Friedrich Materna): 
98.DR183. DR292.DP 

• 2. Armia Pancerna (gen. płk Heinz Guderian, 
od 25 grudnia gen. płk Rudolf Schmidt): 

-XXXXIII Korpus Armijny 

(gen. piechoty Gotthard Heinrid): 
31.DR56.DR167.DP 
•"LIII Korpus Armijny 

(gen. piechoty Walther Fischer von Weikersthal): 
112.DR131.DR290. DP 

-" XXIV Korpus Pancerny (gen. wojsk pancernych 
Leo FreiherrGeyrvonSchweppenburg): 

3. DPanc, 4. DPanc, 10. Dzmot 
""XXXXVII Korpus Pancerny 

(gen, artylerii Joachim Lemelsen): 

10. DPanc, 17, DPanc, 25. DZmot, 29. DZmot 

* 2, Armia (gen, płk Rudolf Schmidt, od 25 grudnia 
feldmarszałek Maatmiiian Reichsfreiherr von Weichs): 
■-XXXIV Korpus Armijny 

(gen, piechoty Friedrkh-Wilhełm Muller): 

45, DR 95. DR 293. DP 

■" XXXV Ko rpu s Armijny (gen, a rtyl m Rudolf KMpfe): 

134, DR 262, DR 221. Dywizja Ochrony 
"XXXXVIII Korpus Pancerny 
(gen. wojsk pancernych Werner Kempf): 

9. DPanc, 16, DZmot 

PLAN KONTRUDERZENIA 

Trudne położenie niemieckich wojsk pod Mos¬ 
kwą w końcu listopada 1941 r.> przy jedno¬ 
czesnym gromadzeniu świeżych sił po stronie 
radzieckiej, skłoniło radzieckich dowódców 
do rozważania opcji podjęcia koniruderze¬ 
nia i odsunięcia, niemieckich wojsk z przedpo¬ 
la Moskwy. Niemal równocześnie z taką pro¬ 
pozycją wszedł gen. armii Georgij K. Żuków 
i szef Sztabu Generalnego Armii Czerwonej, 
marszałek Borys M i cha j łowicz Szaposznikow. 
Oczywiście gen. armii Zuków proponował prze¬ 
prowadzenie operacji ofensywnej siłami same¬ 
go Frontu Zachodniego, prosząc Naczelne Do- 
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wództwo (Stawkę), o przydzielenie mu dwóch 
dodatkowych armii rezerwowych, 1. Armię Ude¬ 
rzeniową i 20. Armię. Plan marszałka Szaposz- 
nikowa przewidywał użycie większych sił, ale 
sam zamysł był podobny, chodziło o skrzyd¬ 
łowe uderzenia w oba wysunięte kleszcze nie¬ 
mieckiej GA „Środek”, na północy w rejonie 
Kalinina (obecnie Twer) i na południu w rejo¬ 
nie Tuły. W kontruderzeniu na północy miały 
wziąć udział lewe skrzydło Frontu Kalinińskiego 
i prawe skrzydło Frontu Zachodniego, na połu¬ 
dniu zaś - lewe skrzydło Frontu Zachodniego 
i prawe Frontu Południowo-Zachodniego. 
Plan ten został wstępnie przygotowany przez 
Sztab Generalny, pod bezpośrednim kierun¬ 
kiem szefa Oddziału Operacyjnego sztabu, 
gen. por. Aleksandra M. Wasilewskiego. 29 li¬ 
stopada 1941 r. na Kremlu odbyła się nara¬ 
da z udziałem Józefa Stalina, który wieczo¬ 
rem zdecydował, by zrealizować plan Sztabu 
Generalnego. Szczegółowy plan kontruderze- 
nia miał być przedstawiony następnego dnia, 
30 listopada 1941 r. Według początkowych 
planów w kontruderzeniu miała uczestniczyć 
tylko 1. Armia Uderzeniowa i 16. Armia na 
północy oraz 10. Armia na południu. Pozostałe 
armie, a szczególnie znajdujące się pomiędzy 
nimi 3., 33., 43., 49. i 50. Armia miały prowa¬ 
dząc aktywne działania wiązać wojska przeciw¬ 
nika i nie dopuścić do przerzutu sił na zagro¬ 
żone kierunki. Zgrupowania uderzeniowe na 
skrzydłach miały przejść do natarcia 3-4 grud¬ 
nia, wojska w centrum zaś - 5-6 grudnia. 

Radzieckie dowództwo zdawało sobie spra¬ 
wę, że operacja jest bardzo ryzykowna. Zdołano 
co prawda zebrać nowo sformowane armie re¬ 
zerwowe i rozmieścić je w rejonach, skąd łatwo 
mogły wyjść na podstawy wyjściowe do kontr- 
natarcia, ale były one zapełnione niewyszko- 
lonymi rezerwistami, często powołanymi do 
służby wojskowej z republik azjatyckich, a nie 
wszyscy z nich mówili po rosyjsku bądź wyka¬ 
zywali szczególnie duże przywiązanie do ZSRR. 
Poza tym same masy ludzkie, poza odpowied¬ 
nim przygotowaniem wojskowym i wyszko¬ 
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S Atak radzieckiej piechoty wspiera obsługa ręcznego karabinu maszynowego DP kat. 7,62 mm. 


leniem potrzebowały też uzbrojenia i sprzętu. 
A z tym akurat zimą 1941/1942 r. było bardzo 
krucho. W pierwszym okresie wojny utracono 
bardzo duże ilości uzbrojenia i sprzętu, teraz go 
po prostu brakowało. Latem i jesienią 1941 r. 
produkcja pozwalała na uzupełnianie strat, 
przynajmniej częściowo, alewpażdzierniku-li- 
stopadzie 1941 r. zaczęła się ewakuacja prze¬ 
mysłu za Ural, z zagrożonych działaniami wo¬ 
jennymi rejonów, co spowodowało chwilowe 
zachwianie dostaw nowego sprzętu wojskowe¬ 
go. Dlatego w końcu listopada 1941 r. Armia 
Czerwona zdołała zgromadzić liczną piechotę 
i kawalerię, średnią ilość artylerii i stosunkowo 
niewielką ilość pojazdów pancernych. 

Jednocześnie jednak Stawka dostrzegała 
szanse na pomyślne przeprowadzenie operacji. 
Wśród czynników sprzyjających Armii Czer¬ 
wonej na pierwszym miejscu wymieniano za¬ 
skoczenie. Do tej pory niemieckie wojska na¬ 
cierały, a siły radzieckie ponosząc ciężkie straty 
uporczywie się broniły. Obie strony ponosiły 
wielkie straty i były wyczerpane, trudności za¬ 
opatrzeniowe też dotykały obu stron. Złe wa¬ 


runki atmosferyczne, niskie temperatury, śnieg 
i rozmiękłe, ledwo przejezdne drogi nie sprzy¬ 
jały działaniom ofensywnym i niemieckie do¬ 
wództwo spodziewało się pewnej przerwy ope¬ 
racyjnej, trwającej aż do wiosny. Niemieccy 
dowódcy uważali, że teraz obie strony przejdą 
do obrony, a aktywność sprowadzi się do lo¬ 
kalnych starć na poziomie taktycznym, jako że 
w tych warunkach przeprowadzanie większych 
operacji było niemal wykluczone. Tymczasem 
na przełomie listopada i grudnia niemieckie 
wojska nie zdołały się jeszcze umocnić na ru¬ 
bieżach, zdobytych ledwie kilka dni wcześ¬ 
niej. Nie wykopano jeszcze odpowiedniej ilo¬ 
ści okopów, nie powstały schrony i zapory, nie 
ustawiono pól minowych. 

Kolejnym sprzyjającym Rosjanom czynni¬ 
kiem był fakt, że nieustanne natarcie w bardzo 
trudnych warunkach spowodowało wyczerpa¬ 
nie sił GA „Środek”. Brak uzupełnień i wiel¬ 
kie trudności z zaopatrzeniem powodowały, że 
dawne dywizje miały siłę pułków, albo nawet 
batalionów, żołnierze byli zmęczeni i marzli 
bez odpowiedniej, zimowej odzieży, pozostały 
jeszcze sprzęt był zużyty i często zawodził, tak¬ 
że z powodu niskiej temperatury. Do pojazdów 
i do broni brakowało odpowiednich smarów, 
odpornych na niską temperaturę. Oddziałom 
brakowało amunicji i paliwa, których dowóz 
przez śnieg pokrywający zamarznięte błoto na 
drogach stał się niezwykle utrudniony I wresz¬ 
cie uporczywe dążenie do oskrzydlenia Moś kwy 
spowodowało, że niemieckie linie były bardzo 
rozciągnięte. Ich wojska musiały zająć pozycje 
obronne wzdłuż długiej linii, osłaniając skrzyd¬ 
ła zgrupowań pancernych, które głęboko wbi¬ 
ły się w radziecką obronę. Zamysłem operacji 
było właśnie odcięcie tych klinów, a tym. sa¬ 
mym odsunięcie bezpośredniego zagrożenia 
radzieckiej stolicy 

Ostateczny plan radziecki przewidywał 
użycie do natarcia większych sił, ale zadanie 
nadal nic było bardzo ambitne. Nawet w pla¬ 
nie marszałka Szaposzmkowa z 30 listopada 
1941 r. nie stawiano sobie celu w postaci roz¬ 
bicia niemieckiej GA „Środek”. 1 choć w ude- 
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rżeniu na północy miały teraz wziąć 31., 30., 
1. Uderzeniowa, 20,, 16. i 5. Armia (patrząc 
z północy na południe), na południu zaś — 50., 
10., 61., 3. i 13. Armia, to jednak nadal pla¬ 
nowano jedynie odrzucić Niemców o 60 km 
na północy i o 100 km na południu, niszcząc 
głównie zgrupowania pancerne GA „Środek”, 
a nie całą grupę armii. W takiej wersji plan zo¬ 


stał zatwierdzony przez Stalina 30 listopada 
i odpowiednie rozkazy do 3 grudnia dociera¬ 
ły do wojsk. 

WALKI O KLIN 

Już 4 grudnia 1941 r., zgodnie z rozkazem 
dowódcy Frontu Zachodniego, gen. armii 
Żukowa, wojska wyprowadziły serię lokalnych 


ataków taktycznych, mających na celu prze¬ 
prowadzenie rozpoznania walką. Co ciekawe, 
niemieckie rozpoznanie wykryło obecność no¬ 
wych zgrupowań wojsk radzieckich, ale ofice¬ 
rowie rozpoznania nie potrafili właściwie zin¬ 
terpretować oznak koncentracji sił. Według 
niemieckiej oceny Rosjanie wciąż wzmacniali 
obronę stolicy i nie nastawiali się na prowadze- 
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nie działań ofensywnych na szeroką skalę. To 
był poważny błąd. Radzieckie natarcie faktycz¬ 
nie zaskoczyło Niemców swoją skalą i siłą. 

Jako pierwsze do natarcia ruszyły związki 
taktyczne 30. Armii, rozmieszczone po północ¬ 
no-wschodniej stronie Klina, pomiędzy Swierd- 
łowem nad Zalewem Iwankowskim a Dmitro- 
wem. We wczesnych godzinach rannych roz¬ 
poczęło się uderzenie tej armii, skierowane 
w rejon na północ od Klina, w kierunku drogi 
Klin-Kalinin. Szturm prowadziły 365. i37L DP, 
przy wsparciu 8. i 21. BPanc. Radzieccy pie¬ 
churzy, poruszając się drogami i leśnymi dróż¬ 
kami, pieszo bądź na nartach, wsparci czołga¬ 
mi lekkimi T-60 i średnimi T-34, stopniowo 
wdarli się w ugrupowanie obronne niemieckiej 
36. DZmot z XXXXI Korpusu Pancernego 
3. Grupy Pancernej. Druga dywizja tego kor¬ 
pusu, 1. DPanc, była wysunięta na południo¬ 
wy wschód, na prawym skrzydle LVI Korpu¬ 
su Pancernego, który miał w pierwszym rzucie 
6. i 7. DPanc, w rejonie od Jachromy do drogi 
Sołnieczogorsk-Chimki pod Moskwą, w dru¬ 
gim rzucie miał 14. DZmot, która osłania¬ 
ła skrzydło tego zgrupowania od północnego- 
wschodu, w rejonie Jachroma - Rogaczewo, aż 
do styku z 36. DZmot. Jednocześnie 348. DP 
oraz 18. i 24, DKaw wyprowadziły pomoc¬ 
nicze uderzenie z lewego skrzydła 30. Armii 
w kierunku na Rogaczewo. 

Osłabione niemieckie pododdziały z 36. 
DZmot zaczęły ulegać radzieckiemu nacisko¬ 
wi i zaczęły się cofać na południowy zachód, 
w kierunku Klina. W końcu dnia obie dywi¬ 
zje piechoty przy wsparciu artylerii i czołgów 
z 8. i 21. BPanc stopniowo przedzierały się dro¬ 
gami i leśnymi duktami pomiędzy Zalewem 
Iwankowskim a Klinem, obchodząc w miarę 
dobrze przygotowane do obrony miasteczko 
od północy i północnego zachodu. W dodat¬ 
ku uderzenie pomocnicze, choć nie uzyskało 
większego powodzenia, to rozerwało styk nie¬ 
mieckich 36. i 14. DZmot, utrudniając komu¬ 
nikację pomiędzy dywizjami pancernymi wy¬ 
suniętymi do rejonu na południowy zachód 
od Jachromy a dywizjami zmotoryzowanymi 
osłaniającymi ich północno-wschodnie skrzyd¬ 
ło, na odcinku Zalew Iwankowski-Jachroma. 
Sytuacja niemieckich wojsk gwałtownie się po¬ 
gorszyła, ale powstałe kłopoty oceniano jako 
lokalny kryzys, niemający Znaczenia operacyj¬ 
no-strategicznego. Niemcy zaczęli szybko zbie¬ 
rać różne pododdziały tyłowe, ochrony, saper¬ 
skie i formacje naziemne Luftwaife, dla umoc¬ 
nienia obrony wzdłuż szlaków komunikacyj¬ 
nych biegnących z Klina na zachód, które by¬ 
ły głównym szlakiem zaopatrzenia obu korpu¬ 
sów pancernych 3. Grupy Pancernej, XXXXI 
i LVT KPanc. 

Następnego dnia, w sobotę 6 grudnia, na¬ 
tarcie rozpoczęło się na całym froncie. Poza dal¬ 
szymi działaniami 30. Armii, do ataku niemal 
całością sił ruszyła 1. Armia Uderzeniowa, kie¬ 
rując swoje brygady piechoty na Jachrbmę i da¬ 
lej na zachód w kierunku Klina. Jednocześnie 
z rejonu na południe od Jachromy, z okolic 
miejscowości Biełyj Rast, do ataku w kierunku 


Klina, czyli w kierunku północno-zachodnim, 
ruszyła 20, Armia. Natomiast na jej lewym 
skrzydle, z rejonu miejscowości Kriukowo 
w stronę Zalewu Istrińskiego, do ataku ruszy¬ 
ła 16. Armia. Atak armii prowadziła 8. Gwar- 
dyjska DP (czyli słynni „Panfiłowcy”), przy 
wsparciu 1. Gwardyjskiej BPanc, a także 17. BP 
i 44. DKaw. Wkrótce do sił uderzeniowych włą¬ 
czono też 7. Gwardyjską DP Ale ten atak prze¬ 
biegał bardzo powoli, napotykając w Krukowie 
na twardą obronę niemiecką. Najdalej na pół¬ 
nocny zachód do działań włączyły się 29. i 31. 
Armie z Frontu Kalinińskiego, atakując po obu 
stronach miasta Kalinin i włamując się na kil¬ 
kanaście kilometrów w niemiecką obronę. 

Tymczasem 7 grudnia największy sukces 
odniosły formacje 30. Armii. Tego dnia około 
południa dotarły one do wsi Szczapowo, gdzie 
było rozmieszczone dowództwo niemieckie¬ 
go LVI Korpusu Pancernego. Niemcy znaleźli 
się w niezwykle trudnym położeniu, a dowód¬ 
ca korpusu, gen. wojsk pancernych Ferdinand 
Schaal, osobiście prowadził ogień z karabinu 
maszynowego, odpierając zaciekły atak radzie¬ 
ckich narciarzy i piechurów, wraz z oficerami 


swojego sztabu, żołnierzami jednostek łączno¬ 
ści i zabezpieczenia. Najgorsze było jednak to, 
że wychodzący na północny zachód od miej¬ 
scowości Klin radziecki zagon zagrażał same¬ 
mu węzłowi drogowemu w tym mieście i mógł 
spowodować odcięcie wszelkich dróg ewentu¬ 
alnego odwrotu dywizji pancernych 3. Grupy 
Pancernej, które wciąż były wysunięte na połu¬ 
dniowy wschód, a teraz odpierały ataki 1. Ar¬ 
mii Uderzeniowej w rejonie Jachromy. 

7 grudnia, wobec zagrożenia Klina i drogi 
biegnącej z Klina na zachód, w kierunku Rżewa, 
która byłaby w razie czego główną i właściwie 
jedyną drogą odwrotu 3. Grupy Pancernej, za¬ 
częło się wycofywanie w kierunku miasta dywi¬ 
zji pancernych. Najpierw ruszyła 1. DPanc, a za 
nią 6. i 7. DPanc. W kierunku na północny za¬ 
chód zaczęła się też wycofywać 2. DPanc, na¬ 
leżąca do XXXX Korpusu Pancernego 4. Gru¬ 
py Pancernej. Odejście dywizji pancernych 
w stronę Wina ułatwiło zadanie 1. Armii Ude¬ 
rzeniowej, której związki taktyczne ruszyły te¬ 
raz śmiało za nimi, w kierunku zachodnim. 

Tymczasem wyjście 8 grudnia czołowych 
związków taktycznych na północny zachód od 
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Klina i przełamanie niemieckiej obrony skłoni¬ 
ło dowódcę armii do sformowania grupy ope¬ 
racyjnej złożonej z pułku zmotoryzowanego 
107. DZmot z 82. DKaw, pod ogólnym do¬ 
wództwem dowódcy 107. DZmot, gen. mjr. 
Porfiria G. Czanczibadze. Grupa ta otrzyma¬ 
ła zadanie obejścia Klina i skierowanie się ku 
miejscowości Tieriajewa Sloboda, która leżała 
na drodze Klin-Wołokołamsk. Jednakże nacie¬ 
rająca grupa operacyjna napotkała na stosun¬ 
kowe silne wojska niemieckiej 1. DPanc, które 
twardo broniły drogi odwrotu 3. Grupy Armii. 
Jeszcze 12 grudnia niemiecka 7. DPanc usiło¬ 
wała kontratakować podchodzące pod Klin od 
południowego wschodu czołówki radzieckiej 
1. Armii Uderzeniowej. Jednak ponowny marsz 
w przeciwnym kierunku jedyną drogą, która 
zamieniła się w ubitą na twardo ślizgawkę oka¬ 
zał się bardzo trudny Radziecka piechota prze¬ 
dzierała się przez leśne dukty i drogi, mimo że 
piechurzy brodzili czasem po biodra w śniegu, 
zaczęli zagrażać niemieckim wojskom na szo¬ 
sie Klin-Chimki. Wreszcie 13 grudnia Hitler 
wyraził zgodę, by niemieckie wojska opuściły 
rejon na wschód od Klina. Pojazdy i żołnierze 
niemieckich dywizji pancernych kolejno prze¬ 
chodzili przez Klin i kierowali się na zachód, 
w stronę Wołokołamska. Równolegle do nich, 
nieco bardziej na północ posuwały się wojska 
30. Armii, w ślad zaś za nimi, od południowe¬ 
go wschodu, do Klina podchodziła 1. Armia 
Uderzeniowa, 11 grudnia znalazła się ona 10 km 
na północ od Sołnieczogorska. Jednak radzie¬ 
ckie wojska nie były w stanie zamknąć klesz¬ 
czy, Grupa Operacyjna gen. mjr. Czanczibadze 
bowiem wciąż była powstrzymywana przez 
wojska 1. DPanc i nie była w stanie prze¬ 
ciąć drogi Klin—Wołokołamsk. Sam Klin był 
utrzymywany początkowo przez 14. DZmot 


S Radzieckie kontrnatarcie pod Moskwą zaskoczyło Niemców swoją skalą i siłą. 


wzmocnioną elementami 2. DPanc z 4. Grupy 
Pancernej, która musiała wycofać się tą samą 
drogą, którą uchodziły dywizjepancerne3. Gru¬ 
py Pancernej - na Klin. 14 grudnia radzieckie 
wojska 1. Armii Uderzeniowej weszły do Soł¬ 
nieczogorska, ale był on już opuszczony przez 
Niemców. 

Do wieczora 14 grudnia niemieckie od¬ 
działy bojowe, zostawiając ariergardy, wyszły 
też z Klina, odchodząc na zachód. Opóźnił się 
natomiast odwrót oddziałów tyłowych i zaopa¬ 
trzenia. Te w większości miały tabor konny, 
a znaczna ilość zwierząt padła z zimna i głodu. 
W jednostkach tyłowych pojawiły się oznaki 
paniki. Po raz pierwszy niemieckie wojska mu¬ 
siały przeprowadzać odwrót na taką skalę i dy¬ 
scyplina w jednostkach niebojowych zupełnie 
upadła. Na drogach można było spotkać poje¬ 


E Niemieccy motocykl i ki z trudem pokonują radzieckie bezdroża. 


dyncze grupki żołnierzy, idących bez broni, bez 
dowódców. 14 grudnia Rosjanie po raz pierw¬ 
szy w czasie wojny wysłali parlamentariusza do 
niemieckich wojsk, żądając poddania garnizo¬ 
nu Klin. Ale niemieccy żołnierze ze straży tyl¬ 
nej wciąż utrzymywali ten ważny węzeł drogo¬ 
wy, pozwalając odejść na zachód nawet owym 
zdezorganizowanym grupom służb tyłowych. 
W końcu 15 grudnia Niemcy wysadzili most 
na rzece Sestrze i opuścili Klin, a ostatnie pod¬ 
oddziały 2. DPanc odeszły na zachód. W nocy 
Klin zajęły wojska 30. Armii, jako pierwsze do 
miasta wkroczyły 348. i 371. DP. Niestety, nie 
udało się okrążyć żadnego niemieckiego związ¬ 
ku taktycznego czy oddziału. Pomimo spot¬ 
kania w Klinie wojsk 30. Armii i 1. Armii 
Uderzeniowej, całość sił 3. Grupy Pancernej, 
mimo strat, wyrwała się na zachód, w stronę 
Wołokołamska i Rżewa. 

W tym samym czasie 16. Armia gen. mjr. 
Rokossowskiego przez dłuższy czas nie mo¬ 
gła uzyskać przełamania niemieckiej obrony. 
W końcu jednak udało się stopniowo zepchnąć 
dywizje piechoty z 4. Armii i prawego skrzyd¬ 
ła 4. Grupy Pancernej na północny wschód, 
w kierunku Istry i Zalewu Istrińskiego. 10 grud¬ 
nia wojska 2. Korpusu Kawalerii Gwardii zna¬ 
lazły słaby punkt w niemieckim ugrupowaniu, 
a następnie ruszyłzrejonu Kubinki, zdołałprze- 
łamać obronę niemieckiej 197. DP z VII Kor¬ 
pusu Armijnego 4. Armii i wdarł się na nie¬ 
mieckie tyły. 2. Korpus Kawalerii Gwardii po¬ 
suwał się bardzo szybko i do 19 grudnia do¬ 
tarł na głębokie tyły niemieckie, do miasteczka 
Ruza nad rzeką o tej samej nazwie. Tutaj na 
obronie wycofującej sic niemieckiej piechoty 
utknęła czołowa dywizja korpusu, 20. Dywizja 
Kawalerii i dowodzący korpusem gen. mjr Lew 
Michałowicz Dowator ruszył na czoło kolumny, 
by osobiście nadzorować natarcie i tutaj dopadła 
go seria z niemieckiego karabinu maszynowego. 
Po śmierci Do wato ta, dowództwo korpusu objął 
gen, mjr Issa Aleksandrowicz Plijew. 

Zagon kawaleryjski na tyły niemieckiego 
zgrupowania spowodował; że 197., 267., 255., 
78,, 87- i 252. DP, na tyły których wychodził 
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2. Korpus Kawalerii Gwardii, musiały się szyb¬ 
ko wycofać na zachód, za drogę Dorochowo- 
Wołokołamsk, opuszczając pozycje obronne 
na wprost nacierającej 16. i 20. Armii Frontu 
Zachodniego. 16. Armia, na lewym skrzydle 
której 2. Korpus Kawalerii Gwardii nacierał 
na północny zachód, a któremu niemieckie dy¬ 
wizje wymykały się na zachód, ruszyła do na¬ 
tarcia zgodnie z planem, również w kierunku 
na północny zachód, w stronę Istry i Zalewu 
Istrińskiego, czyli prawie prostopadle do kie¬ 
runku odwrotu niemieckiej piechoty. 8 grud¬ 
nia 1941 r. związki taktyczne 16. Armii w koń¬ 
cu zaczęły się posuwać do przodu. 7. Gwar- 
dyjska DP posunęła się o kilkanaście kilome¬ 
trów do przodu, 8. Gwardyjska DP zaś w koń¬ 
cu zajęła Kriukowo. Działająca między nimi 
354. DP wyszła 3 km na północ od Kriukowa. 
9 grudnia, wobec odwrotu dywizji piechoty 
przeciwnika tempo natarcia 16. Armii wzro¬ 
sło. Gen. mjr Rokossowski utworzył wówczas 
dwa zgrupowania uderzeniowe, jedno mia¬ 
ło ominąć Zalew Istriński od północy i na¬ 
cierać w kierunku na północ, w stronę na za¬ 
chód od Klina, drugie zaś na Istrę i dalej na 
Wołokołamsk. W skład pierwszego weszła 
44. Dywizja Kawalerii, 17. Brygada Piechoty 
i 145. Brygada Pancerna, zaś w skład drugie¬ 
go - 9. Gwardyjska Dywizja Piechoty, 36. 
i 40. Brygady Piechoty, 17. Brygada Pancerna 
i 89. Samodzielny Batalion Pancerny. Grupy te 
podjęły natarcie rankiem 10 grudnia 1941 r., 
a wykrwawione wcześniejszymi czołowymi ata- 


runkach (temperatura oscylowała około -30°C, 
na polach leżała gruba pokrywa śnieżna, dro¬ 
gi były pokryte twardym lodem), ale 15 grud¬ 
nia 1941 r. doszło do przełamania niemieckich 
pozycji i wojska 4. Grupy Pancernej zaczęły 
się wycofywać na zachód. Uporczywa obrona 
Niemców nie tylko spowodowała znaczne stra¬ 
ty w wojskach 16. Armii, ale znów umożliwi¬ 
ła wycofanie się niemieckich wojsk i zorgani¬ 
zowanie nowej obrony na linii rzeki Ruza. Ze 
strony radzieckiej natomiast 11 grudnia 1941 r. 
do uderzenia w kierunku na zachód, na lewym 


Dlatego 13 grudnia 1941 r. 5. Armii udało się 
dokonać włamania w niemieckie linie na połu¬ 
dniowy zachód od Zwienogrodu. 

Kilka dni później, po głównym uderzeniu 
30. Armii od północy na Klin, do natarcia prze¬ 
szły też 31. i 29. Armia Frontu Kalinińskiego. 
Obie nacierały na południe, po obu stronach 
miasta Kalinin, 31. Armia po wschodniej stro¬ 
nie, 29. Armia po zachodniej. Atak po zachod¬ 
niej stronie Kalinina spadł na związki taktycz¬ 
ne XXVII Korpusu Armijnego z 9. Armii gen. 
płk. Adolfa StrauBa. Niemiecka 86. DP zdo- 




kami na niemieckie pozycje 7. i 8. Gwardyjskie 
DP wycofano do rezerwy armii. 

Tymczasem zbliżające się do obu stron 
Zalewu Istrińskiego dwie grupy uderzeniowe 
napotkały niespodziewany opór. Niemcy spuś¬ 
cili część wody z zalewu, co spowodowało zała¬ 
manie się lodu, przy zachodnim jego brzegu na 
lód wypłynęła lodowata woda. Od zachodniej 
strony zalewu ustawiono pola minowe i zorgani¬ 
zowano silną obronę. Walki na obu skrajach za¬ 
lewu trwały trzy dni, w niezwykle trudnych wa- 


skrzydle 16. Armii, przystąpiła też 5. Armia 
gen. por. Goworowa. Natarcie armii spadło na 
LV1I Korpus Pancerny z 4. Grupy Pancernej. 
Ale Rosjanie brnąc w śniegu powoli wgryza¬ 
li się w niemiecką obronę. Znacznie bardziej 
do stopniowego cofania się Niemców przyczy¬ 
nił się sukces 2. Korpusu Kawalerii Gwardii 
gen. mjr, Dowatora, który dokonał głębokiego 
zagonu niemieckie tyły, w miejscu, gdzie dy¬ 
wizje szybkie 4. Grupy Pancernej były nieco 
przemieszane z dywizjami piechoty 4. Armii. 


łała utrzymać linie obronne, ale jednostki ra¬ 
dzieckiej piechoty, wsparte kilkoma czołgami 
T-34, zdołały przeniknąć przez ugrupowanie 
obronne 162. DP, a w pasie obrony 110. DP 
wojska radzieckie siłą jednego pułku zdołały 
uchwycić przyczółek na południowym brzegu 
Wołgi. Kontratak niemieckiego batalionu nie 
powiódł się i wojska radzieckie zaczęły się prze¬ 
bijać w stronę drogi Kalinin-Starica, stanowią¬ 
cej jedyną drogę zaopatrzenia XXVII Korpusu 
Armijnego. W końcu groźba okrążenia wojsk 
broniących się w Kalininie spowodowała, że 
9. Armia zaczęła się cofać na południowy za¬ 
chód, w kierunku na Rżew. W końcu pod cio¬ 
sami Frontu Kalinińskiego i prawego skrzyd¬ 
ła Frontu Zachodniego niemieckie wojska 
9- Armii, 3. i 4. Grupy Pancernej oraz lewe¬ 
go skrzydła 4, Armii cofnęły się na linię rzek 
Lama i Ruza, zajmując nową linię obronną. 

Ani jedna niemiecka dywizja nie znalazła się 
w okrążeniu, choć niemieckie wojska poniosły 
stosunkowo duże straty. Trudno je dokładnie 
oszacować, radzieckie źródła bowiem (bardzo 
zawyżone straty wojsk niemieckich) i niemie¬ 
ckie (umiarkowanie zaniżone straty własnych 
wojsk), podają dane z wielką rozbieżnością. 

Dalsze działania wojsk Frontu Kai mińskie¬ 
go miały charakter pościgu za wycofującym 
się nieprzyjacielem i ostatecznie, do 7 stycznia 
1942 r., wojska te dotarły do rubieży na północ 
od Rżewa, pod który- podeszła 29. Armia, Front 
Zachodni zaś oparł się o rzekę Lamę, a jego 
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& Radziecka piechota odpiera niemiecki atak prowadząc ogień do czołgów z rusznicy przeciwpancernej. 


1. Armia Uderzeniowa zdobyła Wołokołamsk. 
Wojska 16. Armii Frontu Zachodniego zdo¬ 
były Zwienigorod i dotarły pod Dorochowo, 
5. Armia zaś doszła do Naro-Formińska i zod- 
była go. 33. Armia, nacierająca od 18 grud¬ 
nia 1941 r. posunęła się niewiele, w stronę 
Bałabanowi, zaś 43. Armia, która do ataku ru¬ 
szyła tego samego dnia, zepchnęła Niemców 
spod Sierpuchowa do Małojarosławca. Na tym 
sukcesy północnego skrzydła i centralnej części 
nacierających wojsk skończyły się i do 7 stycz¬ 
nia 1942 r. Armia Czerwona na tym kierun¬ 
ku przeszła do obrony, szykując się do nowe¬ 
go natarcia. 


rokości po 8-9 km na dywizje, pomocnicze 
uderzenia zaś, w pasach o szerokości od 10 do 
26 km, miały dokonać 322, i 326. DP oraz 
41. DKaw. Uderzenie armii miało być skiero¬ 
wane na, południowy zachód i w Stalinogorsku 
czołówki 10. Armii miały się spotkać ze związ¬ 
kami taktycznymi 50. Armii, nacierającymi 
w kierunku południowo wschodnim. W środ¬ 
ku do Stalinogorska miał wedrzeć się 1. Korpus 
Kawalerii Gwardii, dzieląc niemieckie zgrupo¬ 
wanie na pół i utrudniając niemieckim woj¬ 
skom pancernym manewrowanie. 

Niesamowite wyczucie sytuacji gen. płk. 
Guderiana spowodowało, że wbrew rozkazom 


lującą w granicach -30°, silny mroźny wiatr 
i pędzone nim tumany śniegu. Wiele pojaz¬ 
dów miało trudności z uruchomieniem silników, 
nieliczne drogi zaś pokryte gładkim jak szklan¬ 
ka lodem nie dawały oparcia nie tylko opo¬ 
nom, ale nawet gąsienicom. Żołnierze masze¬ 
rowali często po biodra w śniegu, niosąc broń, 
sprzęt i amunicje, ledwo się poruszając. I na ten 
exodus spadło radzieckie uderzenie, wyprowa¬ 
dzone 6 grudnia. Gdzieniegdzie na trasy od¬ 
wrotu wniknęli radzieccy narciarze w białych 
strojach maskujących i ostrzeliwali Niem¬ 
ców z broni ręcznej, maszynowej i obrzucali 
ich granatami ręcznymi. Niekiedy czołówki 
radzieckiej piechoty wtargnęły do wsi, znaj¬ 
dujących się na trasie odwrotu niemieckich 
wojsk. Wywiązywała się wówczas zacięta wal¬ 
ka, pomiędzy niemieckimi kolumnami róż¬ 
nego rodzaju wojsk a radziecką piechotą 
wspartą czołgami T-34 bądźT-60. Jednakże ra¬ 
dzieckie natarcie szybko zamieniło się w po¬ 
ścig za wycofującym się nieprzyjacielem, jedy¬ 
nie na samym początku zadano poważne straty 
niemieckiej 10. DZmot, późniejsze walki to¬ 
czono głównie ze strażami tylnymi. Wszystko 
skończyłoby się dobrze, gdyby nie natarcie ra¬ 
dzieckiej 13. Armii bardziej na południe, któ¬ 
re spowodowało cofnięcie się wojsk niemie¬ 
ckiej 2. Armii i odsłonięcie południowego 
skrzydła 2. Armii Pancernej. Dlatego gen. płk 
Guderian musiał zdecydować o dalszym od¬ 
wrocie w kierunku na zachód. Dzięki temu 


NATARCIE NA 

POŁUDNIOWYM SKRZYDLE 

Głównym celem natarcia lewoskrzydłowych 
armii Frontu Zachodniego było zniszczenie sił 
niemieckiej 2. Armii Pancernej gen. płk. Gu¬ 
deriana. Armia ta zajmowała front o długości 
350 km, a jej rozciągnięte dywizje wbiły się kli¬ 
nem w rejonie na północny wschód od Tuły. 
Na szczycie klina znajdowały się 3. i 4. DPanc 
z XXIV Korpusu Pancernego i 17. DPanc 
z XXXXVII Korpusu Pancernego, które były 
osłaniane od wschodu przez 10. i 29. DZmot 
oraz 112. i 167. DP. Niemieckie zgrupowanie 
miało być odcięte dwoma zbieżnymi uderzeniami 
przypominającymi kleszcze, od południowego 
wschodu - 10. Armii i od północnego zachodu 
— 50. Armii. W centrum miał nacierać 1. Kor¬ 
pus Kawalerii Gwardii, gen. mjr. Pawła Aleksie- 
jewicza Biełowa. Składał się on z 1. i 2. Gwar- 
dyjskiej Dywizji Kawalerii. Korpus miał prze¬ 
mieszczać się leśnymi duktami nieobsadzonymi 
przez niemieckie formacje pancerne trzymające 
się raczej głównych dróg i wyjść na ich tyły. 

Główne uderzenie, na osł Micha iłow-Sta- 
łinogorsk {obecnie Nowomoskowsk), na połu¬ 
dniowy zachód od Riazania, wykonywały dy¬ 
wizje piechoty 10. Armii. Byk to nowo utwo¬ 
rzona armia (po rozbiciu starej o tej nazwie) 
i większość jej dywizji była świeżo sformowa¬ 
nymi związkami taktycznymi, z żołnierzami 
nieuczestniczącymi dotąd w walkach. Przeszli 
oni jedynie dwumiesięczne, intensywne szko¬ 
lenie, Na głównym kierunku uderzenia 323., 
324. i 328, DP miały nacierać w pasie o sze- 
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Adolfa Hitlera, w ostatniej chwili wydał on 
rozkaz do wycofania rozciągniętych dywizji, 
których niemal nie można było zaopatrywać 
na wysuniętych daleko pozycjach, na linię gór¬ 
nego Donu oraz niewielkich rzek Szat i U pa, 
na północny zachód od Stalinogorska, Upa 
przepływa przez Tulę. W ten sposób cały klin 
wbity na północny wschód od Tuły rniał zo¬ 
stać zlikwidowany. Odwrót, z pozostawieniem 
silnych straży tylnych, rozpoczął się w nocy 
i 5 na 6 grudnia, na niecałą dobę przed radzie¬ 
ckim atakiem. 

Wycofanie nie było łatwe biorąc pod uwa¬ 
gę warunki atmosferyczne i temperaturę oscy- 


odwrotowi 10. Armia zdołała się włamać na 
głębokość 70 km do 10 grudnia, przeciw¬ 
nik bowiem sam opuszczał swoje pozycje 
w zaplanowanym odwrocie. Natomiast natarcie 
50. Armii nie przebiegało tak gładko, niemie¬ 
cka 17. DPanc bowiem i inne związki taktycz¬ 
ne stawiały twardy opór, do 10 grudnia dywizje 
50. Armii zdołały się wgryźć w niemiecką obro¬ 
nę na głębokość 4—16 km. Natomiast 1. Kor¬ 
pus Kawalerii Gwardii, który wchodził od czo¬ 
ła na szczyt niemieckiego klina, też mógł się 
szybko posuwać i gdy 9 grudnia kawał erzyści 
wyzwolili Wlenie w, już następnego dnia pode¬ 
szli pod Stalinogorsk. 
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Pomimo szybkiego natarcia 10. Armii 
i 1. Korpusu Kawalerii Gwardii, wojska niemie¬ 
ckiej 2. Armii Pancernej wymykały się z zasta¬ 
wianej przez Rosjan pułapki. Mimo że 10. Ar¬ 
mia posuwała się 15-20 km na dobę, to jednak 
tempo natarcia było zbyt wolne, a jeszcze go¬ 
rzej było w bardziej doświadczonej 50. Armii. 
Problemem była typowa dla Armii Czerwonej 
tendencja do wykonywania ataków czołowych 
na napotkane punkty oporu, które w większo¬ 
ści obsadzała tylko straż tylna. Bardzo rzadko 
stosowano manewry obejścia i oskrzydlenia. 
Ponawiano natomiast czołowe ataki kosztem 
dużych strat na dobrze przygotowane pozycje 
obronne, by za wszelką cenę zadowolić przeło¬ 
żonych. Dodatkowo zarówno 10. Armia, a na¬ 
wet 1. Korpus Kawalerii Gwardii posuwały się 
szerokim frontem, spychając przeciwnika przed 
sobą. Brak większych formacji pancerno-zme- 
chanizowanych w obu tych związkach opera¬ 
cyjnych spowodował, że nie udało się wprowa¬ 
dzić zagonów na tyły przeciwnika i nie udało 
się wyprzedzić wycofujących się niemieckich 
jednostek, głównie zmechanizowanych. I tak 
do 12 grudnia Niemcy wyszli za Stalinogorsk, 
a w zlikwidowanym ostrzu niemieckiego klina 
nie został żaden niemiecki oddział. 

Tymczasem 14 grudnia do natarcia ruszy¬ 
ła też 49. Armia, prawy sąsiad nacierającej teraz 
na południe i skręcającej za przeciwnikiem na 
południowy zachód, 50. Armii. 49. Armia zo¬ 
stała dodatkowo wzmocniona świeżo sformo¬ 
wanymi 19., 26., 30. i 34. Brygadami Piechoty, 
a ponadto z 1. Armii Uderzeniowej przekazano 
tu 133. DP. Natarcie 49. Armii pozwoliło ode¬ 
pchnąć prawoskrzydłowe jednostki niemieckiej 
4. Armii i posuwając się średnio o 10-20 km 
do przodu, jej jednostki zdobyły miasteczko 
Alieksin i wyszły na brzeg rzeki Oka. Jednak 
mimo powodzenia 49. Armii, która choć po¬ 
woli, to jednak zaczęła odsłaniać skrzydło nie¬ 
mieckiej 2. Armii Pancernej, 50. Armia gen. 
por. Bołdina nacierała najwolniej, ptzez dzie¬ 
sięć dni posuwając się zaledwie o 25-30 km. 

ATAK POD JELCEM 

Najdalej na południe wysuniętym związkiem 
operacyjnym GA „Środek” była 2, Armia gen. 
płk. von Weichsa. Składała się ona głównie 
z jednostek piechoty i artylerii, a konieczność 
osłony południowego skrzydła wysuniętej do 
przodu 2. Armii Pancernej gen. płk. Guderiana 
sprawiła, że jej dywizje też były rozciągnięte 
i między nimi a 2. Armią Pancerną pojawiła 
się luka. W rejonie jelca wypełniły ją korpu¬ 
sy piechoty z 2. Armii Pancernej, broniące się 
na bardzo szerokim froncie, które zostały prze¬ 
kazane w skład 2. Armii, wraz z XXXXVI1I 
Korpusem Pancernym (bez 25, DZmot), W trzy¬ 
dziestostopniowym mrozie i w śniegu głębo¬ 
kim na metr ciężko było kopać okopy i bu¬ 
dować stanowiska obronne. Gdyby udało się 
zepchnąć piechotę 2. Armii na zachód, siły 
główne 2. Armii Pancernej zostałyby z odsło¬ 
niętym skrzydłem i powstałaby luka, przez 
którą można by wtargnąć na tyły głównych sił 
GA „Środek”, Zadanie to miała wykonać 3. Ar¬ 


mia gen. mjr. Kriejziera, 13. Armia gen. mjr. Go- 
rodnianskiego i Konno-Zmechanizowana Grupa 
Operacyjna gen. por. Kostenki, ż Frontu Po¬ 
łudniowo-Zachodniego marszałka Timoszenki. 
W pasie obrony 13. Armii, niemiecka 9. DPanc 
i 16. DZmot należąca do XXXXYIII Korpusu 
Pancernego z 2, Armii Pancernej, na samym 


S Niemiecka piechota poddaje się żołnierzom radzieckim... 

początku grudnia wtargnęły do Jelca, wbija¬ 
jąc niewielki klin w radzieckie ugrupowanie. 
Zamysł operacji polegał na odcięciu tego nie¬ 
wielkiego występu i okrążenia znajdujących się 
tam wojsk niemieckich. Zadanie to miały wy¬ 
konać dwie grupy uderzeniowe. Pierwsza, wy¬ 
stawiona przez 13. Armię pod dowództwem 
gen. mjr. Kiryła Siemionowicza Moskalenki, 
składała się z 307. DP, 55. DKaw i 150 BPanc, 
która miała jednak w swoim składzie tylko 12 
sprawnych czołgów (3 T-34 i 9 T-26). Później 
w skład grupy włączono też 132. DP oraz 


57. BZmot wojsk NKWD. Miała ona nacierać 
z rejonu na północny wschód od Jelca, w kie¬ 
runku południowo-zachodnim, przeciwko nie¬ 
mieckiej 134.DPilewemuskrzydłu45.DP,na- 
leżącymi do XXXIV Korpusu Armijnego gen. 
piechoty Hermanna Metza z 2. Armii Pancer¬ 
nej. Druga grupa uderzeniowa została sformo¬ 


wana jako samodzielna Konno-Zmechanizo- 
wana Grupa Operacyjna gen. por. Kostienki, 
podległa bezpośrednio dowódcy Frontu Połud¬ 
niowo-Zachodniego. Składała się ona z 5. Kor¬ 
pusu Kawalerii (3. DKaw, 14. DKaw) gen. mjr. 
Wasilija Dmitriewicza Kriuczenkina, 1. Gwar- 
dyjskiej DP, 32. DKaw, 129. BPanc, 34. BZmot 
i dwóch pułków artylerii. W trakcie walk włą¬ 
czono jeszcze do niej 121. DP z 13. Armii. 
Grupa ta, rozmieszczona na południe od po¬ 
zycji 13. Armii i na południowy zachód od Jel¬ 
ca (niemiecki front przebiegał tu z północne- 



Większość Niemców walczyła jednak twardo do koto, nie dając się okrążyć i wziąć do niewoli. 
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raz 20 km. Tego dnia, dla rozwinięcia powodze¬ 
nia kawalerzystów do akcji została wprowadzo¬ 
na 32. BZmot. 12 grudnia 1941 r. 5. Korpus 
Kawalerii zdobył Rososznoje i Szatiłowo, na 
północny zachód od Jelca. Droga Jelec-Orzeł 
została przecięta, a był to główny szlak ko¬ 
munikacyjny niemieckiego XXXIV Korpusu 
Armijnego. 

Tymczasem wojska 13. Armii, które dotąd 
posuwały się bardzo wolno, 9 grudnia zdoła- 


go wschodu na południowy zachód) miała na¬ 
cierać w kierunku na północ, wychodząc na 
tyły niemieckiego XXXIV Korpusu Armijne¬ 
go. Na wprost Grupy Kostienki obronę utrzy¬ 
mywały 95. DP z XXXV Korpusu Armijne¬ 
go. Oba wspomniane korpusy podlegały teraz 


nęli odległość 10 km od linii wyjściowych, ale 
9 grudnia znowu dreptali w miejscu posuwając 
się zaledwie o dwa kolejne kilometry. Następny 
dzień przyniósł dalszy sukces i niemiecka dywi¬ 
zja znów została odepchnięta, wyłom w pasie 
natarcia 5. Korpusu Kawalerii osiągnął już te¬ 


wadzono 57. BZmot NKWD, przeniesioną 
spod Charkowa. Dzień później, 14 grudnia 
1941 r., doszło do spotkania dwóch grup ude¬ 
rzeniowych i tym samym pierścień okrążenia 
wokół niemieckich wojsk znajdujących się te¬ 
raz na zachód od Jelca został zamknięty, na ra¬ 
zie jeszcze dość słabo. Dwie niemieckie dywizje 
będące w okrążeniu, na niewielkiej przestrzeni, 
nie zdołały się wyrwać i do 16 grudnia zosta¬ 
ły całkowicie rozbite. Niemieckie straty osiąg¬ 
nęły 12 000 zabitych i rannych, część żołnierzy 
z tych dywizji trafiła też do niewoli. Mocno po¬ 
szarpana była też 95. DP, która chociaż zdoła¬ 
ła się wyrwać, to jednak poniosła wielkie straty 
i straciła zdolność bojową. 

Natarcie radzieckie pod Jelcem było naj¬ 
bardziej udane spośród trzech uderzeń wyko¬ 
nanych w pierwszej fazie kontrofensywy pod 
Moskwą. W wyniku tego ataku Niemcy nie 
tylko niemal całkowicie stracili trzy dywizje 
piechoty, ale wojska 2. Armii zaczęły się co¬ 
fać na zachód, odsłaniając skrzydło 2. Armii 
Pancernej. 

Radzieckie dowództwo dostrzegło tę szan¬ 
sę i 18 grudnia utworzyło nowy Front Briański, 
w skład którego włączono dotychczasowe pra¬ 
we skrzydło Frontu Południowo-Zachodniego, 
czyli (idąc od północy na południe) pozosta¬ 
jącą dotąd w odwodzie 61., 3. i 13. Armię. 
Na czele nowego frontu stanął gen. płk Jaków 
Timofiejewicz Czerewiczenko. Jednak nie¬ 
ustanne natarcie sprawiało, że do 1 stycz¬ 
nia w 3. Armii zostało 138 dział i moździe¬ 
rzy oraz 16 028 ludzi, w 13. Armii zaś tylko 
89 dział i moździerzy oraz 11 833 ludzi. Obie 
armie były więc niemal całkowicie wykrwawio- 


S Niemieckie haubice leFHl 8/40 kalibru 105 mm w trakcie przygotowania do prowadzenia ognia. 


dowództwu 2. Armii, która przekazała swój 
XIII Korpus do 4. Armii, LIII Korpus zaś do 
2. Armii Pancernej (wzmocniony 112. DP 
z odwodu 2. Armii), XXXXIII Korpus zaś do 
4. Armii. W ten sposób, już w grudniu, nie¬ 
mieckie armie na południowym skrzydle GA 
„Środek” pozmieniały swój skład i proces ten 
trwał do stycznia 1942 r., zmiany zachodziły 
jeszcze kilkakrotnie. 

Radzieckie natarcie zaczęło się o godzinie 
8.00 rano 6 grudnia 1941 r. od ataku grupy 
operacyjnej gen. mjr. Moskalenki, na północ 
od Jelca. Główne natarcie prowadziła 307. DP, 
przy stosunkowo słabym wsparciu czołgów, 
jako że 150. BPanc była brygadą tylko z nazwy. 
Pierwszego dnia natarcia grupa uderzeniowa 
w ogóle nie posunęła się do przodu, ponosząc 
przy tym poważne straty. Wojska niemieckiej 
134. DP zdołały nawet przeprowadzić skutecz¬ 
ny kontratak. 

Następnego dnia, 7 grudnia 1941 r., do 
działań przystąpiła silniejsza Konno-Zmecha- 
nizowana Grupa Operacyjna gen. por. Kos¬ 
tienki. Obrona niemieckiej 95. DP była tak 
rozciągnięta, że nie tworzyła ciągłej linii, 
a opierała się na izolowanych od siebie pozy¬ 
cjach ryglujących i punktach oporu. Mimo to 
pierwszego dnia ataku, nacierające w szykach 
pieszych dywizje 5. Korpusu Kawalerii poru¬ 
szające się po lewej czyli zachodniej stronie 
zdołały się wsunąć w niemiecką obronę na za¬ 
ledwie 2-4 km. Większy sukces odniosła na¬ 
tomiast L Gwardyjska DP, która nacierając 
po prawej, wschodniej stronie, trafiła na wy¬ 
jątkowo słabo broniony odcinek i wtargnę¬ 
ła za niemieckie linie na głębokość 5-15 km. 
Obrona Niemców była jednak ogólnie słaba, 
Rosjanie zaś nadal naciskali, pomimo ponie¬ 
sionych strat i w końcu korpus kawalerii ruszył 
nieco do przodu. 8 grudnia Niemcy odskoczy¬ 
li na drugą linię obrony i kawalerzyki osiąg¬ 


S Radzieccy żołnierze prowadzą ogień ze zdobycznej armaty przeciwpancernej Pak 38 kalibru 50 mm. 


ły we frontalnym ataku zdobyć Jelec. 10 grud¬ 
nia do natarcia ruszyły wszystkie związki tak¬ 
tyczne tej armii, stopniowo pokonując obronę 
niemieckich 45. DP i 134. DP 13 grudnia oba 
ramiona radzieckich kleszczy dzieliło już tylko 
25 km. W tym momencie w pasie działania 
grupy uderzeniowej gen. mjr. Moskalenki wpro- 


ne i obecnie przypominały siłę pełnowartościo¬ 
wej dywizji piechot)' każda, 

DZIAŁANIA 
W REJONIE KAŁUGI 

Już po rozpoczęciu kontr uderzeń i a pojawił się 
pomysł, by wykorzystując skutki pierwszych 
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uderzeń i rozerwania niemieckich linii wyjść 
na tyły głównych sił GA „Środek”. W tym 
celu Stawka podjęła decyzję, by do natarcia 
przystąpiły też 49. i 50. Armia znajdujące się 
na lewym skrzydle Frontu Zachodniego, mia¬ 
ły wykonać uderzenie w kierunku zachodnim 
i północno-zachodnim na styku niemieckich 
2. Armii Pancernej (na południu) i 4. Armii 
(na północy). 50. Armia gen. por. Bołdina 
miała atakować z rejonu Dubna (na zachód od 
Tuły) w kierunku Juchtowa, 49. Armia gen. 
por. Zacharkina zaś otrzymała zadanie wy¬ 
konania uderzenia z rejonu Aleksyna na pół¬ 
nocny zachód od Tuły przez Kaługę w kie¬ 
runku Małojarosławca, położnego przy szosie 
Moskwa-Obnińsk-Briańsk. Wcześniejsze na¬ 
tarcie pod Tułą sprawiło, że związki taktyczne 
niemieckiej 2. Armii Pancernej wciąż jeszcze 
były w odwrocie i powoli posuwały się ku nowo 
obranej linii obronnej. W trakcie przemarszu 
XXXXIII Korpus Armijny, który wcześniej 
trafił do 2. Armii Pancernej z 2. Armii, ode¬ 
rwał się od niej na 30 km i znalazł się w pa¬ 
sie działania 4. Armii, której dowództwu zo¬ 
stał przekazany 18 grudnia. W powstałą lukę 
w ugrupowaniu została wprowadzona 137. DP 
z IX Korpusu Armijnego 4. Armii. 

49* Armia miała nacierać w kierunki Ka¬ 
ługi i zająć miasto atakując je od strony wschod¬ 
niej, natomiast 50, Armia miała wyjść łukiem 
na południe i na zachód od Kaługi urrzymu- 
jąc jak najwyższe tempo natarcia. Aby plan ten 
zrealizować, w 50. Armii, na rozkaz dowódcy 
Frontu Zachodniego, sformowano manewrową 
grupę operacyjną, pod dowództwem zastępcy 
dowódcy armii, gen, mjr. Wasilija Sriepanowi- 
cza Popowa. W skład grupy wchodziły: 112. Dy¬ 
wizja Pancerna, 34, Dywizja Kawalerii, dwa puł¬ 
ki ze 154. DP, pułk pospolitego ruszenia z Tuły, 
dwie baterie z dywizjonu artylerii rakietowej 
i kompania miotaczy ognia. Grupa ta miała 
obejść Kaługę od południa do 20 grudnia. 

W nocy z 17 na 18 grudnia natarcie wojsk 
49. i 50. Armii rozpoczęło się od próby prze¬ 
niknięcia grupy manewrowej gen, mjr. Popowa 


w głąb niemieckiego ugrupowania. Jej czołgi, 
kawaleria i piechota, bez przygotowania artyle¬ 
ryjskiego, skrycie ruszyły pomiędzy niemiecki¬ 
mi punktami oporu, a następnie całość w szyb¬ 
kim, jak na panujące warunki tempie zaczęła 
poruszać się przez teren na niemieckich tyłach. 
Grupa manewrowa omijała punkty oporu i nie 
wdawała się w walkę z napotkanymi niemie¬ 
ckimi jednostkami, chyba że nie dało się ich 
ominąć lub od nich oderwać. W ten sposób, co 
było raczej nowością radzieckiej sztuki wojen¬ 
nej, grupa manewrowa gen. mjr. Popowa prze¬ 
szła 90 km w ciągu trzech dób i 20 grudnia wy¬ 
szła w rejon na południe od Kaługi. Następnego 
dnia udało się zdobyć most na Oce i część gru¬ 
py skręciła na północ, dochodząc do połu¬ 
dniowych przedmieść Kaługi. Pułki 154. DP 
wsparte czołgami zdobyły dworzec kolejowy 
w Kałudze. 

Tymczasem piechota 49. Armii 18 grud¬ 
nia ruszyła do ataku na niemieckie 263. i 137. 


DP z IX Korpusu Armijnego oraz 268. DP 
z XX Korpusu Armijnego 4. Armii i stop¬ 
niowo zaczęła spychać je na zachód. W rejo¬ 
nie Aleksyna broniła się niemiecka 52. DP 
z XXXXIII Korpusu Armijnego, należącego te¬ 
raz do 2. Armii Pancernej. W tym rejonie gru¬ 
pa uderzeniowa 49. Armii, złożona z 5. Gwar- 
dyjskiej DP i 60. DP, najszybciej zdołała prze¬ 
łamać niemiecką obronę. Do 19 grudnia woj¬ 
ska 49. Armii wbiły się w niemiecką obronę na 
10-20 km. Dojście do Kaługi zajęło 49. Ar¬ 
mii dziesięć dni, dopiero 27 grudnia jej woj¬ 
ska znalazły się na wschodnich przedmieściach 
miasta, tylko dzięki temu, że po znalezieniu 
słabszych punktów niemieckiej obrony na le¬ 
wym skrzydle natarcia 49. Armii, gdzie atako¬ 
wały 173. i 238. DP, w rejon ten przerzucono 
5. Gwardyjską DP z centrum i 23. BPanc z od¬ 
wodów armii, które dotarły tam forsowanym 
marszem przez zaspy śnieżne, wśród zamieci 
i lodowatego mrozu, wzmacniając siły uderze¬ 
niowe na tym kierunku. W tym czasie dowódca 
Frontu Zachodniego, gen. armii Żuków, wie¬ 
lokrotnie upominał dowódcę 49. Armii, gen. 
por. Zacharkina, za zbyt opieszałe tempo na¬ 
tarcia i niewykonywanie postawionych zadań. 
Jednak główną przyczyną słabego tempa natar¬ 
cia armii były niezwykle trudne warunki tere¬ 
nowe i atmosferyczne. 

W ślad za grupą manewrową ruszyły też 
dywizje piechoty 50. Armii, które przełama¬ 
ły front i zaczęły spychać Niemców do Kaługi. 
Niemiecka 31. DP stawiała twardy opór na 
szosie Tuła-Kaługa, zmagając się z lewoskrzyd- 
łową, 340. DP z 49. Armii i prawoskrzydło- 
wą 258. DP z 50. Armii. Pozostałe dywizje 50. 
Armii ponownie utknęły w miejscu i nie mogły 
podejść pod Kaługę, by udzielić wsparcia grupie 
manewrowej gen. mjr. Popowa, która walczy¬ 
ła w izolacji od własnych tyłów i zaopatrzenia. 
Niespodziewanie szybciej pod Kaługę podszedł 
1. Korpus Kawalerii Gwardii, nacierający na 
południe od 50. Armii, w kierunku północno- 
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zachodnim. 20 grudnia rano kawalerzysci gen. 
mjr. Biegowa pokonali obronę pułku zmoto¬ 
ryzowanego „GroBdeutschland” oraz elemen¬ 
tów 3. DPanc z XXIV Korpusu Pancernego 
i 167. DP z LIII Korpusu Armijnego (obie 
należały teraz do 2. Armii Pancernej) zdoby¬ 
li wsie Krapiwnyj i Archangielsk, przekształ¬ 
cone w niemieckie punkty oporu. Następnie 
1. Korpus Kawalerii Gwardii skierował się na 
Odojewo, które zdobył z marszu 22 grud¬ 
nia. W miejscowości tej uchwycono przepra¬ 
wy przez rzekę Upę, którymi przeszedł nie 


tylko korpus, ale także 413. DP z 50. Armii, 
rozwijając natarcie w kierunku północno-za¬ 
chodnim. W końcu 25 grudnia wspomnia¬ 
ne dywizje dotarły pod Kaługę, wzmacniając 
siły uderzeniowe gen. mjr. Popowa. Następnie 
413. i 217. DP z 50. Armii, obeszły Kaługę od 
południa, dotarły do Utieszewa, 36 km na za¬ 
chód od Kaługi, wychodząc tym samym na 
niemieckie tyły. Stworzyło to warunki do zdo¬ 
bycia Kaługi, co nastąpiło w wyniku krwawe¬ 
go szturmu w dniach 28—30 grudnia. Zajęcie 
miasta i zmuszenie niemieckich dywizji do od¬ 


wrotu na zachód spowodowało poważne roze¬ 
rwanie ugrupowania niemieckiego, na styku 
2. Armii Pancernej i 4. Armii powstała luka 
szeroka na wiele dziesiątków kilometrów, nie- 
obsadzona przez przeciwnika. Ale wykorzysta¬ 
nie tego sukcesu, to już zupełnie inna kwestia. 

UDERZENIE 

NA BIELIEW IKOZIELSK 

Do 20 grudnia 1941 r. 10. Armia, najdalej na 
południe wysunięty związek operacyjny Frontu 
Zachodniego, wyszła w rejon Pławska, na szosie 
i linii kolejowej Moskwa-Tuła—Pławsk-Orzeł. 
W dalszych działaniach ofensywnych 10. Ar¬ 
mii planowano wykorzystać zagon 1. Korpusu 
Kawalerii Gwardii, który miał do 22 grudnia 
sforsować Upę w Odojewie, a następnie miał 
się kierować ku Oce, po sforsowaniu której 
miał wyjść na głębsze tyły niemieckie i zdobyć 
Kozielsk, a w końcu wyjść w rejon na południe 
od miejscowości Juchnow. 

Odojewo udało się zdobyć 22 grudnia i do 
dalszego natarcia w kierunku Oki w skład kor¬ 
pusu włączono 41., 57. i 75. Dywizje Kawalerii 
oraz 328. DP, które wchodziły wcześniej w skład 
10. Armii. Tymczasem główne siły 10. Armii 
miały nacierać ku Oce, w ślad za wycofujący¬ 
mi się na tę rubież Niemcami i zdobyć miejsco¬ 
wość Bieliew, którą przeciwnik zamienił w sil¬ 
ny punkt oporu. Tym samym, po uchwyceniu 
przyczółków na Oce, 10. Armia miała nacierać 
dalej, w kierunku Suchiniczi i Mieszczowska. 
Przed frontem 10. Armii broniły się niemie- 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

1 * Jaki niemiecki kryptonim nosiła operacja desantowa na Kretę? 

2# Jaką nazwę nosił trzeci z brytyjskich „wielkich lekkich krążowników”? 
3 * Jak piloci nazywali słynnego Ju-52? 
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ckie 10. i 29. DZmot oraz 112. DP obecnie 
z LIII Korpusu Armijnego, wszystkie z 2. Ar¬ 
mii Pancernej. 

Natarcie 1. Korpusu Kawalerii Gwardii 
w kierunku Oki trwało dwa dni, 23 i 24 grud¬ 
nia. W istocie był to pościg za niemieckimi woj¬ 
skami, odchodzącymi na nową rubież obrony. 
41., 57. i 75. DKaw doszły do Oki w rejonie 
wsi Kipiet, Moszczena i Gorbunowo po połu¬ 
dniu, 24 grudnia, po walkach ze strażami tyl¬ 
nymi wycofującej się 112. DP Wehrmachtu. 
Do wieczora radzieccy kawalerzysci znaleźli 
się 25 km na południowy wschód od Bieliewa. 
W tym czasie, to jest do końca 24 grudnia, 
nacierające dywizje piechoty 10. Armii posu¬ 
nęły się znacznie mniej. Jej 239. DP dotarła 
5 km na zachód i północny zachód od Odo- 
jewa, 324. DP dotarła do rejonu 8-10 km na 
południowy zachód od Odojewa, 330. DP, 
walcząca z częściami niemieckiej 112. DP 
i 56. DP, doszła do stacji Arseniewo, w ślad za 
nią posuwała się 326. DE 25 grudnia 1. i 2. 
Gwardyjskie Dywizje Kawalerii oraz 57. i 75. 
Dywizje Kawalerii przeprawiły się przez Okę, 
wychodząc na jej zachodni brzeg. Jednocześnie 
wchodząca w skład grupy kawaleryjskiej 322. 
DP podjęła szturm na Bieliew. Dzień później 
przez Okę przeprawiła się też 239. DP, 324. 
i 330. DP zaś dotarły do rzeki, ale na razie nie 
zdołały przejść na zachodni brzeg. 

Szturm Bieliewa zaczął się 27 grudnia 1941 r., 
przystąpiła do niego 322., 328, i 330. DP. 
Po dwóch dniach ciężkich walk miasto zosta¬ 
ło zdobyte, a tymczasem kawaleria ruszyła da¬ 
lej, podzielona na dwie grupy. 1. Gwardyjska, 
41. i 57. DKaw ruszyły w ogólnym kierunku 
na Mosalsk, obchodząc Kozielsk od północy, 
by jak najszybciej dojść do Juchnowa. W kie¬ 
runku miasta ruszyła natomiast 2. Gwardyjska 
oraz 75. DKaw. Obie dywizje kawalerii poko¬ 
nały resztki niemieckiej 296. DP z XXXV Kor¬ 
pusu Armijnego 2. Armii i rankiem 28 grudnia 
zajęły Kozielsk, zaczęło się oczyszczanie miasta 
z niemieckich maruderów. 

Tymczasem ponieważ prawoskrzydłowe 
dywizje 10. Armii zaczęły skręcać na północny 
zachód, a lewoskrzydłowe dywizje nadal nacie¬ 
rały na zachód, pas natarcia armii niespodziewa¬ 
nie się rozszerzył. Pod koniec grudnia naciera¬ 
jące w centrum ugrupowania armii 239. i 324. 
DP dotarły do węzła kolejowego Suchiniczi* 
ale twarda obrona niemieckiej 216. DP prze¬ 
rzuconej tu niedawno z rezerw Wehrmachtu 
spowodowała, że samo miasteczko zdobyto do¬ 
piero 5 stycznia 1942 r, Do tego czasu 216. DP 
skutecznie broniła się w okrążeniu. 

REZULTATY 

GRUDNIOWEGO NATARCIA 

Działania Frontu Kalinlaskiego, Frontu Zacho¬ 
dniego oraz prawego skrzydła Frontu Połud¬ 
niowo-Zachodniego {później Frontu Briańskie- 
go) w okresie od 5 grudnia 1941 r. do 7 stycz¬ 
nia 1942 r. nie doprowadziły do rozbicia GA 
„Środek , ale zadały jej znaczne straty. Oczy¬ 
wiście podane przez Rosjan straty Niemców są 
zawyżone, a Niemcy ich nie podają w rozpatry¬ 



wanym okresie, ale wyniosły one ok. 20% pier¬ 
wotnych stanów osobowych wojsk i 30-40% 
sprzętu. Straty radzieckie natomiast były bardzo 
wysokie. Front Zachodni stracił 101 192 zabi¬ 
tych i wziętych do niewoli oraz 160 038 ran¬ 
nych, Front Kaliniński -27 343 zabitych i wzię¬ 
tych do niewoli oraz 54 944 rannych, prawe 
skrzydło Frontu Południowo-Zachodniego zaś 
straciły łącznie 11 051 zabitych i wziętych do 


mowa zarówno o lotnictwie niemieckim, jak 
i radzieckim. Trzeba pamiętać, że tereny walk 
to głównie lasy i leśne dukty, co sprzyjało dzia¬ 
łaniom kawalerii, słaba sieć dróg zaś utrudnia¬ 
ła poruszanie się kolumn zmotoryzowanych 
i pancernych. Wyjątkowo trudna pogoda, 
z mrozami -25 do -35°C również nie sprzy¬ 
jała atakującym, podobnie jak śnieg głęboki na 
metr i kompletnie oblodzone drogi. Jednakże 



S Pomimo ambitnych planów Rosjanom udało się okrążyć jedynie trzy niemieckie dywizje piechoty. 


niewoli oraz 16 387 rannych, łącznie 139 586 za¬ 
bitych i wziętych do niewoli oraz 231 369 ran¬ 
nych, razem 370 955. Rosjanie stracili też 429 
czołgów, 13350 dział i moździerzy oraz 150 sa¬ 
molotów bojowych, W wyniku operacji w pół¬ 
nocnej części natarcia odrzucono Niemców 
o 100-150 km, w centrum - o 75—100 km, na 
południu zaś do 250 km na zachód. Nie uda¬ 
ło się jednak okrążyć większego zgrupowania 
wojsk, poza nzema dywizjami piechoty. 

Pomimo swojej „toporności” owego mało 
błyskotliwego kontmatarda, była to pierwsza 
udana operacja wojsk radzieckich w czasie woj¬ 
nie światowej, prowadzona na skalę operacyj¬ 
no-strategiczną. Walczono co prawda z bardzo 
osłabionym przeciwnikiem, aJc po stronie ra¬ 
dzieckiej też dominowały piechota i kawale¬ 
ria, przy stosunkowo słabym wsparciu artylerii 
i czołgów, a cakże lotnictwa, które ze względu 
na pogodę i trudne zimowe warunki na lotni- 
skach nie działało zbyt intensywnie, przy czym 


owa pogoda jeszcze bardziej doskwierała Niem¬ 
com, którym brakowało zimowej odzieży, sma¬ 
rów do broni oraz do pojazdów, odpornych na 
niską temperaturę. Ich sprzęt zawodził w trud¬ 
nych zimowych warunkach, a żołnierze ledwo 
się poruszali. Wehrmacht był kompletnie nie¬ 
przygotowany na prowadzenie działań zimo¬ 
wych w ZSRR, jako że kampania miała być 
zwycięsko zakończona zdobyciem Moskwy do 
nadejścia zimy w 1941 r. Tymczasem niemie¬ 
ckie natarcie zostało zatrzymane w końcu li¬ 
stopada, radzieckie natarcie z okresu 5 grudnia 
1941 r.-7 stycznia 1942 r. zaś odrzuciło niemie¬ 
ckie wojska na odległość co najmniej 100 km 
od Moskwy. Uskrzydleni tym powodzeniem 
Rosjanie planowali kolejne natarcia na po¬ 
czątku 1942 r,, co jednak zaowocowało przede 
wszystkim olbrzymimi stratami, a miejscowości 
Rżew i Sytzewka stały się radzieckim Yerdun, 
tylko na większą jeszcze skalę. Początek został 
jednak zrobiony, M 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



ce nad bezpieczniejszą w eksploatacji odmianą 
trójsilnikową. 

Z TRZEM A SILNIKAMI 

Już w kwietniu 1931 r. prototyp Wk Nr 4001 
był testowany z zamontowanymi na skrzyd¬ 
łach atrapami gondoli silnikowych. Kolejne 
pięć znajdujących się w fabryce płatowców do¬ 
stosowano do zabudowy trzech silników BMW 
Homet o mocy 600 KM, które poruszały dwu- 
łopatowe metalowe śmigła. Samoloty zosta¬ 
ły przystosowane do przewozu 17 pasażerów 
otrzymując w burtach pojedyncze kwadratowe 
okna i przesunięte do tyłu drzwi, powiększono 
też statecznik pionowy. 

Pierwszą ukończoną w tym standardzie ma¬ 
szyną był oznaczony jako Ju 52/3m de samo¬ 
lot Wk Nr 4008, który został oblatany 7 marca 
1932 r. Wraz z bliźniaczym Wk Nr 4009 ma¬ 
szyna ta została sprzedana boliwijskim liniom 
lotniczym LAB, ale z powodu wybuchu wojny 
z Paragwajem oba samoloty przejęło boliwijskie 
lotnictwo wojskowe, przystosowując je do peł¬ 
nienia roli bombowców. Po zakończeniu woj- 


JUNKERS JU 52/3M 


Samolot Ju 52/3m, choć powstał jako maszyna cywilna, a w chwili wybuchu II wojny światowej był już konstrukcją 
przestarzałą, to jako podstawowa maszyna transportowa niemieckiego lotnictwa wojskowego odegrał doniosłą rolę 

w wielu bitwach tego największego konfliktu w dziejach ludzkości. 
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Szymon Tetera 




R ozwijający się w latach 20. XX wieku 
ruch lotniczy skłonił firmę Junkers do 
opracowania nowego samolotu, o ga¬ 
barytach większych od trójsilnikowych modeli 
G24 i G31, przy czym myślano głównie o prze¬ 
wozie ładunków. Nowy samolot miał być w sta¬ 
nie unieść 2000 kg ładunku, móc operować 
z trawiastych lotnisk oraz być tani w produk¬ 
cji i eksploatacji. Na czele zespołu konstrukcyj¬ 
nego odpowiedzialnego za powstanie samolo¬ 
tu stanął inż. Ernst Zindel. Projekt EF 30, przy 
którym szeroko wykorzystano doświadczenia 
nabyte przy poprzednich samolotach transpor¬ 
towych firmy Junkers, przedstawiał sobą dokio- 
płatowy samolot o kwadratowym przekroju po¬ 
przecznym kadłuba, ze znajdującą się zaraz za 
silnikiem, zakrytą kabiną załogi. Przestrzeń ła¬ 
dunkowa wynosiła 16,7 m 3 . W lewej burcie 
znalazły się główne drzwi załadunkowe, na da¬ 
chu zaś umieszczono drzwi pomocnicze, umoż¬ 
liwiające załadunek ciężkich ładunków przy 
użyciu dźwigu. Skrzydła trój częściowe, z centro- 
płatem zintegrowanym i kadłubem i konsolami 
zewnętrznymi. Tradycyjnie dla Junkersa maszy¬ 
na otrzymała całkowicie metalową konstrukcję, 
krytą blachą falistą, Z przyczyn ekonomicznych 
jako docelowy napęd przewidziano pojedyn¬ 
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czy silnik, którym miał być rozwijany przez 
Junkersa L88 o mocy 750 KM, jednak pierw¬ 
sze maszyny miały otrzymać silnik gwiazdowy 
BMW VHaU o mocy 680 KM. 

Prototyp Ju 52 (Wk Nr 4001, D-1974) zo¬ 
stał oblatany 3 września 1930 r. Po kilku miesią¬ 
cach testów i poprawek maszynę zademonstro¬ 
wano publicznie 17 lutego 1931 r. We wrześniu 
1931 r. otrzymała ona silnik L88 z czterołopato- 
wym śmigłem oraz skrzydła o większym skosie 
i mocniejszej konstrukcji. W styczniu 1932 r. na¬ 
pęd zamieniono z powrotem na BMW VlIaU. 
Drugim prototypem był oblatany 10 mar¬ 
ca 1931 r. samolot Ju 52/lmba (Wk Nr 4001, 
D-2133), który wyposażono w silnik Armstrong 
Siddeley Leopard o mocy 800 KM, Po ukoli¬ 
czonej w lipcu tego samego roku przebudowie 
na wyposażony w dwa pływaki wodnosamolot, 
oznaczenie tej maszyny zmieniono na Ju 52/1 md, 
W tej konfiguracji samolot nie zdał jednak eg¬ 
zaminu i z powrorem zabudowano na nim 
podwozie kołowe, oznaczając go Ju 52/1 mdi. 
Zbudowano jeszcze pięć kolejnych samolotów 
ju 52/im, (Wk Nr 4003-4007). z czego jeden 
sprzedano do Kanady, gdzie służył do 1947 r. 
Z powodu małego zainteresowania linii lotni¬ 
czych jednosilnikową maszyną podjęto pra¬ 


ny obie maszyny wróciły do LAB, które naby¬ 
ło jeszcze dwa Ju 52/3m. Kolejne trzy maszyny 
(Wk Nr 4010-1012) zostały wyposażone w pły¬ 
waki i pod oznaczeniem Ju 52/3m des sprze¬ 
dane kolumbijskiemu lotnictwu wojskowemu, 
które szybko użyło je w wojnie przeciwko Peru. 

Od podstaw jako samolot trzysilnikowy zo¬ 
stał zbudowany pierwszy egzemplarz (Wk Nr 
4013, D-2201, później D-ADOM), warian¬ 
tu Ju 52/3m ce, który był napędzany silnikami 
BMW Homet A o mocy 525 KM, osłoniętymi 
pierścieniami Townenda. Zlikwidowano duże 
drzwi załadunkowe, a samolot otrzymał w bur¬ 
cie kadłuba rząd siedmiu kwadratowych okien, 
podczas gdy mniejsze drzwi wejściowe przesu¬ 
nięto do ryłu kadłuba. 1 maja 1932 r, maszyna 
ta została przekazana Lnfthansie, podobnie jak 
samoloty Wk Nr 4015 i 4019, W sumie zbu¬ 
dowano osiem maszyn przed seryjnych, w tym 
Ju 52/3m bi Wk Nr 40 Lć z silnikami Hispano- 
Suiza 12 Mb o mocy 750 KM, który był prze¬ 
znaczony dla prezesa FAl. rumuńskiego księcia 
Bibesco, Z kolei maszynę Wk Nr 4017 wyposa¬ 
żono w pływaki i sprzedano szwedzkim liniom 
lotniczym ABA. Także ukończony w konfigu¬ 
racji wodnosamolotu i dostarczony fińskim li¬ 
niom lotniczym Aero O/Y samolot Wk Nr 4014 
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przedstawiał sobą wariant Ju 52/3m ci, napędza¬ 
ny amerykańskimi silnikami Pratt & Whitney 
Homet T2D-1. Z kolei Wk Nr 4018 trafił do 
boliwijski linii lotniczych LAB, Ju 52/3m fe 
otrzymał zmodyfikowane oszklenie kabiny, osło¬ 
ny typu NACA na skrzydłowych silnikach oraz 
duże owiewki na kołach podwozia. Zbudowano 
15 egz. tej odmiany. 

W1934 r. uruchomiono wielkoseryjną pro¬ 
dukcję odmiany Ju 52/3m ge ze zmodyfikowa¬ 
ną instalacją radiową. Większość z tych maszyn 
była napędzana silnikami BMW 132A o mocy 
690 KM, które były produkowanymi na licen¬ 
cji silnikami Hornet. Późnoprodukcyjne samo¬ 
loty w miejsce płozy ogonowej otrzymały kół¬ 
ko. Wariant Ju 52/3m reo był przeznaczony do 
operacji w regionach o dużej wysokości wzglę¬ 
dem poziomu morza i był wyposażony w sil¬ 
niki BMW 132 Da lub 132 De. Niepowodze¬ 
niem zakończyła się próba stworzenia wersji 
Ju 52/3m ho napędzanej silnikami wysokopręż¬ 
nymi typu Junkers Jurno 205, która powsta¬ 
ła jedynie w dwóch egzemplarzach. Na użytek 
szwedzkich linii lotniczych ABA opracowano 
wersję Ju 52/3m nai napędzaną silnikami Pratt 
& Whitney Wasp S3H1-G o mocy 550 KM, dla 
włoskich linii lotniczych Ala Littoria zaś wersję 
Ju 52/3m lu, napędzaną silnikami Piaggio Stel¬ 
la X o mocy 700 KM, zastąpionymi później silni¬ 
kami Alfa-Romeo 126 RC/34 o mocy 800 KM. 
W pojedynczym egzemplarzu powstał zbudo¬ 
wany na zamówienie PLL „LOT” Ju 52/3m 


BMW 132A. Pomiędzy dźwigarami skrzydeł 
zamontowano dwa wyrzutniki bombowe, na 
każdym z nich można było podwiesić 2 bomby 
o masie 250 kg lub 10 o masie 50 kg. Kolejny 
taki wyrzutnik znalazł się w kadłubie, za krawę¬ 
dzią spływu skrzydeł. Uzbrojenie strzeleckie sa¬ 
molotu stanowiły kaemy MG 15 kal. 7,92 mm. 
Jeden z nich (z zapasem 1050 nabojów w 14 ma¬ 
gazynkach), znalazł się na odkrytym stanowisku 
grzbietowym, które zostało osłonięte niewiel¬ 
kim wiatrochronem. Drugi kaem (z zapasem 
750 nabojów w 10 magazynkach) umieszczono 
na wysuwanym stanowisku podkadłubowym. 
Dodatkowo w burtach kadłuba umieszczono po 
jednym takim kaemie z zapasem 1050 nabojów. 
Produkcja Ju 52/3m g3e rozpoczęła się pod ko¬ 
niec 1933 r. i do 1937 r. zbudowano 1027 egz. 
tej wersji z tego 873 w zakładach Junkersa 
i 154 na licencji w zakładach ATG, 

W 1935 r. w Ju 52/3m g3e były uzbrojone 
dywizjony I/KG 154, I/KG 252, II/KG 252, 
I/KG 455, I/KG 553, I/KG 653, które w więk¬ 
szości wykorzystywały równolegle także bom¬ 
bowce Dornier Do 11 i Do 23. W 1937 r. 
KG 252 został przemianowany na KG 152 Hin- 
denburg, przy czym do pułku dołączono III i IV 
Gruppe. II Gruppe utworzono także przy 
KG 154. W I/KG 553 i I/KG 653 skoncentro¬ 
wano Dorniery i przemianowano je I i II/KG 
153, do którego dołączono nowo utworzoną 
III Gruppe, którą wyposażono w Ju 52/3m. 
Latająca na Dornierach I/KG 753 została prze- 


i IV/ KGzbV 1. Drugim pułkiem transporto¬ 
wym był sformowany w Berlinie tuż przed wy¬ 
buchem wojny KGzbV 172, składający się 
z trzech dywizjonów Po zakończeniu kampa¬ 
nii w Polsce, w listopadzie 1939 r. rozwiąza¬ 
no III i IV/ KGzbV 1, a już w marcu 1940 r. 
ich oznaczenia przejęły I i II/KGzbV 172, pod¬ 
czas gdy dotychczasowy III/ KGzbV 172 stał się 
I/KGzbV 172, do którego dokooptowano nowo 
zorganizowany II/KGzbV172. 

HISZPAŃSKA 
WOJNA DOMOWA 

17 lipca 1936 r. w Hiszpanii doszło do prze¬ 
wrotu wojskowego, który zapoczątkował woj¬ 
nę domową. Niemcy szybko zdecydowali się na 
wsparcie rebeliantów, pomagając im w utworze¬ 
niu mostu powietrznego zadaniem, którego był 
przerzut wojska z Maroka do Hiszpanii. Do re¬ 
alizacji tego zadania oddelegowano 20 samolo¬ 
tów Ju 52/3m. Od 28 lipca do 11 października 
1936 r. Junkersy z niemieckimi załogami prze¬ 
wiozły 13 528 żołnierzy i 270 ton ładunków 
w tym 36 armat piechoty i 127 karabinów ma¬ 
szynowych. W sierpniu 1936 r. pierwsze dzie¬ 
więć Ju 52/3m przekazano lotnictwu nacjona¬ 
listycznemu. Utworzono z nich Escuadra „B”, 
a następnie dywizjon 4-E-22. 

Już 12 sierpnia 1936 r. Niemcy podjęli tak¬ 
że bezpośrednie działania zbrojne, kiedy dwa 
Ju 53/3m wysłano z zadaniem ataku na pancer¬ 
nik Jaime I. Każda z maszyn przenosiła 6 bomb 








ge Wk Nr 5588 z silnikami Bristol Pegasus VI. 
W sumie dla odbiorców cywilnych powstało 
280 samolotów Ju 52/3m wszelkich wersji. 

JU 52/3M G3E “TYMCZASOWY 
BOMBOWIEC 

Pod koniec 1933 r. nowo powołany Luftfahr- 
komissanat zadecydował o utworzeniu tzw. po¬ 
mocniczych pułków bombowych, zadaniem 
których było przygotowanie kadr dla odradza¬ 
jącej się LuftwafFe. Wyposażeniem tych jed¬ 
nostek srała się specjalnie opracowana wersja 
Ju 52/3m g3e. Samoloty te tymczasowo mia¬ 
ły pełnić funkcję bombowca, po wdrożeniu 
do produkcji maszyn o lepszych osiągach zaś 
zostać przesunięte do zadań transportowych 
i szkolnictwa. Napęd samolotu stanowiły silniki 


mianowana na I/KG 253, do której dołączo¬ 
no nowo utworzone i uzbrojone w Ju 52/3m II 
i III Gruppe. Z czasem jednostki te wymieniły 
swoje samoloty na maszyny nowszych typów - 
Do 17ju 86 i He 11 L 

W październiku 1937 r. dywizjon bombo¬ 
wy IV/KG 152 przemian owano na KGrzBV I, 
co było skrótem od Kampfgruppe zur beson- 
deren Verwendung 1, czyli dywizjon bombo¬ 
wy do zadań specjalnych. Owym zadaniem spe¬ 
cjalnym był zrzut spadochroniarzy. W sierpniu 
1938 r. utworzono KGrzBV IŁ Tuż przed wy¬ 
buchem wojny obie jednostki stanowiły pułk 
transportowy, co zaowocowało zmianą ich ozna¬ 
czenia na odpowiednio I i Il/KGzbV 1. Do puł¬ 
ku dołączyły też dwa kolejne dywizjony zorga¬ 
nizowane ł instruktorów szkół lotniczych - III 


o masie 250 kg, ale atak wykonała tylko jedna, 
której załodze udało się osiągnąć dwa trafienia. 
Pod koniec miesiąca uzbrojono cztery kolej¬ 
ne Ju 52/3m, z których zorganizowano klucze 
bombowa Fedro i Patio. Przeprowadziły one 
szereg udanych akcji, m.in. niszcząc duży skład 
paliwa w Alcazar de San Juan. 

Na początku listopada utworzono słynny 
Legion Condor w skład, którego wszedł m.in. 
wyposażony w junkersy Ju 52/3m dywizjon 
bombowy K/88. Już 4 listopada myśliwce 
1-15 zestrzeliły jednego z niemieckich Junker- 
sów, uszkodzony samolot lotnictwa nacjona¬ 
listycznego zaś musiał przymusowo lądować. 
Z kolei 8 grudnia dywizjon K/88 stracił w wal¬ 
ce powietrznej dwa Ju 52/3m i załóg, których 
zginęło pięciu lotników, w rym dowódca jed- 
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S Junkers Ju 52/1 m, wrzesień 1932 rok. Malował: Seweryn Fleischer. 


nej z eskadr, Oblt Heinz Liegnitz. 4 stycznia 
1937 r. pilotujący 1-15 Felipe del Rio zestrzelił 
Ju 52/3m Obfw. Hermanna, w którym zginęło 
trzech Niemców, podczas gdy dowódca załogi 
poległ w walce, jaka wywiązała się na ziemi. 

Na początku 1937 r. do testów w dywizjo¬ 
nie K/88 skierowano samoloty Ju 86, Do 17 
i He 111. Po przeprowadzeniu badan w warun¬ 
kach bojowych jako docelowe wyposażenie dy¬ 
wizjonu wybrano He 111. Od wiosny 1937 r. 
Ju 52/3m coraz częściej używano do nalotów 
nocnych. Jednak 26 kwietnia 1937 r. kilkana¬ 
ście Ju 52/3m uczestniczyło w niesławnym na¬ 
locie na Guernicę. Junkersy leciały w drugiej fali 
maszyn i to głównie ich bomby spowodowały 
masakrę ludności cywilnej, która wyległa na uli¬ 
ce miasta zbombardowanego przez pierwszą falę 
nalotu. 

Jednak jak się okazało i nocą Junkersy nie 
mogły operować całkiem swobodnie. Nocą 
z 25 na 26 lipca 1937 r. pilotujący myśliwiec 
1-15 rosyjski pilot M. Jakuszyn zestrzelił samo¬ 
lot eskadry 3.K/88, w którym zginęła załoga 
Lt. Leo Falka. Już następnej nocy inny Rosjanin, 


l-G-22 i 2-G-22 z przeznaczeniem do prowa¬ 
dzenia nalotów w porze nocnej. Nocą 14 wrześ¬ 
nia pilotujący 1-16 I. Jeremienko strącił maszy¬ 
nę z dywizjonu 2-G-22. Co ciekawe drugim 
pilotem tego Junkersa był były carski oficer 
W Marczenko, który został rozstrzelany przez 
republikanów. Z kolei 15 października bom¬ 
bowce SB-2 uderzyły na lotnisko Sanjurjo, 
gdzie zniszczeniu uległy 3 hiszpańskie Ju 52/3m 
i 6 myśliwskich Fiatów CR.32. 

W połowie grudnia 1938 r. lotnictw nacjo¬ 
nalistyczne posiadało 23 samoloty Ju 52/3m. 
W sumie podczas wojny domowej w Hiszpanii 
samoloty Ju 52/3m wykonały 5400 lotów bo¬ 
jowych spędzając w powietrzu 13 tys. godzin. 
Zrzucono przy tym 6300 ton bomb. W czasie 
wojny nacjonaliści stracili siedem Junkersów, 
z tego trzy zestrzelone przez republikańskie my¬ 
śliwce. Dwa kolejne zostały uprowadzone przez 
dezerterów, którzy przelecieli na stronę repub¬ 
likanów. W sumie do Hiszpanii dostarczono 
59 samolotów Ju 52/3m, którym przydzielono 
numery 22-47 - 22-105. W czasie wojny stra¬ 
cono około 25 Ju 52/3m. Po zakończeniu kon- 


mowej. Odmiana CASA 352L otrzymała nato¬ 
miast silniki ENMASA B3, będącymi licencyj¬ 
ną odmianą niemieckich BMW 132. 

WARIANTY TRANSPORTOWE 
DLA LUFTWAFFE 

W latach drugiej wojny światowej Junkers 
Ju 52/3m był podstawowym samolotem trans¬ 
portowym LuftwafFe, budowanym w kilku 
wariantach. 

Ju 52/3m g4e był pierwszą wojskową od¬ 
mianą transportową posiadającą wzmocnio¬ 
ną podłogę kabiny ładunkowej oraz wzmoc¬ 
nione podwozie, co zwiększyło dopuszczalną 
masę startową do 10 500 kg. W prawej burcie 
umieszczono drzwi towarowe, a na dachu luk 
służący do umieszczania ładunków za pomocą 
dźwigu. Uzbrojenie obronne stanowił pojedyn¬ 
czy kaem MG 15 umieszczony na stanowisku 
grzbietowym. Zbudowano 1053 egz. tej wersji, 
z tego 933 w zakładach Junkersa i 120 w zakła¬ 
dach ATG. 

Ju 52/3m g5e był napędzany silnikami 
BMW 132T-2 o mocy 830 KM. Maszyna była 



A. Sierow, strącił maszynę z 1.K/88, w której zgi¬ 
nął Uffizier August Hcyer, a pozostałych rrzech 
Niemców trafiło do niewoli. W sierpniu 1937 r. 
Legion Condor miał na sranie 18 Ju 52/3m 
i 14 He 111. W listopadzie te ostatnie całkowicie 
zastąpiły Junkersy w zadaniach bombowych. 

Wobec aktywności nieprzyjacielskich my¬ 
śliwców pod koniec 1937 r. także hiszpańskie 
ju 52/3m skoncentrowano w dywizjonach 

1 MARZEC-KWIECIEŃ 


fliktu pozostało w Hiszpanii w stanie lotnym 
25 Ju 52/3m, które używano jeszcze długie lata. 

Od czerwca 1945 r. produkcję samolotów 
Ju 53/3m rozpoczęto w zakładach CASA, które 
zbudowały 170 egzemplarzy oznaczonych jako 
CASA 352, a będących liceną^ną odmianą 
wersji g7e. 106 z nich było napędzanych sowie¬ 
ckimi silnikami M-25A o mocy 583 KM, które 
produkowano na miejscu od czasów wojny do- 


uzbrojona w kaem MG 15 umieszczony na sta¬ 
nowisku grzbietowym, a dwa kolejne mogły być 
umieszczane w burtach kadłuba. Samolot otrzy¬ 
mał instalację odkdzająeą. a podwozie kołowe 
mogło być zastąpione płozami lub pływakami. 
Po zainstalowaniu tych ostatnich samolot był 
o 55 km/h wolniejszy w stosunku do maszyn 
z podwoziem kołowym. W zakładach Junkersa 
zbudowano 231 egz, takich maszyn. 
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Hangar z Junkersami Ju 52/3 m służącymi w KG 153. 


Ju 52/3m g6e był uproszczoną odmia¬ 
ną wersji g5e wyłącznie z podwoziem koło¬ 
wym i zubożonym wyposażeniem radiowym. 
Zbudowano 173 takie maszyny, z tego tylko 
13 w zakładach Junkers, a pozostałe w zakła¬ 
dach ATG. 

Ju 52/3m g7e otrzymał powiększone drzwi 
towarowe oraz autopilota K4ti. Począwszy od 
tego wariantu zlikwidowano luk w dachu. 
Część maszyn otrzymała zabudowaną nad ka¬ 
biną pilotów wieżyczkę DL 15A z dodatko¬ 
wym kaemem MG 15 z zapasem amunicji 
375 nabojów w 5 magazynkach. Zbudowano 
134 egz. tej wersji, budowanej wyłącznie przez 
Junkersa. 

Ju 52/3m g8e były pozbawione dodatko¬ 
wej wieżyczki nad kabiną załogi. W trakcie pro¬ 
dukcji tego wariantu silniki BMW 132T zastą¬ 
piono nieco mocniejszymi BMW 132Z o mocy 
850 KM, a kaem MG 15 na stanowisku grzbie¬ 
towym wukaemem MG 131 z zapasem 500 na¬ 
bojów. W sumie zbudowano 1421 egz. tej wer¬ 
sji (793 w zakładach Junkers, 624 w zakładach 
Amiot i 4 w zakładach PIRT), co czyniło ją naj¬ 
popularniejszą odmianą Ju 52/3m. 

Poczynając od wersji Ju 52/3m g8e wprowa¬ 
dzono też dodatkowe oznaczenia literowe, iden¬ 
tyfikujące zestaw modyfikacyjny występujący 


na danym egzemplarzu samolotu. Oznaczenia 
te przykładowo były zapisywane jako Ju 52/3m 
g6e (E). Poszczególne litery oznaczały: E - Kis- 
tentransporter (transportowiec kontenerów); 
F - Falschrimjager (samolot desantowy dla spa¬ 
dochroniarzy); H - Hórsaalflugzeug (samolot 
szkolny); N - Nachschubtransporter (transpor¬ 
towiec zaopatrzenia); R - Reisenflugzeug (sa¬ 
molot kurierski); S - Sanitatsflugzeug (samo¬ 
lot sanitarny); St - Staffeltrupp-Transporter 
(transportowiec obsługi naziemnej dla eskadr 
lotniczych). 

Ju 52/3m g9e był wariantem tropikalnym 
z dodatkowo wzmocnionym podwoziem i ha¬ 
kami przeznaczonymi do holowania szybowców 
transportowych. 

Ju 52/3m glOe otrzymał drzwi ładun¬ 
kowe z wersji g4e i był pozbawiony instalacji 
przeciwoblodzeniowej, która została zachowa¬ 
na jedynie w egzemplarzach oznaczonych jako 
Ju 52/3m gl le. Zbudowano 200 egz. w zakła¬ 
dach Amiot. Z kolei odmiana Ju 52/3m gl2e 
posiadała opancerzenie kabiny załogi. 

Jesienią 1943 r. do produkcji trafiła ostatnia 
wersja, jaką był Ju 52/3m gl4e. Była ona napę¬ 
dzana silnikami BMW 132L o mocy 830 KM, 
które charakteryzowały się poprawionym oże- 
browaniem cylindrów. Samolot posiadał w stan¬ 


DANE TAKTYCZNOTECHNICZNE JU 52/3M G7E 

załoga: 3 osoby; napęd: trzy 9-cy] ind rowe silniki 6MW 132T-2 w układzie pojedynczej gwiazdy i mocy startowej 830 KM, 
mocy wznoszenia 650 KM i mocy ekonomicznej 550 KM, śmigła metalowe, dwołopatowe o średnicy 2,9 m, pojemność 
instalacji paliwowej 24001; wymiary: rozpiętość - 29,25 m, długość - 18,90 m; wysokość 5,50, powierzchnia nośna 
110,50 m 2 , rozstaw podwozia głównego - 4,0 m; masy: własna - 6500 kg, startowa - 10 500 kg, maksymalna startowa 
- 11000 kg: osiągi: prędkość maksymalna - 272 km/h na wys. 0 m n.p.m. i 286 na wys. 14O0m H maksymalna prędkość 
przelotowa - 253 km/h na wys. 1400 m, ekonomiczna prędkość przelotowa - 216 km/h, prędkość lądowania - 710 km/h, 
czas wznoszenia na wys. 3000 m - 17,5 min, pułap - 5900 m; zasięg normalny - 1100 km, zasięg maksymainy- 
1305 km; uzbrojenie strzełedde: jeden kaem MG 17 kal. 7,9 mm tub wukaem MG 131 kał 13,1 mm na stanowisku 
w grzbiecie kadłuba, dwa ruchome kaemy MG 17 w burtach kadłuba, oraz opcjonalnie jeden ruchomy kaem MG 75 
w wieżyczce nad kabiną pilotów; możliwości przewozowe: 16-18 żołnierzy z wyposażeniem lub 72 rannych na no¬ 
szach lub 1500 kg ładunku Eub 5 beczek paliwa po 3001 i beczka z 200 kg oleju. 


dardzie opancerzenie kabiny pilota i uzbrojenie 
składające się z wukaemu MG 131 na odby¬ 
tym stanowisku grzbietowym i dwóch keamów 
MG 15 w burtach kadłuba. W zakładach Amiot 
zbudowano 300 egz. tego wariantu. 

Modyfikacją Ju 52/3m była odmiana 
MS, służąca do detonowania magnetycz¬ 
nych min morskich. Maszyny otrzymały ge¬ 
nerator prądu o mocy 150 kW i umieszczoną 
w obręczy zwojnicę wytwarzającą pole elek¬ 
tromagnetyczne. Samoloty te operowały wraz 
z Ju 52/3m wyposażonymi w wyrzutnie pe¬ 
tard, które powodowały z kolei detonację min 
akustycznych. 

Na potrzeby LuftwafFe Junkers dostarczył 
w sumie 2977 egz. Ju 52/3m, zakłady ATG zaś 
kolejnych 1058 egz. Ponadto francuskie zakładu 
SECM-Amiot dostarczyły 537 egz. Ju 52/3m 
odmian glOe i gl4e, z tego 40 egz. w 1942 r., 
322 w 1943 r. i 175 w 1944 r. Produkcję 
Ju 52/3m przerwano w lipcu 1944 r., choć w na¬ 
stępnych trzech miesiącach dostarczono jeszcze 
13 ostatnich samolotów. 


ROCZNA PRODUKCJA 
SAMOLOTÓW JU 52/3M, 

W LATACH 1932-1944 

1932 r. -1; 1933 r. -17; 1934 r.- 175; 1935 r. 

- 347; 1936 r. - 293; 1937 r. - 260; 1938 r. 

- 300; 1939 r. - 578; 1940 r. - 423; 1941 r. 

- 502; 1942 r. - 573; 1943 r. - 897; 1944 r. - 
447; Razem-4813. 


DANIA I NORWEGIA 


Do operacji zajęcia Danii i Norwegii Niemcy 
przygotowali następujące jednostki wyposażo¬ 
ne w Ju 52/3m: Stab, I, II, III i IV/KGzbV 1 
oraz zorganizowane z personelu szkół lotniczych 
oraz Lufthansy samodzielne dywizjony KGrzbV 
101., 102., 103., 104., 106. i 107. Każdy dy¬ 
wizjon miał na stanie 53 samoloty Ju 52/3m. 
Ponadto 13 Junkersów wyposażonych w pływa¬ 
ki posiadał KGzbV 108. Istniał jeszcze dywizjon 
KGzbV 105, który miał samoloty czterosilniko- 
we przejęte z Lufthansy. 

9 kwietnia spadochroniarze zrzuceni z trzech 
Ju 52/3m zajęli duńskie lotnisko Aalborg. Wkrót¬ 
ce wylądowały tam 53 Junkersy z I/KGzbV 1, któ¬ 
re przewiozły batalion piechoty Spadochroniarze 
z dziewięciu innych Ju 52/3m zajęli natomiast 
strategicznie ważny most Storstrom, co umożli¬ 
wiło przemarsz wojska. Do wieczora 139 Jun¬ 
kersów przywiozło do Aalborg personel naziem¬ 
ny wyposażonego w Bf 110 dywizjonu I/ZG 76, 
który zapewnił osłonę samolotem transportują¬ 
cym oddziały wojskowe do Norwegii. 

Pierwszym celem w Norwegii było lotnisko 
Fornebu w pobliżu Oslo Jednak z powodu mgły 
pierwsza fala 29 samolotów II/KGzbV 1 ze spa¬ 
dochroniarzami na pokładach musiała zawrócić, 
W dodatku norweski myśliwiec Gladiator ze¬ 
strzelił jednego Junkesa, przy czym zginęli wszy¬ 
scy na pokładzie. 20 minut później nadleciały 
53 maszyny KGzbV 103, które pomimo fiaska 
akcji spadochroniarz}' zgodnie z pierwotnym 
planem przy wsparciu Bf 110 eskorty wylądo¬ 
wały na norweskim lotnisku. W ciężkim ogniu 
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przeciwlotniczym jeden Ju 52/3m został zestrze¬ 
lony, a pięć innych skasowano po lądowaniach 
przymusowych, Do końca dnia w Fornebu lądo¬ 
wało 159 kolejnych Junkersów, spośród których 
dwa rozbiły się w morzu, dwa już w Niemczech, 
a pięć odniosło uszkodzenia. 

Położone w pobliżu Stavanger lotnisko Sola 
było celem spadochroniarzy lecących w dwóch 
falach Junkersów liczących 13 i 12 Ju 52/3m 
z KGzbY 1. Jednak jeden spośród tych pierw- 


padkach utracono dwa spośród tych pierwszych, 
oba z KGzbV 102. Następnego dnia 146 Jun¬ 
kersów przywiozło posiłki do Oslo, 19 do Sta- 
vanger, 9 do Kjevik, a 18 do Trondheim. Je¬ 
dynie KGzbV 102 straciła w wypadkach dwie 
maszyny. 

13 kwietnia przewożąca posiłki z Oslo do 
Narviku formacja 12 Ju 52/3m z KGrzbV 102 
pobłądziła w złej pogodzie, w rezultacie czego 
10 samolotów lądowało na zamarzniętym jezio- 


nach Norwegii rozbiły się tego dnia trzy kolejne 
Ju 52/3m z KGzbV 1. 

17 kwietnia znowu stracono dwa samoloty, 
z tego jeden rozbił się w Szwecji, a inny w Flekke- 
fjord przy czym zginęło 17 znajdujących się po¬ 
kładzie osób. Do początku maja Ju 52/3m wy¬ 
konały 3018 lotów bojowych, przewożąc 29 280 
osób, 1177 ton paliwa i 2376 ton ładunku. 

W maju dywizjony KGrzbV 101, 104, 105 
i 106 podporządkowano Luftflotte 2, która 
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szych został zniszczony w czasie startu, kiedy 
uderzył w dwie maszyny z KGzbV 104, a inny 
zawrócił. Pozostałe transportowce zrzuciły de¬ 
sant, który opanował lotnisko, na którym wylą¬ 
dowało kolejnych 51 Junkersów z KGzbY 104 
i 53 maszyny z KGzbY 106, które dowiozły pie¬ 
chotę. Ta pierwsza jednostka straciła samolot, 
który rozbił się w morzu, podczas gdy maszyna 
z tego drugiego dywizjonu wodowała. Z kolei 
dziewięć maszyn z KGzbY 1 dowiozło paliwo 
lotnicze, a cięższe transportowce działka plot. 
i obsługę naziemną Stukasów z I/StG 1. 

10 kwietnia ze 113 Ju 52/3m, jakie prze¬ 
wiozły żołnierzy do Oslo, stracono dwie ma¬ 
szyny z KGzbY 1, jedną rozbitą w trakcie lą¬ 
dowania, a druga zaginęła w drodze powrotnej. 


Z Junkers Ju 52/3m w barwach lotnictwa hiszpańskiego. 

Kolejnego z KGzbV 107 zniszczyły na lotnisku 
Sola bombowce, a inny został przez nie ciężko 
uszkodzony. 

11 kwietnia aż 258 Ju 52/3m przewiozło 
posiłki do Oslo, a 89 na lotnisko Kjevik. W wy- 
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rze Hartvigvann w większości ulegając zniszcze¬ 
niu. Dwa inne lądowały na lodzie w Gullesfjord, 
a ich załogi i przewożeni żołnierze trafili póź¬ 
niej do niewoli. Wszystkie 12 maszyn stracono 
wskutek późniejszych ataków lotniczych na je¬ 
zioro i zniszczeń dokonanych przez norweskich 
żołnierzy. 

14 kwietnia 15 Ju 52/3m z II/KGzbY 1 
w złej pogodzie zrzuciło spadochroniarzy, któ¬ 
rzy mieli zająć lotnisko Dombas. Jeden z samo¬ 
lotów został zestrzelony, pięć innych lądowało 
przymusowo w drodze powrotnej ulegając roz¬ 
biciu, a kolejny został internowany w Szwecji. 
15 kwietnia dwa Ju 52/3m z KGzbY 103 zosta¬ 
ły zniszczone na lotnisku Sola w wyniku ataku 
Swordflshy z lotniskowca Furious. Następnego 


dnia na tym lotnisku w wyniku dużego ruchu 
na skutek wypadków r stracono cztery Ju 52/3m, 
trzy z powodu zderzeń na płycie lotniska (kil¬ 
ka innych było uszkodzonych), a czwartego 
w wyniku katastrofy po starcie. W innych rejo- 


miała wziąć udział w ataku na zachód Europy. 
Dywizjony KGrzbV 102 i 103 uległy nato¬ 
miast rozwiązaniu. Z jednostek wyposażonych 
w Ju 52/3m w Norwegii pozostały jedynie 
KGrzbY 107 (48 maszyn w tym 35 spraw¬ 
nych) i KGrzbY 108 (11 Ju 52/3m, 5 Ju 52/3m 
See i 21 innych wodnosamolotów i łodzi lata¬ 
jących), w dalszym ciągu wspierając walczą¬ 
ce oddziały Wehrmachtu. Na przełomie maja 
i czerwca maszyny te wykonały 387 lotów do 
Narwiku, zrzucając tam zaopatrzenie i wzmoc¬ 
nienie w postaci 594 żołnierzy. Po zakończe¬ 
niu walk, co miało miejsce na początku czerw¬ 
ca, rozwiązano KGrzbY 107, wcielając część 
tej jednostki do KGrzbV 108, która pozostała 
w Norwegii, w maju 1943 r. zmieniając ozna¬ 
czenie naTGr 20. 

JUNKER5YNAD HOLANDIĄ 

1 maja 1940 r., Luftwaffe posiadała 1594 samo¬ 
loty Ju 52/3m z tego 94 w naprawach. Do ataku 
powietrznodesantowego na Holandię wydzielo¬ 
no następujące jednostki: I, II, III i IY/KGzbY 
1, Stab KGzbY 2, KGrzbV 9, KGrzbY 11, 
KGrzbY 12, 1./KGzbY 172 oraz 17./ KGzbY 
1, W sumie na ich stanie było 476 samolotów 
Ju 5 2/3 m z tego 52 maszyny z 17./ KGzbY 1 
miały holować 50 szybowców desantowych 
DFS 230. 

Uderzenie na zachód miało miejsce 10 ma¬ 
ja. 42 szybowce wzięły udział w ataku na cele le¬ 
żące w Belgii, przy czym celem znajdujących się 
na ich pokładach 493 żołnierzy był fort Eben- 
Emael oraz trzy strategicznie ważne mosty. 
Zadanie w większości zrealizowano, nie udało 
się bowiem zdobyć jedynie jednego mostu. 

W ataku na Holandię udział wzięły 7. Dy¬ 
wizja Po wietrzno desantów a i 22, Dywizji Pie- 
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z ziemi strącił jeden samolot z tego ostatniego 
dywizjonu i dwa kolejne z 4./KGrzbV 172. 

Znacznie gorzej sprawa miała się z celami 
położnymi bardziej na północ. W okolicy lot¬ 
niska Valkenburg 12 Junkersów z I/KGzbV 172 
zrzuciło 148 żołnierzy 6. kompanii 2. Pułku przy 
stracie dwóch maszyn. Po zajęciu lotniska, oko¬ 
ło godz. 6.00, miało tam lądować 53 Ju 52/3m 
z KGrzbV 11, które miały dowieźć miały bata¬ 
lion piechoty. Jeden z tych Junkersów został ze¬ 
strzelony przez opl, a pierwsze, które lądowa¬ 
ły, utknęły w rozmiękłym gruncie, co zmusiło 
kolejne do lądowania w przygodnym terenie. 
W dodatku lotnisko stało się celem ognia ar¬ 
tyleryjskiego, w rezultacie czego i późniejszych 
walk ocalały zaledwie dwie z tych maszyn. Jeden 
samolot lądował w Ockenburg, gdzie został 
zniszczony na ziemi. Na lotnisku Valkenburg 
stracono także siedem przybyłych godzinę póź¬ 
niej Junkersów z KGrzbV 12. Nie był to ko¬ 
niec, około godz. 10,00 bowiem nadleciało 



choty. Do zajęcia przez spadochroniarzy przewi¬ 
dziano czterylotniska, naktórychnastępniemiały 
lądować Junkersy przewożące żołnierzy 22. Dy¬ 
wizji. 53 Ju 52/3m zrzuciło 700 spadochronia¬ 
rzy z II batalionu 1. Pułku Spadochronowego 
(II/FJR 1), celem których było zajęcie mostów 
na południe od Dordrecht Na północ od nich 
z 30 Junkersów KGrzbV 172 desantowano 400 
spadochroniarzy z I Batalionu, zadaniem któ¬ 
rych było zabezpieczenie drogi wiodącej do 
Rotterdamu. Pozostałe 12 Junkersów tego dy¬ 
wizjonu zrzuciło jedną kompanię z I batalionu, 
której zadaniem było opanowanie mostów w sa¬ 
mym Dordrecht. 

Dywizjon II/KGzbV 1 przy stracie od ognia 
obrony przeciwlotniczej jednej maszyny zrzucił 
700 spadochroniarzy III/FJR 1, którzy zajęli 
lotnisko Waalhayen. Następnie wylądowały tam 
Junkersy dywizjonu III/KGzbV 1 > które dowio¬ 
zły batalion piechoty, tracąc jednak trzy maszy¬ 
ny od ognia opl i cztery kolejne strącone przez 
holenderskie myśliwce. Następnie lądowały 
22 JunkeFsy z IV/KGzbV 1, których pierwot¬ 
nym celem było lotnisko Ockenburg. Jedna 
z tych maszyn trafiona ogniem z ziemi rozbi¬ 
ła się podczas przymusowego lądowania, a Inna 
została zniszczona ogniem anylcryjskim. Dwa 
kolejne Junkersy z tego dywizjonu uszkodzone 
ogniem z ziemi rozbiły się usiłując lądować na 
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plażach w północnej Holandii. Następnie zaczę¬ 
ły lądować samoloty z II, III i 10./KGzbV 1, 
które straciły pięć maszyn od ognia opl i później 
10 kolejnych w wyniku ostrzału artyleryjskie¬ 
go lotniska. Lotnisko było atakowane też przez 
dziewiątkę Blenheimów z 15. Sqn RAF, których 
załogi meldowały o zniszczeniu na ziemi co naj¬ 
mniej tuzina Junkersów, niszcząc jedną maszy¬ 
nę z KGzbV 1 oraz trzy z Stab KGbV 2 i jedną 
z KGrzbY 9- Dodatkowo już po południu ogień 


37 Junkersów z II/KGzbV 1. Dwa z nich ze¬ 
strzeliła holenderska opl, jeden rozbił się w cza¬ 
sie lądowania, a 16 innych wylądowało na pla¬ 
żach. Spośród tych ostatnich wystartować do 
lotu powrotnego zdołał tylko jeden, pozostałe 
zostały porzucone. Reszta Junkersów zawróciła 
do bazy rezygnując z wykonania zadania. 

W pobliżu lotniska Ockenburg 14 Junker¬ 
sów z IV/KGzbV 1 przy stracie od ognia opl 
jednej maszyny wraz z desantem zrzuciło 148 
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z przewidzianej liczby 160 spadochroniarzy 
z 3. Kompanii 2. Pułku. W pobliżu celu wy¬ 
lądowała tylko 14 tych sił. Pomimo to na lot¬ 
nisku wylądowało 25 Junkersów z KGrzbV 12, 
które dowiozły kompanię piechoty. Maszyny te 
utknęły jednak w rozmiękłym gruncie, całkowi¬ 
cie blokując lądowisko. Około 10.00 pojawiła 


falą posiłków transportowaną przez 40 maszyn 
z KGrzbV 9, spośród której po wyładowaniu 
w przygodnym terenie przewożonej piechoty 
zdołało wystartować jedynie 12 samolotów, spo¬ 
śród których jeden został następnie zestrzelony 
przez holenderskie myśliwce. Większość z 26 sa¬ 
molotów IV/KGzbV 1 transportujących trze- 


w Holandii samolotów odzyskano w stanie na¬ 
dającym się do naprawy). 

GRECJA I KRETA 

Pierwsze operacje transportowych Junkersów 
nad Bałkanami rozpoczął już w grudniu 1940 r. 
dywizjon III/KGzbV 1, który w sile 53 Ju 52/3m 



się druga fala posiłków w postaci 15 Junkersów 
z l./KGrzbV 9, spośród których jeden zo¬ 
stał zestrzelony podczas lądowania, jeden zagi¬ 
nął, a osiem porzucono bądź zostały zniszczo¬ 
ne holenderskim ogniem artyleryjskim. Jedynie 
pięć samolotów zdołało wystartować do lotu 
powrotnego. Lotnisko to zostało odbite przez 
Holendrów, w rezultacie czego kolejne posiłki 
zostały skierowane na położone na południe od 
tych celów lotnisko Waalhaven. 

W pobliżu lotniska Ypenburg 40 Junkersów 
z IY/KGzbV 1 miało desantować 390 spado¬ 
chroniarzy z dwóch kompanii I/FJR 2. Na¬ 
potkano tu jednak silny ogień opl, w wyni¬ 
ku którego stracono pięć maszyn, a wiele in¬ 
nych zostało uszkodzonych. W rezultacie zrzut 
spadochroniarzy nie był celny i nie zdołali oni 
zająć lotniska. Plan przewidywał lądowanie 
w Ypenburgu 36 Junkersów z KGrzbV 12, które 
przewoziły dwie kompanie piechoty. Ich załogi 
próbowały zrealizować pierwotne zamiary, sta¬ 
jąc się łatwym łupem opl, która strąciła 12 ma¬ 
szyn. Pozostałe lądowały w przygodnym tere¬ 
nie, gdzie zostały rozbite lub unieruchomione 
i porzucone. Podobnie sprawa miała się z drugą 


cią falę posiłków, przekierowano do Waalhaven. 
Jednak cztery z nich zostały zestrzelone przez 
opl, a cztery kolejne rozbite lub porzucone po 
lądowaniu w przygodnym terenie. Czwarta fala 
składająca się z maszyn KGrzbV 172 już w ca¬ 
łości lądowała w Waalhaven, z wyjątkiem jed¬ 
nego samolotu, który wylądował w przypadko¬ 
wym terenie. 

Jaśniejszą stroną operacji w północnej Ho¬ 
landii był desant dokonany przez trzy Junkersy 
z II/KGzbV 1, które w pobliżu stadionu Feyen- 
ordu desantowały 50 spadochroniarzy z 11. Kom¬ 
panii FJR 1. Wraz z przewiezionymi na pokła¬ 
dach 12 wodnosamolotów He 59 150 żołnie¬ 
rzami z 16. Pułku Piechoty, obsadzili oni mo¬ 
sty w centrum Rotterdamu. Ostatecznie miasto 
upadło 14 maja po słynnym terrorystycznym 
nalocie bombowców He 111 z KG 54. Zanim 
to się stało, 11 maja opl zestrzeliła jeszcze trzy 
Ju 52/3m z KGzbV 1, a 14 maja kolejnego 
z KGrzbV 9. 

W sumie między 10 a 21 maja stracono 169 
Ju 52/3m. Bezpowrotne straty lotnictwa trans¬ 
portowego w okresie kwiecień-czerwiec 1940 r. 
wyniosły 242 samoloty (część z porzuconych 


przebazowano na lotnisko Foggia we Włoszech. 
Stamtąd samoloty te latały do Tirany wspiera¬ 
jąc Włochów walczących z Grekami. Bez jakich¬ 
kolwiek strat własnych dywizjon wykonał 4028 
lotów przewożąc 30 000 żołnierzy i 4700 ton 
ładunków, a w drodze powrotnej ewakuując 
10 000 rannych. 

26 kwietnia 1941 r. Niemcy wykonali de¬ 
sant spadochronowy, zadaniem którego było 
uchwycenie mostu na Kanale Korynckim. Akcja 
miała odciąć oddziałom brytyjskim drogę od¬ 
wrotu na Peloponez, a później przez most mia¬ 
ły się przeprawić jednostki pancerne mają¬ 
ce opanować Peloponez. Około 50 Ju 52/3m 
z KGzbV 2 desantowało w rejonie Kanału 
Korynckiego dwa bataliony spadochroniarzy 
z 2. Pułku Spadochronowego ze stratą jedne¬ 
go Junkersa, który rozbił się w wyniku wypad¬ 
ku. Jako pierwsze w bezpośrednim sąsiedztwie 
mostu miało jednak wylądować sześć szybow¬ 
ców DFS 230 z I/LLG 1, ale jeden z nich rozbił 
się przy lądowaniu. Choć most udało się opa¬ 
nować, to został on zniszczony, kiedy pocisk 
z brytyjskiego działka przeciwlotniczego spo¬ 
wodował detonację ładunków wybuchowych. 
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Po południu zrzucono trzeci batalion spado¬ 
chroniarzy, a na sześciu kolejnych szybowcach 
dostarczono sprzęt artyleryjski. Dwa dni póź¬ 
niej do kanału dotarły niemieckie oddziały pan¬ 
cerne, które przeprawiły się przez zbudowany 
most pontonowy. Cała akcja, choć pokazowa, 
została jednak przeprowadzona zbyt późno, już 
po tym jak większość brytyjskich oddziałów 
zdołała przedostać się na Peloponez, skąd zosta¬ 
ła ewakuowana drogą morską. 

Po opanowaniu Grecji Niemcy postanowi¬ 
li zająć też Kretę, w czym decydującą rolę mia¬ 
ły odegrać oddziały spadochronowe i transport 
lotniczy. Do udziału w operacji przygotowano 
520 samolotów Ju 52/3m oraz 72 szybowce de¬ 
santowe DFS 230. W skład pułku KGzbV 1 
wchodziły cztery dywizjony -1 i III/KGzbV 1 
oraz I i II/KGzbV 172. Pułk KGzbV 2 tworzy¬ 
ły dywizjony KGrzbV 60, 101 i 102, a w skład 
pułku KGzbV 3 weszły dywizjony KGrzbV 40, 
105 i 106 oraz przeznaczony do holowania szy¬ 
bowców I/LLG I. 

Operacja „Merkury” rozpoczęła się rankiem 
20 maja 1941 r., kiedy poderwano prawie 500 
Ju 52/3m i 29 szybowców DFS 230. Maszyny 
te posłużyły do wysadzenia pierwszej fali de¬ 
santu, celem której było opanowanie lotniska 
Maleme. W czasie tej akcji stracono od ognia 
przeciwlotniczego jedynie siedem transpor¬ 
towych Junkersów. Około godz. 16.15 blisko 
160 samolotów Ju 52/3m zrzuciło dwa bataliony 
2. Pułku Spadochronowego w rejonie Retimno, 
co kosztowało stratą kolejnych siedmiu ma¬ 
szyn. Po godz. 18.00 w rejonie portu Iraklion 
240 Junkersów zrzuciło spadochroniarzy z 1. Puł¬ 
ku Spadochronowego oraz 2. Batalionu 2. Puł¬ 
ku. Ciężkie straty od ognia przeciwlotnicze¬ 
go poniósł tutaj KGrzbV 101, który stracił 
aż osiem Ju 52/3m. W sumie od ognia z zie¬ 
mi jednostki transportowe straciły tego dnia 20 
Ju 52/3m, a kolejnego złomowano po powrocie. 
Dodatkowo dwie maszyny stracono w wypad¬ 
kach, a trzy kolejne skasowano z powodu uszko¬ 
dzeń wynikłych bez udziału przeciwnika. 

Rankiem 21 maja na zajętym lotni¬ 
sku Maleme wylądowały dwa Ju 52/3m, ale 
w wyniku ostrzału jeden z nich wkrótce eks¬ 
plodował. Nieco później zaopatrzenie dowio¬ 



zło sześć kolejnych Junkersów, które w locie 
powrotnym ewakuowały rannych. W okolicy 
lotniska zrzucono też około 550 pozostałych 
w rezerwie spadochroniarzy. Od godz. 13.00 
Junkersy rozpoczęły przerzut na lotnisko pie¬ 
choty górskiej. Lotnisko było jednak wciąż pod 
ostrzałem przeciwnika, w rezultacie którego, 
a także będących wynikiem zamieszania wypad¬ 
ków, stracono liczne Junkersy. Dwa Ju 52/3m 
zniszczyły też brytyjskie bombowce startują¬ 
ce z Afryki. Dwa Ju 52/3m zostały zestrzelone 
przez opl nad Iraklion podczas zrzutu zaopatrze¬ 
nia dla walczących tam spadochroniarzy. W su¬ 
mie tego dnia lotnictwo transportowe straciło 
30 Ju 52/3m. W nocy atak na lotnisko przepro¬ 
wadziły oddziały nowozelandzkie, ale po cięż¬ 
kim boju zostały odparte i 22 maja Niemcy 
mogli kontynuować przerzucanie posiłków dro¬ 
gą powietrzną, jakkolwiek podczas tych lotów 
stracono kolejne 12 Ju 52/3m, z tego osiem zło¬ 
mowanych w wyniku uszkodzeń (w tym samo¬ 
loty skasowane na lotnikach w Grecji). Jeden 
Junkers został zniszczony na ziemi przez bry¬ 
tyjskie bombowce. Dwa kolejne Ju 52/3m zo¬ 
stały zestrzelone w okolicy lotniska Iraklion, 
gdzie, po nieudanym szturmie portu o tej sa¬ 


mej nazwie, zrzucono dodatkowych 800 spa¬ 
dochroniarzy. 

25 maja dwa Ju 52/3m z KrGzbV 106 ze¬ 
strzelił pilotujący Hurricanea F/L Honor ze 
stacjonującego w Afryce 274. Sqn,. który wy¬ 
słał z Afryki parę Hurricaneów z misją dalekie¬ 
go zasięgu. Dwa inne Junkersy zostały zniszczo¬ 
ne przez bombowce, a trzy kolejne (w tym dwa 
złomowane) utracono w wyniku wypadków. 
26 maja piloci dwóch kluczy Hurricaneów , po¬ 
nownie wysłanych nad Maleme przez 274. Sqn, 
zameldowało o zestrzeleniu sześciu Ju 52/3m. 
Faktycznie zostały strącone dwie maszyny 
z I/KGzbV 172 i jedna z KGrzbV 105, a trzy 
kolejne należące do innych jednostek lądo¬ 
wały przymusowo w Maleme. Ponadto jed¬ 
nego Junkersa zniszczyły bombowce, a kolej¬ 
nego stracono w wypadku, 27 maja już tylko 
jeden Junkers został spisany w wyniku uszko¬ 
dzeń odniesionych podczas bombardowania, 
ale w dniach 27-30 maja rozbiły się cztery takie 
maszyny, a cztery inne spisano z powodu uszko¬ 
dzeń odniesionych w wypadkach. 

Do 1 czerwca na Kretę przewieziono trans¬ 
portem lotniczym 24 tys. ludzi w tym 13 tys. 
spadochroniarzy i 9 tys. strzelców górskich. Ewa- 
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STRATY W SAMOLOTACH JU 52/3M W CZASIE BITWY O KRETĘ, 20 MAJ-1 CZERWIEC 1941 R. 
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25 Przejęty od Lufthansy samolot Junkers Ju 52/3m, 
wykorzystywany jako maszyna sanitarna. Malował: 
Seweryn Fleischer. 


kuowano natomiast 3173 rannych. Na wyspę 
przewieziono drogą powietrzną 711 motocykli) 
353 lekkich dział artyleryjskich i 1090 ton in¬ 
nego zaopatrzenia. Ponadto na spadochronach 
zrzucono 5358 zasobników zaopatrzeniowych. 

W czasie operacji „Merkury” stracono 
z wszelkich przyczyn 117 samolotów Ju 52/3m 
(w tym 37 spisanych ze stanu na skutek cięż¬ 
kich uszkodzeń), 125 kolejnych było uszkodzo¬ 
nych, ale nadawało się do naprawy Fliegerkorps 
XI stracił 56 zabitych, 129 zaginionych i 90 
rannych. W rezultacie rozwiązano KGzbV 40 
i KGzbV 60 wykorzystując ich elementy do 
uzupełnienia innych jednostek, Z 493 samolo¬ 
tów, z jakimi Niemcy rozpoczęli operację 21 ma¬ 
ja, sprawnych pozostało jedynie 443, 22 maja 
- 322, 23 maja 273* 24 maja - 263, 25 maja- 
240 i 31 maja-185. 

FRONT WSCHODN11941-43 

Na początku operacji JSarbarossa” na ko¬ 
rzyść wojsk niemieckich działały dywizjony 
IV/KGzbV U KGrzbV 50, KGrzbV 102, 
KGrzbY 104, KGrzbV 106 oraz w Norwegi! 
KGrzbV 108. Z czasem na front wschodni 
skierowano I i II/KGzbY 1 oraz KGrzbY 105. 
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Wielkie przestrzenie ZSRS i szybkość, 
z jaką oddziały Wehrmachtu, parły w głąb tego 
państwa, sprawiły, że lotnictwo transportowe 
odgrywało wielką rolę w zaopatrywaniu. Obok 
tego niestrudzone Ju 52/3m zapewniały prze¬ 
rzucanie obsługi naziemnej, paliwa, amunicji 
i innego zaopatrzenia dla zmieniających lotni¬ 
ska jednostek bojowych Luftwaffe. Pod koniec 
września drogą lotniczą pod Leningrad została 
przerzucona 7. Dywizja Powietrznodesantowa, 
która uczestniczyła tam w odpieraniu sowie¬ 
ckich kontrataków. 

Kiedy w połowie grudnia ruszyła sowie¬ 
cka kontrofensywa, w Niemczech sformowa¬ 
no i skierowano na środkowy odcinek fron- 
ru wschodniego dywizjony KGrzbY 700, 800, 
900 i 999, które pomogły ustabilizować sytu¬ 
ację, KGrzbV 999 został rozwiązany w kwiet¬ 
niu 1942 r, ale trzy pozostały w linii. W okre¬ 
sie czerwiec-grudzied 1941 r. Luftwaffe straciła 
na froncie wschodnim około 100 samolotów ju 
52/3m, natomiast między styczniem a czerw¬ 
cem 1942 r. stracono na wschodzie 160 samo¬ 
lotów z tego 26 na ziemi (w tym samoloty ko¬ 
munikacyjne innych typów). Główny wpływ' 
na wzrost strat miały działania w okolicach 


Demiańska, gdzie wojskom sowieckim uda¬ 
ło się otoczyć blisko stutysięczne zgrupowanie 
wojsk niemieckich. Aby mogły one przetrwać, 
niezbędne stało się zaopatrywanie go z powie¬ 
trza. W sumie od początku lutego do momen¬ 
tu oswobodzenia otoczonych w kodę wojsk, co 
miało miejsce 22 kwietnia, samoloty transpor¬ 
towe wykonały 33 086 lotów przewożąc 64 844 
ton zaopatrzenia i 30 500 żołnierzy oraz ewa¬ 
kuując 35 400 ludzi. W czasie tych akcji straco¬ 
no jednak 106 Junkersów Ju 52/3m. Natomiast 
między lipcem a listopadem 1942 r, odnotowa¬ 
no spadek strat lotnictwa transportowego, które 
utraciło na wschodzie tylko 32 samoloty Trans¬ 
portowe i komunikacyjne w powietrzu, podczas 
gdy kolejne 21 zostało zniszczonych zjemi. 

Największym wyzwaniem, jakie stanęło 
przed lotnictwem transportowym na froncie 
wschodnim w 1942 r., było oczywiście zaopa¬ 
trywanie okrążonej pod Stalingradem 6. Armii, 
Była to dużo trudniejsza operacja w porówna¬ 
niu do tej pod Demiańskiem, gdyż w kodę sra- 
lingradzkim znajdowało się 250 cys. żołnierzy, 
którzy codziennie potrzebowali 750 ton dostaw, 
choć ostatecznie ich minimalny poziom ustalo¬ 
no na 300 ton. Pod koniec listopada Niemcy 
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dysponowali w rejonie Stalingradu dywizjo¬ 
nami KGrzbY 9, KGrzbV 50, I/KGzbV 172, 
KGrzbV 500, KGrzbV 700 o KGrzbV 900 J 
w sumie 244 Ju 52/3m. Dodatkowo do dyspo¬ 
zycji był KGrzbV 5, który posiadał 31 He 111. 
Duża część tych samolotów nie była jednak 
sprawna, a dodatkowo pogoda nie zawsze była 
sprzyjająca do wykonywania lotów. W rezulta¬ 
cie w dniach 24—30 listopada udało się dostar¬ 
czyć tylko 191 tys. litrów paliwa, 108 ton amu¬ 
nicji i 4 tony innego zaopatrzenia, co w praktyce 
stanowiło zaopatrzenia na jeden dzień. 

Na początku grudnia Niemcy mieli już 
w dyspozycji 10 dywizjonów Ju 52/3m, dołą¬ 
czyły bowiem KGrzbV 102, KGrzbV 105 oraz 
I i II/KGzbV 1, a także KGrzbV 2 latająca na 
He 111. W zaopatrzeniu kotła miały uczestni¬ 
czyć także bombowce He 111 z pułków KG 27 
i KG 55 oraz dywizjonów I/KG 100 i III/KG 
4. Ściągnięto też sformowane z personelu szkół 
lotniczych i wyposażone w samoloty Ju 86 dy¬ 
wizjony KGrzby 21 i KGrzbV 22. Od 30 listo¬ 
pada do 11 grudnia dostarczono 1167 ton za¬ 
opatrzenia, a od 12 do 21 grudnia dalsze 1377 


i23 uszkodzonewstopniuwymagającym napra¬ 
wy. Od 22 grudnia do 11 stycznia do Stalingradu 
przerzucono 2214 ton zaopatrzenia. 

W połowie stycznia 1943 r. w rejonie Stali¬ 
ngradu skoncentrowano 668 samolotów trans¬ 
portowych, w tym 308 Ju 52/3m. W miesiącu 
tym przybył latający na samolotach czterosilni- 
kowych dywizjon KGrzbV 200 oraz wyposażo¬ 
ny w bombowce He 177 dywizjon I/FKG 50, 
który miał się zająć zrzucaniem zasobników 
z zaopatrzeniem. 

W dniach 12-16 stycznia przerzucono je¬ 
dynie 300 ton zaopatrzenia. Jednak 16 stycz¬ 
nia Sowieci zajęli położone w kodę lotnisko 
Pitomnik, co przekreśliło szanse na dostarczanie 
odpowiednich ilości zaopatrzenia. W dniach 
17-23 stycznia do okrążonych wojsk miało do¬ 
trzeć tylko 485 ton. Z kolei w ostatnich dniach 
istnienia kotła, od 24 stycznia do 2 lutego było 
to 779 ton. Liczby te dotyczą jednak zrzutów 
spadochronowych, z których tylko około 50% 
zostało przejętych przez wojska niemieckie. 

Ogółem między 24 listopada 1942 r. 
a 2 lutego 1943 r. lotnictwo dostarczyło (w tym 


walczącej na Kubaniu 17. Armii. Formacja ta 
została odcięta od reszty sił przez sowiecką ofen¬ 
sywę. W tym celu na Krym przebazowano pięć 
dywizjonów Ju 52/3m, liczących około 160 ma¬ 
szyn. Były to KGrzby 9, KGrzbV 50, KGrzbV 
102 I/KGzbV 172 i KGrzbV 500. W ramach 
wzmocnienia do pełnych stanów jednostki te 
przejęły sprzęt i część personelu z dywizjonów 
I i II/ KGzbV 1 oraz KGrzbV700 i KGrzbV700, 
które odesłano do Niemiec w celu odbudowy. 
Most powietrzny tworzyły także maszyny czte- 
rosilnikowe z KGrzbV 200 i dwie eskadry wod¬ 
nosamolotów Do 24. Ponadto użyto licznych 
jednostek szybowców desantowych. Dywizjony 
I, II i III pułku LLG 1 były wyposażone w szy¬ 
bowce desantowe DFS 230, a w roli holowni¬ 
ków używały samolotów Do 17, He 45, He 46, 
Hs 126 i Avia B.534. Z kolei dywizjon I/LLG 2 
używał kombinacji szybowców Go 242 z bom¬ 
bowcami He 111. W działaniach wzięły udział 
też eskadry GS Kdo 1 i GS Kdo 2 z olbrzymi¬ 
mi szybowcami Me 323 i samolotami He 11 IZ 
Zwiling. Operacja trwająca od 4 lutego do 
30 marca zakończyła się sukcesem. Przewieziono 



ton. W okresie 19-23 grudnia udało się dowieść 
1077 ton zaopatrzenia, a więc 215 ton dzien¬ 
nie, co było niezłym rezultatem. Rekordowy 
był 19 grudnia, kiedy dotarło 290 ton. Jednak 
24 grudnia sowiecki oddział pancerny niespo¬ 
dziewanie zajął lotnisko Tatsinskaja, skąd do 
Stalingradu startowała duża część maszyn trans¬ 
portowych. W ostatniej chwili z lotniska wy¬ 
startowało 108 Ju 52/3m i 16 Ju 86, ale w ręce 
nieprzyjaciela wpadły 22 ju 52/3m, 24 Ju 86 
oraz cztery Ju 88, a także skład dowiezionego 
już zaopatrzenia. W rezultacie tego dnia do kot¬ 
ła zaopatrzenie nie dotarło. 25 grudnia okrążo¬ 
ne wojska otrzymały zaledwie 7 ton zaopatrze¬ 
nia, 26 grudnia-78 ton, 27 grudnia - 127 ton, 
28 grudnia - 35 ton, 29 grudnia - 124 ton, 
30 grudnia - 224 tony. Wreszcie 31 grudnia 
nieco przekroczono oczekiwany poziom dostaw, 
dostarczono bowiem 310 ton. Jednocześnie od 
momentu utworzenia mostu powietrznego ewa¬ 
kuowano 18 410 ludzi, głównie chorych i ran¬ 
nych, 2 stycznia 1943 r. znowu dostarczenie za¬ 
opatrzenia okazało się niemożliwe. W okresie 
od 28 grudnia 1942 r, do 4 stycznia 1943 r. stra¬ 
cono 15 Ju 52/3m zaginionych, 24 zniszczone 
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zrzuty spadochronowe) okrążonym wojskom 
8350,7 ton zaopatrzenia, co daje średnią 117,6 
ton dziennie. Wśród dostarczonego zaopatrze¬ 
nia było 5413 tys. litrów paliwa, 1122 tony 
amunicji, 2020 ton żywności i 129 ton innego 
wyposażenia. W czasie lotów powrotnych ewa¬ 
kuowano 30 tys. rannych. Straty wśród samo¬ 
lotów wykorzystywanych do transportu zaopa¬ 
trzenia wyniosły 166 maszyn zniszczonych, 108 
zaginionych i 214 spisanych ze stanu. W sumie 
było to 488 samolotów z tego 266 Ju 52/3m, 
165 He 111, 42 Ju 86, 9 Fw 200, 5 He 177 
i 1 Ju 290. Stracono również około 1000 osób 
personelu latającego. Do koda w Stalingradzie la¬ 
tały także Ju 52/3m lotnictwa rumuńskiego, któ¬ 
re utraciło podczas tych akcji trzy takie maszyny. 

Główną przyczyną klęski mostu powietrz¬ 
nego do Stalingradu nie była słabość niemie¬ 
ckiego lotnictwa transportowego, ale przeję¬ 
cie przez przeciwnika lotnisk oraz zła pogoda, 
Luftwaffe nie utraciła też pod Stalingradem 
zdolności do zaopatrywania odciętych od włas¬ 
nych linii dużych zgrupowań wojsk. Dowodem 
jest operacja mająca miejsce bezpośrednio po 
klęsce stalingradzkiej, a dotycząca zaopatrzenia 


5418 ton zaopatrzenia, co pozwoliło na utrzy¬ 
manie pozycji, w rezultacie 17. Armia wycofała 
się z Kubania na Krym dopiero jesienią 1943 r. 

AFRYKA 

Luftwaffe pojawiła się nad obszarem Morza 
Śródziemnego w drugiej połowie lutego 1941 r. 
Bojowym jednostkom lotniczym towarzyszyły 
dwa dywizjony transportu lotniczego - stacjo¬ 
nujące na Sycylii III/KGzbV 1 oraz I/KGzbV 9. 
Ich głównym zadaniem staje się przerzut za¬ 
opatrzenia do Afryki, a w lotach powrotnych 
ewakuacja rannych. Loty do Afryki były reali¬ 
zowane formacjami liczącymi po około 25 ma¬ 
szyn, które wykonywały swoje zadania z najczęś¬ 
ciej symboliczną eskortą w postaci pary Bf 110 
z IIT/ZG 26 - jednostki, która wypełniała takie 
misje aż do końca kampanii w Afryce. W prze¬ 
ciwdziałaniu wykryciu przelotów do Afryki 
przez nieprzyjacielskie lotnictwo myśliwskie 
skuteczny okazał się bt na małej wysokości, po¬ 
czątkowo wykonywany tuż nad wodą, ale z uwa¬ 
gi na smugi tworzące się nad jej powierzchnią, 
wysokość przelotu została wkrótce zwiększona 
do 50 m. Obok żołnierzy najczęściej przewożo- 
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S Rozładunek samolotów transportowych na lotnisku Derna. 


no do Afryki paliwo, które było transportowa¬ 
ne w beczkach, których pojedynczy Ju 52/3m 
mógł zabrać na pokład 6 sztuk o pojemności 
300 litrów każda. 

W listopadzie 1941 r. na lotnisko Ateny- 
-Tatoi przybyła sformowana w Hórsching 
KGzbV 300, która zapewniała zaopatrzenie od¬ 
działom w Libii do lipca 1942 r., kiedy to zo¬ 
staje wycofana do Niemiec. W grudniu do 
Brindisi w południowych Włoch skierowano 
sformowane spośród personelu szkół w Brandis, 
Wesendorf, Radomiu i Neuburg dywizjony 
KGzbV 400 i KGzbV 500. Ta druga jednostka 
została jednak już pod koniec stycznia 1942 r. 
odwołana do Niemiec, skąd trafia na front 
wschodni. W tym czasie dotarły do Afryki 
transporty morskie, a wycofane na wschód siły 
główne gen. E. Rommla szybko zregenerowa¬ 
ły się. Pod koniec stycznia przeszły do kontro¬ 
fensywy odzyskując część utraconego terenu. 
W tym czasie dostępne Ju 52/3m wykonywa¬ 
ły nawet trzy loty, przebywając w powietrzu 
10-12 godzin dziennie. 

W lipcu 1942 r. liczba Ju 52/3m na śród¬ 
ziemnomorskim teatrze działań wojennych 
wynosiła nieco ponad 100 sztuk, ale wkrót¬ 
ce ulega podwojeniu dzięki przerzuceniu do¬ 
datkowych jednostek. Nowo przybyłe dywizjo¬ 
ny to IV/KGzbV 1, KGzbV 600 i KGzbV 800. 
Wszystkie re jednostki pozostały na tym teatrze 
do czasu zakończenia walk w Afryce. 

Konwoje powietrzne zwykle nie były nie¬ 
pokojone przez przeciwnika. Najpoważniejszy 
wyjątek miał miejsce 1.2 maja 1942 r., kiedy 
zdążająca przez Morze Śródziemne do Demy 
i eskortowana przez zaledwie dwa Bf 110 for¬ 
macja 13 Ju 52/3m z III/KGzbY 1 została prze¬ 
chwycona przez sześć Rmufighterow z 252. Sqn f 
którym towarzyszyło dziesięć Kittyhawków 
z 250 5qn. W rezultacie walki, jaka się wywiąza¬ 
ła, został zestrzelony jeden Bf 110 eskorty oraz 
osiem transportowców, podczas gdy pięć pozo¬ 
stałych Ju 52/3m, pomimo odniesionych cięż¬ 
kich uszkodzeń, zdołało dolecieć do wybrze¬ 


ża, gdzie awaryjnie lądowały. Wszystkie pięć 
samolotów nie nadawało się już do naprawy. 
W walce tej oprócz załóg Luftwaffe zginęło tak¬ 
że 175 przewożonych żołnierzy, podczas gdy 
47 innych uratowały służby ratownicze. Lotnicy 
RAF meldowali, że żołnierze usiłowali ostrzeli¬ 
wać atakujące myśliwce przez okna Junkersów, 
a niektórzy wyskakiwali ze spadających trans¬ 
portowców. Straty brytyjskie zamknęły się jed¬ 
nym Beaufighterem , zestrzelonym przez Uffz. 
Grafa von Poliera, Strzelca jednego z Junkersów, 
któremu przyznano to zestrzelenie. 

8 listopada 1942 r. wojska alianckie do¬ 
konały desantu morskiego w znajdujących się 
pod kontrolą francuskiego rządu Vichy Maroku 
i Algierii. Celem wojsk, które tam wylądowały, 
było uderzenie na wschód i zajęcie także podle¬ 
głej rządowi Yichy Tunezji, której porty, przy za¬ 
stosowaniu statków francuskich, były wykorzy¬ 
stywane do zaopatrywania wojsk niemieckich 
i włoskich walczących w Afryce. Następnie by¬ 
łoby możliwe uderzenie na tyły przeprowadza¬ 
jących odwrót spod El Alamein wojsk Osi i ich 
ostateczne zniszczenie. Lądujące wojska alian¬ 
ckie napotykały jednak początkowo na opór 
wojsk francuskich, który ostatecznie ustał do¬ 
piero rankiem 11 listopada. Reakcja przeciwni¬ 
ka okazała się jednak błyskawiczna i wojska Osi 
bez oporu Francuzów zajęły Tunezję przed do¬ 
tarciem tam oddziałów alianckich. Niezwykle 
ważną rolę odegrało w tej operacji lotnie rwo 
transportowe Osi, pierwsze niemieckie oddzia¬ 
ły bowiem zostały przerzucone właśnie drogą 
powietrzną, co miało miejsce już 9 listopada, 
kiedy to do Tunezji przerzucono 3000 żołnie¬ 
rzy Jako pierwsze przybyły w ren sposób 5. 
Pułk Spadochronowy i dwa bataliony z dywi¬ 
zji Hermann Garirig. Został także przerzucony 
personel techniczny latającej na Bł 109G II/JG 
53 oraz wyposażonej w Ju 87D 11/StG 3, któ¬ 
re przybyły do Tunezji wieczorem 9 listopada, 
a wkrótce dołączyły do nich kolejne jednost¬ 
ki lotnicze. Na potrzeby przerzutu zaopatrze¬ 
nia z Niemiec r bontu wschodniego ściągnięto 


dodatkowe 167 Ju 52/3m. Samoloty te wcho¬ 
dziły w skład sformowanej z pojedynczych czte¬ 
rech staffel oddelegowanych przez inne jed¬ 
nostki KGzbV Wittstock oraz sformowanych 
z personelu jednostek szkolnych KGrzbV S.7, 
KGrzbV S.ll i KGrzbY S.13. Z Grecji przy¬ 
były natomiast najnowsze sześdosilnikowe sa¬ 
moloty transportowe Me 323 należące do 
I/KGzbY 323, którym przypada niezwykle 
istotna rola przewiezienia ciężkiego uzbrojenia. 
W rezultacie tych działań wojskom Osi udało 
się powstrzymać czołówki alianckie do czasu 
przerzucenia drogą morską oddziałów dysponu¬ 
jących cięższym uzbrojeniem. W sumie zaopa¬ 
trzeniem wojsk w Tunezji pod koniec listopada 
zajmowało się około 500 maszyn transporto¬ 
wych, które latały w formacjach liczących po 
około 50-60 samolotów. Szczęśliwie dla wojsk 
Osi ulewne deszcze, sparaliżowały alianckie lot¬ 
nictwo na zajętych w Algierii lotniskach, nie 
pozwalając mu na aktywne zwalczanie transpor¬ 
tów powietrznych do Tunezji. 

Niewielkie straty zadały transportowcom 
Osi jedynie myśliwce operujące z Malty oraz 
bombowce atakujące afrykańskie lotniska. 
Dopiero 18 stycznia 1943 r. w czasie nalotów 
na tunezyjskie lotniska El Aouina i Bizerta ule¬ 
gło zniszczeniu aż 23 Ju 52/3m, i 22 stycznia, 


25 W kadłubie Junkersa Ju 52 można było bez proble¬ 
mów przetransportowali nawet piat dla samolotu 
myśliwskiego 8f 109. 


kiedy na lotnisku £1 Aouina stracono kolejnych 
15 Ju 52/3m, Jednak w samym styczniu do 
Tunezji dostarczono drogą powietrzną około 
5500 ton zaopatrzenia, co wymagało realiza¬ 
cji ponad 100 lotów dziennie. Lotnictwo Osi 
w ciągu dwóch następnych miesięcy uniknęło 
większych strat. 
















T 



Sytuacja zmieniła się na początku kwietnia, 
kiedy brytyjska 8. Armia połączyła się z nacie¬ 
rającymi od zachodu wojskami, które lądowały 
na terytorium Vichy w listopadzie. Zmiana sy¬ 
tuacji na froncie miała daleko idące konsekwen¬ 
cje dla mostu powietrznego z Sycylii, teraz bo¬ 
wiem duże formacje alianckich myśliwców były 
w stanie patrolować przestrzeń powietrzną wo¬ 
kół wysuniętego w kierunku Sycylii przylądka 
Bon, a dowództwo alianckie rozpoczęło reali¬ 
zację operacji „Flax”, polegającej na prowadze¬ 
niu patrolów przeciwko powietrznym konwo¬ 
jom Osi oraz atakach na lotniska, zarówno te 
położone w Tunezji, jak i te na Sycylii. 5 kwiet¬ 
nia amerykańskie myśliwce P-38 zestrzeliły 
14 Ju 52/3m z konwoju liczącego 31 transpor¬ 
towców. Po południu bombowce B-25 i B-17 
zniszczyły natomiast na sycylijskich lotniskach 


2 Lotnisko wTunisie w listopadzie 1942 r* 

kolejne 11 maszyn transportowych Luftwaffe. 
10 kwietnia myśliwce P-38 i eskortowane przez 
nie bombowce B-25 przechwyciły kolejny kon¬ 
wój zestrzel iwując 10 Ju 52/3m. Następnego 
dnia alianci trzykrotnie przechwytywali trans¬ 
portowce zestrzeliwująe w sumie 18 Ju 52/3m, 
zarówno w drodze do Tunisu, jak i w czasie lotu 
powrotnego na Sycylię. 

Do największego starcia z powietrzny¬ 
mi konwojami Luftwaffe do Tunezji doszło 
18 kwietnia 1943 r. Krótko po godzinie 18.00 
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duża grupa Ju 52/3m wylądowała w Tunisie, 
gdzie w przeciągu 40 minut transportow¬ 
ce zostały rozładowane, po czym 65 Jun- 
kersów wystartowało w drogę powrotną le¬ 
cąc tuż nad wodą pod osłoną 20 myśliwców. 
W tym samym czasie patrol nad przylądkiem 
Bon prowadziła aliancka formacja składała się 
z 45 amerykańskich myśliwców P-40 i 11 bry¬ 
tyjskich Spitfireow. W wyniku starcia nad wodą 
zostało zestrzelonych 24 Ju 52/3m, podczas 
gdy 35 kolejnych lądowało w Tunezji z uszko¬ 
dzeniami różnego stopnia. Na Sycylię powróci¬ 
ło jedynie sześć Junkersów. Alianci stracili sie¬ 
dem myśliwców, a Niemcy dwa. 

W sumie pomiędzy 5 a 25 kwietnia lot¬ 
nictwo transportowe Luftwaffe utraciło w po¬ 
wietrzu 123 Ju 52/3m, 14 sześciosilnikowych 
Me 323 oraz 4 przejęte od Włochów SM.82. Po 


pogromach z 18 kwietnia i 22 kwietnia (kiedy 
stracono 14 Me 323) Niemcy realizowali już tyl¬ 
ko nocne loty ewakuacyjne, 12 maja wojska Osi 
w Afryce skapitulowały'. W sumie od listopada 
1942 r. do maja 1943 r. lotnictwo transporto¬ 
we Luftwaffe straciło podczas lotów zaopatrze¬ 
niowych do Afryki około 350 maszyn. W rym 
samym okresie strat)' włoskiej Regui Aeronauńca 
wyniosły 82 samoloty transportowe. 

Po upadku Afryki we Włoszech spośród 
dywizjonów transportowych użytkujących sa¬ 


moloty Ju 52/3m pozostały (w maju zmienio¬ 
no sposób ich oznaczenia): IV/TG 1, III/TG 2, 
IV/TG 3, we Francji stacjonowały natomiast 
I i II/TG 1 oraz III/TG 4. Wzięły one udział 
w ewakuacji personelu z wysp Pantelleria, 
Sycylia, Sardynia i Korsyka. Co ciekawe, unik¬ 
nięto większych strat od alianckich myśliwców. 
Jedynie 18 lipca Lightningi z 14. FG przechwy¬ 
ciły grupę 15 Ju 52/3m lecących na Sardynię 
i zgłosiły zestrzelenie wszystkich transportow¬ 
ców, 25 lipca zaś brytyjskie Spitfirey zestrzeli¬ 
ły 10 transportowców ewakuujących wojska 
z Sycylii. 

FRONTZACHODNI 

31 stycznia 1944 r. Luftwaffe dysponowała 
1375 samolotami Ju 52/3m, z tego 811 znaj¬ 
dowało się w jednostkach, 105 w szkołach, 
20 w rezerwie, 86 w naprawach i 355 w in¬ 
nych miejscach. 30 września 1944 r. liczby te 
przedstawiały się następująco — 886 maszyn 
z tego 572 w jednostkach, 85 w szkołach, 
29 w rezerwie, 2 w naprawach i 198 w innych 
miejscach. 

W nocy z 16 na 17 grudnia 1944 r. 106 sa¬ 
molotów Ju 52/3m z TG 3 i TG 4 pojawiło się 
nad Ardenami zrzucając na tyłach wojsk prze¬ 
ciwnika 870 spadochroniarzy. Ich lądowanie od¬ 
było się jednak w dużym rozproszeniu, w wyni¬ 
ku czego nie zdołano zająć wyznaczonego za cel 
ważnego skrzyżowania znajdującego się na pół¬ 
noc od Malmedy. 

FRONT WSCHODN11944-45 

23 października 1943 r. Sowieci odcięli Pół¬ 
wysep Krymski. 5 listopada uruchomiono most 
powietrzny. III/TG 2 wykonał w okresie 5 lis¬ 
topad a-2 lutego 3112 lotów przewożąc na 
Krym 30 838 żołnierzy i 2600 ton zaopatrze¬ 
nia oraz ewakuując 17 140 rannych, 7625 żoł¬ 
nierzy i 840 ton ekwipunku. Straty własne ob¬ 
jęły pięć Ju 52/3m utraconych w wyniku akcji 
nieprzyjaciela, dwa z powodów technicznych 
i jeden z powodu złej pogody Zginęło 5 człon¬ 
ków personelu, 7 zaginęło, a 8 zostało rannych. 
Podczas lotów nad Krym straty wśród Ju 52/3m 
od 4 lutego do 31 marca 1943 r. wyniosły 13 sa¬ 
molotów utraconych z przyczyn bojowych i 10 
z przyczyn niebojowych. 



















Zdarta: zbiory autora. 


W dniach 31 styeznia-19 lutego dywizjony 
I, II i III/TG 3 wraz z He 111 pułków bom¬ 
bowych zaopatrywały wojska otoczone pod 
Korsuniem. Operacja ta zakończyła się sukce¬ 
sem, dowóz paliwa i amunicji bowiem pozwo¬ 
lił na wyrwanie się z okrążenia 30 z 56 tys. oto¬ 
czonych żołnierzy, a ponadto 2,4 tys. rannych 
ewakuowano drogą powietrzną. Ze wszystkich 
przyczyn stracono 32 Ju 52/3m, a 113 było 
uszkodzonych. W jednym przypadku formacja 
Ju 52/3m z III/TG 3 w celu uniknięcia ognia 
z ziemi poleciała na wyższej wysokości, w wyni¬ 
ku czego została przechwycona przez sowieckie 
myśliwce tracąc 12 samolotów. 

Już kilka tygodni później Sowieci dokona¬ 
li w tym rejonie dalszych postępów, w wyni¬ 
ku czego stało się konieczne utworzenie mostu 
powietrznego na korzyść 300-tysięcznej 1. Ar¬ 
mii Pancernej otoczonej pomiędzy Winnicą 
a Kamieńcem Podolskim. Operacja miała miej¬ 
sce w dniach 26 marca-10 kwietnia, a brało 
w niej udział około 150 Ju 52/3m z I i IY/TG 1, 
I/TG 3 i I/TG 4. Użyto także He 111 zTGr 30 
oraz pułków bombowych, a także szybowców 
desantowych z Schleppgruppe 2. Jednostki 
te działały z lotnisk w Krośnie, Rzeszowie 
i Lwowie. Po tym jak 2 kwietnia Niemcy wy¬ 
cofali się z Kamieńca Podolskiego zaopatrzenie 
głównie zrzucano z powietrza, do czego wyko¬ 
rzystywano He 111. W sumie wykonano 8000 
lotów, co ponownie umożliwiło oswobodzenia 
kotła. 

Tymczasem 7 kwietnia 1944 r. Sowieci pod¬ 
jęli atak na Półwysep Krymski. Do rozpoczętej 
przez Niemców 12 kwietnia ewakuacji wojsk, 
spośród dywizjonów latających na Ju 52/3m 
skoncentrowano I, IV/TG 1, I, II, III/TG 2, 
III/ TG 3, I/TG 4 i jedną eskadrę z I/TG 3. 
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go ognia strzelców pokładowych. Główne sowie¬ 
ckie uderzenie rozpoczęło się 7 maja, a 12 maja 
wojska Osi skapitulowały. Ogółem z Krymu 
ewakuowano drogą powietrzną 21,5 tys. żołnie¬ 
rzy, a morską - 121 tys. Pozostałych 26,7 tys. 
trafiło do niewoli. Straty lotnictwa transporto¬ 
wego wyniosły około 100 maszyn, w większo¬ 
ści Ju 52/3m. 

Kiedy pod koniec sierpnia 1944 r. Rumunia 
przeszła na stronę aliantów, jednostki transpor¬ 
towe Lufiwaffe ewakuowały z tego kraju nie¬ 
miecki personel. Wierniejszym sojusznikiem 
okazały się Węgry. W okresie 10 grudnia 1944 r- 
-11 lutego 1945 r., Ju 52/3m utrzymywały ko¬ 


Jimkersy wykonały około 1000lotów, aHeinkle 
2200. Później aż do maja prowadzono zrzu¬ 
ty zaopatrzenia z powietrza. Straty w czasie 
tej operacji objęły 165 samolotów transpor¬ 
towych. Znane dane tyczące się dywizjonu 
II/TG 3 mówią, że wykonał on 566 lotów do¬ 
starczając 657 ton zaopatrzenia i 3770 żołnie¬ 
rzy oraz ewakuując 3282 rannych. Jednostka 
straciła jednak 52 Ju 52/3m oraz 21 zabitych 
84 zaginionych i 23 rannych. 

Tragicznie zakończyła się jedna z ostatnich 
operacji transportowych Junkersów, kiedy 8 ma¬ 
ja 35 Ju 52/3m miało ewakuować rannych i wie¬ 
lodzietne rodziny z Kurlandii. Wkrótce po star¬ 



2 Modyfikacją Ju 52/3 m była odmiana MS, służąca do detonowania magnetycznych min morskich. Maszyny otrzymały 
generator prądu o mocy 150 kW i umieszczoną w obręczy zwojnicę wytwarzającą pole elektromagnetyczne. 


munikację i dostarczały zaopatrzenie do otoczo¬ 
nego Budapesztu, dostarczając tam 1515 ton za¬ 
opatrzenia. Kosztowało to stratę 36 Ju 52/3m, 
7 He 111 oraz 48 szybowców desantowych 
i używanych do ich holowania pojedynczych 


cie załadowane Junkersy stały się celem sowie¬ 
ckich myśliwców i szturmowców Ił-2, które już 
nad morzem zestrzeliły 32 z nich. 

W chwili zakończenia działań wojennych 
na stanie Lufiwaffe znajdowało się około 200 sa- 



Ponadto użyto obu dywizjonów Me 323 z puł¬ 
ku TG 5, dywizjon III/TG 1 latający na wło¬ 
skich SM.82, TGr. 30 wyposażoną w He 111 
oraz Transpomtaffel 5 używającą czterosilniko- 
wych Piaggio PI08 i Ju 290. W ewakuacji bra¬ 
ły udział także szybowce z Schleppgruppe 2. 
Podobnie jak w czasie lotów do Tunezji trans¬ 
portowce latały nad morzem dużymi grupami 
na malej wysokości, w razie spotkania z sowie¬ 
ckimi myśliwcami licząc na osłonę zmasowanc- 


bombowców ju 87 i Do 17. Straty personal¬ 
ne ro 13 zabitych, 96 zaginionych i 17 ciężko 
rannych. 

Kolejna operacja dotyczyła okrążonego 
Poznania, który zaoparrywano z powietrza od 
22 stycznia do 27 lutego 1945 n, kiedy miasto 
skapitulowało. Od 7 lutego do 7 kwietnia sa¬ 
moloty Ju 52/3m n głównie z pułku TG 3, oraz 
He 111 z TGr 30 t dwóch dywizjonów z puł¬ 
ku KG 4 lądowały w okrążonym Wrocławiu. 


molotów Ju 52/3m. Stanowiły one wyposażenie 
siedmiu dywizjonów transportowych (w nawia¬ 
sach stan maszyn na 25 kwietnia 1945 r.): I/TG 1 
(U Ju 52/3m), II/TG 1 (15), II/TG 2 (31), 
III/TG 2 (?), I/TG 3 (24), II/TG 3 (34), 
III/TG 3 (37), TGr 20 (38), See.Tr.Staffel 2 (7), 
ponadto na lotnisku Tuto w znajdowało się 
4 Ju 52/3m. Większość tych samolotów została 
przejęta przez zwycięzców i używana do zadań 
transportowych. H 
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• kręty typu Coumgeous powstawały 
w ekspresowym tempie - projekto¬ 
wanie rozpoczęto 21 stycznia 1915 r., 
a już 29 stycznia złożono zamówienia w stocz¬ 
niach, które otrzymały pierwsze rysunki pro¬ 
jektowe 6 lutego! Jeszcze w trakcie budowy, 
padła propozycja dostosowania jednostek do 
roli okrętów lotniczych. 22 czerwca 1916 r. 
zaproponowano zabudowę na okrętach lek¬ 
kich, składanych hangarów i 18-metrowych, 
również składanych platform startowych usy¬ 
tuowanych po obu stronach wieży dowodze¬ 
nia. Zadaniem okrętów określanych wówczas 
jako „krążowniki lotnicze” miało być zapew¬ 
nienie Grand Fleet wsparcia lotniczego pod¬ 
czas działań bojowych. Samoloty z „krążowni¬ 
ków lotniczych” poza zwykłym rozpoznaniem 
i śledzeniem ruchów floty przeciwnika mia¬ 
ły korygować ogień artyleryjski oraz zwalczać 
samoloty i sterówce przeciwnika. Czas prze¬ 
budowy oceniany, na co najmniej 5 tygodni 
zniechęcił jednak Admiralicję do tego pomy¬ 
słu. Trwała wówczas I wojna światowa i każdy 
okręt był na wagę złota. We wrześniu 1917 r. 
do pomysłu zabudowy pokładu startowego na 
obu okrętach powrócono, lecz i tym razem nie 
uzyskał on akceptacji. 

W czasie, gdy Furious był poddawany licz¬ 
nym eksperymentom i przebudowom, Cmtra - 
geus i Glorious służyły w Grand Fleet, Jako, że 
ze względu na słabe opancerzenie nie mogły 
zajmować miejsca w szyku floty liniowej, skie¬ 
rowano je do wsparcia sił lekkich. Po wejściu 
do służby ujawniły się poważne wady okrę¬ 
tów, Słaba wytrzymałość kadłuba spowodowa¬ 
na zastosowaniem cienkich blach spowodowa¬ 
ła, że gdy Courageous płynąc 30 węzłów trafił 
na duże fale 8 stycznia 1917 r. część z płyt po¬ 
szycia kadłuba i pokładu zostało poważnie zde¬ 
formowanych - rufa uniosła się prawie metr 
w górę. Koniecznym było dodanie ok. 130 ton 
stali na poszyciu, co zrobiono zaraz wiosną, 
a na bliźniaku rok później. Niezbyt udane star- 
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LOTNISKOWCE 
COURAGEOUS 
I GLORIOUS 


Courageous i jego bliźniak Glorious powstały jako duże okręty wojenne 
dysponujące silnym uzbrojeniem artyleryjskim i prędkością, lecz ich opance¬ 
rzenie było symboliczne. Wraz z trzecią jednostką tego typu -Furiousem były 
planowane jako okręty wsparcia brytyjsko-rosyjskiej operacji desantowej 
na Pomorzu (celem jej miało być zdobycie Berlina), którą to ideę od spotkania 
króla Edwarda VII z carem Rosji w 1908 r. forsował adm. Fisher. Gdy jednak 
plan lądowania na Pomorzu nie uzyskał akceptacji, straciły one swą rację 
bytu. Royal Navy sklasyfikowała okręty jako duże krążowniki lekkie, lecz nie 

miała koncepcji ich użycia. 

... 

Krzysztof Zalewski i Waldemar Waligóra 


de zbrojne w Zatoce Helgolandzkiej z lekkimi 
siłami wroga 17 listopada 1917 r. również nie 
napawało optymizmem. Courageous i Glorious 
nie odniosły, co prawda większych uszkodzeń, 
lecz także nie uzyskały sukcesów (jedno trafie¬ 
nie krążownika Piku na 149 wystrzelonych 
pocisków). Próbowano uzbrajać obie jednostki 
w liczne wyrzutnie torpedowe, a Coimgeoma 
wyposażono nawet dodatkowo w porężne tory 
minowe chcąc zrobić z niego krążownik mino¬ 
wy. Wszystkie te próby na nie wiele się zdały. 
Royal Navy miała dwa kosztowne i praktycznie 
bezużyteczne okręty Właściwie tych okrętów 


było trzy, ponieważ pierwsze próby przekształ¬ 
cenia Furiousa w okręt lotniczy także nie nale¬ 
żały do udanych. Dopiero pod koniec wojny 
doświadczenia z innymi okrętami lotniczymi 
zaczęły przynosić pozytywne efekty. Zabudowa 
pokładu lotniczego na całej długości kadłuba 
i zastosowanie coraz to doskonalszych samolo¬ 
tów stwarzało szansę na przekształcenie okrę¬ 
tów w pełnowartościowe jednostki. Stopień za¬ 
awansowania badań nad nową klasą okrętów 
bojowych nie był jednak zbyt duży i wciąż po¬ 
szukiwano skutecznych rozwiązań. Obie jed¬ 
nostki - Courageous i Glorious przeznaczono do 













przebudowy na lotniskowce, lecz z rozpoczę¬ 
ciem prac postanowiono się wstrzymać do mo¬ 
mentu wypracowania odpowiednich rozwią¬ 
zań. W 1921 r. zapadła decyzja o przebudowie 
Furiousa na lotniskowiec z ciągłym pokładem 
lotniczym. Po jego wcieleniu do służby i ze¬ 
braniu doświadczeń z eksploatacji miała zapaść 
decyzja o dalszych losach obu okrętów. W tym 
czasie Courageous i Glorious od lutego 1919 r. 
przeniesione były do floty rezerwowej i czeka¬ 
ły na dalszy rozwój wypadków w Rosyth. Pod 
koniec 1920 r. Glorious został skierowany do 
szkolenia załóg wież artyleryjskich, natomiast 
Courageous nadal kotwiczył w Rosyth. 

PROJEKTOWANIE I BUDOWA 

Podpisany przez Wielką Brytanię traktat wa¬ 
szyngtoński, poza ograniczeniem w budowie 
ciężkich okrętów, pozwolił sygnatariuszom 
na przekształceniedwóch krążowników linio¬ 
wych, lub pancerników w lotniskowce. Zapis 
powyższy miał w przyszłości pozwolić Brytyj¬ 
czykom na przebudowę w lotniskowce Coura¬ 
geous a i Glońousa. Tymczasem, w 1925 r. za¬ 
kończyła się przebudowa Furiousa. Nie cze¬ 
kając na wyniki testów, obie jednostki skiero¬ 
wano do stoczni, gdzie ogołocono im kadłuby 
do pokładu dziobowego. Po pierwszych pozy¬ 
tywnych sygnałach z eksploatacji Furiousa ru¬ 
szyła przebudowa obu okrętów. Podczas prac 
wzorowano się w dużej mierze na Fuńousie , 
Courageous przebudowywany od 29 czerwca 
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ły się rozwiązaniem przewodów kominowych. 
Na Fuńousie przewody kominowe ciągnęły się 
wzdłuż kadłuba ze śródokręcia na rufę i tam 
poniżej pokładu lotniczego odprowadzano spa¬ 
liny. Courageous i Glorious otrzymały tradycyj¬ 
ne pionowe przewody kominowe umieszczone 
na śródokręciu po prawej burcie. Do kominów 
były dołączone pomosty nawigacyjne i cen¬ 
trum kierowania lotami. Powyższe rozwiąza¬ 
nie, poza znacznym zmniejszeniem wagi prze¬ 
wodów kominowych (215 t wobec 410 t na 
Furious) i powiększeniem przestrzeni hangaro¬ 
wej pozwalało na uniknięcie wielu problemów 
związanych z zadymianiem pokładu lotnicze¬ 
go, hangaru i nagrzewaniem kadłuba. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Kadłub okrętów pozostał praktycznie bez 
zmian. Grubość pancerza burtowego wahała 
się od 51 do 76 mm (rufa). Cytadelę zamykały 
poprzeczne grodzie o grubości 76 mm. Okręty 
otrzymały w takcie przebudowy na lotniskow¬ 
ce dodatkowe „bąble” przeciwtorpedowe, które 
w porównaniu z Fuńousem były o blisko metr 
szersze. Wzmocniły one dotychczasowy system 
biernej ochrony przeciwtorpedowej i minowej 
składający się z wewnętrznego „bąbla przeciw- 
torpedowego” o szerokości 3,65 m, który przyle¬ 
gał do 38 mm grodzi pancernej. Grubość opan¬ 
cerzenia pokładów wynosiła do 20-25 mm. 

Zespół napędowy tak jak w przypadku 
Furiousa pozostał bez zmian. Siłownia o mocy 


35 Glorious latem 1918 roku - na platformie wieży Y 
myśliwiec Sopwith2F.1 Camel. 


osiągnął 31,25 węzła przy mocy 88 550 SHP 
wypierając 21 170 ts. 

Uzbrojenie. Oryginalne uzbrojenie wiel¬ 
kich krążowników lekkich stanowiły 4 dzia¬ 
ła 381 mm, artylerię średnią tworzyło 18 dział 
102 mm w 6 wieżach Mk I i 2 działa przeciw¬ 
lotnicze 76 mm. Oprócz tego okręty dyspono¬ 
wały 4 działkami salutacyjnymi, 5 karabinami 
maszynowymi Maxim i dwoma podwodnymi 



1924 r. w Devonport w nowej postaci wszedł do 
służby 21 lutego 1928 r. Gloriom przebudowy¬ 
wany w Rosyth od 1 lutego 1924 l p a w grud¬ 
niu 1927 przeholowany do Devonpon-do li¬ 
nii trafił 7 stycznia 1930 r. Koszry przebudów 
wynosiły odpowiednio 2 025 800 i 2 137 374 
funtów. Gd swego poprzednika okręty różni- 


90 000 SHP składak się z 4 zestawów turbin 
redukcyjnych typu Parsom była zasilana przez 
18 kortów wodnorurkowych typu Yarrow roz¬ 
mieszczonych w trzech kotłowniach. Każdy zes¬ 
taw turbin składał się turbiny niskiego i wyso¬ 
kiego ciśnienia, oraz turbiny biegu wsteczne¬ 
go. Podczas prób 31 gtudnia 1916x. Glorious 
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Nazwa 

Położenie stępki 

Wodowanie 

W służbie 

Wycofany 


Courageous 28,03.1915 

05.02.1916 

28.10.1916 

01.02.1919 


21-021928 

+17M1939 


Gloriom 

0105.1915 


14.10.1916 

01.02,1919 


20.04.1916 

24.02.1930 

+48,04.1940 









wyrzutniami torpedowymi 533 mm. Latem 
1917 r. na pokładach zainstalowano dodatko¬ 
we wyrzutnie torpedowe — Glorious otrzymał 
6 zdwojonych wyrzutni, a Courageous dwie 
zdwojone oraz cztery tory minowe na rufie. 
Wiosną 1918 r. wyrzutnie zdjęto, a na wieży 
A zamontowano rampę stanową dla rozpo¬ 
znawczego samolotu Sopwith 1 1/2 Strutter 
-wieża Y otrzymała rampę dla myśliwskiego 
Sopwith CameL Podczas projektowania prze¬ 
budowy rozważano możliwość uzbrojenia lot¬ 
niskowców wzorem jednostek amerykańskich 
(typu Lexington) czy japońskich (Kaga, Akagi) 
w silną artylerię średniego kalibru, m.in. przewi¬ 
dywano zabudowę pojedynczych armat kalibru 
203 mm, lub dwudziałowych wież 152 mm. 
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na pokładzie lotniczym, tuż za nadbudówką. 
Rok wcześniej (maj 1934-sierpień 1935 r.) 
podobnej modernizacji poddano uzbrojenie 
Glońousa. Okręt otrzymał trzy ośmiolufowe 
kal. 40 mm pom-pomy i poczwórnie sprzężo¬ 
ny karabin maszynowy 12,7 mm, ale na spon- 
sonie lewej burty. 

Wyposażenie radioelektroniczne. Na masz¬ 
cie ulokowanym na nadbudówce w 1935 r. 
{Gloriom) lub 1936 r. ( Courageom ) dodano 
radiolatarnię do naprowadzania samolotów 
Typ 72AX. 

czas budowanych brytyjskich lotniskowcach, 


Hangar był dwupoziomową nadbudówką. 
) to odmienne rozwiązanie niż w dotych- 


lecz zostało wymuszone faktem przebudowy 
już istniejących okrętów. Hangary były równej 
długości (na Furiom dolny hangar był nieco 
dłuższy od górnego), lecz dzięki temu, iż prze¬ 
wody kominowe nie przechodziły wzdłuż burt 
ku rufie jak na Furiom , był nieco szerszy i teo¬ 
retycznie pozwalał na umieszczenie 52 samolo¬ 
tów (dla porównania Furiom tylko 36 samolo¬ 
tów tych samych typów). Hangary były także 
nieco wyższe - 4,88 m. Tak duża wysokość po¬ 
zwalała bez większych problemów na hangaro¬ 
wanie dużych wodnosamolotów rozpoznaw¬ 
czych. Tak jak w ich pierwowzorze na dziobie 
znajdował się pomocniczy pokład startowy, a na 
rufie pokład do obsługi wodnosamolotów. 

Pokład lotniczy wzorowany kształtem na 
Furiomie był o 1,5 m dłuższy i 2,75 m szerszy, 
lecz nadal rozciągał się na 3 A długości kadłuba. 
Był on lekko opancerzony 25 mm płytami pan¬ 
cernymi. Uzupełniał go drugi, pomocniczy po¬ 
kład startowy stanowiący przedłużenie górne¬ 
go pokładu hangarowego. Pozwalało to na start 
samolotów bezpośrednio z hangaru, bez ko¬ 
nieczności wytaczania na górny pokład lotni¬ 
czy Rozwiązanie to było przeznaczone dla lek¬ 
kich myśliwców, lecz samoloty torpedowe, czy 
wodnosamoloty rozpoznawcze musiały korzy¬ 
stać z pokładu górnego. W początkowym okre¬ 
sie służby rozwiązanie to było praktyczne, lecz 
wraz z rozwojem lotnictwa i wprowadzaniem 
coraz większych i cięższych maszyn przestało 
być funkcjonalne. Po wprowadzeniu pokłado¬ 
wych katapult lotniczych dolny, pomocniczy 


S W okresie międzywojennym, do czasu budowy ArkRoyal, lotniskowce Courageous i Glońous obok doświadczalne¬ 
go Furiom były największymi jednostkami tej klasy w Royal Navy. Na zdjęciu lotniskowi ecGlomus. 


S Glońous po wejściu do służby. Na rufie dobrze widoczne otwarte wrota hangaru i pokład manewrowy do obsługi 
wodnosamolotów. 


Przyjęte rozwiązania konstrukcyjne umożliwia¬ 
ły zabudowę wież działowych na dolnym po¬ 
kładzie startowym, przed górnym hangarem, 
co w praktyce uniemożliwiało start samolotów 
wprost z hangaru, jak miało to miejsce w przy¬ 
padku Furioma, lub umieszczenie ich na rufo¬ 
wym pokładzie, co z kolei uniemożliwiało ope¬ 
rowanie wodnosamolotom. Wieże działowe 
utrudniłyby pokładowym dźwigom podnosze¬ 
nie z wody wodnosamolotów oraz uniemożli¬ 
wiłyby wtaczanie ich do hangaru. Ulokowanie 
artylerii średniej na sponsonach wokół kadłu¬ 
ba z kolei było trudne ze względu na budo¬ 
wę podajników amunicji. Podjęto, więc decy¬ 
zję o uzbrojeniu okrętów początkowo w 18, 
a później liczbę tą zmniejszono do 16 pojedyn¬ 
czych 120 mm. uniwersalnych armat. Działa 
rozmieszczono po dwa na dolnym pokładzie 
startowym i na rufie, natomiast pozostałe po 
sześć na sponsonach po obu stronach kadłuba. 
Ogniem dział kierowały cztery dalocelowniki 
Mk IV, po jednym w każdym togu pokładu 
lotniczego. Mogły one niezależnie kierować og¬ 
niem w swoim sektorze. Poza tym okręty otrzy¬ 
mały po cztery jedno lufowe 40 mm pom-pomy 
oraz 14 wielkokaiibrowych karabinów maszy¬ 
nowych kał. 12,7 mm. 

Między październikiem 1935 r. a czerw¬ 
cem 1936 r. podczas generalnego przeglądu 
wzmocniono artylerię przeciwlotniczą. Coura - 
geom otrzymał trzy czterolufowe 40 mm pom- 
pomy oraz na sponsonie po prawej burcie po¬ 
czwórnie sprzężony karabin maszynowy 12,7 mm. 
Dwa pom-pomy umieszczono na dawnym dol¬ 
nym pokładzie startowym, natomiast trzeci 
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pokład startowy nie był już wykorzystywany. 
Pomimo to niezdecydowano się na gruntow¬ 
ną przebudowę okrętów i przedłużenia pokła¬ 
du na całą długość kadłuba (wzorem np. Akagi 
czy Kdga). Prawdopodobnie oceniono, że tego 
typu kosztowna modernizacja, wobec planów 
rychłego zastąpienia okrętów nowszymi jed¬ 
nostkami byłaby nieopłacalna. Jedynie podczas 
modernizacji Gloriousa w okresie maj 1934-sier- 
pień 1935 r. przedłużono i zaokrąglono tylny 
skraj pokładu lotniczego, jednocześnie podnie¬ 
siono rufowy pokład o jeden poziom, tak że 
zrównał się z pokładem hangaru. Przedłużony 
pokład lotniczy wsparto dwoma kolumnami. 
Wydłużyło to pokład lotniczy do 189,5 m. 
Dodatkowa sekcja pokładu była pochylona ku 
dołowi, a jej rolą nie było powiększanie długoś¬ 
ci operacyjnej, lecz miała zlikwidować dotych¬ 
czas tworzące się zawirowania powietrza pod¬ 
czas ruchu okrętu. Przeszkadzały one pilotom 
w lądowaniu, zmuszając do lądowania w pew¬ 
nej odległości od rufy Tym samym umożliwiło 
to lepsze wykorzystanie istniejącego pokładu. 
Podobną modernizację miał przejść Coura- 
geouSy lecz nigdy to nie nastąpiło. 

Początkowo lotniskowce nie były wyposa¬ 
żone w żadne systemy wspomagające lądowa¬ 
nia. Testowany na Furious system kmdr. Wil- 
liamsona, został odrzucony, gdyż samoloty 
mogły bez problemów lądować na pokładzie 
bez jego użycia, a uniemożliwiał on lądowanie 
wodnosamolotów. Wodnosamoloty startowały 
i lądowały na głównym pokładzie lotniczym, 
przyziemiając na pokrytej w tym celu wazeli¬ 
ną dziobowej jego części. Ich droga lądowania 
była dłuższa od samolotów z podwoziem koło¬ 
wym, gdyż inna była technika lądowania. Aby 
nie uszkodzić długich pływaków, pilot musiał 
lądować z płaskim kątem (mniejszy kąt natar¬ 
cia) tak, aby całą powierzchnią pływaków do¬ 
tknąć pokładu lotniczego. Dodatkowo, pokry¬ 
te przy starcie wazeliną pływaki powodowały, 
że wodnosamolot miał tendencję do ślizgu 
po pokładzie. Rutyna lądowania samolotów 
z podwoziem kołowym przy braku lin hamują¬ 
cych i barier bezpieczeństwa wymagała, aby na¬ 
stępny samolot lądował po opuszczeniu windą 



2 Courageous w 1939 roku. 
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do hangaru poprzedniego - częstotliwość lo¬ 
tów była więc znacznie ograniczona. 

W styczniu 1931 r. na pokładzie Coura¬ 
geous a przeprowadzono próby z trzema po¬ 
przecznymi linami hamującymi dobieg samo¬ 
lotu rozpiętymi na wspornikach nad pokładem 
lotniczym na wysokości 10 cm. Końce lin były 
przymocowane do hydraulicznej windy. Siłę ha¬ 
mowania regulowały hamulce cierne znajdujące 
się na bębnie windy. Podczas lądowania, samo¬ 
lot kołem składał rozpiętą linę, która powraca¬ 
jąc do pionu zaczepiała o specjalnie zamonto¬ 
wany w tylnej sekcji kadłuba hak. Opracowane 
wówczas urządzenie zatrzymujące Mark 1 po¬ 
zwalało wyhamować samolot o masie 2,7 t lą¬ 
dujący z prędkością 60 węzłów na 61 metrach. 
Pomyślne zakończenie prób spowodowało za¬ 
montowanie ulepszonego typu Mark 3 (drogę 
hamowania ograniczono do 42 m, a masa hamo¬ 
wanego samolotu wzrosła do 3,6 t) w styczniu 
1933 r. na Courageosie . jego bliźniak Glorious 
otrzymał system hamujący Mark 3 w 1934 r. 

Podnośniki lotnicze na obu jednostkach 
były duże. Miały kształt łacińskiego krzyża i wy¬ 


miary 14,3 x 14,0 m. Ich maksymalna nośność 
wynosiła 5 000 kg, a prędkość 15 m/s. Każdy 
z okrętów miał dwie tego typu windy, po jed¬ 
nej na dziobie i rufie. 

Nadbudówka. W związku z wyprowa¬ 
dzeniem przewodów kominowych piono¬ 
wo na śródokręciu po prawej burcie do duże¬ 
go komina, dobudowano do niego niewielki 
pomost nawigacyjną i stanowisko kontro¬ 
li lotów. Pozwoliło to na rezygnację z kabin 
umieszczonych w przedniej części pokładu lot¬ 
niczego. Chowana w kadłub kabina nawiga¬ 
cyjna umieszczona na Furiousie między pomo¬ 
stem bojowym i stanowiskiem kontroli lotów 
na Courageousie znajdowała się tuż przed wy¬ 
sepką, natomiast na Glońousie zrezygnowano 
z niej w ogóle. W maju 1933 r. na Courageousie 
rozbudowano nadbudówki na pokładzie lotni¬ 
czym, dodając sporych rozmiarów kabinę na¬ 
wigacyjną przed kominem, co umożliwiło re¬ 
zygnację z kabiny chowanej w pokład. 

Lotnictwo pokładowe liczyć miało 52 sa¬ 
moloty. Według założeń okręty miały zabie¬ 
rać po 22 myśliwce, 18 samolotów rozpoznaw- 


. 
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2 Oba lotniskowce ukończono w konfiguracji dwóch 
pokładów lotniczych, co jest dobrze widoczne na 
prezentowanym zdjęciu. Dolny pokład lotniczy sta¬ 
nowił przedłużenie górnego pokładu hangaru i był 
wykorzystywany do startu myśliwców. 

czyeh i 12 samolotów torpedowych. Skład 
grupy pokładowej był jednak różny. W okre¬ 
sie międzywojennym brakowało wystarczającej 
ilości jednostek lotniczych i potencjał nie był 
wykorzystywany w pełni, natomiast w okresie 
późniejszym wraz ze wzrostem gabarytów sa¬ 
molotów nowej generacji, spadła ilość hanga¬ 
rowanych samolotów. 

Modernizacje. Najpierw Glorious (w trak¬ 
cie modernizacji maj 1934—lipiec 1935 r,), 
a w pierwszej połowie 1936 r. Courageous, 
wzbogaciły się o dwie katapulty, zabudowane 
w części dziobowej pokładu lotniczego. Były 
to specjalnie zaprojektowane dla lotniskow¬ 
ca katapulty typu BH.I opracowane w 1931 r. 
przez W. A. Forbesa. W zasadzie w myśl ów¬ 
czesnej brytyjskiej terminologii były to przy¬ 
spieszacze startowe. Różniły się one od stan¬ 
dardowych katapult stosowanych na okrętach 
liniowych i krążownikach, na których wodno¬ 
samolot startował z wózka umieszczonego na 
szynach katapulty, W przypadku lotniskowca 
start następował na własnym podwoziu, przy 
czym ogon samolotu był unoszony przez spe¬ 
cjalną uzdę. Katapulta umożliwiała start samo¬ 
lotu o wadze 4,6 t z prędkością 52 węzłów na 
19 metrach nie tylko niezależnie od kursu okrę¬ 
tu, lecz takie z okrętu kotwiczącego. Ponadto 
na Gbmusie przedłużono o 12,5 m pokład 
stanowy Było to możliwe dzięki likwidacji 
rzadko użytkowanego rufowego pokładu ma¬ 
newrowego przeznaczonego dla wodnosamo¬ 
lotów. W to miejsce zamontowano dwa wspor¬ 
niki i przedłużono pokład lotniczy do końca 
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kadłuba. Koniec pokładu rufowego został na¬ 
chylony ku dołowi i lekko zaokrąglony. Miało 
to zlikwidować zawirowania powietrza utrud¬ 
niające operacje lotnicze. W podobny sposób 
chciano przebudować Courageousa , lecz wy¬ 
buch wojny pokrzyżował powyższe plany. 

Przebieg służby. Po wcieleniu do służby 
21 lutego 1928 r. Courageous gotowość opera¬ 
cyjną osiągnął 5 maja i odpłynął z Portsmouth 
3 czerwca na Morze Śródziemne — na Malcie 
stawił się 10 czerwca. Na lotniskowcu zaokrę¬ 
towano sześć eskadr po 6 samolotów: dwie 
myśliwskie 404. i 407. uzbrojone w samoloty 
typu Flycatcher, dwie rozpoznawcze 445. i 446. 
z Fairey IIIF i dwie torpedowe 463. i 464. na 
samolotach Dart. Jeszcze w 1928 r. okręt od¬ 
wiedził porty greckie (rejs 27.07.-24.08.) oraz 
Jugosławię i Włochy (08.09.-24.10.). W roku 
następnym zawitał na Majorkę, do Francji 
i Włoch (16.03.-03.05.1929) i znów do Grecji 
i Jugosławii (26.06.-21.08.). Od 26 sierpnia 
1929 r. po zaokrętowaniu dodatkowej eska¬ 
dry 450. (. Blackbum) uczestniczył w tłumie¬ 
niu zamieszek rasowych w Palestynie, po czym 


odwiedził Cypr i Egipt, skąd w październiku 
przez Dardanele lotniskowiec udał się z wizytą 
do Konstantynopola. Na Maltę powrócił 1 li¬ 
stopada, Courageous opuści! 21 stycznia 1930 r. 
Maltę i po powrocie do Portsmouth 30 s tyran i a, 
od S lutego był remontowany w Devonport do 
7 września. Okręt od września stał się częścią 
Floty Atlantyku - przydzielono mu dodatko¬ 
wo eskadry 401. (Flycatcher, do marca 1932 r.) 
i 449. (Bhzćkbum, do maja 1931 n). W listopa¬ 
dzie 1930 r. 450. przezbrojono na IIIF. W mar¬ 
cu 1931 r. Courageous uczestniczył w mane¬ 
wrach w okolicach Gibraltaru. W listopadzie 
1931 r. eskadrę 407. zamieniła 442. (IIIF). 
W 1932 l lotniskowiec 16 stycznia stawił się 
na Malcie i wraz z Glorious w rejsie 19-29.01. 


odbył ćwiczenia u wybrzeży Grecji, a 22 lutego 
oba lotniskowce odpłynęły do Gibraltaru, po 
czym Courageous wrócił na Wyspy Brytyjskie. 
Od kwietnia 1932 r. eskadrę 442. zamieniła 
402. wyposażona w Flycatcher , lecz pomiędzy 
lipcem i październikiem tegoż roku przezbro- 
jona w Nimrody. Z kolei 404. otrzymała po 
3 myśliwce typów Nimrod i Osprey w listopa¬ 
dzie. Home Fleet przybyła 1 marca 1933 r. 
na Maltę — w jej składzie były też Courageous 
i Furious. Courageous razem z Glorious odby¬ 
ło ćwiczenia między 8 marca a 27 kwietnia, po 
czym Flota powróciła 9 maja do Portsmouth. 
Reorganizacja z 3 kwietnia 1933 r. wprowadzi¬ 
ła dywizjony zamiast mniejszych eskadr. I tak 
402. i 404. utworzyły dywizjon 800. (9 M- 
mrod, 3 Osprey ), 810. (12 Dart ) powstał z po¬ 
łączenia 463. i 464., 820. (9 IIIF) utworzono 
w oparciu o 450. i połowę 445. - druga po¬ 
łowa wraz z 446. utworzyła dywizjon 821. 
(9 IIIF). Ten ostatni pomiędzy kwietniem 
a październikiem przezbrojono w Seal. Z kolei 
820. przez pierwszą połowę 1934 roku miał 
tylko 6 IIIFy a od czerwca dodano 6 Seal , by 


w grudniu przezbroić go w 12 Shark. Od wrześ¬ 
nia 1933 r. 810. posiadał 6 Dart i 6 Rippon. 
W marcu 1934 roku w okolicach Gibraltaru 
znów odbyły się wspólne ćwiczenia Home Fleet 
(m. in. Furious) \ Floty Śródziemnomorskiej 
(Courageous i Glorious). Od lipca do listopada 
1934 r, 810, przezbrajano w Baffin. 30 sierp¬ 
nia 1935 r. Courageous opuścił Pordand i udał 
się na Morze Śródziemne, aby zademonstro¬ 
wać brytyjską siłę w trwającym sporze z Włocha¬ 
mi odnośnie ich agresji na Abisynię - do 
Aleksandrii przybył 9 września. Dywizjon 820. 
miał tylko 6 Baffin w czasie tego rejsu - za¬ 
brano za to eskadrę dywizjonu 823. dla 
Glorioim. W skład Home Fleet lotniskowiec 
wcielono znów 28 lutego 1936 r. po powm- 



2 Lotniskowiec Glorious w T935 r. otrzymał przedłużony i zaokrąglony tylny skraj pokładu lotniczego. Dodatkowa sekcja 
była pochylona ku dołowi j miała poprawiać komfort lądowania, likwidując tworzące się zawirowania powietrza. 




















cie z Morza Śródziemnego. Zaraz w marcu 
1936 r. dywizjon 821. otrzymał Shark II - w te 
same maszyny 820. przezbrojono w grudniu 
tego roku. Podczas modernizacji od początku 
marca do pierwszej dekady lipca 1936 lotni¬ 
skowiec otrzymał katapulty, maszt trójnożny 
i pom-pomy. Od 13 lipca rozpoczęto ćwiczenia 
z lotnictwem pokładowym. W marcu 1937 r. 
okręt wraz z bliźniakiem ćwiczył w pobliżu 
Gibraltaru (rejs 19.01.-22.03.), a w czerwcu 
odbył wizytę do Danii (rejs 25.06—22.07.). 
We wrześniu 1937 r. oba dywizjony torpedo¬ 
we zamieniły Sharki na Swordfishe - te samo¬ 
loty otrzymał też 810. Na pierwsze ćwiczenia 
Floty w 1938 r. lotniskowiec udał się 10 stycz¬ 
nia, a powrócił 29 marca. W Home Fleet lot¬ 
niskowiec pozostawał do grudnia 1938 r., kie¬ 
dy to zastąpił go nowo wcielony Ark RoyaL 
Courageousa przeniesiono do rezerwy i służył 
jako okręt szkolny. W maju 1939 r. w tej roli 
zastąpił go Furiom. Lotniskowiec wcielono do 
służby 31 lipca 1939 r. w Portland w składzie 
Chanel Force. Do września okręt pozostawał 
bez własnej grupy powietrznej. Po wybuchu 
wojny na lotniskowiec zaokrętowano nowo 
sformowany 811. i 822. Dywizjon FAA. Obie 
jednostki liczyły po 12 samolotów Swordfish . 
W końcu sierpnia 1939 r. okręt eskortował 
zmierzające do Francji transporty wojskowe 
z siłami Brytyjskiego Korpusu Ekspedycyjnego. 
Od 16 września Courageom wraz z czterema 
niszczycielami utworzył grupę do poszukiwań 
wrogich okrętów podwodnych na Atlantyku. 
17 września 1939 r. okręt otrzymał wiadomość 
o ataku U-boota na statek Kdfiristan. Wysłane 
na odsiecz cztery samoloty i dwa niszczyciele 
nie odnalazły przeciwnika za to Courageom zo¬ 
stał wykryty przez inny niemiecki okręt pod¬ 
wodny. U-29 kpt. Schuhardta kończył właśnie 
patrol bojowy, a jego ostatnią akcją w tym rej¬ 
sie miał być atak na wykryty konwój. Na jego 
drodze pojawił się lotniskowiec. Z odpalonych 
ok. godziny 20.00 trzech torped, dwie trafiły 
lotniskowiec, kiedy ten ustawiał się pod wiatr 
aby przyjąć na pokład wysłane z pomocą sa¬ 
moloty. Pierwsza z dwóch celnych torped trafi¬ 
ła w dziób, natomiast druga ugodziła okręt na 
wysokości rufowej kotłowni. Okręt gwałtow¬ 
nie przechylił się na lewą burtę. Podjęte próby, 
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dla zachowania równowagi, zalania prawobur- 
towych przedziałów wodoszczelnych nie po¬ 
wiodły się. O 20.10 przechył znacznie powięk¬ 
szył się do ok. 40°, okręt nie słuchał steru i był 
pozbawiony napędu. W tej sytuacji dowódca 
wydał rozkaz ewakuacji. Pięć minut później 
okręt przewrócił się na lewą burtę i szybko za¬ 


w krótki rejs na Kretę. W styczniu 1931 r. 
(rejs 08-30.01.) Glonom wraz z Eagle odbył 
ćwiczenia na Morzu Adriatyckim. Podczas 
tradycyjnych corocznych manewrów Flot 
Atlantyckiej i Śródziemnomorskiej (odbywa¬ 
ne w okresie styczeń-marzec) w okolicach Gi¬ 
braltaru Gloriom stawił się w tej bazie 13 marca 



S Glorious po uszkodzeniu dziobu 1 kwietnia 1931 r. w Gibraltarze. 


tonął. Wraz z Courageomem zginęło 518 ma¬ 
rynarzy w tym dowódca okrętu - kmdr W. T. 
Makeig-Jones. 

Dla Glońoma los okazał się równie nieła- 
skawy i on również był jedną z pierwszych ofiar 
Royal Navy w II wojnie światowej. Pierwsze 
dwa miesiące po wejściu do służby odbywa¬ 
no próby, po czym 18 marca 1930 r, przyjęto 
na pokład pierwsze samoloty - po 6 Flycatcher 
z eskadr 406. i 408. W maju dołączyły 461. 

1 462. na Ripponach i jeszcze jedna myśliwska 
— 405., a 24 czerwca wylądowały 441. i 447. 
wyposażone w IIIF i lotniskowiec udał się na 
Maltę. Chociaż nominalnie skład lotnictwa 
pokładowego wynosił 42 samolotytj. 7 eskadr, 
to zwykle dwie z nich stacjonowały na lądzie. 
Debiut okrętu we Flocie Śródziemnomorskiej 
nie był udany, jako że przybył on na Maltę 

2 lipca z uszkodzonymi trzema turbinami. 
Naprawa napędu trwała do początków grud¬ 
nia i 8 grudnia 1930 r. lotniskowiec udał się 


i 1 kwietnia we mgle zderzył się z francuskim 
statkiem pasażerskim Flońda odnosząc poważ¬ 
ne uszkodzenia dziobu. Znajdujące się wów¬ 
czas w powietrzu samoloty były zmuszone do 
lądowania w Hiszpanii, prócz czterech, które 
przymusowo wodowały. Po prowizorycznej na¬ 
prawie w Gibraltarze (do 23 maja montowa¬ 
no drewniany dziób), okręt przeszedł remont 
na Malcie i w rejs ćwiczebny w okolice Cypru 
wyruszył 21 września powracając 26 paź¬ 
dziernika. W styczniu 1932 r. wraz z bliźnia¬ 
kiem ćwiczono u wybrzeży Grecji, a od koń¬ 
ca lutego oba okręty bazowały w Gibralta¬ 
rze - Gloriom w końcu kwietnia udał się na 
Maltę. Letni rejs Floty Śródziemnomorskiej 
(23.06-24.10.1932) z wizytami w wielu por¬ 
tach europejskiego wybrzeża Morza Śródziemne¬ 
go dostarczył zapewne marynarzom wrażeń. 
Pierwsza dekada listopada 1932 r. to czas po¬ 
wrotu do Devonporc, gdzie dokonano prze¬ 
glądu (10.11.1932-06.01.1933), po czym od 




25 Widok od rufy na lotniskowiec Courageous. Dobrze widoczna prosta sekcja rufowego 
pokładu lotniczego ( Glorious. otrzymał dodatkową sekcję poprawiającą właściwości 
lądowania), oraz otwarte wrota hangaru. 


£■' Dywizjon 800. z Nimrod i Osprey na pokładzie f oumgeouso w połowie lat 1930. 
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S Glorious, Courageous i Furious w 1933 roku uchywcone w porcie Warlow na Malcie. 


25 stycznia lotniskowiec płynął do końca mie¬ 
siąca na Maltę. Pierwszego marca 1933 r. Home 
Fleet (w tym Fuńuous i Courageus) wpłynęła do 
tej zamorskiej bazy i od 8 marca do Tl kwiet¬ 
nia lotnictwo pokładowe trzech brytyjskich lot¬ 
niskowców odbyło wspólne ćwiczenia. Kwiet¬ 
niowa reorganizacja stworzyła dywizjony 802. 
(9 Nimrodi 3 Osprey z eskadr 408. i 409.), 812. 
(12 Ripon z 461. i 462.), 823. (12 IIIF z 441. 


i 448.) oraz 825. (12 IIIF z 460.). Na kolejne 
manewry Gloriom udał się 27 czerwca i po do¬ 
kowaniu w drugiej połowie sierpnia na Malcie 
w końcu miesiąca popłynął do Aleksandrii po¬ 
wracając 23 października na Maltę. W stycz¬ 
niu 1934 r. 812. otrzymał samoloty Baffin , 
a w marcu 1934 r. trzy półblifniacze lotni¬ 
skowce ( Furiom w składzie Home Fleet) zno¬ 
wu ćwiczyły razem na Atlantyku w okolicach 


Gibraltaru. Gloriom opuścił Maltę 23 kwietnia 
i 1 maja 1934 r. został \yycofony w Devonport. 
Po modernizacji (dłuższy pokład lotniczy, pod¬ 
wyższony pokład rufowy, 2 katapulty, zestaw 
4 lin hamujących) do służby wszedł 23 lipca 

1935 r. Okręt wypłynął 19 sierpnia z dywizjo¬ 
nem 802. oraz eskadrą „B” 823. (6 Seat) przy¬ 
bywając na Maltę 28 sierpnia. Tam zaokręto¬ 
wano jeszcze 812. (12 Baffin ) i 825. (12 IIIF) 
i 3 września Gloriom popłynął do Aleksandrii 
w związku z kryzysem abisyńskim. Dokowany 
na Malcie w połowie grudnia, już 3 stycznia 

1936 r. znów stawił się w Aleksandrii, któ¬ 
rą flota brytyjska opuściła 18 lipca powracając 
na Maltę. Tam jeszcze w lipcu dywizjon 825. 
przezbrojono na Swordfishe. Po rejsie do Grecji 
i na Kretę (rejs 29.09.-30.10.1936 r., bez 825.) 
również 823. otrzymał te samoloty. W marcu 

1937 r. oba bliźniaki brały udział w corocz¬ 
nych manewrach obok Gibraltaru. Gloriom 
stawił się 5 maja w Portsmouth i po uczestni¬ 
ctwie w Rewii Koronacyjnej króla Jerzego VI 
w dniu 20 maja odbył miesięczny przegląd 
w Devonport. Po zaokrętowaniu dywizjonów 
24 czerwca i uczestnictwie w ćwiczeniach lot¬ 
niskowiec 16 lipca powrócił na Maltę. Kolejne 
manewry na Morzu Śródziemnym (rejs 
24.08.-18.10.1937) w tym patrole neutralno¬ 
ści chroniące żeglugę w czasie wojny domowej 
w Hiszpanii poprzedziły rejs do Devonport, 
gdzie na początku listopada okręt wycofa¬ 
no do przeglądu. Już 4 stycznia 1938 r. wcie¬ 
lony do służby ponownie, wypłynął 15 stycz¬ 
nia wraz z 802. i 825. (tylko 6 maszyn), aby 
24 stycznia stawić się na Malcie. W marcu 





2 Ua początku lat 40. XX w. oba lotniskowce miały zostać zastąpione przez nowoczesne okręty typu lllustrious, 
w związku z tym do końca swych dni zachowały archaiczny układ dwóch pokładów lotniczych. 
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znów wraz z bliźniakiem ćwiczył w okolicach 
Gibraltaru, a jesienią udał się do Aleksandrii. 
W lutym i marcu 1939 r. ponownie brytyjskie 
Floty odbyły tradycyjne manewry w okolicy 
Gibraltaru, po czym Flota Śródziemnomorska 
przybyła 24 Wie cni a do Aleksandrii, Tam 
w maju dywizjon 802. otrzymał 12 myśliw¬ 
ców Sea Gladiator . Ostatnie ćwiczenia pokojo¬ 
we Glorious przeprowadził odwiedzając Grecję, 
Kretę i Cypr (04.07.-15.08,1939). 

Po wybuchu wojny 9 października przez 
Kanał Sueski lotniskowiec udał się na Ocean 
Indyjski, gdzie do 7 stycznia 1940 r. brał udział 
w zespole z pancernikiem Malaja w poszu- 
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kiwaniach niemieckich rajderów na Oceanie 
indyjskim oraz eskortował konwoje. Pod ko¬ 
niec grudnia w mieszanym zespole francu- 
sko-brytyjskim eskortował konwój z posiłka¬ 
mi do Indochin. Od 17 stycznia zakotwiczył 
na Malcie aby przejść trzymiesięczny przegląd. 
Ostatniego dnia marca wraz z Ark Royal po¬ 
płynął do Aleksandrii, lecz po ataku Niemiec 
na Norwegię i Danię lotniskowce niezwłocznie 
przez Maltę i Gibraltar powróciły na Wyspy 
Brytyjskie. 18 kwietnia Glonom przybył do 
Clyde, gdzie wyokrętowano dywizjony 812. 
i 825. Trzy dni później w Scapa Flow zamiast 
823. na pokład przyjęto 263. dywizjon RAF 
(18 Gladiator) , a lotnictwo morskie reprezento¬ 
wało 9 Sea Gladiatorów z 802. dywizjonu FAA, 
9 Sea Gladiatorów z 804. i 12 Skua II z 803. 
Wraz z Ark Royal 23 kwietnia okręt pożeglo- 
wał ku wybrzeżom Norwegii. Myśliwce RAF 
wystartowały z pokładu lotniskowca, by wylą¬ 
dować na zamarzniętej tafli jeziora Lesjaskog, 
gdzie przygotowano dla nich bazę. W drodze 
do celu były prowadzone przez dwa pokładowe 
Skua . Przez kilka kolejnych dni lotniskowiec 
wrazArk Royal pozostaw A u wybrzeży Norwegii 
wykonując uderzenia powietrzne na siły nie¬ 
mieckie, oraz zapewniając osłonę powietrzną 
własnym wojskom. 25 kwietnia 803. dywizjon 
utracił cztery Skua, ale załogi zdołano ocalić. 
27 kwietnia Glonom odesłany został do Scapa 
Flow. 1 maja okręt powrócił na wody norwe¬ 
skie osłaniając ewakuacje Aandalsnes i Nam- 
sos. Na jego pokładzie bazowało wówczas 18 Sea 
Gladiatorów z 802. i 804., 12 Swordfish z 823. 
dywizjonu oraz 3 Skua i 1 Roc. Okręt zos¬ 
tał nieskutecznie zaatakowany przez sześć 


Ju 87R z I/StGl, pozostałe samoloty wroga 
rozproszyły myśliwce z 804. dywizjonu. Okręt 
do Scapa Flow powrócił już 3 maja, by załado¬ 
wać kolejny dywizjon, tym razem 46. uzbro¬ 
jony w 18 Hurricane . Zaokrętowano także 
701. dywizjon FAA wyposażony w 6 łodzi la¬ 
tających Walrus. Poza tym zostawiono 6 ma¬ 


do Norwegii. 26 maja z jego pokładu wystar¬ 
towały wreszcie Hurricaney przebazowując się 
do Skaanland. Była to bardzo trudna opera¬ 
cja, gdyż Hurricaney po raz pierwszy startowa¬ 
ły z pokładu lotniskowca i obawiano się, że po¬ 
kład lotniczy okaże się zbyt krótki. Następnego 
dnia okręt wspierał swym lotnictwem działania 



S Ostatnie chwile Courageousa 17 września 1939 r. 


szyn z dywizjonu 802. W morze okręt wraz 
z Fuńomem udał się 12 maja. Sześć dni póź¬ 
niej u wybrzeży Norwegii dołączył do nich 
Ark Royal Ze względu na zła pogodę z po¬ 
kładu Glorioma wystartowały jedynie Walrusy 
przebazowane do Harstad. 22 maja lotniskow¬ 
ce zawróciły do Scapa Flow. Dwa dni póź¬ 
niej, po zatankowaniu okręt ponownie ruszył 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
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Okręt 

(ouragemis 

Gloriom 

Wyporność standard (t) 

22500 

22500 

Wyporność pełna (t) 

27400 

27400 

Długość (m) 

239,8 

239,B 

Długość KtW (ml 



Szerokość (m) 

27,6 

m 

Zanurzenie (ml M 

Pokład lotniczy dł. x szer. (m) 

177,1x31,7 

189,5x31,7 

Hangar górny dł. x szer. x wys, (ml 

168,0X15,2*4,87 

168,0x15,2x4,87 

Hangar dolny dł, x szer. x wys, (m) 

168,0*15,2*4,87 

168.0x15,2x4,87 

Windy (szt) 


i 

Katapulty Iszt] 


2 

Ilość samolotów (szt.) 

1930 r. - 52,1930 r. - 52 

1939 r. - 48,1939 r. - 48 

Ha pęd 

18 kotłów Yarrow, 4zestawy turbin 
redukcyjnych Parsons, 4 śruby 

18 kotłów Yarm 4zestawy turbin 
red ukryj nydvParsgns F 4 śruby 

Moc maszyn (SHP) 

90000 


Prędkość maksymalna (w.) 

30,5 

29,5 

Zasięg przy prędkości 16 w. (Mm) 


sodo 

Ilość paliwa (t) 

3685 

1MI 

Ilość paliwa lotniczego (l) 

162300 

162300 

Uzbrojenie 

16* 102 mm, 12* 40 mm, 

4* 12,/mm km 

16x102 24 x 40 mm, 

4x 12,7 mm 

Załoga 

814 

7! 


wojsk w rejonie Narwiku. Do bazy lotnisko¬ 
wiec powrócił 30 maja, by po zatankowaniu 
następnego dnia wraz z Ark Royal wyjść w mo¬ 
rze. Tym razem w ramach operacji „Alphabet” 
miał eskortować resztki brytyjskiego korpusu 
ekspedycyjnego wycofującego się z Norwegii. 
Na jego pokładzie bazowało wówczas 9 Sea 
Gladiatorów z 802. i 6 Swordfish z 823. dywi¬ 
zjonu. 6 czerwca z okrętu miały wystartować 
Swordfishe do ataku na niemiecki punkt do¬ 
wodzenia w Hundallan. Ze względu na złą po¬ 
godę operację odwołano, co stało się później 
przyczyną ostrego zatargu pomiędzy dowód¬ 
cą lotniskowca a dowodzącym lotnictwem po¬ 
kładowym. 8 czerwca na pokładzie okrętu lą¬ 
dowało 10 Gladiatorów z 263. i 10 Hurricane 
z 46. dywizjonu RAF i Gloriom w eskorcie 
dwóch niszczycieli ruszył do Scapa Flow. 

8 czerwca w godzinach popołudniowych 
Gloriom natknął się na niemieckie pancerniki 
Gneisenau i Schamhorst. O 16,30 niemieckie 
okręty otworzyły ogień. W tym czasie na pokła¬ 
dzie brytyjskiego lotniskowca trwały gorączko¬ 
we przygotowania do startu samolotów. Było to 
mocno utrudnione, jako że na pokładzie znaj¬ 
dowały się samoloty ewakuowane z Norwegii. 
Okręt zabrał w ten rejs tylko część swego lot¬ 
nictwa pokładowego, lecz w chwili wrogie¬ 
go ataku żaden z samolotów nie byt gotów do 
akcji. Już trzecia salwa trafiła w nieszczęsny 
okręt. Jeden z pocisków Scharnhorsta wybuchł 
w hangarze dokonując znacznych spustoszeń. 
Towarzyszące lotniskowcowi niszczyciele po¬ 
stawiły zasłonę dymną i wykonały samobójczy 
atak. Na nie wiele się to zdało. Po zatopieniu 
niszczycieli, niemieckie pancerniki dogoniły 
Glorioma i zatopiły lotniskowiec ogniem artyle¬ 
ryjskim. Zginęło 1 207 marynarz)'' i lotników - 
uratowano jedynie 38 członków załogi. 
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Kapral piechoty 
włoskiej w płaszczu 
wz. 34, hełm 
wz. 33. Uzbrojony 
w karabin 
Mannlicher 
Carcanowz.1891. 


Szeregowiec 
Evzones (doborowe 
oddziały piechoty), 
w mundurze 
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Grecka klęska Duce 

Wojna wtosko-grecka: 

28 nażttoiernik 1948-16 marca 1941 r. 


Major 47 pułku piechoty 
z 23 DP Ferrara, mundur 
wz. 33, furażerka (bustina) 
wz.34, uzbrojony 
w pistolet Beretta wz.34. 




Porucznik 

artylerii 

greckiej. 


nawiązującym 
do tradycyjnego 
ubioru górali 
greckich, 
oporządzenie 
wzoru francuskiego, 
hełm wz. 34/39, 
uzbrojony w karabin 
Mannlicher 
Schonauer 
wz. 1903/14 
z bagnetem. (§ 




































„Nie byliśmy jeszcze 
całkowicie gotowi..." 


Leki pływający czołg 
rozpoznawczy T-37 
uzbrojony w karabin 
maszynowy kal. 7,62 mm. 


Lekki czołg wsparcia 
piechoty T-26 
(dwuwieżowy) 
uzbrojony w armatę 
kal. 37 mm i karabin 


maszynowy 




mm 


5 Kołowo-gąsienicowy 
czołg szybki BT-5 
(dowódczy) uzbrojony 
w armatę kal. 45 mm. 


3 Lekki czołg wsparcia piechoty T-26 
(jednowieżowy) uzbrojony 
w armatę 45 mm. 


S Średni samochód pancerny BA-6 
uzbrojony w armatę 45 mm. 




























